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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Pro­log


Leżała przy­pięta pasami na wąskiej pry­czy z har­to­wa­nej stali. Rze­mie­nie
uwie­rały ją w klatkę pier­siową. Leżała na ple­cach. Ręce uło­żone po
bokach, unie­ru­cho­mione na brze­gach łóżka.


Już dawno zanie­chała wszel­kich wysił­ków, by się wydo­stać. Nie spała, ale
oczy miała zamknięte. Gdyby je otwo­rzyła, zna­la­złaby się w ciem­no­ści, a jedy­nym źró­dłem świa­tła byłaby wąska smuga sącząca się ponad drzwiami.
Czuła nie­smak w ustach i bar­dzo chciała umyć zęby.


Jakaś część jej świa­do­mo­ści nasłu­chi­wała odgłosu kro­ków, co ozna­cza­łoby,
że on nad­cho­dzi. Nie miała poję­cia, czy to wie­czór, czy noc, a jedy­nie
poczu­cie, że zaczy­nało być zbyt późno na odwie­dziny. Nagłe drże­nie łóżka
spra­wiło, że otwo­rzyła oczy. Tak jakby gdzieś w budynku włą­czyła się
jakaś maszyna. Po kilku sekun­dach nie była już pewna, czy tylko jej się
zda­wało, czy naprawdę coś usły­szała.


Odha­czyła kolejny dzień w pamięci.


Czter­dzie­sty trzeci dzień w tym wię­zie­niu.


Swę­dział ją nos, więc prze­krę­ciła głowę, by go podra­pać o poduszkę.
Pociła się. W pokoju było duszno i gorąco. Miała na sobie pro­stą koszulę
nocną, która wciąż się pod­wi­jała. Gdy prze­su­wała bio­dro, pal­cem
wska­zu­ją­cym i środ­ko­wym uda­wało jej się dosię­gnąć koszuli i obcią­gnąć ją
za każ­dym ruchem o jeden cen­ty­metr. Powta­rzała całą ope­ra­cję drugą ręką.
Ale koszula na­dal fał­do­wała się pod krę­go­słu­pem. Mate­rac był nie­równy i nie­wy­godny. Cał­ko­wite odosob­nie­nie spra­wiało, iż wszyst­kie deli­katne
bodźce, na które w innej sytu­acji w ogóle nie zwró­ci­łaby uwagi, bar­dzo
zyski­wały na sile. Pasy były na tyle luźne, że mogła zmie­nić pozy­cję i poło­żyć się na boku, lecz nie było to wygodne, bo musiała wtedy poło­żyć
rękę za ple­cami, więc ramię cały czas drę­twiało.


Nie bała się. Czuła za to, że jej tłu­miony gniew rośnie.


Jed­no­cze­śnie drę­czyły ją wła­sne myśli, które wciąż zmie­niały się w nie­przy­jemne fan­ta­zje o tym, co się z nią sta­nie. Nie­na­wi­dziła tej
narzu­co­nej bez­sil­no­ści. Jak usil­nie by nie pró­bo­wała kon­cen­tro­wać się na
czymś innym, by zabić czas i ode­pchnąć świa­do­mość swo­jej sytu­acji, i tak
poja­wiał się lęk. Wisiał nad nią niczym chmura gazu, gro­żąc, że
prze­nik­nie przez pory skóry i zatruje jej egzy­sten­cję. Odkryła, że
naj­lep­szy spo­sób na to, by trzy­mać lęk z dala, to wyobra­żać sobie coś,
co daje jej poczu­cie siły. Zamy­kała oczy i przy­po­mi­nała sobie zapach
ben­zyny.


Sie­dział w samo­cho­dzie z opusz­czoną boczną szybą. Pod­bie­gła, wlała
ben­zynę do środka i pod­pa­liła zapałką. Wszystko to trwało moment. Od
razu buch­nęły pło­mie­nie. A on wił się w męczar­niach, sły­szała jego
krzyki prze­ra­że­nia i bólu. Czuła woń spa­lo­nego mięsa i ostry zapach
pla­stiku i tapi­cerki ze zwę­glo­nego sie­dze­nia.


Praw­do­po­dob­nie przy­snęła, bo nie sły­szała kro­ków, ale obu­dziła się od
razu, gdy tylko otwo­rzyły się drzwi. Wpa­da­jące świa­tło ośle­piło ją.


To on, jed­nak przy­szedł.


Był wysoki. Nie wie­działa, ile ma lat, w każ­dym razie był doro­sły. Miał
rudo­brą­zowe, zmierz­wione włosy, oku­lary w czar­nych opraw­kach i rzadki
zarost na bro­dzie. Pach­niał wodą po gole­niu.


Nie­na­wi­dziła jego zapa­chu.


Stał cicho w nogach łóżka i przy­glą­dał się jej dłuż­szą chwilę.


Nie­na­wi­dziła jego mil­cze­nia.


Jego twarz skry­wała się w cie­niu, widziała tylko syl­wetkę. Nagle się
ode­zwał. Miał niski, wyraźny głos i pedan­tycz­nie akcen­to­wał każde słowo.


Nie­na­wi­dziła jego głosu.


Powie­dział, że dziś są jej uro­dziny i że chce zło­żyć życze­nia. Jego głos
nie był wrogi ani iro­niczny. Był neu­tralny. Podej­rze­wała, że się
uśmie­chał.


Nie­na­wi­dziła go.


Pod­szedł do wez­gło­wia pry­czy. Wierz­chem wil­got­nej dłoni dotknął jej
czoła i prze­su­nął pal­cami u nasady wło­sów. Gest ten zapewne miał być
przy­ja­zny. Pre­zent uro­dzi­nowy dla niej.


Nie­na­wi­dziła jego dotyku.


Mówił do niej. Widziała, jak poru­sza ustami, ale nie sły­szała jego
głosu. Nie chciała słu­chać. Nie chciała odpo­wia­dać. Usły­szała, gdy
zaczął mówić gło­śniej. W jego gło­sie brzmiało poiry­to­wa­nie z powodu
braku jej reak­cji. Mówił o wza­jem­nym zaufa­niu. Po kilku minu­tach
zamilkł. Zigno­ro­wała jego spoj­rze­nie. Potem wzru­szył ramio­nami i zaczął
popra­wiać pasy. Zaci­snął tro­chę bar­dziej rze­mie­nie na jej klatce
pier­sio­wej i pochy­lił się nad nią.


Odwró­ciła się natych­miast na lewy bok, tak daleko od niego, jak mogła,
na ile tylko pozwa­lały rze­mie­nie. Pod­cią­gnęła kolana pod brodę i spró­bo­wała z całej siły kop­nąć go w głowę. Celo­wała w jabłko Adama, ale
tra­fiła czub­kiem palca gdzieś poni­żej szczęki, bo był na to przy­go­to­wany
i zro­bił unik, więc skoń­czyło się na lek­kim, led­wie odczu­wal­nym
ude­rze­niu. Spró­bo­wała kop­nąć go jesz­cze raz, ale był już poza zasię­giem.


Opu­ściła nogi na pry­czę.


Prze­ście­ra­dło zwi­sało z łóżka na pod­łogę. Koszula nocna pod­wi­nęła się
wysoko nad bio­dra.


Stał chwilę w bez­ru­chu, nic nie mówiąc. Obszedł pry­czę i roz­piął pasy do
krę­po­wa­nia nóg. Usi­ło­wała je pod­kur­czyć, ale chwy­cił ją za kostkę,
przy­gniótł kolano i zaci­snął rze­mień. Znów obszedł pry­czę i przy­piął
drugą nogę.


Teraz była już kom­plet­nie bez­radna.


Pod­niósł prze­ście­ra­dło z pod­łogi i okrył ją. Patrzył na nią w ciszy
przez jakieś dwie minuty. Wyczu­wała w ciem­no­ści jego pod­nie­ce­nie,
cho­ciaż go nie oka­zy­wał, uda­wał obo­jęt­ność. Na pewno miał erek­cję.
Wie­działa, że chce jej dotknąć.


Potem odwró­cił się i wyszedł, zamy­ka­jąc za sobą drzwi. Sły­szała, że je
zary­glo­wał, zupeł­nie nie­po­trzeb­nie, bo nie miała szans wyswo­bo­dzić się z wię­zów.


Leżała tak kilka minut i patrzyła na wąską smugę świa­tła znad drzwi.
Potem poru­szyła się, spraw­dza­jąc, jak cia­sno są zapięte pasy. Mogła
tro­chę pod­cią­gnąć nogi, ale rze­mie­nie na pier­siach i wokół kostek
natych­miast się napi­nały. Roz­luź­niła się. Leżała w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu i patrzyła w nicość.


Cze­kała. Marzyła o kani­strze z ben­zyną i zapałce.


Widziała go prze­siąk­nię­tego ben­zyną. Wyczu­wała w dłoni pudełko
zapa­łek. Potrzą­snęła nim. Zagrze­cho­tało. Wyjęła zapałkę. Sły­szała, że on
coś mówi, ale była głu­cha na jego słowa. Widziała wyraz jego twa­rzy, gdy
przy­ło­żyła zapałkę do pudełka. Sły­szała trzask siarki w zetknię­ciu z dra­ską. Brzmiało to jak spo­wol­niony grzmot pio­runa. Widziała, jak bucha
pło­mień.


Uśmiech­nęła się z zawzię­to­ścią, nabrała wewnętrz­nej siły.


Tej nocy skoń­czyła trzy­na­ście lat.
  
 


 


 


 


Rów­na­nia otrzy­mują nazwy według potęgi, do jakiej pod­nie­siona jest
nie­wia­doma (według war­to­ści wykład­nika). Jeśli ta war­tość to 1, mówimy o rów­na­niu pierw­szego stop­nia, jeśli jest to 2, dru­giego stop­nia itd.
Rów­na­nie wyż­szego stop­nia niż pierw­szy jest speł­nione dla wielu
nie­wia­do­mych. War­to­ści te nazy­wamy pier­wiast­kami.


 


Rów­na­nie pierw­szego stop­nia (rów­na­nie liniowe):


3x − 9 = 0 (pier­wia­stek: x = 3)
  
CZĘŚĆ I


Rów­na­nia nie­re­gu­larne


16 – 20 grud­nia
  
Roz­dział 1


Czwar­tek 16 grud­nia – pią­tek 17 grud­nia


Lis­beth Salan­der zsu­nęła oku­lary prze­ciw­sło­neczne na czu­bek nosa i spo­glą­dała spod ronda kape­lu­sza. Widziała, jak kobieta z pokoju 32
wycho­dzi bocz­nym wyj­ściem z hotelu i spa­ce­ro­wym kro­kiem zbliża się do
jed­nego z biało-zie­lo­nych leża­ków przy base­nie. W sku­pie­niu wbi­jała
wzrok w zie­mię i zda­wało się, że idzie na nie­pew­nych nogach.


Salan­der widziała ją wcze­śniej jedy­nie z daleka. Wiek kobiety osza­co­wała
na jakieś trzy­dzie­ści pięć lat, lecz mogła być rów­nie dobrze
dwu­dzie­sto­pię­cio-, jak i pięć­dzie­się­cio­latką. Miała brą­zowe włosy do
ramion, pocią­głą twarz i doj­rzałe ciało, jakby wyjęte z kata­logu
bie­li­zny domu wysył­ko­wego. Miała na sobie san­dały, czarne bikini i oku­lary prze­ciw­sło­neczne o fio­le­to­wym zabar­wie­niu. Była Ame­ry­kanką i mówiła z połu­dnio­wym akcen­tem. Żółty kape­lusz upu­ściła na zie­mię obok
leżaka i dała znak bar­ma­nowi z baru Elli Car­mi­chael.


Lis­beth Salan­der odło­żyła książkę na kolana, upiła łyk kawy i wycią­gnęła
rękę po papie­rosy. Nie odwra­ca­jąc głowy, prze­nio­sła wzrok na hory­zont.
Ze swo­jego miej­sca na tara­sie przy base­nie, mię­dzy rodo­den­dro­nem a pal­mami, rosną­cymi pod hote­lo­wym murem, widziała w oddali Morze
Kara­ib­skie. Kawa­łek od brzegu pły­nęła z wia­trem żaglówka, na pół­noc, ku
Saint Lucii albo Domi­nice. Dalej na morzu zauwa­żyła szarą syl­wetkę
masowca w dro­dze na połu­dnie, do Gujany lub któ­re­goś z sąsied­nich
kra­jów. Deli­katna bryza wal­czyła z przed­po­łu­dnio­wym upa­łem, jed­nak
Lis­beth Salan­der czuła, jak kro­pla potu powoli spływa jej na brew. Nie
lubiła sma­żyć się na słońcu. Każdy dzień spę­dzała, o ile to było
moż­liwe, w cie­niu, dla­tego wciąż prze­sia­dy­wała pod mar­kizą. Mimo to jej
skóra zro­biła się brą­zowa jak orzech. Nosiła szorty w kolo­rze khaki i czarną koszulkę.


Słu­chała dźwię­ków steel pan pły­ną­cych z gło­śnika przy barze. Ni­gdy,
nawet w naj­mniej­szym stop­niu, nie inte­re­so­wała się muzyką i nie
potra­fiła odróż­nić szwedz­kiej kapeli Sven-Ingvars od Nicka Cave’a, ale
muzyka steel pan fascy­no­wała ją. Nie­praw­do­po­dobne wyda­wało się, że ktoś
mógł nastroić beczkę po ropie, a jesz­cze bar­dziej to, iż można było z niej wydo­być kon­tro­lo­wane dźwięki, nie­po­dobne do niczego innego. Miała
wra­że­nie, że to magiczne dźwięki.


Poczuła nagle iry­ta­cję i prze­nio­sła wzrok z powro­tem na kobietę, która
wła­śnie dostała drinka w kolo­rze poma­rań­czy.


Nie był to pro­blem Lis­beth Salan­der. Nie potra­fiła po pro­stu pojąć,
dla­czego kobieta nie wyje­chała. Przez cztery noce, odkąd tylko para
przy­je­chała do hotelu, Lis­beth słu­chała odgło­sów prze­mocy docho­dzą­cych z sąsied­niego pokoju. Dobie­gały ją ciche, ale wzbu­rzone głosy, płacz, a cza­sem echo wymie­rza­nych razów. Męż­czy­zna, który zada­wał owe ciosy –
Lis­beth podej­rze­wała, iż to mąż kobiety – miał około czter­dziestki.
Ciemne, pro­ste włosy sta­ro­mod­nym spo­so­bem cze­sał z prze­dział­kiem na
środku i zda­wało się, że prze­bywa na Gre­na­dzie w celach zawo­do­wych. Jaki
był jego zawód, Lis­beth Salan­der nie miała poję­cia, jed­nak każ­dego ranka
męż­czy­zna w ele­ganc­kiej mary­narce i pod kra­wa­tem pił kawę w hote­lo­wym
barze, po czym z aktówką w ręce wsia­dał do tak­sówki.


Wra­cał do hotelu póź­nym wie­czo­rem, kąpał się i sie­dział z żoną przy
base­nie. Mieli w zwy­czaju jadać razem kola­cję, spra­wia­jąc wra­że­nie
cichego i czu­łego mał­żeń­stwa. Kobieta cza­sem wypi­jała kie­li­szek lub dwa
za dużo, ale jej stan nikomu nie prze­szka­dzał ani nie zwra­cał niczy­jej
uwagi.


Awan­tury w sąsied­nim pokoju zaczy­nały się zwy­kle mię­dzy dzie­siątą a jede­na­stą wie­czo­rem, mniej wię­cej w tym samym cza­sie, kiedy Lis­beth
kła­dła się do łóżka z książką o tajem­ni­cach mate­ma­tyki. Nie było tu mowy
o bru­tal­nym mal­tre­to­wa­niu. Na ile dało się to oce­nić przez ścianę, obok
toczyła się nie­prze­rwana, jed­no­stajna kłót­nia. Poprzed­niej nocy Lis­beth
nie mogła opa­no­wać cie­ka­wo­ści i wyszła na bal­kon – mieli otwarte drzwi –
aby posłu­chać, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. Ponad godzinę męż­czy­zna
spa­ce­ro­wał tam i z powro­tem po pokoju, wyzna­jąc, że jest łaj­da­kiem i na
nią nie zasłu­guje. Raz za razem powta­rzał, iż w jej opi­nii zapewne jest
fał­szy­wym czło­wie­kiem. Ona po każ­dym takim stwier­dze­niu odpo­wia­dała, że
wcale tak nie uważa i pró­bo­wała go uspo­koić. Jed­nak on był coraz
bar­dziej gwał­towny, aż w końcu zaczął nią tar­mo­sić. Wresz­cie
odpo­wie­działa, jak chciał… tak, jesteś fał­szywy. On
potrak­to­wał wymu­szone wyzna­nie kobiety jako pre­tekst, by natych­miast
zaata­ko­wać jej pro­wa­dze­nie się, cha­rak­ter. Nazwał ją kurwą. Lis­beth
Salan­der bez waha­nia pod­ję­łaby dzia­ła­nie, gdyby cho­dziło o nią, jed­nak
tak nie było i ogól­nie rzecz bio­rąc, to nie jej pro­blem, nie mogła więc
roz­strzy­gnąć, czy powinna w jakiś spo­sób zare­ago­wać.


Lis­beth ze zdzi­wie­niem słu­chała jed­no­staj­nego gada­nia męż­czy­zny,
zakoń­czo­nego nagle odgło­sem brzmią­cym jak ude­rze­nie w twarz. Już
posta­no­wiła wyjść na kory­tarz i kop­nia­kiem otwo­rzyć sąsied­nie drzwi, gdy
w pokoju zro­biło się cicho.


Przy­glą­dała się teraz uważ­nie kobie­cie przy base­nie i zauwa­żyła blady
siniak na ramie­niu oraz zadra­pa­nie na bio­drze, sło­wem – żad­nych
poważ­niej­szych obra­żeń.


Dzie­więć mie­sięcy wcze­śniej prze­czy­tała pewien arty­kuł w maga­zy­nie
„Popu­lar Science”, pozo­sta­wio­nym przez kogoś na rzym­skim lot­ni­sku
Leonarda da Vinci, i nagle zro­dziła się w niej nie­wy­ja­śniona fascy­na­cja
tajem­ni­czą dzie­dziną, jaką jest astro­no­mia sfe­ryczna. Pod wpły­wem
impulsu wstą­piła do księ­garni uni­wer­sy­tec­kiej w Rzy­mie i kupiła kilka
naj­waż­niej­szych roz­praw na ten temat. Jed­nak aby pojąć astro­no­mię
sfe­ryczną, musiała zgłę­bić arkana mate­ma­tyki. Podró­żu­jąc przez kilka
ostat­nich mie­sięcy, zaglą­dała do księ­garń nauko­wych, by kupić kolejne
pozy­cje z tej dzie­dziny.


Książki zazwy­czaj leżały spa­ko­wane w walizce, a stu­dia były
nie­sys­te­ma­tyczne i wła­ści­wie bez okre­ślo­nego celu, póki nie zaj­rzała do
księ­garni w Miami, skąd wyszła z książką dok­tora L.C. Par­naulta
Dimen­sions in Mathe­ma­tics (Harvard Uni­ver­sity, 1999). Zna­la­zła ją tuż
przed podróżą na archi­pe­lag Flo­rida Keys, skąd miała zacząć zwie­dza­nie
Kara­ibów.


Zali­czyła już Gwa­de­lupę (dwa dni w nie­wy­obra­żal­nej dziu­rze) i Domi­nikę
(przy­jem­nie, pełny relaks, pięć dni), Bar­ba­dos (doba w ame­ry­kań­skim
hotelu, gdzie czuła się bar­dzo nie­mile widzia­nym gościem) i Saint Lucia
(dzie­więć dni). Na tej ostat­niej mogłaby nawet zostać dłu­żej, gdyby nie
zadarła z ciężko myślą­cym miej­sco­wym chu­li­ga­nem, sta­łym bywal­cem baru w jej poło­żo­nym na ubo­czu hotelu. W końcu stra­ciła cier­pli­wość i wal­nęła
go cegłą w głowę, wymel­do­wała się z hotelu i popły­nęła pro­mem
zmie­rza­ją­cym do Saint Geo­rge’s, sto­licy Gre­nady, kraju, o któ­rego
ist­nie­niu nie wie­działa, póki nie wsia­dła na pokład statku.


Zeszła na ląd na Gre­na­dzie w tro­pi­kal­nej ule­wie o godzi­nie dzie­sią­tej
pew­nego listo­pa­do­wego poranka. W „The Carib­bean Tra­vel­ler” zna­la­zła
infor­ma­cję, że Gre­nadę nazy­wano „Spice Island”, wyspą przy­praw, oraz że
jest naj­więk­szym pro­du­cen­tem gałki musz­ka­to­ło­wej na świe­cie. Wyspa ma
120 tysięcy miesz­kań­ców, ale ponad 200 tysięcy oby­wa­teli tego kraju
mieszka w USA, Kana­dzie albo Anglii, co dawało pewne poję­cie o tutej­szym
rynku pracy. Wokół wyga­słego wul­kanu Grand Etang roz­cią­gał się górzy­sty
kra­jo­braz.


Z per­spek­tywy histo­rii Gre­nada to jedna z wielu nie­wiel­kich byłych
kolo­nii bry­tyj­skich. W 1795 roku wywo­łała poru­sze­nie wśród poli­ty­ków,
gdy pewien wyzwo­le­niec o nazwi­sku Julian Fedon, zain­spi­ro­wany rewo­lu­cją
fran­cu­ską, wznie­cił powsta­nie, co zmu­siło koronę do wysła­nia tam wojsk,
by ćwiar­to­wały, roz­strze­li­wały, wie­szały i oka­le­czały zastępy
rebe­lian­tów. Tym, co obu­rzyło kolo­nialny reżim, był fakt, że do
powsta­nia Fedona przy­łą­czyła się nawet grupa bia­łych bie­da­ków, nie
licząc się w naj­mniej­szym stop­niu z ety­kietą czy wzglę­dami raso­wymi.
Rebe­lię stłu­miono, jed­nak sam Fedon ni­gdy nie został ujęty, zaszył się w masy­wie Grand Etang, a jego wyczyny obro­sły legendą na miarę Robin
Hooda.
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Tro­chę ponad dwie­ście lat póź­niej, w 1979 roku, adwo­kat Mau­rice Bishop
wznie­cił nową rewo­lu­cję, zain­spi­ro­waną – według prze­wod­nika – przez the
com­mu­nist dic­ta­tor­ships in Cuba and Nica­ra­gua. Jed­nak Lis­beth ujrzała
tamte wyda­rze­nia w zupeł­nie innym świe­tle, kiedy spo­tkała Phi­lipa
Cam­bella, nauczy­ciela, biblio­te­ka­rza i kazno­dzieję w Kościele bap­ty­stów,
u któ­rego wyna­jęła pokój na pierw­szych kilka dni. Całą histo­rię można by
stre­ścić nastę­pu­jąco: Bishop to ludowy przy­wódca o auten­tycz­nej
popu­lar­no­ści, który oba­lił sza­lo­nego dyk­ta­tora i entu­zja­stę UFO w jed­nej
oso­bie, poświę­ca­ją­cego część skrom­nego budżetu naro­do­wego na to, by
polo­wać na lata­jące spodki. Bishop agi­to­wał za demo­kra­cją eko­no­miczną
oraz wpro­wa­dził pierw­sze w tym kraju usta­wo­daw­stwo doty­czące rów­no­ści
płci, nim został zamor­do­wany w 1983 roku.


Po zama­chu – masa­krze, w któ­rej zgi­nęło sto dwa­dzie­ścia osób, w tym
mini­ster spraw zagra­nicz­nych, mini­ster do spraw kobiet oraz kilku
waż­nych przy­wód­ców związ­ków zawo­do­wych – Stany Zjed­no­czone naje­chały
kraj i wpro­wa­dziły demo­kra­cję. Dla Gre­nady ozna­czało to wzrost
bez­ro­bo­cia z ponad sze­ściu pro­cent do nie­mal pięć­dzie­się­ciu, co
spo­wo­do­wało, iż han­del koka­iną stał się znów naj­waż­niej­szym źró­dłem
docho­dów. Phi­lip Cam­bell poki­wał tylko głową, czy­ta­jąc opis z prze­wod­nika Lis­beth i udzie­lił jej kilku dobrych rad, jakich ludzi i dziel­nic powinna uni­kać po zmroku.


W przy­padku Lis­beth Salan­der takie rady wła­ści­wie na nic by się zdały.
Jed­nak udało jej się cał­ko­wi­cie unik­nąć kon­tak­tów ze świa­tem
prze­stęp­czym Gre­nady, a to dzięki temu, że zako­chała się w Grand Anse
Beach, poło­żo­nej na połu­dnie od Saint Geo­rge’s, odlud­nej, cią­gną­cej się
przez wiele mil plaży, na któ­rej mogła godzi­nami spa­ce­ro­wać, nie będąc
zmu­szona roz­ma­wiać ani spo­ty­kać się z kim­kol­wiek. Prze­nio­sła się do
Keys, jed­nego z nie­licz­nych ame­ry­kań­skich hoteli przy Grand Anse, gdzie
spę­dziła sie­dem tygo­dni, nie zaj­mu­jąc się niczym innym oprócz wędró­wek
po plaży i zaja­da­nia się miej­sco­wym owo­cem chi­nups, który w smaku
przy­po­mi­nał gorzki szwedzki agrest i nie­zmier­nie przy­padł jej do gustu.


Nie był to szczyt sezonu, więc Keys Hotel wynaj­mo­wał led­wie jedną
trze­cią pokoi. Jedyny pro­blem pole­gał na tym, że zarówno spo­kój Lis­beth
Salan­der, jak i jej wyryw­kowe stu­dia mate­ma­tyczne zakłó­cił nagle cichy
dra­mat roz­gry­wa­jący się w sąsied­nim pokoju.


Mikael Blom­kvist naci­snął dzwo­nek do drzwi miesz­ka­nia Lis­beth Salan­der
przy Lun­da­ga­tan. Nie ocze­ki­wał, że otwo­rzy, jed­nak nabrał zwy­czaju
prze­jeż­dża­nia obok jej domu mniej wię­cej raz w mie­siącu, aby spraw­dzić,
czy coś się zmie­niło. Kiedy pod­niósł klapkę w drzwiach i zaj­rzał przez
otwór na listy, dostrzegł stos ulo­tek. Było tuż po dzie­sią­tej wie­czo­rem,
zbyt ciemno, by mógł stwier­dzić, jak bar­dzo ów stos urósł od ostat­niego
razu.


Chwilę stał nie­zde­cy­do­wany na kory­ta­rzu, po czym nie­za­do­wo­lony odwró­cił
się i wyszedł z budynku. Bez pośpie­chu dotarł do domu na Bel­l­mans­ga­tan,
włą­czył eks­pres do kawy i roz­ło­żył wie­czorne wyda­nia gazet, oglą­da­jąc
jed­no­cze­śnie późne wyda­nie wia­do­mo­ści, Rap­port. Był w ponu­rym nastroju
i zasta­na­wiał się, gdzie prze­bywa Lis­beth Salan­der. Czuł lekki nie­po­kój
i po raz tysięczny zada­wał sobie pyta­nie, co tak wła­ści­wie się stało.


Na poprzed­nie Boże Naro­dze­nie zapro­sił Lis­beth do domku w San­dhamn.
Cho­dzili razem na dłu­gie spa­cery i dys­ku­to­wali pół­gło­sem o następ­stwach
dra­ma­tycz­nych wyda­rzeń, jakie stały się ich udzia­łem w trak­cie minio­nego
roku, kiedy Mikael prze­cho­dził coś, co z per­spek­tywy czasu oce­niał jako
życiowy kry­zys. Został ska­zany za znie­sła­wie­nie i spę­dził kilka mie­sięcy
w wię­zie­niu, jego dzien­ni­kar­ska kariera utknęła w mar­twym punk­cie, a on
sam, ucie­ka­jąc z pod­ku­lo­nym ogo­nem, zre­zy­gno­wał ze sta­no­wi­ska wydawcy
odpo­wie­dzial­nego1 w cza­so­pi­śmie „Mil­len­nium”. Lecz
nagle wszystko się zmie­niło. Zle­ce­nie napi­sa­nia bio­gra­fii poten­tata
prze­my­sło­wego Hen­rika Van­gera, które wyda­wało mu się nie­do­rzecz­nie
zyskow­nym rodza­jem tera­pii, nie­ocze­ki­wa­nie stało się despe­rac­kim
pości­giem za nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym, prze­bie­głym seryj­nym mor­dercą.


W trak­cie tego pościgu spo­tkał Lis­beth Salan­der. Mikael z roz­tar­gnie­niem
dotknął led­wie wyczu­wal­nej bli­zny, jaką pozo­sta­wiła pętla tuż pod jego
lewym uchem. Lis­beth nie tylko pomo­gła mu odna­leźć mor­dercę – dosłow­nie
ura­to­wała mu życie.


Raz za razem wpra­wiała go w zdu­mie­nie swo­imi zadzi­wia­ją­cymi zdol­no­ściami
– foto­gra­ficzną pamię­cią i feno­me­nal­nymi umie­jęt­no­ściami w dzie­dzi­nie
infor­ma­tyki. Mikael Blom­kvist uwa­żał się za obe­zna­nego z obsługą
kom­pu­tera, ale Lis­beth Salan­der radziła sobie ze sprzę­tem, jakby weszła
w kon­szachty z dia­błem. Z cza­sem zro­zu­miał, że jest hakerką świa­to­wej
klasy, a w eks­klu­zyw­nym mię­dzy­na­ro­do­wym kręgu zaj­mu­ją­cym się wła­ma­niami
do sys­te­mów na naj­wyż­szym pozio­mie jest lagen­darną posta­cią, znaną
jedy­nie pod pseu­do­ni­mem Wasp.


To wła­śnie jej umie­jęt­ność wła­my­wa­nia się do cudzych kom­pu­te­rów dała mu
mate­riał potrzebny do obró­ce­nia wła­snej dzien­ni­kar­skiej klę­ski w tak
zwaną aferę Wennerströma – gorący temat, który po upły­wie dwu­na­stu
mie­sięcy na­dal był przed­mio­tem mię­dzy­na­ro­do­wych śledztw doty­czą­cych
prze­stęp­czo­ści gospo­dar­czej, a Mika­elowi dał oka­zję do regu­lar­nego
prze­sia­dy­wa­nia w stu­diach tele­wi­zyj­nych.


Przed rokiem spra­wiało mu to kolo­salną satys­fak­cję – jako zemsta, a także moż­li­wość wydo­sta­nia się z dzien­ni­kar­skiego rynsz­toka. Jed­nak
poczu­cie zado­wo­le­nia dawno go opu­ściło. Po upły­wie kilku tygo­dni był już
znu­żony odpo­wia­da­niem na wciąż te same pyta­nia dzien­ni­ka­rzy i poli­cji
podat­ko­wej. „Przy­kro mi, ale nie mogę ujaw­niać moich źró­deł”. Kiedy
pewien dzien­ni­karz z anglo­ję­zycz­nego „Azer­ba­ijan Times” zadał sobie trud
i przy­je­chał do Sztok­holmu jedy­nie po to, aby zadać mu te same naiwne
pyta­nia, miarka się prze­brała. Mikael ogra­ni­czył do mini­mum udzie­la­nie
wywia­dów i przez kilka ostat­nich mie­sięcy wła­ści­wie zga­dzał się jedy­nie
wtedy, gdy dzwo­niła Ta z TV4 i oso­bi­ście go nama­wiała, a robiła to
tylko, jeśli docho­dze­nie wyraź­nie wkra­czało w nową fazę.


Współ­praca Mika­ela z Tą z TV4 miała jesz­cze jeden, cał­kiem inny wymiar.
Jako pierw­sza z dzien­ni­ka­rzy pod­chwy­ciła całą tę aferę i gdyby nie jej
wspar­cie tam­tego wie­czora, kiedy „Milen­nium” opu­bli­ko­wało newsa,
wąt­pliwe, by temat odbił się tak sze­ro­kim echem. Dopiero póź­niej Mikael
dowie­dział się, że musiała wal­czyć w redak­cji zębami i pazu­rami, aby
uzy­skać czas na ante­nie. Opór wobec mówie­nia o oszu­ście z „Mil­len­nium”
był ogromny i aż do momentu, gdy weszła na antenę, nie miała pew­no­ści,
czy redak­cyjna armia praw­ni­ków nie zablo­kuje sprawy. Wielu star­szych
kole­gów wydało już na nią wyrok, twier­dząc, że jeśli się pomy­liła,
będzie to koniec jej kariery. Jed­nak nie ustą­piła, a afera oka­zała się
tema­tem roku.


Rela­cjo­no­wała sprawę przez pierw­szy tydzień – jako jedyna z repor­te­rów
rze­czy­wi­ście zagłę­biła się w temat – ale na krótko przed Bożym
Naro­dze­niem Mikael zauwa­żył, że wszyst­kie komen­ta­rze i nowe wątki w spra­wie zostały prze­ka­zane jej kole­gom – męż­czy­znom. Około Nowego Roku
okręż­nymi dro­gami dowie­dział się, że odsu­nięto ją od sprawy,
uza­sad­nia­jąc, iż tak waż­nym tema­tem powinni zaj­mo­wać się uznani
repor­te­rzy, a nie jakieś dziew­czę z Gotlan­dii czy Berg­sla­gen, czy skąd
ona tam, u licha, pocho­dzi. Kiedy znów zadzwo­nili z TV4, Mikael
stwier­dził wprost, że udzieli wywiadu tylko wtedy, gdy Ta będzie zada­wać
pyta­nia. Po kilku dniach posęp­nej ciszy chłopcy z TV4 ska­pi­tu­lo­wali.


Zain­te­re­so­wa­nie Mika­ela aferą Wennerströma zbie­gło się ze znik­nię­ciem z jego życia rów­nież Lis­beth Salan­der. Na­dal nie poj­mo­wał, co się stało.


Roz­stali się w drugi dzień świąt i nie widzieli się przez kilka
następ­nych dni. W przed­dzień syl­we­stra zadzwo­nił do niej póź­nym
wie­czo­rem, ale nie ode­brała.


W syl­we­stra poszedł do niej dwa razy. Gdy za pierw­szym razem dzwo­nił do
drzwi, w oknach paliło się świa­tło, ale nie otwo­rzyła. Za dru­gim razem w miesz­ka­niu było ciemno. W Nowy Rok znów pró­bo­wał się do niej bez skutku
dodzwo­nić. Póź­niej odpo­wia­dał mu już tylko komu­ni­kat, że abo­nent jest
nie­do­stępny.


W ciągu kilku następ­nych dni widział ją dwa razy. Ponie­waż nie mógł
skon­tak­to­wać się z nią przez tele­fon, w pierw­szym tygo­dniu stycz­nia
poszedł do jej miesz­ka­nia, usiadł przed drzwiami na klatce scho­do­wej i cze­kał. Miał ze sobą książkę i sie­dział tak cztery godziny, aż wresz­cie
przy­szła, tuż przed jede­na­stą wie­czo­rem, nio­sąc brą­zowy kar­ton. Widząc
go, sta­nęła jak wryta.


– Cześć, Lis­beth – przy­wi­tał się i zamknął książkę.


Zlu­stro­wała go obo­jęt­nym wzro­kiem, który nie wyra­żał nawet odro­biny
cie­pła czy przy­jaźni. Potem prze­ci­snęła się obok niego i wło­żyła klucz
do zamka.


– Zapro­sisz mnie na kawę? – zapy­tał.


Odwró­ciła się do niego i powie­działa cicho:


– Idź stąd. Nie chcę cię wię­cej widzieć.


Po czym zatrza­snęła nie­zmier­nie zdu­mio­nemu Mika­elowi Blom­kvi­stowi drzwi
przed nosem, a on usły­szał jesz­cze, jak Lis­beth zamyka drzwi na klucz.


Drugi raz widział ją zale­d­wie trzy dni póź­niej. Jechał metrem ze Slus­sen
do sta­cji Cen­trum, a kiedy pociąg sta­nął na Sta­rym Mie­ście, wyj­rzał
przez okno i zoba­czył ją na pero­nie mniej niż dwa metry od sie­bie.
Zauwa­żył ją dopiero w momen­cie, gdy zamknęły się drzwi. Przez pięć
sekund patrzyła przez niego na wskroś, jakby był powie­trzem, po czym
odwró­ciła się na pię­cie i gdy pociąg ruszył, znik­nęła z jego pola
widze­nia.


Sygnał był oczy­wi­sty. Lis­beth Salan­der nie chciała mieć z Mika­elem
Blom­kvi­stem nic wspól­nego. Usu­nęła go ze swo­jego życia rów­nie
sku­tecz­nie, jak usuwa się plik z kom­pu­tera, bez żad­nych wyja­śnień.
Zmie­niła numer komórki i nie odpo­wia­dała na maile.


Mikael wes­tchnął, wyłą­czył tele­wi­zor, pod­szedł do okna i spoj­rzał na
ratusz.


Zasta­na­wiał się, czy nie popeł­nia błędu, tak upar­cie raz za razem ją
odwie­dza­jąc. Miał taką zasadę – gdy kobieta dawała mu wyraź­nie do
zro­zu­mie­nia, że nie chce o nim sły­szeć, szedł swoją drogą. Igno­ro­wa­nie
tego sygnału byłoby w jego oczach rów­no­znaczne z bra­kiem sza­cunku dla
niej.


Mikael i Lis­beth sypiali ze sobą. Ale doszło do tego z jej ini­cja­tywy, a ich zwią­zek trwał pół roku. Gdyby posta­no­wiła zakoń­czyć całą sprawę
rów­nie nie­ocze­ki­wa­nie, jak ją zaczęła, Mikael by to zaak­cep­to­wał.
Decy­zja nale­żała do niej. Bez pro­blemu odna­la­złby się w roli eks – jeśli
rze­czy­wi­ście nim był – jed­nak fakt, że Lis­beth Salan­der zupeł­nie się od
niego odcięła, budził w nim zdu­mie­nie.


Nie zako­chał się w niej – róż­nili się od sie­bie tak bar­dzo, jak tylko
dwie osoby mogą się róż­nić – ale lubił ją i naprawdę bra­ko­wało mu tego
cho­ler­nie iry­tu­ją­cego czło­wieka. Myślał, że przy­jaźń była wza­jemna.
Krótko mówiąc, czuł się jak idiota.


Stał przy oknie dłuż­szą chwilę.


Wresz­cie pod­jął osta­teczną decy­zję.


Jeśli Lis­beth tak bar­dzo go nie­na­wi­dziła, że nie mogła się nawet zdo­być
na słowo „cześć”, gdy spo­tkali się w metrze, to praw­do­po­dob­nie był to
koniec ich przy­jaźni, a szkoda nie do napra­wie­nia. W przy­szło­ści nie
będzie już pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać.


Lis­beth Salan­der spoj­rzała na zega­rek i stwier­dziła, że cho­ciaż
sie­działa bez ruchu w cie­niu, jest cała spo­cona. Wpół do jede­na­stej
rano. Zapa­mię­tała długi na trzy linijki wzór mate­ma­tyczny i zamknęła
Dimen­sions in Mathe­ma­tics. Po chwili zabrała ze stołu klucz do pokoju
i papie­rosy.


Miesz­kała na dru­gim, ostat­nim pię­trze w tym hotelu. Roze­brała się i poszła pod prysz­nic.


Dwu­dzie­sto­cen­ty­me­trowa zie­lona jasz­czurka gapiła się na nią ze ściany
tuż pod sufi­tem. Lis­beth popa­trzyła na nią, ale nie pró­bo­wała jej
prze­pę­dzić. Na wyspie roiło się od jasz­czu­rek, wkra­dały się do pokoi
przez żalu­zje w otwar­tych oknach, przez szpary w drzwiach albo otwór
wen­ty­la­cyjny w łazience. Lubiła towa­rzy­stwo, które niczego od niej nie
wyma­gało. Woda była zimna, ale nie lodo­wata. Lis­beth stała pod
prysz­ni­cem pięć minut, żeby się ochło­dzić.


Gdy weszła do pokoju, sta­nęła naga przed lustrem i ze zdzi­wie­niem
oglą­dała swoje ciało. Na­dal ważyła tylko czter­dzie­ści kilo­gra­mów i miała
tro­chę ponad metr pięć­dzie­siąt wzro­stu. Na to raczej nie mogła nic
pora­dzić. Była drobna jak lalka, małe dło­nie, wąskie bio­dra.


Jed­nak teraz miała piersi.


Całe życie była pła­ska, tak jakby nie weszła jesz­cze w okres
doj­rze­wa­nia. Wyglą­dało to po pro­stu żenu­jąco, więc czuła nie­chęć przed
poka­zy­wa­niem się nago.


I nagle miała piersi. Nie były wiel­kie (takich nie chciała, zresztą
wyglą­da­łyby żało­śnie w zesta­wie­niu z jej chu­dym cia­łem), lecz jędrne i okrą­głe, śred­niej wiel­ko­ści. Zmiana została prze­pro­wa­dzona ostroż­nie, a pro­por­cje w dużym stop­niu zacho­wane. Jed­nak róż­nica była ogromna,
zarówno w jej wyglą­dzie, jak i samo­po­czu­ciu.


Spę­dziła pięć tygo­dni w kli­nice pod Genuą, gdzie wsz­cze­piono jej
implanty. Wybrała kli­nikę i spe­cja­li­stów, któ­rzy cie­szyli się
naj­więk­szym uzna­niem w Euro­pie. Lekarz pro­wa­dzący, cza­ru­jąco oschła
kobieta, Alles­san­dra Per­rini, stwier­dziła, że jej piersi są
nie­do­ro­zwi­nięte i dla­tego ope­ra­cję ich powięk­sze­nia można wyko­nać ze
wska­zań medycz­nych.


Zabieg nie był bez­bo­le­sny, ale piersi wyglą­dały zupeł­nie natu­ral­nie i takie też były w dotyku, w dodatku bli­zny stały się już pra­wie
nie­wi­doczne. Ani przez sekundę nie żało­wała swo­jej decy­zji. Była
zado­wo­lona. Wciąż jesz­cze, po sze­ściu mie­sią­cach od zabiegu, nie
potra­fiła przejść z obna­żo­nymi pier­siami obok lustra, nie stwier­dza­jąc
jed­no­cze­śnie z zado­wo­le­niem, że popra­wiła się jakość jej życia.


Pod­czas pobytu w kli­nice usu­nęła rów­nież jeden z dzie­wię­ciu tatu­aży,
dwu­cen­ty­me­trową osę po pra­wej stro­nie szyi. Lubiła swoje tatu­aże, a naj­bar­dziej wiel­kiego smoka się­ga­ją­cego od łopatki do poślad­ków, lecz
osy posta­no­wiła się pozbyć. Powód: tak widoczny i cha­rak­te­ry­styczny
tatuaż spra­wiał, że łatwo było ją zapa­mię­tać i ziden­ty­fi­ko­wać. Lis­beth
Salan­der nie chciała, by ją zapa­mię­ty­wano i iden­ty­fi­ko­wano. Tatuaż
został usu­nięty lase­rowo i kiedy prze­su­wała pal­cem wska­zu­ją­cym po szyi,
mogła wyczuć deli­katną bli­znę. Z bli­ska dało się zauwa­żyć, że jej
opa­lona skóra miała w tym miej­scu jaśniej­szy odcień, ale patrząc
pobież­nie, nie można było niczego dostrzec. W sumie jej pobyt w Genui
kosz­to­wał w prze­li­cze­niu sto dzie­więć­dzie­siąt tysięcy koron.


Było ją na to stać.


Prze­rwała marze­nia przed lustrem i wło­żyła majtki i biu­sto­nosz. Dwa dni
po opusz­cze­niu kli­niki po raz pierw­szy w swoim dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nim
życiu weszła do sklepu z dam­ską bie­li­zną i kupiła coś, czego ni­gdy
wcze­śniej nie potrze­bo­wała. Teraz miała lat dwa­dzie­ścia sześć i nosiła
biu­sto­nosz z pew­nym zado­wo­le­niem.


Wło­żyła dżinsy i czarną koszulkę z napi­sem Con­si­der This a Fair
War­ning. Odszu­kała san­dały i kape­lusz prze­ciw­sło­neczny, a przez ramię
prze­wie­siła czarną nylo­nową torbę.


W dro­dze do wyj­ścia zwró­ciła uwagę na roz­mowę gości hote­lo­wych przy
recep­cji. Zwol­niła kroku i nad­sta­wiła uszu.


– Just how dan­ge­rous is she? – zapy­tała czar­no­skóra kobieta o wyso­kim
gło­sie i euro­pej­skim akcen­cie. Lis­beth pamię­tała ją – dzie­sięć dni
wcze­śniej przy­le­ciała z grupą tury­stów czar­te­rem z Lon­dynu.


Fred­die McBain, siwie­jący recep­cjo­ni­sta, który zawsze witał Lis­beth
przy­ja­znym uśmie­chem, wyglą­dał na zmar­twio­nego. Wyja­śniał, że gościom
zostaną prze­ka­zane odpo­wied­nie instruk­cje i nie ma żad­nych powo­dów do
nie­po­koju – jeśli tylko wszy­scy będą się ich ści­śle trzy­mać. Po tej
odpo­wie­dzi został zasy­pany pyta­niami.


Lis­beth zmarsz­czyła brwi i poszła do baru, gdzie za kon­tu­arem zastała
Ellę Car­mi­chael.


– O co cho­dzi? – zapy­tała, wska­zu­jąc kciu­kiem na grupę przy recep­cji.


– Grozi nam wizyta Matyldy.


– Matyldy?


– To hura­gan, który powstał u wybrzeży Bra­zy­lii kilka tygo­dni temu, rano
prze­szedł nad sto­licą Suri­namu, Para­ma­ribo. Nie wia­domo, w jakim zmie­rza
kie­runku – praw­do­po­dob­nie dalej na pół­noc, do USA. Ale jeśli podąży
wzdłuż brzegu na zachód, Try­ni­dad i Gre­nada znajdą się na jego dro­dze.
Może więc powiać.


– Myśla­łam, że pora hura­ga­nów już minęła.


– Bo minęła. Ostrze­że­nia o hura­ga­nach poja­wiają się zazwy­czaj we
wrze­śniu i paź­dzier­niku, ale teraz wszystko tak się pogma­twało przez ten
efekt cie­plar­niany i w ogóle, że ni­gdy nic nie wia­domo.


– Okej, a kiedy mamy się spo­dzie­wać tej Matyldy?


– Nie­długo.


– Powin­nam coś zro­bić?


– Lis­beth, hura­gan to nie zabawa. W latach sie­dem­dzie­sią­tych jeden z nich spo­wo­do­wał ogromne spu­sto­sze­nia na Gre­na­dzie. Mia­łam jede­na­ście
lat, miesz­ka­łam w wio­sce nad jezio­rem Grand Etang, przy dro­dze do
Gre­nville, ni­gdy nie zapo­mnę tam­tej nocy.


– Hm.


– Ale nie musisz się nie­po­koić. W sobotę trzy­maj się w pobliżu hotelu.
Spa­kuj do walizki rze­czy, któ­rych nie chcesz stra­cić, na przy­kład ten
kom­pu­ter, któ­rym zazwy­czaj się bawisz, i przy­go­tuj się, by ją zabrać,
kiedy usły­szysz pole­ce­nie zej­ścia do schronu. To wszystko.


– Okej.


– Chcesz się cze­goś napić?


– Nie.


Lis­beth wyszła bez poże­gna­nia. Ella Car­mi­chael uśmiech­nęła się za nią
zre­zy­gno­wana. Minęło kilka tygo­dni, zanim przy­zwy­cza­iła się do
oso­bli­wego spo­sobu bycia tej dziw­nej dziew­czyny i zro­zu­miała, że Lis­beth
nie zadziera nosa – po pro­stu jest zupeł­nie inna. Ale płaci za drinki
bez gada­nia, zawsze jest w miarę trzeźwa, zaj­muje się swo­imi spra­wami i nie robi awan­tur.


Komu­ni­ka­cja publiczna na Gre­na­dzie to przede wszyst­kim fan­ta­zyj­nie
ozdo­bione mini­busy kur­su­jące bez przej­mo­wa­nia się roz­kła­dem jazdy czy
innymi for­mal­no­ściami. Za to jeź­dziły waha­dłowo od świtu do zmroku.
Nato­miast po zapad­nię­ciu ciem­no­ści wła­ści­wie nie można było się
prze­miesz­czać, nie mając wła­snego samo­chodu.


Lis­beth nie cze­kała dłu­żej niż minutę przy dro­dze do Saint Geo­rge’s, gdy
zatrzy­mał się mini­bus. Kie­rowcą był rasta­fa­ria­nin i w samo­cho­dzie na
cały regu­la­tor roz­le­gało się No Woman, No Cry. Lis­beth nie słu­chała
muzyki, zapła­ciła dolara i wci­snęła się mię­dzy kor­pu­lentną posi­wiałą
damę a dwóch chłop­ców w szkol­nych mun­dur­kach.


Saint Geo­rge’s leży w pół­ko­li­stej zatoce two­rzą­cej The Care­nage,
wewnętrzny port. Wokół pię­trzą się strome wzgó­rza, na któ­rych wzno­szą
się domy, stare kolo­nialne budynki i Fort Rupert, umoc­nie­nia zbu­do­wane
na urwi­stej skale wień­czą­cej cypel.


Saint Geo­rge’s to mia­sto nie­zwy­kle zwarte i cia­sno zabu­do­wane, z wąskimi
ulicz­kami i mnó­stwem zauł­ków. Domy wtu­lają się w zbo­cza i nie ma tu
żad­nej pozio­mej powierzchni, z wyjąt­kiem boiska do kry­kieta połą­czo­nego
z bież­nią na pół­noc­nych krań­cach mia­sta.


Wysia­dła w cen­trum portu i poszła spa­ce­rem do MacIn­tyre’s Elec­tro­nics na
szczy­cie nie­wiel­kiego stro­mego wznie­sie­nia. Wła­ści­wie wszyst­kie pro­dukty
sprze­da­wane na Gre­na­dzie impor­to­wano z USA albo z Wiel­kiej Bry­ta­nii, w związku z czym kosz­to­wały dwa razy tyle co gdzie indziej, za to sklep
ofe­ro­wał kli­ma­ty­za­cję.


Dostar­czono wresz­cie bate­rię, którą zamó­wiła do swo­jego Power­Bo­oka Apple
(G4 tita­nium z sie­dem­na­sto­ca­lo­wym moni­to­rem). W Miami zaopa­trzyła się w palm­topa ze skła­daną kla­wia­turą, na któ­rym mogła odczy­ty­wać maile i który z łatwo­ścią mie­ścił się w jej nylo­no­wej tor­bie, więc nie musiała
dźwi­gać wszę­dzie Power­Bo­oka, ale był to jed­nak marny sub­sty­tut
sie­dem­na­sto­ca­lo­wego ekranu. Jakość ory­gi­nal­nych bate­rii pogor­szyła się z cza­sem i wyma­gały ponow­nego łado­wa­nia po trzy­dzie­stu minu­tach pracy, co
było spo­rym pro­ble­mem, gdy chciała sie­dzieć na tara­sie przy base­nie, a także dla­tego, że dostawy prądu na Gre­na­dzie pozo­sta­wiały wiele do
życze­nia. W cza­sie jej pobytu na wyspie dwa razy wyłą­czono prąd na
dłu­żej. Zapła­ciła kartą kre­dy­tową nale­żącą do Wasp Enter­pri­ses, scho­wała
bate­rię do torby i znów wyszła na połu­dniowy upał.


Wstą­piła do Barc­lays Bank, pod­jęła trzy­sta dola­rów gotówką, potem kupiła
na targu pęczek mar­che­wek, kilka mango i pół­to­ra­li­trową butelkę wody
mine­ral­nej. Nylo­nowa torba zro­biła się wyraź­nie cięż­sza, a gdy Lis­beth
zeszła do portu, była już głodna i chciało jej się pić. Zasta­na­wiała
się, czy nie zaj­rzeć do The Nut­meg, ale wej­ście do restau­ra­cji zda­wało
się zupeł­nie zablo­ko­wane przez gości. Poszła do mniej popu­lar­nej knajpy
Tur­tle­back na skraju portu, usia­dła na weran­dzie, zamó­wiła kal­mary ze
sma­żo­nymi ziem­nia­kami i miej­scowe piwo Carib. Się­gnęła po porzu­cony
egzem­plarz lokal­nej gazety „Gre­na­dian Voice” i przej­rzała go w dwie
minuty. Jedy­nym cie­ka­wym arty­ku­łem było dra­ma­tyczne ostrze­że­nie o praw­do­po­dob­nym nadej­ściu Matyldy. Tekst ilu­stro­wało zdję­cie znisz­czo­nego
domu i przy­po­mnie­nie spu­sto­szeń, jakich w tym kraju doko­nał poprzedni
wielki hura­gan.


Zło­żyła gazetę, pocią­gnęła łyk piwa pro­sto z butelki i gdy odchy­liła się
na krze­śle, dostrze­gła, że z baru na werandę wyszedł męż­czy­zna
miesz­ka­jący w pokoju 32. W jed­nej ręce trzy­mał swoją brą­zową teczkę, a w dru­giej dużą szklankę coca-coli. Spoj­rzał prze­lot­nie na Lis­beth, nie
roz­po­zna­jąc jej, usiadł po prze­ciw­nej stro­nie werandy i utkwił wzrok w wodach zatoki.


Lis­beth zlu­stro­wała jego pro­fil. Zda­wał się zupeł­nie nie­obecny, sie­dem
minut sie­dział tak w bez­ru­chu, po czym nagle chwy­cił szklankę i pocią­gnął trzy spore łyki. Odsta­wił colę i dalej się gapił przed sie­bie.
Po chwili Lis­beth wyjęła z torby Dimen­sions in Mathe­ma­tics.


Przez całe życie Lis­beth bawiły zagadki i łami­główki. Kiedy miała
dzie­więć lat, dostała od mamy kostkę Rubika. Była to fru­stru­jąca próba
dla jej zdol­no­ści logicz­nego myśle­nia – nie­mal czter­dzie­ści minut
minęło, zanim wresz­cie pojęła, jak to działa. Ni­gdy nie popeł­niła błędu
w testach na inte­li­gen­cję dru­ko­wa­nych w dzien­ni­kach; pięć dzi­wacz­nych
figur i pyta­nie, jak powinna wyglą­dać szó­sta w tej serii. Odpo­wiedź
zawsze była dla niej oczy­wi­sta.


W pod­sta­wówce nauczyła się doda­wa­nia i odej­mo­wa­nia. Mno­że­nie, dzie­le­nie
i geo­me­tria sta­no­wiły natu­ralną kon­ty­nu­ację. Umiała zsu­mo­wać pozy­cje na
rachunku w restau­ra­cji, obli­czyć kwotę fak­tury i tra­jek­to­rię poci­sku
arty­le­ryj­skiego wystrze­lo­nego z daną pręd­ko­ścią i pod danym kątem. Nic
nad­zwy­czaj­nego. Póki nie prze­czy­tała arty­kułu w „Popu­lar Science”,
mate­ma­tyka ani przez sekundę nie sta­no­wiła przed­miotu jej fascy­na­cji.
Lis­beth nawet nie myślała o tym, że tabliczka mno­że­nia to mate­ma­tyka,
było to coś, czego nauczyła się na pamięć w jedno popo­łu­dnie i nie
rozu­miała, dla­czego nauczy­ciel przez cały rok wciąż o tym maru­dził.


Nagle zdała sobie sprawę z nie­ubła­ga­nej logiki, jaka musiała stać za
każ­dym pre­zen­to­wa­nym spo­so­bem myśle­nia czy wzo­rem, co zapro­wa­dziło ją do
dzia­łów mate­ma­tycz­nych księ­garń nauko­wych. Jed­nak dopiero gdy się­gnęła
po Dimen­sions in Mathe­ma­tics, otwo­rzył się przed nią cał­kiem nowy
świat. Mate­ma­tyka była wła­ści­wie logiczną łami­główką z nie­skoń­czoną
liczbą warian­tów – zaga­dek do roz­wią­za­nia. Rzecz nie w tym, by roz­wią­zać
kon­kretne zada­nia. Pięć razy pięć zawsze będzie dwa­dzie­ścia pięć. Rzecz
w tym, by zro­zu­mieć kom­bi­na­cję róż­nych reguł, które umoż­li­wi­łyby
roz­wią­za­nie dowol­nego pro­blemu mate­ma­tycz­nego.


Dimen­sions in Mathe­ma­tics nie były suchym pod­ręcz­ni­kiem mate­ma­tyki,
lecz tomi­skiem na tysiąc dwie­ście stron, trak­tu­ją­cym o histo­rii tej
nauki od sta­ro­żyt­nych Gre­ków do współ­cze­snych prób zgłę­bie­nia astro­no­mii
sfe­rycz­nej. Trak­to­wano je niczym Biblię, dzieło o zna­cze­niu, jakie dla
poważ­nych mate­ma­ty­ków miała kie­dyś (i na­dal ma) Aryt­me­tyka Dio­fan­tosa.
Kiedy po raz pierw­szy otwo­rzyła Dimen­sions in Mathe­ma­tics na tara­sie
hotelu przy Grand Anse Beach, zna­la­zła się nagle w zacza­ro­wa­nym świe­cie
liczb. Autor książki potra­fił uczyć, a jed­no­cze­śnie roz­ba­wić czy­tel­nika
aneg­dotą czy zaska­ku­ją­cym pro­ble­mem. Mogła śle­dzić roz­wój mate­ma­tyki od
Archi­me­desa do współ­cze­snego Jet Pro­pul­sion Labo­ra­tory, cen­trum
badaw­czego NASA w Kali­for­nii. Odkry­wała metody roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów.


Twier­dze­nie Pita­go­rasa (x2
+ y2 = z2), sfor­mu­ło­wane około 500 roku p.n.e.,
stało się dla niej obja­wie­niem. Nagle zro­zu­miała treść tego, czego
nauczyła się na pamięć już w gim­na­zjum, na jed­nej z tych nie­wielu
lek­cji, na któ­rych była obecna. W trój­ką­cie pro­sto­kąt­nym kwa­drat
prze­ciw­pro­sto­kąt­nej równa się sumie kwa­dratów przy­pro­sto­kąt­nych.
Zafa­scy­no­wało ją odkry­cie Eukli­desa (300 lat p.n.e.), że liczba
dosko­nała zawsze jest ilo­czy­nem dwóch liczb, z któ­rych jedna to 2
pod­nie­sione do dowol­nej potęgi, a druga to róż­nica 2 pod­nie­sionego do
kolej­nej potęgi i 1. Było to dopre­cy­zo­wa­nie twier­dze­nia Pita­go­rasa i Lis­beth zdała sobie sprawę z nie­skoń­czo­nej liczby kom­bi­na­cji.


 


6 = 21 × (22 − 1)


28 = 22 × (23 − 1)


496 = 24 × (25 − 1)


8128 = 26 × (27 − 1)


 


Mogła tak w nie­skoń­czo­ność, nie znaj­du­jąc liczby, która prze­czy­łaby
regule. Owa logika prze­ma­wiała do jej poczu­cia dosko­na­ło­ści. Z przy­jem­no­ścią czy­tała o Archi­me­de­sie, New­to­nie, Mar­ti­nie Gard­ne­rze i tuzi­nie innych kla­sy­ków mate­ma­tyki.


Następ­nie doszła do roz­działu o Pie­rze de Fer­ma­cie, któ­rego zagadka
mate­ma­tyczna, wiel­kie twier­dze­nie Fer­mata, zadzi­wiało ją przez
sie­dem tygo­dni. To jed­nak nie było długo, bio­rąc pod uwagę fakt, iż owo
twier­dze­nie dopro­wa­dzało mate­ma­ty­ków do sza­leń­stwa przez bli­sko
czte­ry­sta lat, zanim pewien Anglik, Andrew Wiles, zdo­łał roz­wią­zać
zagadkę, i to dopiero w 1995 roku.


Twier­dze­nie Fer­mata było pozor­nie pro­stym zada­niem.


Pierre de Fer­mat uro­dził się w 1601 roku w Beau­mont-de-Loma­gne, w połu­dniowo-zachod­niej Fran­cji. Zna­mienne, że nie był nawet mate­ma­ty­kiem,
lecz urzęd­ni­kiem pań­stwo­wym, który poświę­cał wolny czas mate­ma­tyce w ramach oso­bli­wego hobby. A jed­nak jest uwa­żany za jed­nego z naj­zdol­niej­szych mate­ma­ty­ków samo­uków wszech cza­sów. Tak jak Lis­beth
Salan­der, bawiło go roz­wią­zy­wa­nie łami­głó­wek i zaga­dek. Zda­wało się, że
szcze­gól­nie lubił dro­czyć się z innymi mate­ma­ty­kami, sta­wia­jąc pro­blemy,
lecz nie zada­jąc sobie trudu, by dołą­czyć roz­wią­za­nie. Kar­te­zjusz
obrzu­cił go sze­re­giem poni­ża­ją­cych epi­te­tów, a angiel­ski kolega po
fachu, John Wal­lis, nazy­wał go „tym prze­klę­tym Fran­cu­zem”.


W latach trzy­dzie­stych XVII wieku uka­zało się fran­cu­skie tłu­ma­cze­nie
Aryt­me­tyki Dio­fan­tosa, zawie­ra­jące kom­pletne zesta­wie­nie twier­dzeń z teo­rii liczb sfor­mu­ło­wa­nych przez Pita­go­rasa, Eukli­desa i innych
sta­ro­żyt­nych mate­ma­ty­ków. I wła­śnie gdy Fer­mat badał twier­dze­nie
Pita­go­rasa, w przy­pły­wie czy­stego geniu­szu stwo­rzył ów nie­śmier­telny
pro­blem. Sfor­mu­ło­wał wariant tego twier­dze­nia. Zamie­nił kwa­drat, (x2 + y2 = z2), na sze­ścian, (x3 + y3 = z3).


Pro­blem w tym, że nowe rów­na­nie zda­wało się nie mieć roz­wią­za­nia w postaci liczb cał­ko­wi­tych. Tym samym Fer­mat, poprzez małą aka­de­micką
zmianę, ze wzoru posia­da­ją­cego nie­skoń­czoną liczbę ide­al­nych roz­wią­zań
uczy­nił ślepą uliczkę bez roz­wią­za­nia. Na tym pole­gało jego twier­dze­nie
– Fer­mat utrzy­my­wał, że w nie­skoń­czo­nym uni­wer­sum liczb nie ist­niała
taka liczba cał­ko­wita, któ­rej sze­ścian można by wyra­zić jako sumę
sze­ścianów dwóch innych liczb, odno­siło się to bez wyjątku do wszyst­kich
liczb pod­no­szo­nych do potęgi wyż­szej niż 2, która wystę­puje w twier­dze­niu Pita­go­rasa.


Co do tego, że tak było w isto­cie, zgo­dzili się wkrótce i inni
mate­ma­tycy. Metodą prób i błę­dów stwier­dzili, iż nie mogą zna­leźć
liczby, która prze­czy­łaby twier­dze­niu Fer­mata. Pro­blem w tym, że nawet
gdyby liczyli do końca świata, i tak nie zdo­ła­liby spraw­dzić wszyst­kich
ist­nie­ją­cych liczb – jest ich prze­cież nie­skoń­cze­nie wiele – a tym samym
nie mogli być stu­pro­cen­towo pewni, że któ­raś z kolej­nych liczb nie obali
twier­dze­nia Fer­mata. W mate­ma­tyce twier­dze­nia trzeba udo­wod­nić, wyra­zić
je uni­wer­sal­nym i naukowo popraw­nym wzo­rem. Mate­ma­tyk powi­nien sta­nąć na
podium i powie­dzieć: „Jest tak a tak, ponie­waż…”.


Fer­mat, zgod­nie ze swoim zwy­cza­jem, poka­zał kole­gom po fachu środ­kowy
palec. Na mar­gi­ne­sie swo­jego egzem­pla­rza Aryt­me­tyki ów geniusz
nagry­zmo­lił rów­na­nie, dopi­su­jąc na końcu kilka lini­jek. Cuius rei
demon­stra­tio­nem mira­bi­lem sane detexi hanc mar­gi­nis exi­qu­itas non
cape­ret. Dopi­sek zyskał nie­śmier­telną sławę w histo­rii mate­ma­tyki: „Mam
w isto­cie cudowny dowód na praw­dzi­wość tego twier­dze­nia, lecz mar­gi­nes
jest zbyt wąski, by go pomie­ścić”.


Jeśli jego zamia­rem było dopro­wa­dze­nie kole­gów do szału, to odniósł
nie­by­wały suk­ces. Od 1637 roku, ogól­nie rzecz bio­rąc, każdy sza­nu­jący
się mate­ma­tyk poświę­cał czas, nie­rzadko dużo czasu, by udo­wod­nić
twier­dze­nie Fer­mata. Poko­le­nia myśli­cieli pono­siły porażkę aż do chwili,
gdy Andrew Wiles dostar­czył zba­wienny dowód w roku 1995. Roz­my­ślał nad
tą zagadką dwa­dzie­ścia pięć lat, z czego ostat­nich dzie­sięć na pełny
etat.


Lis­beth Salan­der była bez­gra­nicz­nie zdu­miona.


Wła­ści­wie nie inte­re­so­wała jej odpo­wiedź. Zabawa pole­gała na samym
roz­wią­zy­wa­niu. Gdy ktoś dał jej do roz­wią­za­nia zagadkę, roz­wią­zy­wała ją.
Zanim pojęła zasady rzą­dzące danym tokiem rozu­mo­wa­nia, wyja­śnie­nie
tajem­nic liczb zaj­mo­wało sporo czasu, jed­nak zawsze znaj­do­wała poprawną
odpo­wiedź bez zaglą­da­nia do klu­cza.


Tak więc po prze­czy­ta­niu twier­dze­nia Fer­mata wycią­gnęła kartkę papieru i zaczęła gry­zmo­lić jakieś liczby. Nie zdo­łała jed­nak udo­wod­nić wzoru.


Nie chciała zaglą­dać do klu­cza i dla­tego omi­nęła frag­ment, gdzie
pre­zen­to­wano roz­wią­za­nie Andrew Wilesa. Za to doczy­tała Dimen­sions in
Mathe­ma­tics do końca i stwier­dziła, że żaden z kolej­nych pro­ble­mów
sfor­mu­ło­wa­nych w książce nie przy­spo­rzył jej więk­szych trud­no­ści.
Póź­niej dzień po dniu wra­cała do zagadki Fer­mata z coraz więk­szą
iry­ta­cją i zasta­na­wiała się, jaki to „cudowny dowód” Fer­mat mógł mieć na
myśli. Tra­fiała z jed­nej śle­pej uliczki w drugą.


Pod­nio­sła wzrok, gdy męż­czy­zna z pokoju 32 nagle wstał i udał się w stronę wyj­ścia. Rzu­ciła okiem na zega­rek i stwier­dziła, że sie­dział tak
bez ruchu dwie godziny i dzie­sięć minut.


Ella Car­mi­chael posta­wiła przed Lis­beth Salan­der szklankę na kon­tu­arze,
myśląc, że w jej przy­padku nie było mowy o różo­wych drin­kach czy
idio­tycz­nych para­sol­kach. Lis­beth zawsze zama­wiała tego samego drinka –
rum z colą. Z wyjąt­kiem jed­nego wie­czoru, kiedy będąc w nie­zwy­kłym
humo­rze, tak się upiła, że Ella musiała sko­rzy­stać z pomocy swo­jego
pra­cow­nika, by zanieść ją do pokoju. Prze­ciętna kon­sump­cja Lis­beth
skła­dała się z caffè latte i jed­nego drinka albo lokal­nego piwa Carib.
Jak zwy­kle usa­do­wiła się po pra­wej stro­nie, przy samym końcu kon­tu­aru i otwo­rzyła książkę z zagad­ko­wymi wzo­rami mate­ma­tycz­nymi, co według Elli
Car­mi­chael było zasta­na­wia­ją­cym wybo­rem dla dziew­czyny w jej wieku.


Stwier­dziła rów­nież, że Lis­beth Salan­der nie wyka­zuje naj­mniej­szej
ochoty, by ją pod­ry­wano. Nie­licz­nym samot­nym męż­czy­znom, któ­rzy pod­jęli
ini­cja­tywę, grzecz­nie, lecz zde­cy­do­wa­nie podzię­ko­wała, a w jed­nym
przy­padku nawet nie­zbyt grzecz­nie. Z dru­giej strony Chris MacAl­len,
któ­remu podzię­ko­wała obce­sowo, był miej­sco­wym zawa­diaką i nale­żały mu
się nie­złe baty. Ella nie była zbyt poru­szona fak­tem, że dziw­nym
spo­so­bem potknął się i wpadł do basenu, po tym jak cały wie­czór
naprzy­krzał się Lis­beth Salan­der. Na jego korzyść prze­ma­wiało to, że nie
był pamię­tliwy. Wró­cił następ­nego wie­czoru, trzeźwy, i posta­wił Lis­beth
piwo, które ona po krót­kim waha­niu przy­jęła. Póź­niej, spo­ty­ka­jąc się
przy­pad­kowo w barze, wymie­niali grzeczne pozdro­wie­nia.


– Wszystko w porządku? – zapy­tała Ella.


Lis­beth Salan­der kiw­nęła głową i wzięła szklankę.


– Jakieś wie­ści o Matyl­dzie?


– Wciąż zmie­rza w naszym kie­runku. To może być naprawdę paskudny
week­end.


– Kiedy będzie wia­domo?


– Wła­ści­wie dopiero jak przej­dzie. Może iść pro­sto na Gre­nadę, a gdy już
tu dotrze, posta­nowi skrę­cić na pół­noc.


– Czę­sto macie tu hura­gany?


– Przy­cho­dzą i odcho­dzą. Naj­czę­ściej nas omi­jają – w prze­ciw­nym razie
wyspy już by nie było. Ale nie musisz się mar­twić.


– Nie mar­twię się.


Usły­szaw­szy nagle tro­chę za gło­śny śmiech, obej­rzały się za kobietą z pokoju 32, naj­wy­raź­niej roz­ba­wioną tym, co opo­wia­dał jej mąż.


– Kim oni są?


– Dok­tor For­bes? To Ame­ry­ka­nie z Austin, z Tek­sasu.


Ella Car­mi­chael wypo­wie­działa słowo „Ame­ry­ka­nie” z pew­nym nie­sma­kiem.


– Wiem, że to Ame­ry­ka­nie. Co tu robią? To lekarz?


– Nie, to nie taki dok­tor. Jest tutaj w związku z Fun­da­cją Santa Maria.


– A co to?


– Opła­cają edu­ka­cję zdol­nym dzie­ciom. To wspa­niały czło­wiek. Nego­cjuje z mini­ster­stwem edu­ka­cji budowę nowego gim­na­zjum w Saint Geo­rge’s.


– Wspa­niały czło­wiek, który bije żonę – powie­działa Lis­beth Salan­der.


Ella Car­mi­chael zamil­kła, posłała Lis­beth ostre spoj­rze­nie, po czym
ode­szła na drugi koniec kon­tu­aru podać piwo gościom.


Lis­beth sie­działa przy barze kolejne dzie­sięć minut, nie odry­wa­jąc
wzroku od swo­jej książki. Jesz­cze zanim weszła w okres doj­rze­wa­nia,
zdała sobie sprawę, że ma foto­gra­ficzną pamięć, przez co odróż­nia się od
kole­gów i kole­ża­nek z klasy. Ni­gdy nikomu się do tego nie przy­znała – z wyjąt­kiem Mika­ela Blom­kvi­sta, w chwili sła­bo­ści. Treść Dimen­sions in
Mathe­ma­tics znała już na pamięć, a książkę nosiła ze sobą głów­nie
dla­tego, że sta­no­wiła dla niej widomy łącz­nik z Fer­ma­tem, jakby stała
się tali­zma­nem.


Lecz tego wie­czoru nie mogła sku­pić myśli ani na Fer­ma­cie, ani na jego
twier­dze­niu. Za to miała przed sobą obraz dok­tora For­besa, sie­dzą­cego
bez ruchu, ze wzro­kiem utkwio­nym w jed­nym punk­cie na wodzie The
Care­nage.


Nie potra­fiła wytłu­ma­czyć, dla­czego nagle poczuła, że coś jest nie tak.


W końcu zamknęła książkę, poszła do swo­jego pokoju i włą­czyła
Power­Bo­oka. O sur­fo­wa­niu w inter­ne­cie nie było mowy. Hotel nie
dys­po­no­wał łączem sze­ro­ko­pa­smo­wym, jed­nak Lis­beth miała w lap­to­pie
wbu­do­wany modem, który pod­łą­czała do swo­jej komórki Pana­so­nic, dzięki
czemu mogła wysy­łać i odbie­rać pocztę. Szybko zre­da­go­wała maila na adres
plague_xyz_666@hot­mail.com.


 


Brak łącza. Potrze­buję infor­ma­cji: dr For­bes z Fun­da­cji Santa Maria i jego żona, miesz­kają w Austin, Tek­sas. 500 dolców dla tego, kto zrobi
rese­arch. Wasp.


 


Załą­czyła swój publiczny klucz PGP, zaszy­fro­wała maila klu­czem Pla­gue i naci­snęła „Wyślij”. Potem, spoj­rzaw­szy na zega­rek, stwier­dziła, że jest
chwilę po wpół do ósmej wie­czo­rem.


Wyłą­czyła kom­pu­ter, zamknęła drzwi na klucz i bez pośpie­chu prze­szła
plażą czte­ry­sta metrów, minęła drogę do Saint Geo­rge’s i zapu­kała do
drzwi baraku za The Coco­nut. Geo­rge Bland miał szes­na­ście lat i był
uczniem. Zamie­rzał zostać leka­rzem albo adwo­ka­tem, albo może astro­nautą,
był nie­mal tak samo chudy jak Lis­beth Salan­der i rów­nie niski.


Lis­beth poznała Geo­rge’a Blanda w pierw­szym tygo­dniu swo­jego pobytu na
Gre­na­dzie, w dzień po prze­pro­wadzce na Grand Anse. Spa­ce­ro­wała po plaży,
potem usia­dła w cie­niu palm i obser­wo­wała dzieci gra­jące w piłkę nożną
nad samą wodą. Otwo­rzyw­szy Dimen­sions in Mathe­ma­tics, pogrą­żyła się w lek­tu­rze, gdy nad­szedł i usiadł zale­d­wie kilka metrów dalej,
naj­wy­raź­niej nie zauwa­ża­jąc jej obec­no­ści. Przy­glą­dała mu się w ciszy.
Chudy czarny chło­pak w san­da­łach, czar­nych spodniach i bia­łej koszuli.


Tak jak ona otwo­rzył książkę i pogrą­żył się w lek­tu­rze. Tak jak ona
stu­dio­wał książkę o mate­ma­tyce – Basics 4. Czy­tał w sku­pie­niu, a potem
zaczął gry­zmo­lić coś w zeszy­cie ćwi­czeń. Dopiero gdy po pię­ciu minu­tach
Lis­beth chrząk­nęła, zauwa­żył jej obec­ność i zerwał się z miej­sca, jakby
w panice. Prze­pro­sił za to, że jej prze­szko­dził, i już miał odejść, gdy
zapy­tała, czy to skom­pli­ko­wane zada­nia.


Alge­bra. Po dwóch minu­tach wska­zała zasad­ni­czy błąd w jego wyli­cze­niu.
Po trzy­dzie­stu minu­tach roz­wią­zała jego zada­nia domowe. Po godzi­nie
prze­ro­bili cały kolejny roz­dział ćwi­czeń, a Lis­beth przy­stęp­nie
wytłu­ma­czyła mu taj­niki opi­sa­nych tam ope­ra­cji mate­ma­tycz­nych. Patrzył
na nią z naboż­nym sza­cun­kiem. Po dwóch godzi­nach powie­dział, że jego
matka mieszka w Toronto, ojciec w Gre­nville po dru­giej stro­nie wyspy, a on sam w baraku, dalej na plaży. Był naj­młod­szym z czworga rodzeń­stwa –
miał trzy star­sze sio­stry.


Lis­beth Salan­der uwa­żała jego towa­rzy­stwo za prze­dziw­nie relak­su­jące.
Nie była to zwy­czajna sytu­acja. Rzadko nawią­zy­wała roz­mowy z innymi
ludźmi dla samego tylko roz­ma­wia­nia. Nie cho­dziło tu o nie­śmia­łość. Dla
niej roz­mowa miała zna­cze­nie prak­tyczne; gdzie znajdę aptekę albo ile
kosz­tuje pokój. Kon­wer­sa­cja miała rów­nież zna­cze­nie zawo­dowe. Pra­cu­jąc
jako rese­ar­cherka dla Dra­gana Arman­skiego z Mil­ton Secu­rity, bez
pro­blemu wda­wała się w dłu­gie roz­mowy, by zdo­być infor­ma­cje.


Za to nie zno­siła roz­mów pry­wat­nych, które zawsze pro­wa­dziły do jed­nego:
grze­ba­nia w jej, jak twier­dziła, oso­bi­stych spra­wach. „Ile masz lat?”
„Zgad­nij”. „Lubisz Brit­ney Spe­ars?” „Kogo?” „Podo­bają ci się obrazy
Carla Lars­sona?” „Ni­gdy się nad tym nie zasta­na­wia­łam”. „Jesteś
les­bijką?” „A co cię to obcho­dzi?”


Geo­rge Bland był nie­zgrabny i nie­pewny sie­bie, ale uprzejmy i sta­rał się
pro­wa­dzić inte­li­gentną kon­wer­sa­cję, nie kon­ku­ru­jąc z Lis­beth ani nie
szpe­ra­jąc w jej życiu pry­wat­nym. Tak jak ona spra­wiał wra­że­nie
samot­nego. Co dziwne, zda­wał się akcep­to­wać fakt, że bogini mate­ma­tyki
zstą­piła na Grand Anse Beach i był naj­wy­raź­niej zado­wo­lony, że zechciała
z nim posie­dzieć i dotrzy­mać mu towa­rzy­stwa. Po kilku godzi­nach na
plaży, gdy słońce zbli­żało się do linii hory­zontu, ruszyli w drogę. Szli
bez pośpie­chu w stronę hotelu, a on wska­zał jej chatę, która sta­no­wiła
jego miesz­ka­nie stu­denc­kie, i spy­tał zakło­po­tany, czy mógłby ją zapro­sić
na her­batę. Lis­beth przy­jęła zapro­sze­nie, czym wyda­wał się zasko­czony.


Jego miesz­ka­nie było bar­dzo skromne; chata mie­ściła roz­kle­ko­tany stół,
dwa krze­sła, łóżko, szafkę na ubra­nia i pościel. Jedyne oświe­tle­nie
sta­no­wiła lampa biu­rowa z kablem pocią­gnię­tym do The Coco­nut. Funk­cję
kuchenki peł­nił pal­nik tury­styczny. Geo­rge Bland zapro­sił Lis­beth na
kola­cję, skła­da­jącą się z ryżu i warzyw poda­nych na pla­sti­ko­wych
taler­zach. Odważ­nie zapro­po­no­wał jej nawet skręta z miej­sco­wym
nar­ko­ty­kiem, na co rów­nież się zgo­dziła.


Lis­beth nie musiała się wysi­lać, by zauwa­żyć, że jej obec­ność wywarła na
nim wra­że­nie i nie wie­dział za bar­dzo, jak się zacho­wać. Pod wpły­wem
impulsu posta­no­wiła, że pozwoli mu się uwieść. Dało to począ­tek męczą­cym
pod­cho­dom – on bez wąt­pie­nia rozu­miał jej sygnały, lecz nie miał
poję­cia, jak zabrać się do dzieła. Czaił się i czaił, aż wresz­cie
stra­ciła cier­pli­wość, zde­cy­do­wa­nym ruchem pchnęła go na łóżko i roze­brała się.


Był to pierw­szy raz, kiedy poka­zała się komuś nago po ope­ra­cji w Genui.
Opu­ściła szpi­tal z uczu­ciem lek­kiej paniki. Dłuż­szą chwilę trwało, zanim
zdała sobie sprawę, że abso­lut­nie nikt się na nią nie gapi. Zazwy­czaj w ogóle nie przej­mo­wała się tym, co myślą o niej inni, i zaczęła się
zasta­na­wiać, dla­czego nagle poczuła się tak nie­pew­nie.


Geo­rge Bland był dosko­na­łym debiu­tem dla jej nowego ja. Gdy wresz­cie (po
pew­nych zachę­tach) zdo­łał roz­piąć jej sta­nik, natych­miast zga­sił lampkę
przy łóżku i dopiero potem sam się roze­brał. Lis­beth zro­zu­miała, że jest
nie­śmiały, i zapa­liła lampę. Uważ­nie śle­dziła jego reak­cje, gdy
nie­po­rad­nie zaczął ją doty­kać. Dopiero dużo póź­niej tego wie­czora
odprę­żyła się i stwier­dziła, że jej piersi wydały mu się zupeł­nie
natu­ralne. Z dru­giej strony nie wyglą­dał na takiego, który by miał
moż­li­wość porów­na­nia.


Nie pla­no­wała, że znaj­dzie sobie na Gre­na­dzie nasto­let­niego kochanka. To
był impuls i gdy wycho­dziła od niego tam­tej nocy, nie zamie­rzała wra­cać.
Ale już następ­nego dnia znów spo­tkała go na plaży i naprawdę poczuła, że
ten nie­zdarny chło­pak sta­nowi przy­jemne towa­rzy­stwo. Pod­czas sied­miu
tygo­dni spę­dzo­nych na Gre­na­dzie Geo­rge Bland był sta­łym punk­tem jej
rze­czy­wi­sto­ści. Nie spo­ty­kali się za dnia, on spę­dzał popo­łu­dnia aż do
zachodu słońca na plaży, a wie­czo­rami sie­dział sam w swo­jej cha­cie.


Lis­beth stwier­dziła, że gdy tak razem spa­ce­rują, wyglą­dają jak para
nasto­lat­ków. Sweet sixteen.


On praw­do­po­dob­nie uwa­żał, że życie stało się bar­dziej inte­re­su­jące.
Spo­tkał kobietę, która uczyła go mate­ma­tyki i ero­tyki.


Otwo­rzył drzwi i uśmiech­nął się do niej zachwy­cony.


– Masz ochotę na towa­rzy­stwo? – zapy­tała.


Lis­beth Salan­der wyszła od Geo­rge’a Blanda chwilę po dru­giej w nocy.
Czuła w sobie cie­pło i spa­ce­ro­wała wzdłuż plaży, zamiast obrać drogę do
Keys Hotel. Szła sama, w ciem­no­ści, świa­doma, że Geo­rge Bland podąża
jakieś sto metrów za nią.


Zawsze tak robił. Ni­gdy nie została u niego na noc, a on czę­sto
sta­now­czo się sprze­ci­wiał, by ona – kobieta, i to cał­kiem sama – szła po
ciemku do hotelu, i upie­rał się, że jego obo­wiąz­kiem jest ją
odpro­wa­dzić. Zwłasz­cza że prze­waż­nie było już bar­dzo późno. Lis­beth
Salan­der zazwy­czaj wysłu­chi­wała jego wywo­dów, po czym uci­nała dys­ku­sję
zwię­złym „nie”. „Cho­dzę tam, dokąd chcę i kiedy chcę. End of discus­sion.
I nie, nie potrze­buję eskorty”. Za pierw­szym razem, gdy zdała sobie
sprawę, że idzie za nią, strasz­nie się zde­ner­wo­wała. Jed­nak teraz
skłonna była przy­znać, że jego instynkt obrońcy miał pewien urok,
dla­tego uda­wała, iż nie widzi, jak za nią podąża, by zawró­cić, dopiero
gdy ona wej­dzie do hotelu.


Zasta­na­wiała się, co by zro­bił, gdyby nagle została napad­nięta.


Sama zamie­rzała zro­bić uży­tek z młotka, który zaku­piła w skle­pie
żela­znym MacIn­tyre’a i trzy­mała w zewnętrz­nej kie­szeni torebki. Lis­beth
Salan­der uwa­żała, że nie­wiele można sobie wyobra­zić zagro­żeń, któ­rym
porządny mło­tek nie mógłby zara­dzić.


Była peł­nia, a niebo skrzyło się gwiaz­dami. Lis­beth spoj­rzała w górę i tuż nad hory­zon­tem roz­po­znała Regu­lusa w gwiaz­do­zbio­rze Lwa. Pra­wie
dotarła do hotelu, gdy nagle sta­nęła jak wryta. W pew­nej odle­gło­ści, tuż
przy linii wody, zoba­czyła na plaży nie­wy­raźną syl­wetkę. Pierw­szy raz
widziała tu czło­wieka po zapad­nię­ciu zmroku. Mimo że dzie­liło ich co
naj­mniej sto metrów, Lis­beth w świe­tle księ­życa bez trudu roz­po­znała
męż­czy­znę.


Był to czci­godny dok­tor For­bes z pokoju 32.


Kil­koma kro­kami prze­szła szybko na bok i sta­nęła bez ruchu pod drze­wami.


Gdy odwró­ciła głowę, Geo­rge’a Blanda rów­nież nie było ni­gdzie widać.
Męż­czy­zna nad wodą cho­dził powoli tam i z powro­tem. Palił papie­rosa. Co
jakiś czas przy­sta­wał i pochy­lał się, jakby badał pia­sek. Cała ta
pan­to­mima trwała dwa­dzie­ścia minut, po czym męż­czy­zna nagle się odwró­cił
i żwa­wym kro­kiem podą­żył do hote­lo­wego wej­ścia od strony plaży i znik­nął.


Lis­beth odcze­kała kilka minut, nim zeszła na miej­sce, gdzie spa­ce­ro­wał
dok­tor For­bes. Powoli zato­czyła pół­kole, obser­wu­jąc pod­łoże. Widziała
tylko pia­sek, jakieś kamie­nie i muszelki. Po dwóch minu­tach prze­rwała
obser­wa­cję i wró­ciła do hotelu.


Wyszła na bal­kon, wychy­liła się za balu­stradę i zer­k­nęła na bal­kon
swo­jego sąsiada. Było cicho i spo­koj­nie. Tego wie­czora awan­tury
naj­wy­raź­niej już się skoń­czyły. Po chwili wzięła torebkę, wycią­gnęła
bibułkę i skrę­ciła jointa z zapa­sów, w które zaopa­trzył ją Geo­rge Bland.
Usia­dła w fotelu na bal­konie i patrzyła na ciemne wody Morza
Kara­ib­skiego, paląc i roz­my­śla­jąc.


Jej umysł pra­co­wał na naj­wyż­szych obro­tach.
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Nils Erik Bjur­man, adwo­kat, lat pięć­dzie­siąt pięć, odsta­wił kubek z kawą
i spo­glą­dał na prze­chod­niów po dru­giej stro­nie witryny Café Hedon przy
Stu­re­plan. Patrzył, jak mijają kawiar­nię zwar­tym stru­mie­niem, lecz nie
obser­wo­wał nikogo z osobna.


Pomy­ślał o Lis­beth Salan­der. Czę­sto o niej myślał.


Te myśli dopro­wa­dzały go do wrze­nia.


Lis­beth Salan­der go zmiaż­dżyła. Ni­gdy nie zapo­mni tej chwili. Prze­jęła
wła­dzę i upo­ko­rzyła go. Oka­le­czyła w spo­sób, który pozo­sta­wił na jego
ciele nie­da­jące się wyma­zać ślady. A dokład­niej, na ponad
dwu­stu­cen­ty­me­tro­wym pła­cie skóry na brzu­chu, tuż nad geni­ta­liami. Skuła
go w jego wła­snym łóżku, pobiła i wyta­tu­owała prze­sła­nie, któ­rego nie
spo­sób źle zro­zu­mieć ani łatwo się pozbyć: „JESTEM SADY­STYCZNĄ ŚWI­NIĄ,
DUP­KIEM I GWAŁ­CI­CIE­LEM”.


Lis­beth Salan­der została uznana za nie­po­czy­talną przez sąd rejo­nowy w Sztok­hol­mie. Nil­sowi Bjur­ma­nowi przy­dzie­lono obo­wiązki opie­kuna
praw­nego, co sta­wiało ją w sytu­acji bez­po­śred­niej zależ­no­ści od niego.
Już gdy spo­tkał ją pierw­szy raz, zaczął o niej fan­ta­zjo­wać. Nie potra­fił
tego wytłu­ma­czyć, ale ona aż się o to pro­siła.


Z racjo­nal­nego punktu widze­nia mece­nas Nils Bjur­man wie­dział, że zro­bił
coś, co w spo­łe­czeń­stwie nie było ani akcep­to­wane, ani dozwo­lone.
Wie­dział, że zro­bił źle. Wie­dział rów­nież, że jego postę­po­wa­nia nie
dałoby się uspra­wie­dli­wić na grun­cie praw­nym.


Z emo­cjo­nal­nego punktu widze­nia powyż­sza wie­dza była bez zna­cze­nia. Od
chwili, gdy ujrzał Lis­beth Salan­der po raz pierw­szy, w grud­niu przed
dwoma laty, nie potra­fił się jej oprzeć. Prawo, zasady, moral­ność i poczu­cie odpo­wie­dzial­no­ści nie miały abso­lut­nie żad­nego zna­cze­nia.


Prze­dziwna dziew­czyna – w pełni doj­rzała, ale o wyglą­dzie dziecka. Miał
kon­trolę nad jej życiem – mógł nią dys­po­no­wać. Temu nie można się
oprzeć.


Była ubez­wła­sno­wol­niona, a jej życio­rys czy­nił ją osobą cał­ko­wi­cie
nie­wia­ry­godną, gdyby przy­szło jej do głowy pro­te­sto­wać. Nie był to też
gwałt na nie­win­nym dziecku – według akt miała wiele doświad­czeń
sek­su­al­nych, mogła wręcz zostać uznana za roz­wią­złą. Pra­cow­nik socjalny
napi­sał w rapor­cie, że Lis­beth Salan­der w wieku sie­dem­na­stu lat
praw­do­po­dob­nie świad­czyła płatne usługi sek­su­alne. Ów raport powstał,
gdy jeden z patroli poli­cyj­nych zauwa­żył zna­nego w oko­licy zbo­czeńca w towa­rzy­stwie mło­dej dziew­czyny, sie­dzą­cych na ławce w parku Tan­to­lun­den.
Poli­cjanci zatrzy­mali radio­wóz i prze­szu­kali parę: dziew­czyna nie
chciała odpo­wia­dać na pyta­nia, a zbo­cze­niec był zbyt pijany, by udzie­lić
jakich­kol­wiek sen­sow­nych wyja­śnień.


W opi­nii mece­nasa Bjur­mana wnio­sek był jasny: Lis­beth Salan­der to dziwka
z nizin spo­łecz­nych. Miał nad nią wła­dzę. Nie było żad­nego ryzyka. Nawet
gdyby zło­żyła skargę w Komi­sji Nad­zoru Kura­tor­skiego, on i tak z racji
swo­jej wia­ry­god­no­ści i pozy­cji mógłby twier­dzić, że jest oszustką.


Była ide­alną zabawką – doro­sła, roz­wią­zła, spo­łecz­nie nie­przy­sto­so­wana,
wydana na jego łaskę.


Pierw­szy raz wyko­rzy­stał wła­sną klientkę. Wcze­śniej nawet nie brał pod
uwagę moż­li­wo­ści zbli­że­nia się do kogo­kol­wiek, z kim łączyły go sto­sunki
zawo­dowe. By dać ujście swoim szcze­gól­nym upodo­ba­niom sek­su­al­nym,
korzy­stał z usług pro­sty­tu­tek. Był dys­kretny i ostrożny, i dobrze
pła­cił; pro­blem w tym, że kupo­wał usługę od kobiety, która stę­kała i jęczała, odgry­wała rolę, było to jed­nak rów­nie nie­au­ten­tyczne jak
„dzieła sztuki” sprze­da­wane na tar­go­wi­sku Hötorget.


Upra­wia­jąc seks z żoną, w cza­sach kiedy jesz­cze był żonaty, sta­rał się
nad nią domi­no­wać, na co ona się godziła, więc i to było tylko zabawą.


Lis­beth Salan­der była ide­alna. Pozba­wiona ochrony. Nie miała rodziny ani
przy­ja­ciół. Była praw­dziwą ofiarą, zupeł­nie bez­bronną. Oka­zja czyni
zło­dzieja.


Aż ni stąd, ni zowąd znisz­czyła go.


Zaata­ko­wała z taką siłą i sta­now­czo­ścią, o jakie jej nie podej­rze­wał.
Upo­ko­rzyła go. Zadała mu cier­pie­nie. Nie­omal uni­ce­stwiła.


W trak­cie minio­nych pra­wie dwóch lat życie Nilsa Bjur­mana zmie­niło się
dia­me­tral­nie. Po noc­nej wizy­cie Lis­beth Salan­der przez pewien czas był
jak spa­ra­li­żo­wany – nie­zdolny myśleć ani dzia­łać. Zamknął się w domu na
klucz, nie odpo­wia­dał na tele­fony i nie chciał się kon­tak­to­wać ze
sta­łymi klien­tami. Dopiero po dwóch tygo­dniach zała­twił sobie zwol­nie­nie
lekar­skie. Jego asy­stent musiał zająć się bie­żącą kore­spon­den­cją,
odwo­ły­wa­niem spo­tkań i odpo­wia­da­niem na pyta­nia ziry­to­wa­nych klien­tów.


Każ­dego dnia był zmu­szony oglą­dać swoje ciało w lustrze na drzwiach od
łazienki. W końcu je usu­nął.


Dopiero gdy nastało lato, wró­cił do biura. Zro­bił selek­cję klien­tów i więk­szość z nich prze­ka­zał swoim kole­gom po fachu. Zacho­wał jedy­nie
kilka przed­się­biorstw, w któ­rych odpo­wia­dał za finan­sowo-prawną część
kore­spon­den­cji, lecz nie musiał się anga­żo­wać oso­bi­ście. Jedyną
klientką, jaka mu pozo­stała, była Lis­beth Salan­der – co mie­siąc
spo­rzą­dzał bilans jej finan­sów i raport dla Komi­sji Nad­zoru
Kura­tor­skiego. Robił to, czego zażą­dała – każdy raport był naj­czyst­szą
fik­cją, doku­men­tu­jącą, że Lis­beth abso­lut­nie nie potrze­buje opie­kuna
praw­nego.


Każdy raport draż­nił i przy­po­mi­nał mu o jej ist­nie­niu. Jed­nak nie miał
wyboru.


Bjur­man spę­dził lato i jesień na bez­pro­duk­tyw­nym roz­my­śla­niu. W grud­niu
wziął się wresz­cie w garść i zapla­no­wał waka­cje we Fran­cji. Umó­wił się
na wizytę w kli­nice chi­rur­gii pla­stycz­nej pod Mar­sy­lią, gdzie zasię­gnął
opi­nii leka­rza co do naj­lep­szej metody usu­nię­cia tatu­ażu.


Lekarz ze zdu­mie­niem zba­dał jego oszpe­cone pod­brzu­sze i zapro­po­no­wał
tera­pię. Tatuaż był duży, a igły wpro­wa­dzane zbyt głę­boko, by go usu­nąć
za pomocą zabie­gów lase­ro­wych. Lekarz uznał więc, że sku­teczne byłoby
jedy­nie kilka prze­szcze­pów skóry. Tera­pia droga i dłu­go­trwała.


Pod­czas minio­nych dwóch lat spo­tkał Lis­beth Salan­der tylko raz.


Tam­tej nocy, gdy go napa­dła i zawład­nęła jego życiem, zabrała rów­nież
zapa­sowe klu­cze do biura i miesz­ka­nia. Powie­działa, że go obser­wuje i złoży mu wizytę, kiedy będzie się tego naj­mniej spo­dzie­wał. Przez
dzie­sięć następ­nych mie­sięcy nie­mal zaczął wie­rzyć, że były to czcze
pogróżki, lecz nie odwa­żył się wymie­nić zam­ków. Jej groźba była
jed­no­znaczna – jeśli kie­dy­kol­wiek zasta­nie go w łóżku z kobietą, ujawni
pół­to­ra­go­dzinny film, doku­men­tu­jący, jak ją gwał­cił.


Pew­nej nocy w poło­wie stycz­nia, bli­sko rok temu, obu­dził się nagle o trze­ciej bez wyraź­nej przy­czyny. Zapa­lił lampę na noc­nym sto­liku i pra­wie zawył z prze­ra­że­nia, widząc, że Lis­beth Salan­der stoi w nogach
łóżka. Była jak duch, który nagle zma­te­ria­li­zo­wał się w jego sypialni.
Twarz miała bladą i bez wyrazu. W ręku trzy­mała ten swój prze­klęty
para­li­za­tor.


– Dzień dobry, mece­na­sie Bjur­man – powie­działa wresz­cie. – Prze­pra­szam,
że tym razem cię obu­dzi­łam.


Dobry Boże, to była tu już wcze­śniej? Kiedy spa­łem?


Nie mógł stwier­dzić, czy ble­fuje. Chrząk­nął i otwo­rzył usta. Prze­rwała
mu gestem.


– Obu­dzi­łam cię z jed­nego tylko powodu. Wkrótce wyjadę na dłuż­szy czas.
A ty dalej będziesz pisał co mie­siąc raporty o tym, jak dobrze się
czuję, ale zamiast prze­sy­łać kopie do mnie do domu, będziesz je
prze­sy­łał na adres na hot­ma­ilu.


Wyjęła z kie­szeni kurtki kartkę zło­żoną na pół i rzu­ciła ją na brzeg
łóżka.


– Jeśli Komi­sja Nad­zoru Kura­tor­skiego będzie chciała się ze mną
skon­tak­to­wać albo z jakie­goś powodu moja obec­ność będzie konieczna,
napisz do mnie na ten adres. Zro­zu­mia­łeś?


Kiw­nął głową.


– Zro­zu­mia­łem.


– Milcz. Nie chcę słu­chać two­jego głosu.


Zaci­snął zęby. Ni­gdy nie odwa­żył się z nią skon­tak­to­wać, bo zagro­ziła,
że prze­każe film wła­dzom. Za to przez wiele mie­sięcy pla­no­wał, co jej
powie, gdy ona się pojawi. Zdał sobie sprawę, że w isto­cie nie ma nic na
swoją obronę. Jedyne, co mógł zro­bić, to odwo­łać się do jej
wspa­nia­ło­myśl­no­ści. Gdyby tylko pozwo­liła mu mówić, spró­bo­wałby ją
prze­ko­nać, że dzia­łał w sta­nie chwi­lo­wej nie­po­czy­tal­no­ści, że żałuje i chce zadość­uczy­nić za to, co zro­bił. Był gotów się poni­żyć, by ją
poru­szyć, a tym samym odsu­nąć od sie­bie nie­bez­pie­czeń­stwo, jakie dla
niego sta­no­wiła.


– Muszę coś powie­dzieć – ode­zwał się sła­bym gło­sem. – Chcę cię pro­sić o wyba­cze­nie…


Słu­chała wycze­ku­jąco jego nie­spo­dzie­wa­nego bła­ga­nia. Wresz­cie pochy­liła
się nad ramą łóżka, posy­ła­jąc mu zło­wro­gie spoj­rze­nie.


– Słu­chaj uważ­nie: jesteś szują. Ni­gdy ci nie wyba­czę. Ale jeśli
będziesz grzeczny, zosta­wię cię w spo­koju tego dnia, kiedy decy­zja o moim ubez­wła­sno­wol­nie­niu zosta­nie cof­nięta.


Cze­kała, póki nie spu­ścił wzroku. Zmu­sza mnie, bym się przed nią
czoł­gał.


– To, co powie­dzia­łam rok temu, wciąż cię obo­wią­zuje. Jeśli popeł­nisz
błąd, ujaw­nię film. Jeśli spró­bu­jesz się ze mną skon­tak­to­wać w jaki­kol­wiek inny spo­sób niż ten, który usta­li­łam, ujaw­nię film. W przy­padku mojej nagłej śmierci film i tak zosta­nie ujaw­niony. Jeśli
znowu mnie tkniesz, zabiję cię.


Wie­rzył jej. Nie było tu miej­sca na wąt­pli­wo­ści czy nego­cja­cje.


– I jesz­cze jedno. Od tego dnia, gdy zosta­wię cię w spo­koju, będziesz
mógł robić, co ci się podoba. Ale póki co twoja noga nie posta­nie wię­cej
w tej kli­nice w Mar­sy­lii. Jeśli tam poje­dziesz i roz­pocz­niesz tera­pię,
zro­bię ci nowy tatuaż. Ale tym razem na czole.


Kurwa mać. Jak się dowie­działa, że…


W następ­nej sekun­dzie już jej nie było. Usły­szał tylko zgrzyt drzwi
wej­ścio­wych, gdy prze­krę­cała klucz. Tak jakby nawie­dził go duch.


To wła­śnie w tym momen­cie zaczął nie­na­wi­dzić Lis­beth Salan­der z mocą,
która zapło­nęła w jego duszy niczym roz­ża­rzona do czer­wo­no­ści stal i zmie­niła jego życie w obse­syjną żądzę znisz­cze­nia tej dziew­czyny.
Wyobra­żał sobie jej śmierć. Wyobra­żał sobie, że zmusi ją, by na kola­nach
bła­gała o łaskę. Będzie bez­li­to­sny. Marzył o tym, że położy dło­nie na
jej szyi i będzie dusił, aż zabrak­nie jej tchu. Chciał wyrwać jej oczy z oczo­do­łów, a serce z piersi. Chciał ją zmieść z powierzchni ziemi.


Para­dok­sal­nie w tym wła­śnie momen­cie poczuł rów­nież, że znów zaczyna
funk­cjo­no­wać, że odna­lazł stan prze­dziw­nej rów­no­wagi ducho­wej. Wciąż
miał obse­sję na punk­cie Lis­beth Salan­der i w każ­dej nie­prze­spa­nej
minu­cie kon­cen­tro­wał się na jej ist­nie­niu. Jed­nak odkrył, że znów zaczął
racjo­nal­nie myśleć. Jeśli miał ją znisz­czyć, musiał prze­jąć wła­dzę nad
swoim umy­słem. Jego życie zyskało nowy cel.


Tego dnia prze­stał wyobra­żać sobie jej śmierć – tego dnia zaczął ją
pla­no­wać.


Mikael Blom­kvist minął w odle­gło­ści nie­ca­łych dwóch metrów odwró­co­nego
tyłem mece­nasa Bjur­mana, nio­sąc dwie fili­żanki z gorącą caffè latte do
sto­lika redak­torki naczel­nej, Eriki Ber­ger, w Café Hedon. Ani on, ani
Erika ni­gdy nie sły­szeli o Nil­sie Bjur­ma­nie i nie zwró­cili na niego
uwagi.


Erika zmarsz­czyła nos i prze­su­nęła na bok popiel­niczkę, żeby zro­bić
miej­sce na kawę. Mikael powie­sił kurtkę na opar­ciu krze­sła, prze­su­nął
popiel­niczkę na swoją stronę stołu i zapa­lił papie­rosa. Erika nie
zno­siła dymu tyto­nio­wego i spoj­rzała na niego umę­czo­nym wzro­kiem. Mikael
wydmu­chi­wał dym z dala od niej.


– Myśla­łam, że rzu­ci­łeś.


– Chwi­lowy powrót.


– Prze­stanę upra­wiać seks z face­tami, od któ­rych czuć papie­rosy –
powie­działa, uśmie­cha­jąc się uro­czo.


– No pro­blem. Są inne dziew­czyny, mniej wyma­ga­jące – stwier­dził
Mikael, odwza­jem­nia­jąc uśmiech.


Erika Ber­ger prze­wró­ciła oczami.


– Więc o co cho­dzi? Za dwa­dzie­ścia minut spo­ty­kam się z Char­lie. Idziemy
do teatru.


Char­lie to Char­lotta Rosen­berg, przy­ja­ciółka Eriki z dzie­ciń­stwa.


– Prze­szka­dza mi nasza prak­ty­kantka. To córka któ­rejś z two­ich
przy­ja­ció­łek. Jest w redak­cji od dwóch tygo­dni, a zostało jej osiem.
Jesz­cze tro­chę, a z nią nie wytrzy­mam.


– Zauwa­ży­łam, że wodzi za tobą pożą­dli­wym wzro­kiem. Rzecz jasna
ocze­kuję, że zacho­wasz się jak dżen­tel­men.


– Dziew­czyna ma sie­dem­na­ście lat, a inte­lekt dzie­się­cio­latki, deli­kat­nie
mówiąc.


– Po pro­stu impo­nuje jej fakt, że może cię poznać. To coś w rodzaju
kultu idola.


– Wczo­raj o wpół do jede­na­stej wie­czo­rem zadzwo­niła do mnie domo­fo­nem i chciała wpaść z butelką wina.


– No ład­nie!


– Też mi ład­nie – odpo­wie­dział Mikael. – Gdy­bym był dwa­dzie­ścia lat
młod­szy, pew­nie nie zwle­kał­bym ani sekundy. Ale daj spo­kój, ona ma
sie­dem­na­ście lat. Ja nie­długo skoń­czę czter­dzie­ści pięć.


– Nie przy­po­mi­naj mi. Jeste­śmy w tym samym wieku.


Mikael Blom­kvist odchy­lił się na krze­śle i strzep­nął popiół z papie­rosa.


Mikael Blom­kvist nie prze­oczył faktu, że dzięki afe­rze Wennerströma
zyskał oso­bliwy sta­tus gwiazdy. W zeszłym roku otrzy­my­wał zapro­sze­nia na
przy­ję­cia i imprezy od naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­nych osób.


Było jasne, że ludzie ci wysy­łali zapro­sze­nia, ponie­waż chcieli go
wcią­gnąć do kręgu swo­ich zna­jo­mych; całus na powi­ta­nie od osób, z któ­rymi wcze­śniej nie witał się nawet uści­skiem dłoni, a które teraz
chciały, by postrze­gano je jako jego zaufa­nych i bli­skich przy­ja­ciół.
Nie byli to jego kole­dzy z branży medial­nej – ich już znał i łączyły go
z nimi albo dobre, albo złe sto­sunki – lecz tak zwani ludzie kul­tury,
akto­rzy, prze­ciętni felie­to­ni­ści i dru­go­rzędne gwiazdy. Mikael Blom­kvist
jako gość na rele­ase­party czy na pry­wat­nej kola­cji ozna­czał dla
gospo­da­rza pre­stiż. Zapro­sze­nia i zapy­ta­nia w związku z taką czy inną
imprezą zasy­py­wały go przez cały miniony rok. Weszło mu już w nawyk
udzie­la­nie odpo­wie­dzi w rodzaju: „Bar­dzo mi przy­jem­nie, ale nie­stety mam
inne zobo­wią­za­nia”.


Do ciem­nych stron gwiaz­dor­stwa nale­żała rów­nież nara­sta­jąca fala plo­tek.
Pewien zna­jomy skon­tak­to­wał się z nim zanie­po­ko­jony, usły­szaw­szy
pogło­skę, że Mikael szu­kał pomocy w kli­nice odwy­ko­wej. W rze­czy­wi­sto­ści
jego doświad­cze­nia z nar­ko­ty­kami od wcze­snej mło­do­ści obej­mo­wały w sumie
kilka join­tów i ten raz, kiedy przed ponad pięt­na­stoma laty spró­bo­wał
koka­iny razem z pewną dziew­czyną z Holan­dii, która śpie­wała w zespole
roc­ko­wym. Alko­holu uży­wał czę­ściej, choć upi­ja­nie się zda­rzało mu się
spo­ra­dycz­nie w związku z jakąś kola­cją czy imprezą. W pubie rzadko pił
wię­cej niż jedno mocne piwo, a rów­nie chęt­nie zama­wiał piwo o niskiej
zawar­to­ści alko­holu. Barek w jego miesz­ka­niu zawie­rał wódkę i kilka
bute­lek sin­gle malt, które dostał w pre­zen­cie i otwie­rał bar­dzo
rzadko.


O tym, że Mikael był sin­glem i mie­wał krót­ko­trwałe związki i romanse,
wie­dziano zarówno w kręgu jego zna­jo­mych, jak i poza nim, co powo­do­wało
kolejne plotki. Jego wie­lo­letni romans z Eriką Ber­ger zawsze był
przed­mio­tem naj­róż­niej­szych spe­ku­la­cji. Przez ostatni rok uzu­peł­niono je
o stwier­dze­nia, że prze­ska­ki­wał z łóżka do łóżka, pod­ry­wał bez
opa­mię­ta­nia i wyko­rzy­sty­wał popu­lar­ność, żeby prze­le­cieć po kolei
wszyst­kie klientki sztok­holm­skich pubów. Pewien dzien­ni­karz, któ­rego
led­wie znał, zapy­tał wręcz przy jakiejś oka­zji, czy nie powi­nien
poszu­kać pomocy w związku ze swoim uza­leż­nie­niem od seksu. Pyta­nie to
spo­wo­do­wała wia­do­mość, że jakiś sławny aktor ame­ry­kań­ski tra­fił do
kli­niki z powodu tego typu przy­pa­dło­ści.


Mikael rze­czy­wi­ście miał wiele prze­lot­nych związ­ków i zda­rzało się, że
utrzy­my­wał je jed­no­cze­śnie. Sam nie był pewien, od czego to zale­żało.
Wie­dział, że nie­źle wygląda, ale ni­gdy nie uwa­żał się za bar­dzo
atrak­cyj­nego. Za to czę­sto sły­szał, że ma w sobie coś, co wzbu­dza
zain­te­re­so­wa­nie kobiet. Erika Ber­ger mówiła mu, że ema­nuje z niego
pew­ność sie­bie, a jed­no­cze­śnie daje poczu­cie bez­pie­czeń­stwa i potrafi
spra­wić, by w jego towa­rzy­stwie kobiety czuły się swo­bod­nie. Pój­ście z nim do łóżka nie było kło­po­tliwe, nie­bez­pieczne ani skom­pli­ko­wane –
prze­ciw­nie: ero­tyczna przy­jem­ność bez zobo­wią­zań. Czyli tak, jak (według
Mika­ela) powinno być.


Wbrew temu, co sądziło wielu spo­śród jego zna­jo­mych, Mikael ni­gdy nie
był pod­ry­wa­czem. W naj­lep­szym razie dawał znać, że jest chętny, ale
zawsze pozwa­lał kobie­cie prze­jąć ini­cja­tywę. Seks był czę­sto natu­ral­nym
następ­stwem. Kobiety, z któ­rymi lądo­wał w łóżku, rzadko były ano­ni­mo­wymi
one night stands – choć i takie się zda­rzały, co jed­nak naj­czę­ściej
nie dawało mu satys­fak­cji. Naj­lep­sze związki miał z oso­bami, które
dobrze znał i lubił. Nie­przy­pad­kowo więc nawią­zał przed dwu­dzie­stu laty
romans z Eriką Ber­ger – byli przy­ja­ciółmi i cią­gnęło ich do sie­bie.


Ta późna sława zwięk­szyła jego powo­dze­nie u kobiet w spo­sób, który wydał
mu się dzi­waczny i nie­po­jęty. Naj­więk­szym zasko­cze­niem był fakt, że
młode kobiety pod wpły­wem impulsu skła­dały mu pro­po­zy­cje w naj­bar­dziej
nie­ocze­ki­wa­nych sytu­acjach.


Fascy­no­wały go kobiety zupeł­nie innego rodzaju niż pełne entu­zja­zmu
nasto­let­nie panny w coraz krót­szych mini­spód­nicz­kach i o pięk­nie
wymo­de­lo­wa­nych syl­wet­kach. W mło­do­ści czę­sto mie­wał star­sze part­nerki, a w kilku przy­pad­kach znacz­nie star­sze i bar­dziej doświad­czone. Jed­nak w miarę jak sam się sta­rzał, róż­nice wieku zaczęły się wyrów­ny­wać. Romans
z dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nią Lis­beth Salan­der ozna­czał wyraźną zmianę.


Mię­dzy innymi to było powo­dem pospiesz­nie umó­wio­nego spo­tka­nia z Eriką
Ber­ger.


Redak­cja „Mil­len­nium” przy­jęła prak­ty­kantkę z liceum o pro­filu
medio­znaw­czym w ramach przy­sługi dla jed­nej ze zna­jo­mych Eriki. W sumie
nic nad­zwy­czaj­nego; co roku mieli wielu prak­ty­kan­tów. Mikael przy­wi­tał
się grzecz­nie z sie­dem­na­sto­latką i nie­mal od razu stwier­dził, iż jej
zain­te­re­so­wa­nie dzien­ni­kar­stwem było raczej nikłe poza tym, że „chciała
poka­zać się w tele­wi­zji” i że (jak podej­rze­wał Mikael) prak­tyka w „Mil­len­nium” naj­wy­raź­niej wią­zała się z kwe­stią pre­stiżu.


Szybko sobie uświa­do­mił, iż nie prze­ga­piła żad­nej oka­zji do bliż­szego z nim kon­taktu. Uda­wał, że nie zauważa aż nadto widocz­nych zalo­tów, co
jed­nak zaowo­co­wało tylko tym, że zdwo­iła swoje wysiłki. Było to po
pro­stu męczące.


Erika Ber­ger roze­śmiała się nagle.


– Mój drogi, jesteś mole­sto­wany w miej­scu pracy.


– Ricky, to naprawdę męczące. Za nic w świe­cie nie chcę jej zra­nić ani
zawsty­dzić. Ale ona jest tak sub­telna jak klacz w okre­sie rui. Zaczy­nam
się nie­po­koić, co jesz­cze może wywi­nąć.


– Mikael, zako­chała się w tobie, a jest po pro­stu za młoda, by wie­dzieć,
jak to się oka­zuje.


– Sorry, ale jesteś w błę­dzie. Ona jest cho­ler­nie świa­doma, jak to się
oka­zuje. Jej zacho­wa­nie wydaje się jakieś skrzy­wione i dziew­czyna chyba
jest już ziry­to­wana, że nie daję się zła­pać na jej przy­nętę. A ja nie
potrze­buję nowych plo­tek, które zro­bią ze mnie oble­śnego dziada w rodzaju Micka Jag­gera uga­nia­ją­cego się za świe­ży­zną.


– Okej, rozu­miem twój pro­blem. Więc przy­szła do cie­bie wczo­raj
wie­czo­rem.


– Z butelką wina. Powie­działa, że była na impre­zie u zna­jo­mego w pobliżu
i sta­rała się, żeby jej wizyta wyglą­dała na przy­pa­dek.


– Co jej powie­dzia­łeś?


– Nie wpu­ści­łem jej. Skła­ma­łem, że przy­szła nie w porę i że jest u mnie
kobieta.


– Jak to przy­jęła?


– Cho­ler­nie się wku­rzyła, ale poszła.


– Czy chcesz, żebym coś z tym zro­biła?


– Get her off my back. W ponie­dzia­łek zamie­rzam prze­pro­wa­dzić z nią
poważną roz­mowę. Albo z tym skoń­czy, albo wywalę ją z redak­cji.


Erika Ber­ger zasta­na­wiała się przez chwilę.


– Nie – powie­działa. – Nic nie mów. Ja z nią poroz­ma­wiam.


– Nie mam wyboru.


– Ona szuka przy­ja­ciela, a nie kochanka.


– Nie wiem, czego szuka, ale…


– Mikael, też to kie­dyś prze­ży­łam. Poroz­ma­wiam z nią.


Nils Bjur­man, podob­nie jak wszy­scy, któ­rzy oglą­dali tele­wi­zję albo
czy­tali popo­łu­dniówki przez ostatni rok, sły­szał o Mika­elu Blom­kvi­ście.
Nie roz­po­znałby go jed­nak, a nawet gdyby, to i tak by nie zare­ago­wał.
Był zupeł­nie nie­świa­domy, że ist­nieje jakiś zwią­zek mię­dzy redak­cją
„Mil­len­nium” a Lis­beth Salan­der.


Poza tym za bar­dzo zaj­mo­wały go wła­sne myśli, by zwra­cał uwagę na
oto­cze­nie.


Gdy jego para­liż inte­lek­tu­alny wresz­cie ustą­pił, Bjur­man zaczął powoli
ana­li­zo­wać swoje poło­że­nie i roz­my­ślał, co zro­bić, żeby uni­ce­stwić
Lis­beth Salan­der.


Pro­blem spro­wa­dzał się wciąż do jed­nej i tej samej prze­szkody.


Lis­beth Salan­der nagrała ukrytą kamerą pół­to­ra­go­dzinny film, który
szcze­gó­łowo uka­zy­wał, jak ją zgwał­cił. Widział ten film. Nie pozo­sta­wiał
on miej­sca na jakie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści. Gdyby pro­ku­ra­tura kie­dy­kol­wiek
się o nim dowie­działa albo, co gor­sza, gdyby zna­lazł się w szpo­nach
mediów, byłby to koniec jego życia, kariery i wol­no­ści. Zna­jąc wyroki za
bru­talny gwałt, wyko­rzy­sta­nie osoby pozo­sta­ją­cej w sto­sunku zależ­no­ści i bru­talne pobi­cie, osza­co­wał, że powi­nien dostać jakieś sześć lat
wię­zie­nia. Gor­liwy pro­ku­ra­tor mógłby wręcz zro­bić uży­tek z pew­nego
frag­mentu filmu, żeby posta­wić zarzut usi­ło­wa­nia zabój­stwa.


Mało bra­ko­wało, a by ją udu­sił, gdy w pod­nie­ce­niu przy­ci­snął jej
poduszkę do twa­rzy. Żało­wał, że nie dokoń­czył wtedy dzieła.


Nie zro­zu­mie­liby, że ona cały czas pro­wa­dziła grę. Pro­wo­ko­wała go,
grała tymi swo­imi słod­kimi dzie­cię­cymi oczkami i uwio­dła go cia­łem,
które mogłoby nale­żeć do dwu­na­sto­latki. Pozwo­liła mu się zgwał­cić. To
jej wina. Ni­gdy by nie zro­zu­mieli, że ona w rze­czy­wi­sto­ści
wyre­ży­se­ro­wała przed­sta­wie­nie. Zapla­no­wała…


Cokol­wiek chciałby zro­bić, warun­kiem było, iż odzy­ska film i upewni się,
że nie ma żad­nych kopii. W tym tkwiło sedno pro­blemu.


Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że taka wiedźma jak Lis­beth Salan­der z bie­giem
lat zdą­żyła naro­bić sobie wielu wro­gów. Bjur­man miał jed­nak prze­wagę. W odróż­nie­niu od wszyst­kich, któ­rzy wście­kali się na nią z tego czy innego
powodu, miał nie­ogra­ni­czony dostęp do jej kar­to­tek medycz­nych, wywia­dów
śro­do­wi­sko­wych i opi­nii psy­chia­trów. Był jedną z nie­wielu osób w Szwe­cji, które znały jej naj­głęb­sze tajem­nice.


Kar­to­teka, w jaką zaopa­trzyła go Komi­sja Nad­zoru Kura­tor­skiego, gdy
zgo­dził się peł­nić funk­cję opie­kuna praw­nego Lis­beth Salan­der, była
krótka i prze­glą­dowa – dobre pięt­na­ście stron, które dawały obraz jej
doro­słego życia, pod­su­mo­wa­nie eks­per­tyzy sądowo-lekar­skiej, decy­zja sądu
rejo­no­wego o ubez­wła­sno­wol­nie­niu i spra­woz­da­nie finan­sowe za poprzedni
rok.


Czy­tał kar­to­tekę raz za razem. Potem zaczął sys­te­ma­tycz­nie zbie­rać
infor­ma­cje o prze­szło­ści Lis­beth Salan­der.


Jako adwo­kat dobrze wie­dział, co zro­bić, aby zdo­być dane z reje­strów
pro­wa­dzo­nych przez urzędy. Jako jej prawny opie­kun nie miał żad­nych
pro­ble­mów z prze­brnię­ciem przez tajem­nicę lekar­ską chro­niącą jej dane.
Był jedną z nie­wielu osób, które mogły dostać każdy wska­zany przez
sie­bie papier doty­czący Lis­beth Salan­der.


A jed­nak minęły mie­siące, zanim poskła­dał jej życie, szcze­gół po
szcze­góle, od naj­wcze­śniej­szych nota­tek ze szkoły pod­sta­wo­wej przez
wywiady śro­do­wi­skowe po akta poli­cji i pro­to­koły sądowe. Oso­bi­ście
odszu­kał dok­tora Jespera H. Lödermana – psy­chia­trę, który po
osiem­na­stych uro­dzi­nach Lis­beth Salan­der zale­cał hospi­ta­li­za­cję – i skon­sul­to­wał z nim jej stan. Otrzy­mał grun­towną ana­lizę przy­padku
Lis­beth Salan­der. Wszy­scy byli pomocni. Pewna kobieta w ośrodku pomocy
spo­łecz­nej wręcz pochwa­liła go za tak nie­prze­ciętne zaan­ga­żo­wa­nie w dąże­niu do zapo­zna­nia się z wszel­kimi aspek­tami życia Lis­beth Salan­der.


Praw­dziwą kopal­nią infor­ma­cji były jed­nak dwa opra­wione zeszyty
zna­le­zione w zaku­rzo­nym kar­to­nie u pew­nego urzęd­nika z Komi­sji Nad­zoru
Kura­tor­skiego. Zostały zapi­sane przez poprzed­nika Bjur­mana, adwo­kata
Hol­gera Palm­grena, który naj­wy­raź­niej poznał Lis­beth Salan­der lepiej niż
kto­kol­wiek inny. Palm­gren sumien­nie skła­dał Komi­sji co roku krótki
raport, lecz Bjur­man zakła­dał, że Lis­beth Salan­der nie była świa­doma, iż
jej opie­kun gor­li­wie noto­wał rów­nież wła­sne prze­my­śle­nia w postaci
dzien­nika. Wyglą­dało to na jego wła­sne mate­riały robo­cze, które – gdy
Palm­gren miał wylew przed dwu laty – wylą­do­wały w Komi­sji, gdzie nikt
ich nawet nie otwo­rzył.


To był ory­gi­nał. Nie ist­niała żadna kopia.


Ide­al­nie.


Palm­gren przed­sta­wiał zupeł­nie inny obraz Lis­beth Salan­der niż to, co
można było wyczy­tać ze spra­woz­dań pomocy spo­łecz­nej. Bjur­man mógł
prze­śle­dzić jej trudną wędrówkę od nie­okieł­zna­nej nasto­latki do mło­dej
kobiety zatrud­nio­nej w przed­się­bior­stwie świad­czą­cym usługi w zakre­sie
ochrony i zabez­pie­czeń, Mil­ton Secu­rity – dostała tę pracę dzięki
kon­tak­tom Palm­grena. Bjur­man z rosną­cym zdzi­wie­niem zdał sobie sprawę,
że Lis­beth Salan­der abso­lut­nie nie jest opóź­nioną umy­słowo pomocą
biu­rową, która obsłu­guje kopiarkę i robi kawę. Prze­ciw­nie, miała wysoko
wyspe­cja­li­zo­waną pracę pole­ga­jącą na zdo­by­wa­niu infor­ma­cji oso­bo­wych dla
dyrek­tora Mil­ton, Dra­gana Arman­skiego. Rów­nie jasne było, że Arman­ski i Palm­gren znali się i wymie­niali infor­ma­cjami na temat swo­jej
pod­opiecz­nej.


Nils Bjur­man zapa­mię­tał sobie nazwi­sko Dra­gan Arman­ski. Ze wszyst­kich
ludzi obec­nych w życiu Lis­beth Salan­der tylko dwóch można było w jakimś
sen­sie uznać za jej przy­ja­ciół i obaj zda­wali się trak­to­wać ją jak swoją
pod­opieczną. Palm­gren wypadł już z gry. Arman­ski był jedyną osobą, która
mogła sta­no­wić nie­bez­pie­czeń­stwo. Bjur­man posta­no­wił trzy­mać się od
niego z dala.


Teczki wiele wyja­śniły. Nagle zro­zu­miał, skąd Lis­beth Salan­der tyle o nim wie. Na­dal nie mógł pojąć, jak się dowie­działa, że w naj­więk­szej
dys­kre­cji odwie­dził kli­nikę chi­rur­gii pla­stycz­nej we Fran­cji, jed­nak
stra­ciła sporo ze swo­jej tajem­ni­czo­ści. Zaj­mo­wała się węsze­niem w pry­wat­nym życiu innych. Od razu stał się ostroż­niej­szy w swo­ich
poszu­ki­wa­niach i zdał sobie sprawę, że skoro ona ma dostęp do jego
miesz­ka­nia, abso­lut­nie wyklu­czone jest prze­cho­wy­wa­nie tam papie­rów,
które jej doty­czą. Zebrał całą doku­men­ta­cję i prze­wiózł kar­ton do domku
let­niego pod Stal­lar­hol­men, gdzie coraz wię­cej czasu spę­dzał na
samot­nych roz­my­śla­niach.


Im wię­cej czy­tał o Lis­beth Salan­der, tym bar­dziej był prze­ko­nany, że
jest ona typem pato­lo­gicz­nym. Aż drżał na myśl, że trzy­mała go sku­tego
kaj­dan­kami w jego wła­snym łóżku. Był cał­ko­wi­cie zdany na jej łaskę i nie
wąt­pił, że urze­czy­wist­ni­łaby swoje groźby i zabiła go, gdyby ją
spro­wo­ko­wał.


Nie miała zaha­mo­wań. To pie­przona, chora i nie­bez­pieczna wariatka.
Odbez­pie­czony gra­nat. Kurwa jedna.


Dzien­niki Hol­gera Palm­grena pomo­gły mu rów­nież zna­leźć ostatni bra­ku­jący
ele­ment ukła­danki. Wie­lo­krot­nie spo­rzą­dzał on w naj­wyż­szym stop­niu
oso­bi­ste notatki na temat roz­mów, jakie prze­pro­wa­dził z Lis­beth
Salan­der. Pokrę­cony stary dziad. Przy dwóch roz­mo­wach nawią­zał do
wyra­że­nia „gdy wyda­rzyło się Całe Zło”. Palm­gren naj­wy­raź­niej zapo­ży­czył
je od Lis­beth, ale z tek­stu nie wyni­kało, do czego ono się odnosi.


Zdu­miony Bjur­man zano­to­wał słowa „gdy wyda­rzyło się Całe Zło”. Lata
spę­dzone w rodzi­nach zastęp­czych? Jakiś szcze­gólny akt prze­mocy?
Wszystko powinno znaj­do­wać się w obszer­nej doku­men­ta­cji, do któ­rej miał
już dostęp.


Uważ­nie prze­czy­tał po raz piąty czy siódmy dia­gnozę posta­wioną przez
leka­rza sądo­wego, gdy Lis­beth Salan­der skoń­czyła osiem­na­ście lat. W tym
momen­cie zdał sobie sprawę, że jego wie­dza na temat Lis­beth Salan­der ma
luki.


Posia­dał wyciąg z nota­tek z okresu szkoły pod­sta­wo­wej, zaświad­cze­nie
stwier­dza­jące, że matka Lis­beth Salan­der nie mogła się nią opie­ko­wać,
raporty naj­róż­niej­szych rodzin zastęp­czych z cza­sów, gdy była
nasto­latką, i bada­nie psy­chia­tryczne wyko­nane w dniu osiem­na­stych
uro­dzin.


Coś wywo­łało jej sza­leń­stwo, gdy miała dwa­na­ście lat.


Ist­niały też inne luki w jej życio­ry­sie.


Naj­pierw, ku wiel­kiemu zasko­cze­niu, odkrył, że Lis­beth Salan­der ma
sio­strę bliź­niaczkę, o któ­rej nie wspo­mi­nano w mate­ria­łach, jakie
otrzy­mał wcze­śniej. Mój Boże, jest ich dwie. Jed­nak nie mógł
zna­leźć żad­nych nota­tek mówią­cych, co się z nią stało.


Ojciec był nie­znany, bra­ko­wało też wyja­śnie­nia, dla­czego jej matka nie
mogła już się nią opie­ko­wać. Bjur­man zakła­dał wcze­śniej, że Lis­beth
Salan­der zacho­ro­wała i to wła­śnie zapo­cząt­ko­wało całą serię wizyt na
oddziale psy­chia­trii dzie­cię­cej. Teraz jed­nak był prze­ko­nany, że coś jej
się przy­da­rzyło, gdy miała dwa­na­ście albo trzy­na­ście lat. Całe Zło.
Jakie­goś rodzaju trauma. Ale zni­kąd nie można było wywnio­sko­wać, na czym
to Całe Zło pole­gało.


W eks­per­ty­zie lekar­sko-sądo­wej zna­lazł wresz­cie odnie­sie­nie do jakie­goś
bra­ku­ją­cego załącz­nika – sygna­tura docho­dze­nia poli­cyj­nego dato­wa­nego na
12 marca 1991 roku. Numer dopi­sano ręcz­nie na mar­gi­ne­sie kopii, którą
zna­lazł w aktach ośrodka pomocy spo­łecz­nej. Jed­nak gdy chciał zamó­wić te
doku­menty, natra­fił na prze­szkodę. Docho­dze­nie było opa­trzone klau­zulą
„ści­śle tajne” z upo­waż­nie­nia Jej Kró­lew­skiej Mości. Bjur­man mógł
odwo­ły­wać się na szcze­blu rzą­do­wym.


Ogar­nęło go zdu­mie­nie. Fakt, że utaj­niono docho­dze­nie pro­wa­dzone w związku z dwu­na­sto­let­nią dziew­czynką sam w sobie nie był zaska­ku­jący –
nor­malna pro­ce­dura ochrony pry­wat­no­ści. Jed­nak on, jako opie­kun prawny
Lis­beth Salan­der, miał prawo zażą­dać każ­dego doku­mentu, który jej
doty­czył. Nie mógł pojąć, dla­czego docho­dze­nie miało taką klau­zulę
taj­no­ści, żeby musiał ubie­gać się o zgodę rządu, by otrzy­mać do niego
dostęp.


Bez namy­słu zło­żył poda­nie. Minęły dwa mie­siące, nim zostało
roz­pa­trzone. Ku jego szcze­remu zdzi­wie­niu – odmow­nie. Nie poj­mo­wał, cóż
tak dra­ma­tycz­nego mogło być w docho­dze­niu doty­czą­cym dwu­na­sto­latki
sprzed nie­mal pięt­na­stu lat, że podej­mo­wano takie środki bez­pie­czeń­stwa,
jakby cho­dziło o klu­cze do sie­dziby rządu.


Wró­cił do dzien­nika Hol­gera Palm­grena i czy­ta­jąc linijka po linijce,
usi­ło­wał zro­zu­mieć, do czego odno­siło się Całe Zło. Jed­nak tekst nie
dawał żad­nych wska­zó­wek. Naj­wy­raź­niej była to kwe­stia, o któ­rej Lis­beth
Salan­der i Palm­gren dys­ku­to­wali, lecz nie została spi­sana. W dodatku
zapi­ski o Całym Złu znaj­do­wały się na końcu tej dłu­giej doku­men­ta­cji.
Moż­liwe, że Palm­gren po pro­stu nie zdą­żył zro­bić porząd­nych nota­tek,
gdyż dostał wylewu.


Skie­ro­wało to myśli Bjur­mana w innym kie­runku. Hol­ger Palm­gren był
kura­to­rem Lis­beth Salan­der, odkąd skoń­czyła trzy­na­ście lat, a od jej
osiem­na­stych uro­dzin opie­ku­nem praw­nym. Innymi słowy, Palm­gren był przy
niej krótko po tym, jak wyda­rzyło się Całe Zło i umiesz­czono ją na
oddziale psy­chia­trii dzie­cię­cej. Tak więc z dużym praw­do­po­do­bień­stwem
wie­dział, co się stało.


Bjur­man wró­cił do archi­wum Komi­sji Nad­zoru Kura­tor­skiego. Tym razem nie
pro­sił o akta doty­czące Lis­beth Salan­der, lecz o doku­menty opi­su­jące
zakres obo­wiąz­ków Palm­grena w decy­zji pod­ję­tej przez Ośro­dek Pomocy
Spo­łecz­nej. Otrzy­mał doku­men­ta­cję, która na pierw­szy rzut oka wydała się
bez­war­to­ściowa. Dwie strony zwię­złych infor­ma­cji. Matka Lis­beth Salan­der
nie była już zdolna do spra­wo­wa­nia opieki nad swo­imi cór­kami. Ze względu
na szcze­gólne oko­licz­no­ści sio­stry nale­żało roz­dzie­lić. Camillę Salan­der
opieka spo­łeczna umie­ściła w rodzi­nie zastęp­czej. Lis­beth Salan­der – w dzie­cię­cej kli­nice psy­chia­trycz­nej św. Ste­fana. Nie brano pod uwagę
innych moż­li­wo­ści.


Dla­czego? Ist­niało jedy­nie zagad­kowe sfor­mu­ło­wa­nie: „W związku z wyda­rze­niami 910312 Ośro­dek Pomocy Spo­łecz­nej pod­jął decy­zję o…”.
Następ­nie znów odwo­ła­nie do numeru owego tajem­ni­czego, utaj­nio­nego
docho­dze­nia. Jed­nak tym razem poja­wia się kolejny szcze­gół – nazwi­sko
poli­cjanta, który je pro­wa­dził.


Mece­nas Nils Bjur­man wpa­try­wał się w nie zdu­miony. Znał je. Bar­dzo
dobrze je znał.


Sta­wiało to sprawy w nowym świe­tle.


Następne dwa mie­siące zajęło mu zdo­by­cie akt docho­dze­nia zupeł­nie innymi
dro­gami – czter­dzie­ści sie­dem stron for­matu A4 krót­kiego i tre­ści­wego
raportu oraz ponad sześć­dzie­siąt stron nota­tek dołą­cza­nych w ciągu
sze­ściu lat.


Począt­kowo nie rozu­miał związku.


Póź­niej zna­lazł zdję­cia zro­bione przez leka­rzy sądo­wych i ponow­nie
spraw­dził nazwi­sko.


Mój Boże… to nie może być prawda.


Nagle uświa­do­mił sobie, dla­czego sprawa została utaj­niona. Bingo.


Gdy potem, linijka po linijce, uważ­nie czy­tał raport z docho­dze­nia,
zro­zu­miał, że na tym świe­cie jest jesz­cze jeden czło­wiek, który ma
powód, by nie­na­wi­dzić Lis­beth Salan­der rów­nie zawzię­cie jak on.


Bjur­man nie był jedyny.


Miał sprzy­mie­rzeńca. Naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­nego sprzy­mie­rzeńca,
jakiego tylko mógł sobie wyobra­zić.


Powoli zaczął nakre­ślać plan.


Nils Bjur­man wyrwał się ze swo­ich roz­my­ślań, gdy na jego sto­lik w Café
Hedon padł cień. Pod­niósł wzrok i zoba­czył jasno­wło­sego… olbrzyma, bo
tak go osta­tecz­nie nazwał. Na uła­mek sekundy aż się cof­nął, zaraz jed­nak
odzy­skał pano­wa­nie nad sobą.


Męż­czy­zna, który mu się przy­glą­dał, miał ponad dwa metry wzro­stu i był
potęż­nie zbu­do­wany. Nad­zwy­czaj potęż­nie. Bez wąt­pie­nia kul­tu­ry­sta.
Bjur­man nie mógł się dopa­trzyć ani grama tłusz­czu albo zwiot­cze­nia.
Ogól­nie rzecz bio­rąc, olbrzym spra­wiał wra­że­nie zatrwa­ża­jąco sil­nego.


Miał jasne włosy wystrzy­żone po bokach i krótką grzywkę. Owalna twarz o zadzi­wia­jąco łagod­nym wyra­zie zda­wała się nie­mal dzie­cinna. Nato­miast w jego lodo­wato błę­kit­nych oczach nie dostrze­gało się tej łagod­no­ści. Był
ubrany w krótką czarną skó­rzaną kurtkę, nie­bie­ską koszulę, czarny kra­wat
i czarne spodnie. Nawet jak na swój wzrost ręce miał ogromne.


– Mece­nas Bjur­man?


Mówił z wyraź­nym akcen­tem, ale jego głos był tak zadzi­wia­jąco wysoki, że
Bjur­man na sekundę nie­mal się uśmiech­nął. Kiw­nął głową.


– Otrzy­ma­li­śmy pań­ski list.


– Kim pan jest? Chcia­łem roz­ma­wiać z…


Męż­czy­zna o ogrom­nych dło­niach zigno­ro­wał pyta­nie i usiadł­szy
naprze­ciwko, prze­rwał mu w pół zda­nia.


– Ale poroz­ma­wia pan ze mną. Czego pan chce?


Nils Bjur­man wahał się przez chwilę. Odrazą prze­peł­niała go myśl, że
musi się zwie­rzać zupeł­nie obcej oso­bie. Jed­nak było to konieczne.
Przy­po­mniał sobie, że nie jest jedy­nym, który nie­na­wi­dzi Lis­beth
Salan­der. Chciał zna­leźć sprzy­mie­rzeńca. Ści­szo­nym gło­sem zaczął
wyja­śniać swoją sprawę.
  
Roz­dział 3


Pią­tek 17 grud­nia – sobota 18 grud­nia


Lis­beth Salan­der obu­dziła się o siód­mej rano, wzięła prysz­nic, zeszła do
Freddy’ego McBa­ina z recep­cji i zapy­tała, czy jest jakiś wolny Beach
Buggy do wyna­ję­cia na cały dzień. Dzie­sięć minut póź­niej zdą­żyła już
zapła­cić kau­cję, wyre­gu­lo­wać sie­dze­nie i lusterko wsteczne, uru­cho­mić na
próbę sil­nik i spraw­dzić, czy w baku nie bra­kuje ben­zyny. Poszła do baru
i zamó­wiła caffè latte, kanapkę z serem i butelkę wody mine­ral­nej na
wynos. Jedząc śnia­da­nie, zajęła się bazgra­niem liczb na ser­wetce i roz­my­śla­niem o wzo­rze Pierre’a de Fer­mata (x3 + y3 = z3).


Tuż po ósmej do baru wszedł dok­tor For­bes. Był świeżo ogo­lony, miał na
sobie ciemny gar­ni­tur, białą koszulę i nie­bie­ski kra­wat. Zamó­wił jajka,
tost, sok poma­rań­czowy i czarną kawę. Wpół do dzie­wią­tej wstał i wyszedł
do cze­ka­ją­cej na niego tak­sówki.


Lis­beth podą­żała za nim, zacho­wu­jąc bez­pieczną odle­głość. Dok­tor For­bes
wysiadł przy Seascape, tam, gdzie zaczyna się The Care­nage, i ruszył bez
pośpie­chu wzdłuż brzegu. Minęła go, zapar­ko­wała przy środku pro­me­nady i cze­kała cier­pli­wie, aż dok­tor For­bes przej­dzie obok, a wtedy ruszyła za
nim.


O pierw­szej Lis­beth była zlana potem i miała spuch­nięte stopy. Cztery
godziny wędro­wała w górę i w dół uli­cami Saint Geo­rge’s. Szła nie­zbyt
szybko, lecz nie zatrzy­mu­jąc się, a liczne strome podej­ścia nad­wy­rę­żyły
jej mię­śnie. Podzi­wia­jąc ener­gię For­besa, dopiła ostat­nie kro­ple wody
mine­ral­nej. Wła­śnie zaczęła się zasta­na­wiać, czy nie porzu­cić całego
przed­się­wzię­cia, gdy For­bes nagle skie­ro­wał się ku The Tur­tle­back.
Odcze­kała dzie­sięć minut, po czym weszła do restau­ra­cji i usa­do­wiła się
na tara­sie. Sie­dzieli dokład­nie na tych samych miej­scach co poprzed­niego
dnia, a on, tak jak wtedy, pił coca-colę i gapił się na wody zatoki.


For­bes był jed­nym z nie­licz­nych męż­czyzn na Gre­na­dzie noszą­cych kra­wat i mary­narkę. Lis­beth zauwa­żyła, że upał zdaje się mu nie prze­szka­dzać.


O trze­ciej For­bes wyrwał ją z roz­my­ślań, gdy zapła­cił i wyszedł z restau­ra­cji. Pospa­ce­ro­wał brze­giem The Care­nage, a potem wsko­czył do
mini­busa zmie­rza­ją­cego do Grand Anse. Lis­beth zapar­ko­wała pod Keys Hotel
pięć minut wcze­śniej, zanim i on tam dotarł. Poszła do swo­jego pokoju,
odkrę­ciła zimną wodę i wycią­gnęła się w wan­nie. Miała obo­lałe stopy.


Zmarsz­czyła czoło. Dzi­siej­sza wycieczka dostar­czyła jej jasnych
infor­ma­cji. Dok­tor For­bes każ­dego ranka wycho­dził z hotelu świeżo
ogo­lony, w rynsz­tunku bojo­wym biz­nes­mena i z teczką. Spę­dzał dzień nie
ina­czej, jak tylko zabi­ja­jąc czas. Cokol­wiek robił na Gre­na­dzie, nie
wią­zało się to z pla­no­wa­niem budowy nowej szkoły, jed­nak z jakie­goś
powodu chciał spra­wiać wra­że­nie, że przy­był na wyspę w inte­re­sach.


Po co ten teatr?


Jedyna osoba, przed którą miał powód coś ukry­wać, to jego wła­sna żona –
powinna utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że For­bes jest za dnia ogrom­nie
zajęty. Ale dla­czego? Nie powio­dły mu się inte­resy i duma nie pozwala mu
się do tego przy­znać? Jego pobyt na Gre­na­dzie ma zupeł­nie inny cel?
Czeka na coś albo na kogoś?


Lis­beth Salan­der spraw­dziła pocztę – miała cztery nowe wia­do­mo­ści.
Pierw­sza była od Pla­gue, wysłana dobrą godzinę po tym, jak do niego
napi­sała. Mail był zaszy­fro­wany i zawie­rał dwa słowa: „żyjesz jesz­cze?”.
Pla­gue ni­gdy nie prze­pa­dał za pisa­niem dłu­gich maili. Zresztą Lis­beth
też nie.


Dwie kolejne wia­do­mo­ści zostały wysłane około dru­giej nad ranem. Jedna
była od Pla­gue, który prze­ka­zy­wał jej zaszy­fro­waną infor­ma­cję, że
zna­jomy z sieci o nicku Bilbo, który aku­rat mieszka w Tek­sa­sie,
zare­ago­wał na jej pyta­nie. Pla­gue załą­czył adres Bilbo i klucz PGP.
Kilka minut póź­niej użyt­kow­nik Bilbo napi­sał do niej z adresu na
hot­ma­ilu. Zwię­zła wia­do­mość zawie­rała jedy­nie infor­ma­cję, że Bilbo
zamie­rza prze­ka­zać jej dane o dok­to­rze For­be­sie w ciągu naj­bliż­szej
doby.


Czwarty mail, wysłany póź­nym popo­łu­dniem, był rów­nież od Bilbo. Zawie­rał
zaszy­fro­wany numer konta ban­ko­wego i adres FTP. Lis­beth wpi­sała adres i zna­la­zła tam zzi­po­wany fol­der o roz­mia­rze 390 kB, który zapi­sała i roz­pa­ko­wała. Skła­dały się na niego cztery zdję­cia o niskiej
roz­dziel­czo­ści w for­ma­cie jpg i pięć doku­men­tów w Wor­dzie.


Dwa zdję­cia to por­trety dok­tora For­besa, jedno zro­bione na pre­mie­rze
teatral­nej przed­sta­wiało For­besa i jego żonę, a na ostat­nim For­bes stał
na mów­nicy w kościele.


Pierw­szy z doku­men­tów miał jede­na­ście stron – był to raport Bilbo. Drugi
to osiem stron tek­stu ścią­gnię­tego z inter­netu. Dwa kolejne doku­menty to
wycinki z lokal­nej gazety „Austin Ame­ri­can-Sta­te­sman”, zeska­no­wane z uży­ciem funk­cji OCR, a ostatni to infor­ma­cje o zgro­ma­dze­niu dok­tora
For­besa – The Pres­by­te­rian Church of Austin South.


Oprócz tego, że Lis­beth Salan­der znała na pamięć Trze­cią Księgę
Moj­że­szową – rok wcze­śniej miała powód, by stu­dio­wać biblijne prawo
karne – jej wie­dza o histo­rii reli­gii była skromna. Miała słabe poję­cie,
na czym polega róż­nica mię­dzy juda­izmem, pre­zbi­te­ria­ni­zmem a kato­li­cy­zmem, poza jed­nym – że świą­ty­nia żydow­ska to syna­goga. Przez
krótką chwilę oba­wiała się, iż będzie zmu­szona zgłę­biać szcze­góły
teo­lo­giczne. Póź­niej zdała sobie sprawę, że ma w nosie, do jakiego
zgro­ma­dze­nia należy dok­tor For­bes.


Dok­tor Richard For­bes, cza­sem nazy­wany też wie­leb­nym Richar­dem For­besem,
miał czter­dzie­ści dwa lata. Według pre­zen­ta­cji na stro­nie inter­ne­to­wej
Kościół Austin South zatrud­niał sie­dem osób. Listę otwie­rał wie­lebny
Dun­can Clegg, co suge­ro­wało, że w kwe­stiach teo­lo­gicz­nych był czo­łową
posta­cią tego Kościoła. Zdję­cie uka­zy­wało ener­gicz­nego faceta o buj­nych
siwych wło­sach i wypie­lę­gno­wa­nej siwej bro­dzie.


Richard For­bes był trzeci na liście i odpo­wia­dał za naucza­nie. Przy jego
nazwi­sku w nawia­sie wid­niał rów­nież napis „Holy Water Foun­da­tion”.


Lis­beth prze­czy­tała wstęp do prze­sła­nia Kościoła.


„Modli­twą i dzięk­czy­nie­niem będziemy słu­żyć spo­łecz­no­ści Austin South,
ofia­ru­jemy sta­bil­ność, teo­lo­gię i nio­sącą nadzieję ide­olo­gię – war­to­ści,
któ­rych broni Kościół Pre­zbi­te­riań­ski Ame­ryki. Jako słu­dzy Chry­stusa
dajemy schro­nie­nie ludziom w potrze­bie oraz obiet­nicę pokuty poprzez
modli­twę i bap­ty­styczne bło­go­sła­wień­stwo. Cieszmy się miło­ścią Boga.
Nasz obo­wią­zek to oba­lać mury dzie­lące ludzi i usu­wać prze­szkody na
dro­dze do zro­zu­mie­nia prze­sła­nia Bożej miło­ści”.


Tuż pod tek­stem wid­niał numer konta ban­ko­wego Kościoła i wezwa­nie, by
miłość do Boga wcie­lić w czyn.


Bilbo dostar­czył zna­ko­mity krótki życio­rys Richarda For­besa. Lis­beth
mogła z niego wyczy­tać, że uro­dził się w Cedar’s Bluff w Neva­dzie, a zanim w wieku trzy­dzie­stu jeden lat przy­stą­pił do Kościoła Austin South,
pra­co­wał jako far­mer, biz­nes­men, wycho­wawca szkolny, kore­spon­dent
pra­sowy w Nowym Mek­syku i mene­dżer chrze­ści­jań­skiego zespołu roc­ko­wego.
Z wykształ­ce­nia był rewi­den­tem, stu­dio­wał też arche­olo­gię. Bilbo nie
zdo­łał jed­nak zna­leźć ofi­cjal­nego potwier­dze­nia tytułu dok­tor­skiego.


W swoim zgro­ma­dze­niu For­bes poznał Geral­dine Kni­ght, jedyną córkę
ran­czera Wil­liama F. Kni­ghta, rów­nież wpły­wo­wej postaci w Austin South.
Richard i Geral­dine pobrali się w 1997 roku, po czym jego kariera w Kościele nabrała tempa. Został sze­fem Fun­da­cji Santa Maria, któ­rej
zada­nie pole­gało na „inwe­sto­wa­niu pie­nię­dzy Boga w pro­jekty edu­ka­cyjne
dla naj­bar­dziej potrze­bu­ją­cych”.


For­bes był dwu­krot­nie aresz­to­wany. Jako dwu­dzie­sto­pię­cio­la­tek, w 1987
roku, został oskar­żony o spo­wo­do­wa­nie cięż­kich obra­żeń ciała w związku z wypad­kiem samo­cho­do­wym. Został unie­win­niony przez sąd. Z wycin­ków
pra­so­wych Lis­beth wywnio­sko­wała, że fak­tycz­nie był nie­winny. W 1995 roku
został pozwany za zde­frau­do­wa­nie pie­nię­dzy zespołu roc­ko­wego, któ­rego
był mene­dże­rem. I tym razem go unie­win­niono.


Richard For­bes to znana postać w Austin, był człon­kiem komi­sji edu­ka­cji
we wła­dzach mia­sta. Nale­żał do demo­kra­tów, skwa­pli­wie brał udział w impre­zach cha­ry­ta­tyw­nych i zbie­rał środki na edu­ka­cję dzieci z mniej
zamoż­nych rodzin. Kościół Austin South w dużej mie­rze sku­piał swoją
dzia­łal­ność misyjną na rodzi­nach hisz­pań­sko­ję­zycz­nych.


W roku 2001 wysu­wano wobec niego oskar­że­nia o mal­wer­sa­cje w związku z dzia­łal­no­ścią Fun­da­cji Santa Maria. Według jed­nego z arty­ku­łów pra­so­wych
For­besa podej­rze­wano o ulo­ko­wa­nie w fun­du­szach powier­ni­czych więk­szej
czę­ści majątku fun­da­cji, niż dopusz­czał sta­tut. Kościół odrzu­cił te
oskar­że­nia, a w deba­cie, która roz­go­rzała po donie­sie­niach prasy, pastor
Clegg wyraź­nie wziął stronę For­besa. Nie posta­wiono for­mal­nego zarzutu,
a kon­trola nie wyka­zała żad­nych nie­pra­wi­dło­wo­ści.


Lis­beth z zain­te­re­so­wa­niem i uwagą prze­śle­dziła spra­woz­da­nie doty­czące
pry­wat­nych finan­sów dok­tora For­besa. Miał sześć­dzie­siąt tysięcy dola­rów
rocz­nego przy­chodu, co nale­żało trak­to­wać jako przy­zwo­itą pen­sję, jed­nak
nie posia­dał żad­nego majątku. W jego rodzi­nie za finan­sową sta­bi­li­za­cję
odpo­wia­dała Geral­dine For­bes. W 2002 roku zmarł jej ojciec, a córka była
jedyną spad­ko­bier­czy­nią majątku war­tego ponad czter­dzie­ści milio­nów
dola­rów. Nie mieli dzieci.


Tym samym Richard For­bes był uza­leż­niony od swo­jej mał­żonki. Lis­beth
zmarsz­czyła brwi. Nie był to dobry powód, by się nad nią znę­cać.


Pod­łą­czyła się do inter­netu i wysłała szy­frem lako­niczną wia­do­mość do
Bilbo z podzię­ko­wa­niem za raport. Wpła­ciła też pięć­set dola­rów na podane
przez niego konto.


Wyszła na bal­kon i wychy­liła się przez balu­stradę. Słońce wła­śnie
zacho­dziło. Coraz sil­niej­szy wiatr szar­pał liście palm wzdłuż muru przy
plaży. Gre­nada zna­la­zła się już w zasięgu Matyldy. Lis­beth zasto­so­wała
się do rady Elli Car­mi­chael i spa­ko­wała kom­pu­ter, Dimen­sions in
Mathe­ma­tics, jakieś rze­czy oso­bi­ste i ubra­nie na zmianę do nylo­no­wej
torby, którą posta­wiła na pod­ło­dze przy łóżku. Potem zeszła do baru i zamó­wiła na kola­cję rybę i butelkę Cariba.


Jedy­nym wyda­rze­niem god­nym uwagi było to, że dok­tor For­bes, w adi­da­sach,
jasnej koszulce polo i krót­kich spoden­kach, z zacie­ka­wie­niem wypy­ty­wał
przy barze Ellę Car­mi­chael o postępy Matyldy. Nie wyda­wał się
zanie­po­ko­jony. Na szyi miał krzy­żyk na zło­tym łań­cuszku, wyglą­dał rześko
i atrak­cyj­nie.


Lis­beth Salan­der była wyczer­pana po cało­dzien­nej wędrówce po Saint
Geo­rge’s. Po kola­cji poszła na krótki spa­cer, ale mocno wiało i tem­pe­ra­tura wyraź­nie spa­dła. Wró­ciła więc do swo­jego pokoju i już około
dzie­wią­tej poło­żyła się do łóżka. Wiatr szu­miał za oknem. Lis­beth
zamie­rzała tro­chę poczy­tać, lecz natych­miast zasnęła.


Obu­dził ją nagle potężny łoskot. Zer­k­nęła na zega­rek. Kwa­drans po
jede­na­stej. Wstała z łóżka i otwo­rzyła drzwi na bal­kon. Ude­rzyły w nią
porywy wia­tru tak silne, że musiała cof­nąć się o krok. Wsparła się o futrynę, ostroż­nie wychy­liła na bal­kon i rozej­rzała wokoło.


Kilka lamp wiszą­cych wokół basenu koły­sało się na wie­trze, two­rząc
dra­ma­tyczny teatr cieni na dzie­dzińcu. Lis­beth widziała, że obu­dziło się
wielu gości – stali na zewnątrz, wpa­tru­jąc się w plażę. Inni trzy­mali
się w pobliżu baru. Spoj­rzaw­szy na pół­noc, widziała świa­tła Saint
Geo­rge’s. Chmury zakryły niebo, ale nie padało. W ciem­no­ści Lis­beth nie
mogła dostrzec morza, lecz szum fal był o wiele gło­śniej­szy niż
zazwy­czaj. Tem­pe­ra­tura spa­dła jesz­cze bar­dziej. Po raz pierw­szy, odkąd
tu przy­je­chała, Lis­beth poczuła nagle, że drży z zimna.


Gdy tak stała na bal­ko­nie, dobie­gło ją gło­śne wale­nie do drzwi. Owi­nęła
się prze­ście­ra­dłem i otwo­rzyła. Na twa­rzy Freddy’ego McBa­ina malo­wało
się napię­cie.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale zdaje się, że nad­cho­dzi hura­gan.


– Matylda.


– Matylda – potwier­dził McBain. – Sza­lała dziś wie­czo­rem w pobliżu
Tobago, otrzy­ma­li­śmy infor­ma­cje o dużych spu­sto­sze­niach.


Lis­beth przy­wo­łała swoją wie­dzę z geo­gra­fii i mete­oro­lo­gii. Try­ni­dad i Tobago leżą mniej wię­cej dwie­ście kilo­me­trów na połu­dniowy wschód od
Gre­nady. Tro­pi­kalna wichura mogła bez prze­szkód objąć obszar o pro­mie­niu
stu kilo­me­trów, jej cen­trum będzie się prze­su­wać z pręd­ko­ścią
trzy­dzie­stu–czter­dzie­stu kilo­me­trów na godzinę. A to ozna­czało, że
Matylda wła­śnie puka do drzwi Gre­nady. Wszystko zale­żało od tego, jaki
obie­rze kie­ru­nek.


– Nie ma bez­po­śred­niego zagro­że­nia – kon­ty­nu­ował McBain. – Ale
ostroż­no­ści ni­gdy za wiele. Chciał­bym, żebyś spa­ko­wała war­to­ściowe
rze­czy do torby i zeszła ze mną do recep­cji. Hotel zapra­sza na kawę i kanapki.


Lis­beth posłu­chała jego rady. Prze­myła twarz, aby się dobu­dzić, wło­żyła
dżinsy, tra­pery, fla­ne­lową koszulę i zarzu­ciła na ramię nylo­nową torbę.
Już miała wyjść, ale cof­nęła się, otwo­rzyła drzwi do łazienki i zapa­liła
świa­tło. Zie­lo­nej jasz­czurki nie było widać, musiała znik­nąć w jakiejś
dziu­rze. Mądra dziew­czynka.


W barze nie­śpiesz­nie zajęła swoje stałe miej­sce i patrzyła, jak Ella
Car­mi­chael dyry­guje pra­cow­ni­kami roz­le­wa­ją­cymi gorące napoje do
ter­mo­sów. Po chwili Ella pode­szła do niej.


– Cześć. Wyglą­dasz, jak­byś dopiero co się obu­dziła.


– Zdą­ży­łam już zasnąć. Co się dzieje?


– Cze­kamy. Na morzu jest silny sztorm, a z Try­ni­dadu otrzy­ma­li­śmy
ostrze­że­nie o hura­ga­nie. Jeśli sytu­acja się pogor­szy i Matylda prze­su­nie
się w naszym kie­runku, zej­dziemy do piw­nicy. Możesz nam pomóc?


– Co mam robić?


– Mamy sto sześć­dzie­siąt koców, trzeba je znieść do piw­nicy. Jest też
masa rze­czy, które musimy pocho­wać.


Przez jakiś czas Lis­beth poma­gała zno­sić koce i cho­wać donice, stoły,
krze­sła i inne ruchome przed­mioty znaj­du­jące się wokół basenu. Gdy
zado­wo­lona z jej pomocy Ella powie­działa, że już dosyć, Lis­beth podą­żyła
tam, gdzie mur otwie­rał się na plażę, i zro­biła kilka kro­ków w ciem­ność.
Morze dud­niło zło­wiesz­czo, a podmu­chy wia­tru szar­pały nią tak mocno, że
musiała z całej siły zaprzeć się nogami, aby nie stra­cić rów­no­wagi.
Palmy wzdłuż muru koły­sały się nie­po­ko­jąco.


Wró­ciła do hotelu, zamó­wiła caffè latte i usia­dła przy barze. Było tuż
po pół­nocy. Wśród gości i per­so­nelu pano­wała atmos­fera wyraź­nego
nie­po­koju. Przy sto­li­kach toczyły się ści­szone roz­mowy i wszy­scy co
chwilę spo­glą­dali na niebo. W Keys Hotel znaj­do­wało się w sumie
trzy­dzie­stu dwóch gości i około dzie­się­ciu osób per­so­nelu. Lis­beth nagle
zauwa­żyła Geral­dine For­bes przy sto­liku nie­da­leko recep­cji. Na jej
twa­rzy malo­wało się napię­cie, w dłoni trzy­mała drinka. Jej męża nie było
ni­gdzie widać.


Gdy Lis­beth, pijąc kawę, znów zaczęła medy­to­wać nad twier­dze­niem
Fer­mata, Freddy McBain wyszedł z biura i sta­nął przy recep­cji.


– Pro­szę pań­stwa o uwagę. Wła­śnie otrzy­ma­łem wia­do­mość, że wiatr o sile
hura­ganu dosię­gnął Małą Mar­ty­nikę. Chciał­bym pro­sić, by wszy­scy
natych­miast zeszli do piw­nicy.


Freddy McBain nie pozwo­lił na pyta­nia ani roz­mowy i pokie­ro­wał gości ku
scho­dom do piw­nicy, znaj­du­ją­cym się za recep­cją. Mała Mar­ty­nika, która
należy do Gre­nady, to wysepka kilka mil mor­skich na pół­noc od głów­nej
wyspy tego kraju. Lis­beth pod­słu­chała roz­mowę Elli Car­mi­chael z Fred­dym
McBa­inem.


– Jest bar­dzo źle?


– Nie wiem. Tele­fon prze­stał dzia­łać – odpo­wie­dział cicho McBain.


Lis­beth zeszła do piw­nicy i umie­ściła torbę na kocu w rogu. Zasta­na­wiała
się chwilę, po czym idąc pod prąd, wró­ciła do recep­cji. Zła­pała Ellę i spy­tała, czy może jesz­cze w czymś pomóc. Ella z zanie­po­ko­joną miną
potrzą­snęła głową.


– Zoba­czymy, co się wyda­rzy. Matylda to bitch.


Lis­beth zauwa­żyła grupę pię­ciorga doro­słych, któ­rzy z dzie­siątką dzieci
weszli pośpiesz­nie do hotelu. Freddy McBain przy­jął ich i skie­ro­wał ku
scho­dom do piw­nicy.


Lis­beth dopa­dła nagle nie­po­ko­jąca myśl.


– Zakła­dam, że w tej chwili wszy­scy ucie­kają do piw­nicy? – zapy­tała
cicho.


Ella Car­mi­chael popa­trzyła na rodzinę przy scho­dach.


– Nie­stety jest to jedna z nie­wielu piw­nic wzdłuż Grand Anse. Pew­nie
jesz­cze wię­cej osób przyj­dzie szu­kać tu schro­nie­nia.


Lis­beth spoj­rzała prze­ni­kli­wie na Ellę.


– Co z innymi?


– Z tymi, któ­rzy nie mają piw­nicy? – Gorzko się zaśmiała. – Kulą się ze
stra­chu w domach albo szu­kają schro­nie­nia w jakiejś cha­cie. Muszą zdać
się na Boską opiekę.


Lis­beth odwró­ciła się na pię­cie, minęła recep­cję i wybie­gła z hotelu.


Geo­rge Bland.


Sły­szała, jak Ella za nią woła, ale się nie zatrzy­mała.


Mieszka w gów­nia­nej cha­cie, która zawali się przy pierw­szym podmu­chu
wia­tru.


Jak tylko zna­la­zła się na dro­dze wyjaz­do­wej z Saint Geo­rge’s, zachwiała
się na wie­trze. Zaczęła zawzię­cie biec. Poru­szała się pod wiatr, a silne
podmu­chy spra­wiały, że sła­niała się na nogach. Pra­wie dzie­sięć minut
zajęło jej poko­na­nie około czte­ry­stu metrów do domu Geo­rge’a Blanda. Po
dro­dze nie widziała żywej duszy.


Deszcz nad­szedł nie wia­domo skąd, jak lodo­waty prysz­nic z gumo­wego węża,
lecz w tym samym momen­cie Lis­beth skrę­ciła w stronę chaty Geo­rge’a i przez szparę w oknie zoba­czyła blask jego lampy naf­to­wej. W kilka sekund
była prze­mo­czona do suchej nitki, a widocz­ność zmniej­szyła się do kilku
metrów. Lis­beth zało­mo­tała do drzwi. Geo­rge Bland otwo­rzył i wyba­łu­szył
oczy.


– Co tu robisz? – wrza­snął, by prze­krzy­czeć wiatr.


– Chodź. Musisz iść do hotelu. Tam jest piw­nica.


Geo­rge Bland wyglą­dał na zdu­mio­nego. Nagle wiatr zatrza­snął drzwi i dopiero po kilku sekun­dach Geo­rge zdo­łał wypchnąć je na zewnątrz.
Lis­beth chwy­ciła go za koszulkę i wycią­gnęła z chaty. Otarła wodę z twa­rzy i trzy­ma­jąc go za rękę, ruszyła bie­giem.


Wybrali drogę wzdłuż plaży, dobre dwie­ście metrów krót­szą od szosy,
która zata­czała łuk w głąb lądu. W poło­wie drogi Lis­beth zdała sobie
sprawę, że to był chyba błąd. Na plaży nie mieli żad­nej ochrony. Wiatr i deszcz mio­tały nimi tak mocno, że wiele razy musieli się zatrzy­my­wać.
Pia­sek i gałę­zie uno­siły się w powie­trzu. Dud­niło strasz­li­wie. Po
cza­sie, który zda­wał się wiecz­no­ścią, Lis­beth ujrzała wresz­cie mur
hote­lowy, przy­spie­szyła więc kroku. Gdy dotarli do bramy obie­cu­ją­cej
bez­pie­czeń­stwo, Lis­beth przez ramię zer­k­nęła na plażę i sta­nęła jak
wryta.


Nagle przez ulewę zoba­czyła na plaży dwie jasne posta­cie jakieś
pięć­dzie­siąt metrów od sie­bie. Geo­rge Bland szar­pał ją za rękę,
wcią­ga­jąc za bramę. Puściła jego dłoń i oparła się o mur, usi­łu­jąc
sku­pić wzrok. Na kilka sekund stra­ciła z oczu syl­wetki maja­czące w desz­czu, potem całe niebo roz­ja­śniła bły­ska­wica.


Już wie­działa, że to Richard i Geral­dine For­be­so­wie. Stali mniej wię­cej
w tym samym miej­scu, gdzie poprzed­niego wie­czora widziała For­besa
cho­dzą­cego tam i z powro­tem.


Gdy roz­bły­sła kolejna bły­ska­wica, Lis­beth zoba­czyła, że Richard For­bes
wle­cze swoją żonę, a ona opiera się z całych sił.


Nagle ele­menty ukła­danki zaczęły do sie­bie paso­wać. Uza­leż­nie­nie
finan­sowe. Oskar­że­nia o mal­wer­sa­cje w Austin. Jego wczo­raj­sze ner­wowe
spa­cery i roz­my­śla­nia na tara­sie The Tur­tle­back.


Zamie­rza ją zabić. Stawką w grze jest czter­dzie­ści milio­nów. Hura­gan
to jego kamu­flaż. Teraz For­bes ma swoją szansę.


Lis­beth Salan­der wepchnęła Geo­rge’a za bramę i rozej­rzaw­szy się,
zna­la­zła chy­bo­tliwe krze­sło – zazwy­czaj sie­dział na nim nocny stróż –
któ­rego nie uprząt­nięto przed hura­ga­nem. Chwy­ciła je, roz­trza­skała,
ude­rza­jąc z całej siły o mur, i uzbro­iła się w nogę od krze­sła. Gdy
ruszyła na plażę, Geo­rge Bland krzy­czał za nią zdu­miony.


Podmu­chy wia­tru nie­mal prze­wró­ciły ją na zie­mię, ale zaci­snęła zęby i krok po kroku prze­dzie­rała się naprzód. Dotarła już pra­wie do For­be­sów,
gdy bły­ska­wica roz­świe­tliła plażę i Lis­beth ujrzała Geral­dine na
kola­nach tuż nad wodą. For­bes pochy­lał się nad nią, a we wznie­sio­nej
dłoni trzy­mał coś, co wyglą­dało na żela­zną rurę. Lis­beth zoba­czyła, jak
jego ręka opada łukiem ku gło­wie żony. Kobieta prze­stała się sza­mo­tać.


Richard For­bes nie zdą­żył nawet zoba­czyć Lis­beth Salan­der.


Noga od krze­sła roz­trza­skała się na jego karku, zanim padł na twarz.


Lis­beth schy­liła się i chwy­ciła Geral­dine. W zaci­na­ją­cym desz­czu
odwró­ciła ją, a jej dło­nie nagle zro­biły się czer­wone. Geral­dine miała
głę­boką ranę na gło­wie. Była ciężka jak odlana z oło­wiu i Lis­beth
zde­spe­ro­wana roz­glą­dała się dokoła, zasta­na­wia­jąc się, jak prze­nieść
kobietę pod mur hotelu. W następ­nej chwili poja­wił się przy niej Geo­rge
Bland. Krzy­czał coś, ale Lis­beth nic nie rozu­miała w łosko­cie hura­ganu.


Zer­k­nęła na Richarda For­besa. Był odwró­cony do niej ple­cami, ale stał
już na czwo­ra­kach. Lis­beth chwy­ciła lewą rękę Geral­dine, oparła sobie
jej ramię na karku i dała znak Geo­rge’owi, by pod­parł jej dru­gie ramię.
Z wysił­kiem zaczęli wlec kobietę przez plażę.


W poło­wie drogi do hotelu Lis­beth była cał­ko­wi­cie wyczer­pana, jakby
opu­ściły ją wszyst­kie siły. Jej serce biło dwa razy szyb­ciej, nagle
poczuła, że czy­jaś dłoń chwyta ją za ramię. Puściła Geral­dine, odwró­ciła
się i kop­nęła Richarda For­besa w kro­cze. Osu­nął się na kolana. Lis­beth
zamach­nęła się i kop­nęła go w twarz. Spoj­rzaw­szy na Geo­rge’a Blanda,
napo­tkała jego prze­ra­żony wzrok. Poświę­ciła mu pół sekundy, po czym
chwy­ciła Geral­dine i powlo­kła ją dalej.


Po chwili znów odwró­ciła głowę. Richard For­bes szedł, zata­cza­jąc się,
dzie­sięć kro­ków za nimi, ale od podmu­chów wia­tru chwiał się na wszyst­kie
strony jak pijany.


Kolejna bły­ska­wica prze­cięła niebo i Lis­beth Salan­der wyba­łu­szyła oczy.


Pierw­szy raz poczuła para­li­żu­jący strach.


Jakieś sto metrów za Richar­dem For­be­sem, w wodzie, zoba­czyła palec Boży.


Kadr zamro­żony w bla­sku bły­ska­wicy – smo­li­sto­czarny słup, który pię­trzy
się, zni­ka­jąc gdzieś w prze­stwo­rzach.


Matylda.


To nie­moż­liwe.


Hura­gan – tak.


Tor­nado – nie­moż­liwe.


Na Gre­na­dzie nie wystę­pują tor­nada.


Trąba powietrzna na obsza­rze, gdzie tor­nada nie mogą powsta­wać.


Tor­nada nie two­rzą się nad powierzch­nią wody.


To pomyłka natury.


To coś nie­spo­ty­ka­nego.


To coś przy­szło po mnie.


Geo­rge Bland rów­nież widział tor­nado. Pospie­szali się nawza­jem, krzy­cząc
do sie­bie, choć nie mogli się usły­szeć.


Jesz­cze dwa­dzie­ścia metrów do muru. Dzie­sięć. Lis­beth potknęła się i upa­dła na kolana. Pięć. Przy bra­mie ostatni raz zer­k­nęła za sie­bie.
Zdą­żyła doj­rzeć Richarda For­besa, gdy coś wcią­gało go w wodę, jakby
nie­wi­dzialna ręka, a potem znik­nął. Razem z Geo­rge’em prze­wlo­kła
nie­przy­tomną przez bramę. Chwiej­nym kro­kiem prze­szli przez tylne
podwó­rze, a w odgło­sach wichury Lis­beth sły­szała dźwięk roz­bi­ja­nych szyb
i roz­dzie­ra­jące skargi gię­tej bla­chy. Drew­niana płyta prze­le­ciała w powie­trzu tuż przed jej nosem. W następ­nej sekun­dzie poczuła ból, gdy
coś ude­rzyło ją w plecy. Napór wia­tru zmniej­szył się, gdy dotarli do
recep­cji.


Lis­beth zatrzy­mała Geo­rge’a, chwy­ta­jąc go za koł­nierz. Przy­cią­gnęła jego
głowę do swo­ich ust i krzyk­nęła mu do ucha.


– Zna­leź­li­śmy ją na plaży. Jej męża nie widzie­li­śmy. Zro­zu­mia­łeś?


Kiw­nął głową.


Zwle­kli Geral­dine For­bes po scho­dach, Lis­beth kop­nęła kilka razy w drzwi
do piw­nicy. Freddy McBain otwo­rzył i wytrzesz­czył oczy. Prze­jął od nich
Geral­dine, wcią­gnął oboje do środka i zamknął drzwi.


W jed­nej chwili huk wichury zmie­nił się w trza­ski i hałas sły­szane w tle. Lis­beth wzięła głę­boki oddech.


Ella Car­mi­chael nalała do kubka gorącą kawę i podała Lis­beth, która była
tak wycień­czona, że led­wie zdo­łała unieść rękę. Oparta o ścianę,
sie­działa na pod­ło­dze cał­kiem nie­ru­chomo. Ktoś okrył kocem ją i Geo­rge’a Blanda. Lis­beth była prze­mo­czona i mocno krwa­wiła z rany tuż pod rzepką
kola­nową. Na jej dżin­sach wid­niało dłu­gie na dzie­sięć cen­ty­me­trów
roz­cię­cie, jed­nak zupeł­nie nie pamię­tała, skąd je ma. Bez
zain­te­re­so­wa­nia patrzyła, jak Freddy McBain wraz z kil­kor­giem hote­lo­wych
gości zaj­muje się Ger­la­dine For­bes i owija jej głowę ban­da­żem.
Usły­szaw­szy jakieś poje­dyn­cze słowa, zro­zu­miała, że ktoś wśród obec­nych
jest leka­rzem. Zauwa­żyła, że piw­nica jest prze­peł­niona i że oprócz gości
hote­lo­wych także ludzie z zewnątrz zna­leźli tu schro­nie­nie.


W końcu Freddy pod­szedł do Lis­beth i usiadł przed nią w kucki.


– Żyje.


Lis­beth nie odpo­wie­działa.


– Co się stało?


– Zna­leź­li­śmy ją na plaży, za murem.


– Bra­ko­wało mi trzech osób, kiedy liczy­łem gości w piw­nicy. Cie­bie i For­be­sów. Ella powie­działa, że wybie­głaś jak sza­lona, gdy nad­szedł
hura­gan.


– Pobie­głam po mojego przy­ja­ciela Geo­rge’a. – Lis­beth kiw­nęła w stronę
swo­jego towa­rzy­sza. – Mieszka dalej przy dro­dze, w cha­cie, któ­rej pew­nie
już nie ma.


– Głu­pio postą­pi­łaś, ale i bar­dzo odważ­nie – powie­dział Freddy McBain,
spo­glą­da­jąc na Geo­rge’a Blanda. – Widzie­li­ście jej męża, Richarda
For­besa?


– Nie – odpo­wie­działa Lis­beth, patrząc wzro­kiem bez wyrazu. Geo­rge Bland
zer­k­nął na nią i potrzą­snął głową.


Ella Car­mi­chael prze­krzy­wiła głowę i posłała Lis­beth ostre spoj­rze­nie.
Ta popa­trzyła na nią bez­na­mięt­nym wzro­kiem.


Geral­dine For­bes doszła do sie­bie około trze­ciej nad ranem. Lis­beth
Salan­der zdą­żyła wcze­śniej zasnąć z głową opartą na ramie­niu Geo­rge’a.


W jakiś cudowny spo­sób Gre­nada prze­trwała tę noc. Nad ranem hura­gan
ucichł, za to nad­cią­gnęła naj­gor­sza ulewa, jaką Lis­beth kie­dy­kol­wiek
prze­żyła. Freddy McBain wypu­ścił gości z piw­nicy.


Keys Hotel cze­kał poważny remont. Znisz­cze­nia w jego obrę­bie, podob­nie
jak na całej plaży, były znaczne. Bar Elli Car­mi­chael przy base­nie
znik­nął zupeł­nie, a jedna z werand została doszczęt­nie zde­mo­lo­wana.
Wzdłuż całej fasady wiatr pozry­wał okien­nice i powy­gi­nał dach na
wysu­nię­tej czę­ści hotelu. Recep­cja zmie­niła się w stos rupieci.


Lis­beth chwiej­nym kro­kiem poszła do swo­jego pokoju, zabie­ra­jąc Geo­rge’a.
Pro­wi­zo­rycz­nie zasło­niła kocem pusty otwór okienny, by deszcz nie wpa­dał
do środka. Geo­rge napo­tkał jej wzrok.


– Będzie mniej wyja­śnia­nia, jeśli nie widzie­li­śmy jej męża – powie­działa
Lis­beth, nim zdą­żył o cokol­wiek zapy­tać.


Kiw­nął głową. Ścią­gnęła ubra­nie, rzu­ciła je na pod­łogę i pokle­pała brzeg
łóżka tuż obok sie­bie. Geo­rge znów kiw­nął głową, roze­brał się i poło­żył
przy niej. Zasnęli nie­mal natych­miast.


Gdy Lis­beth obu­dziła się w środku dnia, słońce świe­ciło przez szcze­liny
w chmu­rach. Bolał ją każdy mię­sień, a kolano spu­chło tak bar­dzo, że
trudno jej było zgiąć nogę. Wymknęła się z łóżka, sta­nęła pod prysz­ni­cem
i popa­trzyła na zie­loną jasz­czurkę, która wró­ciła na ścianę. Lis­beth
wło­żyła szorty i koszulkę i, uty­ka­jąc, wyszła cicho z pokoju, nie budząc
Geo­rge’a.


Ella Car­mi­chael wciąż była na nogach. Wyglą­dała na zmę­czoną, ale zdą­żyła
już otwo­rzyć bar w recep­cji. Lis­beth zajęła sto­lik przy kon­tu­arze,
zamó­wiła kawę i popro­siła o kanapkę. Wyj­rzała przez puste otwory okienne
obok wej­ścia i zoba­czyła zapar­ko­wany radio­wóz. Wła­śnie dostała kawę, gdy
Freddy McBain wyszedł ze swego biura przy recep­cji, pro­wa­dząc poli­cjanta
w mun­du­rze. McBain zauwa­żył Lis­beth, powie­dział coś do poli­cjanta, po
czym pode­szli do jej sto­lika.


– To jest poste­run­kowy Fer­gu­son. Chce zadać kilka pytań.


Lis­beth ski­nęła grzecz­nie głową. Poste­run­kowy Fer­gu­son wyglą­dał na
zmę­czo­nego. Wycią­gnął notes i dłu­go­pis i zano­to­wał nazwi­sko Lis­beth.


– Panno Salan­der, dowie­dzia­łem się, że razem z przy­ja­cie­lem zna­leź­li­ście
panią For­bes pod­czas hura­ganu wczo­raj­szej nocy.


Lis­beth kiw­nęła głową.


– Gdzie ją pań­stwo zna­leźli?


– Na plaży, tuż przy bra­mie – odpo­wie­działa. – Prak­tycz­nie nie­mal się o nią potknę­li­śmy.


Fer­gu­son zano­to­wał.


– Mówiła coś?


Lis­beth pokrę­ciła głową.


– Była nie­przy­tomna?


Lis­beth ski­nęła roz­sąd­nie.


– Miała paskudną ranę na gło­wie.


Znów ski­nęła.


– Nie wie pani, jak się zra­niła?


Lis­beth potrzą­snęła głową. Fer­gu­son zda­wał się odro­binę ziry­to­wany jej
mil­cze­niem.


– Sporo rupieci latało w powie­trzu – pod­po­wie­działa usłuż­nie. – Sama
pra­wie dosta­łam drew­nianą płytą w łeb.


Fer­gu­son z powagą poki­wał głową.


– Zra­niła się pani w nogę? – Wska­zał na jej ban­daż. – Co się stało?


– Nie wiem. Zoba­czy­łam ranę, dopiero gdy zeszłam do piw­nicy.


– Była pani z mło­dym męż­czy­zną.


– To Geo­rge Bland.


– Gdzie mieszka?


– W cha­cie za The Coco­nut, kawa­łek w stronę lot­ni­ska. Jeśli chata wciąż
stoi, zna­czy się.


Lis­beth nie pokwa­piła się, by wyja­śnić, że Geo­rge Bland obec­nie śpi w jej łóżku pię­tro wyżej.


– Widzieli pań­stwo jej męża, Richarda For­besa?


Lis­beth potrzą­snęła głową.


Poste­run­ko­wemu Fer­gu­so­nowi naj­wy­raź­niej nie przy­cho­dziło na myśl kolejne
pyta­nie, więc zamknął notes.


– Dzię­kuję, panno Salan­der. Przy­pa­dek śmier­telny, muszę spi­sać raport.


– Zmarła?


– Pani For­bes? Nie, jest w szpi­talu w Saint Geo­rge’s. Chyba może
podzię­ko­wać pani i pani kole­dze za to, że żyje. Ale jej mąż zgi­nął.
Zna­le­ziono go na lot­ni­sko­wym par­kingu dwie godziny temu.


Dobre sześć­set metrów dalej na połu­dnie.


– Był bar­dzo pokie­re­szo­wany – powie­dział Fer­gu­son.


– To smutne – odrze­kła Lis­beth, nie oka­zu­jąc więk­szego zain­te­re­so­wa­nia.


Gdy McBain i poste­run­kowy Fer­gu­son się odda­lili, nade­szła Ella
Car­mi­chael i usia­dła przy sto­liku Lis­beth. Posta­wiła dwa kie­liszki rumu.
Lis­beth spoj­rzała na nią pyta­ją­cym wzro­kiem.


– Po takiej nocy trzeba się czymś wzmoc­nić. Sta­wiam. Sta­wiam całe
śnia­da­nie.


Popa­trzyły na sie­bie. Następ­nie stuk­nęły się kie­lisz­kami.


Jesz­cze przez długi czas Matylda była przed­mio­tem badań nauko­wych i docie­kań insty­tu­tów mete­oro­lo­gicz­nych na Kara­ibach i w USA. Tor­nada o skali Matyldy były nie­mal nie­znane w tym regio­nie. Teo­re­tycz­nie uwa­żano
za nie­moż­liwe, by two­rzyły się nad powierzch­nią wody. Z cza­sem eks­perci
zgo­dzili się co do tego, że jakiś prze­dziwny układ fron­tów
atmos­fe­rycz­nych stwo­rzył „pseu­do­tor­nado” – coś, co wła­ści­wie tor­na­dem
nie było, ale zda­wało się nim być. Eko­lo­dzy przed­sta­wiali teo­rie o efek­cie cie­plar­nia­nym i zakłó­ce­niu rów­no­wagi eko­lo­gicz­nej.


Lis­beth Salan­der nie obcho­dziły te spory. Była pewna tego, co widziała,
i posta­no­wiła, że w przy­szło­ści zawsze już będzie scho­dzić z drogi
wszyst­kim sio­strom Matyldy.


Wielu ludzi tej nocy zostało ran­nych. Na cud zakra­wał fakt, że zgi­nęła
tylko jedna osoba.


Nikt nie mógł pojąć, co zmu­siło Richarda For­besa do wyj­ścia w taki
hura­gan, pew­nie brak roz­sądku, jaki zwy­kle cechuje ame­ry­kań­skich
tury­stów. Geral­dine For­bes nie mogła pomóc tego wyja­śnić. Miała ciężki
wstrząs mózgu i bez­ładne wspo­mnie­nia z wyda­rzeń owej nocy.


Nato­miast zasmu­cił ją fakt, że została wdową.
  
 


 


 


 


Zazwy­czaj rów­na­nie posiada jedną lub wię­cej nie­wia­do­mych, czę­sto
ozna­cza­nych jako x, y, z itd. O war­to­ściach nie­wia­do­mych, dla któ­rych
prawa i lewa strona rów­na­nia są sobie równe, mówi się, że speł­niają to
rów­na­nie albo że sta­no­wią roz­wią­za­nie rów­na­nia.


 


Przy­kład: 3x + 4 = 6x − 2 (x = 2)
  
Część 2


From Rus­sia with love


10 stycz­nia – 23 marca
  
Roz­dział 4


Ponie­dzia­łek 10 stycz­nia – wto­rek 11 stycz­nia


Lis­beth Salan­der wylą­do­wała na Arlan­dzie o wpół do siód­mej rano.
Spę­dziła w podróży dwa­dzie­ścia sześć godzin, z czego bite dzie­więć na
Gran­tley Adams Air­port na Bar­ba­do­sie. Bri­tish Air­ways nie chciały
wypu­ścić samo­lotu, póki groźba ewen­tu­al­nego ataku ter­ro­ry­stycz­nego nie
została zaże­gnana, a pasa­żer o arab­skim wyglą­dzie zabrany na
prze­słu­cha­nie. Gdy wylą­do­wała na Gatwick w Lon­dy­nie, spóź­niła się na
ostatni samo­lot do Szwe­cji i musiała długo cze­kać na prze­bu­ko­wa­nie
rezer­wa­cji na następny dzień.


Lis­beth czuła się jak worek bana­nów, który za długo leżał na słońcu.
Miała jedy­nie bagaż pod­ręczny, do któ­rego upchnęła swo­jego Power­Bo­oka,
Dimen­sions in Mathe­ma­tics i ubra­nie na zmianę. Bez prze­szkód prze­szła
przez sta­no­wi­sko Nothing to Dec­lare przy odpra­wie cel­nej. Kiedy wyszła
na ter­mi­nal auto­bu­sowy, powi­tała ją śnieżna chlapa przy tem­pe­ra­tu­rze
zero stopni.


Przez krótką chwilę się zawa­hała. Całe życie musiała wybie­rać naj­tań­szą
moż­li­wość i wciąż trudno było jej się przy­zwy­czaić do myśli, że
dys­po­nuje pra­wie trzema miliar­dami koron, które ukra­dła, łącząc
inter­ne­towy prze­kręt ze sta­rym dobrym oszu­stwem. Po kilku minu­tach
mach­nęła ręką na zasady i przy­wo­łała tak­sówkę. Podała adres przy
Lun­da­ga­tan i nie­mal natych­miast zasnęła na tyl­nym sie­dze­niu.


Dopiero gdy samo­chód zatrzy­mał się na Lun­da­ga­tan, a tak­sów­karz
szturch­nął Lis­beth, zdała sobie sprawę, że podała mu zły adres.
Popro­siła, by jechał dalej na Götgatsbacken. Dała porządny napi­wek w dola­rach i zaklęła, posta­wiw­szy stopę w kałuży. Miała na sobie dżinsy,
T-shirt i lekką kurtkę. Na nogach san­dały i cien­kie, krót­kie skar­petki.
Dowlo­kła się do 7-Ele­ven, gdzie kupiła szam­pon, pastę do zębów, mydło,
kefir, mleko, żółty ser, jajka, chleb, mro­żone bułki cyna­mo­nowe, kawę,
her­batę eks­pre­sową Lip­ton, ogórki kon­ser­wowe, jabłka, duże opa­ko­wa­nie
Billy’s Pan Pizzy i kar­ton marl­boro light. Zapła­ciła kartą Visa.


Gdy wyszła na ulicę, znów zawa­hała się, którą drogę obrać. Mogła pójść w górę Svar­tens­ga­tan albo też Hökens gata, kawa­łek w dół ku Slus­sen. Wybór
Hökens gata miał tę wadę, że musia­łaby przejść obok wej­ścia do redak­cji
„Mil­len­nium”, a tym samym zary­zy­ko­wać, iż natknie się na Mika­ela
Blom­kvi­sta. W końcu posta­no­wiła, że nie będzie cho­dzić okręż­nymi
dro­gami, aby go uni­kać. Poszła więc spa­ce­rem ku Slus­sen, choć wła­ści­wie
była to dłuż­sza droga, i skrę­ciła w prawo przez Hökens gata w górę do
placu Mose­backe. Prze­szła na ukos przy pomniku Sióstr pod teatrem Södra
i wspięła się po scho­dach na Fiskar­ga­tan. Zatrzy­mała się i popa­trzyła z zadumą na budy­nek. Nie bar­dzo czuła się tu „jak w domu”.


Lis­beth rozej­rzała się. To odosob­niony zaką­tek w samym środku dziel­nicy
Södermalm. Nie było tam­tędy prze­jazdu, co dosko­nale jej odpo­wia­dało.
Łatwo dało się obser­wo­wać, kto się kręci po oko­licy. Latem pew­nie była
to popu­larna trasa spa­ce­rowa, lecz zimą prze­cho­dziły tędy jedy­nie osoby
mające coś do zała­twie­nia w pobliżu. Ani żywej duszy – nikogo, kogo
Lis­beth by roz­po­znała i kto tym samym mógłby ją roz­po­znać. Posta­wiła
siatkę w śnie­go­wej brei, żeby wyszpe­rać klucz. Wje­chała na naj­wyż­sze
pię­tro i otwo­rzyła drzwi z wizy­tówką V. Kulla.


Jedną z pierw­szych rze­czy, jakie Lis­beth zro­biła, gdy nagle weszła w posia­da­nie ogrom­nej sumy pie­nię­dzy i tym samym stała się finan­sowo
nie­za­leżna do końca życia (albo tak długo, na ile mogą wystar­czyć
nie­całe trzy miliardy koron), było zna­le­zie­nie nowego miesz­ka­nia. Kupno
miesz­ka­nia było dla niej nowym doświad­cze­niem. Ni­gdy wcze­śniej nie
inwe­sto­wała pie­nię­dzy w nic bar­dziej war­to­ścio­wego niż przed­mioty
codzien­nego użytku, za które mogła zapła­cić przy zaku­pie albo w roz­sąd­nych ratach. Dotych­czas naj­po­kaź­niej­sze wydatki w jej budże­cie to
róż­nego rodzaju kom­pu­tery i lekki moto­cykl kawa­saki. Kupiła go za sie­dem
tysięcy koron – wła­ści­wie za bez­cen. Do tego jesz­cze czę­ści zapa­sowe za
mniej wię­cej tyle samo. Poświę­ciła wiele mie­sięcy, aby wła­sno­ręcz­nie
roz­krę­cić maszynę i dopro­wa­dzić ją do porządku. Chciała mieć samo­chód,
ale nie zde­cy­do­wała się na kupno, bo nie bar­dzo wie­działa, jak wtedy
zwiąże koniec z koń­cem.


Miała świa­do­mość, że zakup miesz­ka­nia to odro­binę więk­sze
przed­się­wzię­cie. Zaczęła od czy­ta­nia ogło­szeń w inter­ne­to­wym wyda­niu
dzien­nika „Dagens Nyhe­ter”, co, jak odkryła, było odrębną dzie­dziną
wie­dzy.


„2pok z kuch + jadal­nia, pięk­nie położ. przy sta­cji Södra, licy­tac. od
2,7mln. Czynsz 5510/mies”.


„3pok z kuch, widok na park, Högalid, 2,9mln”.


„2,5pok z kuch, 47mkw, łazienka remont, 1998 wymiana rur, Gotlands­ga­tan,
1,8mln, czynsz/mies 2200”.


Podra­pała się w głowę i zadzwo­niła na chy­bił tra­fił pod kilka nume­rów,
nie wie­dząc jed­nak, o co pytać. Wkrótce poczuła się tak głu­pio, że
prze­rwała te próby. Za to pierw­szej nie­dzieli stycz­nia wybrała się
obej­rzeć dwa miesz­ka­nia. Jedno z nich znaj­do­wało się przy Vindragarvägen
na Reimer­sholme, a dru­gie na Hele­ne­borgs­ga­tan przy Horn­stull. Pierw­sze
było jasnym czte­ro­po­ko­jo­wym miesz­ka­niem w wie­żowcu z wido­kiem na wyspy
Långholmen i Essin­gen. Tam Lis­beth mogłoby się podo­bać. Miesz­ka­nie na
Hele­ne­borgs­ga­tan oka­zało się norą z wido­kiem na sąsiedni budy­nek.


Pro­blem w tym, że wła­ści­wie nie wie­działa, gdzie chce miesz­kać, jak jej
miesz­ka­nie powinno wyglą­dać i jakie powinna mieć wobec niego wyma­ga­nia.
Ni­gdy wcze­śniej nie brała pod uwagę innej moż­li­wo­ści niż te czter­dzie­ści
sie­dem metrów kwa­dra­to­wych na Lun­da­ga­tan, gdzie spę­dziła swoje
dzie­ciń­stwo i które dzięki ówcze­snemu opie­ku­nowi praw­nemu Hol­ge­rowi
Palm­gre­nowi uzy­skała na wła­sność, gdy ukoń­czyła osiem­na­ście lat. Usia­dła
na zme­cha­co­nej sofie w pomiesz­cze­niu będą­cym jed­no­cze­śnie poko­jem
dzien­nym i gabi­ne­tem i zaczęła się zasta­na­wiać.


Miesz­ka­nie na Lun­da­ga­tan było poło­żone od podwó­rza, cia­sne i nie­przy­tulne. Z sypialni miała widok na wyj­ście prze­ciw­po­ża­rowe na
szczy­to­wej ścia­nie budynku, z kuchni – na tyły domu sto­ją­cego od ulicy i piw­nicę. Z pokoju dzien­nego widziała latar­nię i kilka gałęzi brzozy.


Pierw­szy waru­nek będzie więc taki, by z jej nowego miesz­ka­nia roz­ta­czał
się ładny widok.


Nie miała bal­konu i zawsze zazdro­ściła bar­dziej zamoż­nym sąsia­dom
miesz­ka­ją­cym na wyż­szych pię­trach, któ­rzy spę­dzali cie­płe let­nie dni
przy zim­nym piwie pod bal­ko­nową mar­kizą. Drugi waru­nek będzie taki, by
jej nowe miesz­ka­nie miało bal­kon.


Jak powinno wyglą­dać? Pomy­ślała o miesz­ka­niu Mika­ela Blom­kvi­sta –
sześć­dzie­siąt pięć metrów kwa­dra­to­wych jako jeden duży pokój na
prze­ro­bio­nym stry­chu przy Bel­l­mans­ga­tan, z wido­kiem na ratusz i Slus­sen.
Dobrze się tam czuła. Chciała mieć przy­tulne miesz­ka­nie, łatwe w ume­blo­wa­niu i utrzy­ma­niu. To trzeci punkt na liście jej wyma­gań.


Latami miesz­kała w cia­sno­cie. Ponad dzie­się­cio­me­trowa kuch­nia mie­ściła
sto­lik i dwa krze­sła. Pokój dzienny miał dwa­dzie­ścia metrów. Sypial­nia –
dwa­na­ście. Jej czwarty waru­nek, to aby jej nowe miesz­ka­nie było
prze­stronne, z wie­loma sza­fami na ubra­nia. Chciała mieć praw­dziwy
gabi­net i dużą sypial­nię, w któ­rej mogłaby się wygod­nie roz­ło­żyć.


Jej łazienka to klitka bez okien, z kwa­dra­to­wym sza­rym gre­sem na
pod­ło­dze, nie­prak­tyczną wanną do sie­dze­nia i pla­sti­kową tapetą, która,
ile by nie szo­ro­wać, ni­gdy nie była naprawdę czy­sta. Lis­beth chciała
mieć kafelki i dużą wannę. Chciała mieć pralkę w miesz­ka­niu, a nie we
wspól­nej pralni w jakiejś zatę­chłej piw­nicy. Chciała, żeby w łazience
pach­niało świe­żo­ścią i chciała móc ją wie­trzyć.


Potem odpa­liła kom­pu­ter i poszu­kała pośred­ni­ków. Następ­nego ranka wstała
wcze­śnie i odwie­dziła Nobelmäklarna, firmę pośred­ni­czącą w han­dlu
nie­ru­cho­mo­ściami, która według nie­któ­rych cie­szy się naj­więk­szym
uzna­niem w Sztok­hol­mie. Wło­żyła wytarte czarne dżinsy, tra­pery i czarną
skó­rzaną kurtkę. Pode­szła do kon­tu­aru i z roz­tar­gnie­niem patrzyła na
trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nią blon­dynkę, która wła­śnie zalo­go­wała się na
stro­nie firmy i zaczęła umiesz­czać na niej zdję­cia miesz­kań. Wresz­cie do
Lis­beth pod­szedł męż­czy­zna około czter­dziestki, krą­gły i o rzad­kich
rudych wło­sach. Zapy­tała o dostępne oferty. Przy­glą­dał się jej zdu­miony
przez krótką chwilę, a następ­nie przy­brał roz­ba­wiony, rubaszny ton.


– No tak, młoda damo, a rodzice wie­dzą, że zamie­rzasz wypro­wa­dzić się z domu?


Lis­beth Salan­der w ciszy patrzyła na niego zim­nym wzro­kiem, póki nie
prze­stał się pod­śmie­wać.


– Potrze­buję miesz­ka­nia – wyra­ziła się jaśniej.


Męż­czy­zna chrząk­nął i zer­k­nął na swo­jego kolegę.


– Rozu­miem. Myśla­łaś już o czymś kon­kret­nym?


– Chcę miesz­ka­nie na Södermalmie. Musi mieć bal­kon i widok na wodę, co
naj­mniej cztery pokoje i widną łazienkę z miej­scem na pralkę. Oprócz
tego zamy­kane pomiesz­cze­nie, gdzie mogła­bym trzy­mać moto­cykl.


Kobieta przy kom­pu­te­rze prze­rwała pracę i zacie­ka­wiona odwró­ciła głowę,
by przyj­rzeć się Lis­beth.


– Moto­cykl? – zapy­tał łysawy męż­czy­zna.


Lis­beth Salan­der przy­tak­nęła.


– A można spy­tać… eee, jak się nazy­wasz?


Lis­beth przed­sta­wiła się. Zapy­tała męż­czy­znę, jak on się nazywa, a ten
przed­sta­wił się jako Joakim Per­s­son.


– No więc miesz­ka­nie wła­sno­ściowe w Sztok­hol­mie tro­chę jed­nak kosz­tuje…


Lis­beth nie odpo­wie­działa. Pytała prze­cież, jakie miesz­ka­nia są w ofer­cie, nato­miast infor­ma­cja, że to tro­chę kosz­tuje, była zbędna i bez
zna­cze­nia.


– Czym się zaj­mu­jesz?


Lis­beth zasta­na­wiała się chwilę. For­mal­nie miała swoją firmę. W prak­tyce
pra­co­wała jedy­nie dla Mil­ton Secu­rity, ale przez ostatni rok robiła to
bar­dzo nie­re­gu­lar­nie, a od trzech mie­sięcy nie wyko­nała dla nich żad­nego
zle­ce­nia.


– Obec­nie niczym kon­kret­nym – odpo­wie­działa zgod­nie z prawdą.


– Ach nie… zakła­dam, że cho­dzisz do szkoły.


– Nie, nie cho­dzę do szkoły.


Joakim Per­s­son obszedł kon­tuar, przy­jaź­nie poło­żył rękę na ramie­niu
Lis­beth i ostroż­nie popro­wa­dził ją do drzwi wyj­ścio­wych.


– No więc, młoda damo, zapra­szamy ser­decz­nie za kilka lat, ale przy­nieś
wtedy tro­chę wię­cej pie­nię­dzy niż to, co masz w śwince-skar­bonce.
Rozu­miesz chyba, że kie­szon­kowe ci raczej nie wystar­czy.


Uszczyp­nął ją dobro­dusz­nie w poli­czek.


– Wróć koniecz­nie, to z pew­no­ścią i dla cie­bie znaj­dziemy mały kącik.


Lis­beth Salan­der kilka minut stała na ulicy pod sie­dzibą Nobelmäklarna.
Myślała, jak zare­ago­wałby Joakim Per­s­son, gdyby tak wrzu­cić mu kok­tajl
Moło­towa przez witrynę. Potem wró­ciła do domu i włą­czyła Power­Bo­oka.


Dzie­sięć minut zajęło jej wła­ma­nie się do wewnętrz­nej sieci
Nobelmäklarna za pomocą haseł, które – jak Lis­beth mimo­cho­dem zauwa­żyła
– kobieta przy sta­no­wi­sku wkle­pała do kom­pu­tera przed umiesz­cze­niem
zdjęć w inter­ne­cie. Po jakichś trzech minu­tach stwier­dziła, że kom­pu­ter,
przy któ­rym pra­co­wała kobieta, był rów­nież ser­we­rem tej firmy – czy
można być aż tak tępym? – a w ciągu trzech kolej­nych uzy­skała dostęp
do wszyst­kich czter­na­stu kom­pu­te­rów pod­łą­czo­nych do sieci. W ciągu około
dwóch godzin zdą­żyła przej­rzeć księ­go­wość Joakima Per­s­sona i odkryła, że
przez ostat­nie dwa lata zataił przed fisku­sem nie­mal sie­dem­set
pięć­dzie­siąt tysięcy koron zaro­bio­nych na czarno.


Ścią­gnęła wszyst­kie potrzebne pliki i prze­słała je mailem do urzędu
skar­bo­wego z ano­ni­mo­wego konta na ser­we­rze w USA. Następ­nie wyrzu­ciła
Joakima Per­s­sona ze swo­ich myśli.


Przez resztę dnia prze­glą­dała oferty Nobelmäklarna o naj­wyż­szych cenach.
Naj­droż­szy był nie­duży zamek pod Marie­fred, gdzie nie miała
naj­mniej­szego zamiaru się osie­dlać. Z prze­kory wybrała wspa­niałe
miesz­ka­nie przy Mose­backe, które pod wzglę­dem ceny pla­so­wało się na
dru­gim miej­scu.


Dłuż­szą chwilę poświę­ciła na oglą­da­nie zdjęć i pla­nów miesz­ka­nia. W końcu stwier­dziła, że miesz­ka­nie przy Mose­backe speł­nia wszyst­kie jej
warunki. Wcze­śniej było wła­sno­ścią jed­nego z dyrek­to­rów ABB, który
usu­nął się w cień po tym, jak, gwa­ran­tu­jąc sobie roz­głos i kry­tykę,
posta­rał się o odprawę w kwo­cie około miliarda koron.


Wie­czo­rem zadzwo­niła do Jeremy’ego Mac­Mil­lana, wspól­nika w kan­ce­la­rii
adwo­kac­kiej Mac­Mil­lan&Marks na Gibral­ta­rze. Już wcze­śniej robiła z nim inte­resy. Za hoj­nym wyna­gro­dze­niem poza­kła­dał firmy krzaki
figu­ru­jące jako wła­ści­ciele kont, na któ­rych Lis­beth zde­po­no­wała mają­tek
ukra­dziony rok wcze­śniej finan­si­ście Han­sowi-Eri­kowi Wennerströmowi.


Znów sko­rzy­stała z usług Mac­Mil­lana. Tym razem poin­stru­owała go, by jako
przed­sta­wi­ciel jej firmy, Wasp Enter­pri­ses, roz­po­czął nego­cja­cje z Nobelmäklarna w spra­wie naby­cia upra­gnio­nego miesz­ka­nia przy Fiskar­ga­tan
w pobliżu Mose­backe. Nego­cja­cje trwały cztery dni, a na widok sumy, na
jakiej osta­tecz­nie sta­nęło, Lis­beth aż unio­sła brwi. Plus pięć pro­cent
wyna­gro­dze­nia dla Mac­Mil­lana. Przed koń­cem tygo­dnia prze­nio­sła dwa
kar­tony ubrań, pościel, mate­rac i tro­chę dro­bia­zgów do wypo­sa­że­nia
kuchni. Ponad trzy tygo­dnie spała na mate­racu i w tym cza­sie
pospraw­dzała kli­niki chi­rur­gii pla­stycz­nej, zakoń­czyła pewne
nie­wy­ja­śnione sprawy natury biu­ro­kra­tycz­nej (mię­dzy innymi
prze­pro­wa­dziła nocną roz­mowę z nie­ja­kim Nil­sem Bjur­ma­nen) oraz
ure­gu­lo­wała z góry bie­żące opłaty.


Następ­nie zare­zer­wo­wała bilety na podróż do kli­niki we Wło­szech. Po
zakoń­cze­niu tera­pii i wypi­sa­niu ze szpi­tala sie­działa w pokoju hote­lo­wym
w Rzy­mie i roz­my­ślała, co dalej robić. Powinna wró­cić do Szwe­cji i wziąć
się za swoje życie, jed­nak z wielu powo­dów nie miała ochoty nawet myśleć
o Sztok­hol­mie.


Nie miała kon­kret­nego zawodu. Nie widziała dla sie­bie przy­szło­ści w Mil­ton Secu­rity. Jed­nak nie była to wina Dra­gana Arman­skiego. On
chciałby pew­nie, żeby Lis­beth pra­co­wała na eta­cie jako sprawny try­bik w jego fir­mie, jed­nak w wieku dwu­dzie­stu pię­ciu lat nie miała
wykształ­ce­nia, a skoń­czyw­szy pięć­dzie­siątkę, nie chciała odkryć, iż
na­dal chał­tu­rzy, szu­ka­jąc danych o łobu­zach z dyrek­tor­skiego światka.
Było to zabawne hobby, lecz nie powo­ła­nie życiowe.


Inny powód tego, że ocią­gała się z powro­tem do Sztok­holmu, to Mikael
Blom­kvist. Bez wąt­pie­nia nara­ża­łaby się na ryzyko przy­pad­ko­wego
spo­tka­nia – Pie­przony Kalle Blom­kvist – a w chwili obec­nej to
ostat­nia rzecz, jakiej pra­gnęła. Zra­nił ją. Musiała szcze­rze przy­znać,
iż nie było to jego zamia­rem. Zacho­wał się w porządku. To jej wina, że
się w nim „zako­chała”. Już samo słowo nie paso­wało do postrze­lo­nej
kozy Lis­beth Salan­der.


Mikael Blom­kvist był zna­nym kobie­cia­rzem. A ona – w naj­lep­szym razie
zabawką, nad którą zli­to­wał się w chwili sła­bo­ści, gdy niczego innego
nie miał pod ręką, a którą szybko porzu­cił na rzecz bar­dziej
roz­ryw­ko­wego towa­rzy­stwa. Prze­kli­nała się za to, że opu­ściła gardę i pozwo­liła się zra­nić do żywego.


Gdy się opa­mię­tała, zerwała z nim wszel­kie kon­takty. Nie było to łatwe,
ale się zawzięła. Kiedy ostatni raz go widziała, stała na pero­nie sta­cji
metra Stare Mia­sto, a on sie­dział w wago­nie pociągu do cen­trum.
Obser­wo­wała go przez całą minutę i posta­no­wiła, że nie ma już w sobie
ani odro­biny uczu­cia, bo ina­czej musia­łaby wykrwa­wić się na śmierć.
Fuck you. On dostrzegł ją w tym samym momen­cie, gdy zatrza­snęły się
drzwi, i zdą­żył popa­trzeć na nią badaw­czym wzro­kiem, nim odwró­ciła się
na pię­cie i ode­szła, a pociąg ruszył.


Nie poj­mo­wała, dla­czego na­dal tak upar­cie sta­rał się, by pozo­stać z nią
w kon­tak­cie, jakby sta­no­wiła dla niego jakiś pie­przony pro­jekt
spo­łeczny. Iry­to­wało ją, że był taki nie­do­myślny. Za każ­dym razem, gdy
przy­sy­łał jej maila, musiała wal­czyć ze sobą, by go usu­nąć bez czy­ta­nia.


Sztok­holm nie wyda­wał jej się ani odro­binę atrak­cyjny. Oprócz ludzi z Mil­ton Secu­rity, jakichś łóż­ko­wych part­ne­rów, odsta­wio­nych na bok, i dziew­czyn z nie­ist­nie­ją­cego zespołu roc­ko­wego Evil Fin­gers nie znała już
chyba nikogo w swoim rodzin­nym mie­ście.


Jedyna osoba, którą w pewien spo­sób sza­no­wała, to Dra­gan Arman­ski.
Trudno jej było okre­ślić, jakie żywiła wobec niego uczu­cia. Deli­katne
zdzi­wie­nie budził w niej zawsze fakt, że tro­chę ją pocią­gał. Gdyby nie
był tak oczy­wi­ście żonaty, tak oczy­wi­ście star­szy i tak oczy­wi­ście
kon­ser­wa­tywny w swoim podej­ściu do życia, mogłaby nawet pomy­śleć o tym,
by go pode­rwać.


W końcu wyjęła kalen­darz i otwo­rzyła go na czę­ści z mapami. Ni­gdy nie
była w Austra­lii ani w Afryce. Czy­tała o pira­mi­dach i Ang­kor Wat, ale
ni­gdy ich nie widziała. Ni­gdy nie pły­nęła linią Star Ferry mię­dzy Koulun
a Vic­to­rią w Hong­kongu. Ni­gdy też nie nur­ko­wała na Kara­ibach ani nie
sie­działa na plaży w Taj­lan­dii. Z wyjąt­kiem nie­licz­nych krót­kich podróży
służ­bo­wych, gdy kil­ka­krot­nie odwie­dziła kraje nad­bał­tyc­kie i skan­dy­naw­skich sąsia­dów oraz oczy­wi­ście Zurych i Lon­dyn, ni­gdy nie
wyjeż­dżała ze Szwe­cji. Tak wła­ści­wie to rzadko wyjeż­dżała z samego
Sztok­holmu.


Ni­gdy nie było jej na to stać.


Pode­szła do okna i wyj­rzała na via Gari­baldi. Rzym to mia­sto, które
wygląda jak zbio­ro­wi­sko ruin. Potem pod­jęła decy­zję. Wło­żyła kurtkę,
zeszła do recep­cji i zapy­tała, czy w pobliżu jest jakieś biuro podróży.
Zare­zer­wo­wała bilet w jedną stronę do Tel Awiwu i kilka kolej­nych dni
spę­dziła na spa­ce­rach po jero­zo­lim­skim Sta­rym Mie­ście, oglą­da­jąc meczet
Al-Aksa i Ścianę Pła­czu i podejrz­li­wie zer­ka­jąc na uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy
na rogach ulic. Następ­nie wyru­szyła do Bang­koku i do końca roku
podró­żo­wała.


Musiała zała­twić jesz­cze tylko jedno. Dwa razy pole­ciała na Gibral­tar.
Pierw­szy raz, by zro­bić dokładny wywiad na temat czło­wieka, któ­remu
zamie­rzała powie­rzyć zarzą­dza­nie swo­imi pie­niędzmi. Drugi raz –
dopil­no­wać, by dobrze się spra­wo­wał.


Czuła się obco, prze­krę­ca­jąc klucz w zamku drzwi swo­jego miesz­ka­nia na
Fiskar­ga­tan po tak dłu­gim cza­sie.


Posta­wiła w przed­po­koju siatkę i torbę i wystu­kała czte­ro­cy­frowy kod
wyłą­cza­jący alarm. Następ­nie ścią­gnęła mokre ubra­nie i rzu­ciła je na
pod­łogę. Naga poszła do kuchni, włą­czyła lodówkę i wło­żyła do niej
jedze­nie, po czym kolejne dzie­sięć minut spę­dziła pod prysz­ni­cem w łazience. Zja­dła posi­łek zło­żony z pokro­jo­nego jabłka i całej Billy’s
Pan Pizzy, odgrza­nej w mikro­fa­lówce. Otwo­rzyła jeden z kar­to­nów i zna­la­zła poduszkę, prze­ście­ra­dło i koc, który pach­niał dość podej­rza­nie,
prze­le­żaw­szy tu cały rok. Poście­liła mate­rac w pokoju przy kuchni.


Zasnęła w ciągu dzie­się­ciu sekund, led­wie przy­ło­żyła głowę do poduszki,
i spała nie­mal dwa­na­ście godzin, pra­wie do pół­nocy. Wstała, nasta­wiła
eks­pres do kawy, okryła się kocem i usia­dła z poduszką i papie­ro­sem we
wnęce okien­nej, skąd patrzyła na wyspę Djurgården i wody Saltsjön.
Fascy­no­wały ją świa­tła. Sie­działa tak w ciem­no­ści, roz­my­śla­jąc nad swoim
życiem.


Następ­nego dnia Lis­beth Salan­der miała bar­dzo napięty roz­kład zajęć. O siód­mej rano zamknęła za sobą drzwi do miesz­ka­nia. Zanim zeszła po
scho­dach, otwo­rzyła okno na klatce i zawie­siła zapa­sowy klucz na cien­kim
mie­dzia­nym dru­cie, który wcze­śniej przy­mo­co­wała pod rynną. Z doświad­cze­nia wie­działa, jak korzystny jest cią­gły i wygodny dostęp do
zapa­so­wego klu­cza.


W powie­trzu czuć było lodo­waty chłód. Lis­beth miała na sobie stare,
wytarte dżinsy z roz­dar­ciem pod tylną kie­sze­nią, spod któ­rego wysta­wały
nie­bie­skie majtki. Do tego wło­żyła T-shirt i cie­pły swe­ter z nad­pru­tym
gol­fem. Zna­la­zła jesz­cze swoją starą znisz­czoną skó­rzaną kurtkę z ćwie­kami na ramio­nach. Stwier­dziła, że powinna oddać ją do krawca, by
napra­wić poroz­ry­waną i nie­mal nie­ist­nie­jącą już pod­szewkę kie­szeni.
Miała grube skar­petki i tra­pery. Ogól­nie rzecz bio­rąc, było jej cał­kiem
cie­pło.


Prze­szła spa­ce­rem ulicę S:t Pauls­ga­tan do Zin­kens­damm i dalej pod górę w kie­runku swo­jego daw­nego miesz­ka­nia na Lun­da­ga­tan. Na miej­scu naj­pierw
spraw­dziła, czy jej kawa­saki na­dal stoi w piw­nicy. Pogła­dziła sio­dełko,
po czym udała się do sta­rego miesz­ka­nia; żeby wejść, musiała poko­nać
potężny stos bro­szur rekla­mo­wych.


Nie była pewna, co zro­bić z miesz­ka­niem. Zanim rok wcze­śniej wyje­chała
ze Szwe­cji, naj­prost­szym roz­wią­za­niem oka­zały się stałe zle­ce­nia
płat­no­ści bie­żą­cych rachun­ków. Wciąż miała tam meble, z tru­dem zbie­rane
w naj­róż­niej­szych śmiet­ni­kach, obtłu­czone kubki, dwa stare kom­pu­tery i sporo papie­rów. Jed­nak nic, co przed­sta­wia­łoby jakąś war­tość.


Przy­nio­sła z kuchni czarny worek na śmieci i przez pięć minut oddzie­lała
pocztę od reklam. Więk­sza część papie­rów od razu wylą­do­wała w worku.
Lis­beth dostała nie­wiele listów na swoje nazwi­sko – oka­zały się
wycią­gami z konta, PIT-ami z Mil­ton Secu­rity i róż­nego rodzaju
kryp­to­re­klamą. Zaletą posia­da­nia opie­kuna praw­nego było to, że ni­gdy nie
musiała nawet oglą­dać dekla­ra­cji podat­ko­wych. Poza tym przez cały rok
uzbie­rały się tylko trzy prze­syłki.


Pierw­sza była od Grety Molan­der, która spra­wo­wała kura­telę nad matką
Lis­beth. List zawie­rał zwię­złą infor­ma­cję, że spo­rzą­dzono inwen­tarz
spadku po śmierci pani Salan­der oraz że Lis­beth Salan­der i jej sio­stra
Camilla Salan­der otrzy­mały po dzie­więć tysięcy trzy­sta dwa­na­ście koron.
Wymie­niona wyżej suma została wpła­cona na konto panny Salan­der; czy
mogłaby potwier­dzić otrzy­ma­nie niniej­szej kwoty. Lis­beth scho­wała list
do wewnętrz­nej kie­szeni kurtki.


Drugi list był od pani Mika­els­son, dyrek­torki domu opieki w Äppelviken,
która uprzej­mie przy­po­mi­nała jej, iż wciąż prze­cho­wują kar­ton z rze­czami
jej mamy – czy Lis­beth Salan­der byłaby uprzejma skon­tak­to­wać się z Äppelviken i udzie­lić instruk­cji co do dal­szego postę­po­wa­nia z odzie­dzi­czo­nym przez nią mie­niem. Koń­czyła uwagą, że jeśli nie otrzy­mają
jakich­kol­wiek wia­do­mo­ści od Lis­beth albo jej sio­stry (któ­rej adresu nie
miała) przed koń­cem roku, owe rze­czy zostaną wyrzu­cone. Lis­beth
popa­trzyła na nagłó­wek listu – nosił datę czerw­cową – i wzięła do ręki
komórkę. Po dwóch minu­tach usta­liła, że jesz­cze nie wyrzu­cili kar­tonu.
Prze­pro­siła, że nie ode­zwała się wcze­śniej, i obie­cała ode­brać rze­czy
następ­nego dnia.


Ostatni list był od Mika­ela Blom­kvi­sta. Zasta­na­wiała się chwilę, po czym
posta­no­wiła bez otwie­ra­nia wyrzu­cić go do śmieci.


Zapa­ko­wała do kar­tonu kilka przed­mio­tów i jakieś dro­bia­zgi, które
chciała zatrzy­mać, i wzięła tak­sówkę z powro­tem na Mose­backe. Uma­lo­wała
się, zało­żyła oku­lary i blond perukę do ramion, a do torebki scho­wała
nor­we­ski pasz­port na nazwi­sko Irene Nes­ser. Obej­rzała się w lustrze i stwier­dziła, że Irene Nes­ser bar­dzo przy­po­mina Lis­beth Salan­der, jest
jed­nak innym czło­wie­kiem.


Po szyb­kim lun­chu skła­da­ją­cym się z bagietki z serem brie i caffè latte
w Café Eden na Götgatan poszła spa­cer­kiem do wypo­ży­czalni samo­cho­dów
przy Ringvägen, gdzie jako Irene Nes­ser wypo­ży­czyła nis­sana micrę.
Poje­chała do Ikei w cen­trum han­dlo­wym Kun­gens Kurva i spę­dziła tam trzy
godziny, prze­glą­da­jąc cały asor­ty­ment i notu­jąc numery towa­rów, któ­rych
potrze­bo­wała. Podej­mo­wała szyb­kie decy­zje.


Kupiła dwie sofy, model Kar­landa z pia­sko­wym obi­ciem, pięć foteli Poäng
o sprę­ży­stej ramie, dwa okrą­głe sto­liki do kawy z lakie­ro­wa­nej brzozy,
ławę Svansbo i kilka nie­ty­po­wych sto­li­ków z serii Lack. W dziale z pół­kami na książki i sys­te­mami prze­cho­wy­wa­nia zamó­wiła dwa kom­plety Ivar
i dwa regały Bonde, sto­lik pod tele­wi­zor i regał z drzwicz­kami, model
Magi­ker. Do tego doło­żyła trzy­drzwiową gar­de­robę Pax Nexus i dwie małe
komody Malm.


Dłuż­szą chwilę poświę­ciła na wybór łóżka, wresz­cie zde­cy­do­wała się na
ramę Hem­nes z mate­ra­cem i dodat­kami. Na wszelki wypa­dek kupiła też łóżko
Lil­le­ham­mer do pokoju gościn­nego. Nie liczyła na to, że kie­dy­kol­wiek
będzie miała gości, ponie­waż jed­nak posia­dała pokój gościnny, mogła go
rów­nie dobrze ume­blo­wać.


Łazienka w jej nowym miesz­ka­niu była już w pełni wypo­sa­żona w szafki,
półki na ręcz­niki i pozo­sta­wioną przez poprzed­niego wła­ści­ciela pralkę.
Lis­beth kupiła tylko tani kosz na brudną bie­li­znę.


Potrze­bo­wała jed­nak mebli do kuchni. Po chwili waha­nia zde­cy­do­wała się
na stół Ros­fors z masyw­nego buku ze szkla­nym bla­tem oraz cztery kolo­rowe
krze­sła.


Musiała mieć też meble do gabi­netu. Ze zdu­mie­niem oglą­dała
nie­praw­do­po­dobne „zestawy do pracy”, z prze­myśl­nymi szaf­kami na
kom­pu­tery i kla­wia­tury. Wresz­cie potrzą­snęła głową i zamó­wiła zwy­czajne
biurko Galant w okle­inie buko­wej z naroż­nym bla­tem i zaokrą­glo­nymi
kra­wę­dziami oraz dużą szafką. Nie spie­szyła się z wybo­rem krze­sła – na
któ­rym praw­do­po­dob­nie będzie prze­sia­dy­wać godzi­nami – i zde­cy­do­wała się
na jedno z naj­droż­szych, model Verk­sam.


W końcu obe­szła sklep i wybrała pokaźną liczbę kom­ple­tów pościeli,
ręcz­ni­ków, koł­der, koców, podu­szek, zesta­wów sztuć­ców, por­ce­lany
kuchen­nej, patelni oraz deskę do kro­je­nia, trzy duże dywany, wiele
prak­tycz­nych lamp i sporą ilość wypo­sa­że­nia biu­ro­wego w postaci
segre­ga­to­rów, kosza na śmieci, pudeł do prze­cho­wy­wa­nia i tym podob­nych.


Gdy zakoń­czyła obchód, pode­szła ze swoją listą do kasy. Zapła­ciła kartą
wysta­wioną na Wasp Enter­pri­ses, legi­ty­mu­jąc się jako Irene Nes­ser.
Zapła­ciła rów­nież za trans­port do domu i mon­taż. Rachu­nek wyniósł
nie­wiele ponad dzie­więć­dzie­siąt tysięcy koron.


Wró­ciła na Södermalm około pią­tej po połu­dniu i zdą­żyła jesz­cze wpaść do
Axels­sons Heme­lek­tro­nik, gdzie kupiła osiem­na­sto­ca­lowy tele­wi­zor i radio. Tuż przed zamknię­ciem wpa­dła jesz­cze do sklepu ze sprzę­tem AGD na
Horns­ga­tan i spra­wiła sobie odku­rzacz. W Maria­hal­len kupiła mopa do
pod­łóg, płyn czysz­czący, wia­dro, pro­szek do pra­nia, mydło, szczo­teczki
do zębów i wiel­kie opa­ko­wa­nie papieru toa­le­to­wego.


Była wyczer­pana, ale zado­wo­lona z tego sza­leń­stwa zaku­pów. Upchnęła
wszystko do wypo­ży­czo­nego nis­sana i led­wie żywa padła na pię­trze Café
Java na Horns­ga­tan. Z sąsied­niego sto­lika poży­czyła popo­łu­dniówkę i stwier­dziła, że socjal­de­mo­kraci na­dal rzą­dzą, a pod­czas jej nie­obec­no­ści
w kraju raczej nie wyda­rzyło się nic wiel­kiej wagi.


Do domu dotarła o ósmej. Pod osłoną ciem­no­ści wyła­do­wała zakupy z samo­chodu i wnio­sła je do miesz­ka­nia. Rzu­ciła wszystko na stertę w przed­po­koju i spę­dziła pół godziny w poszu­ki­wa­niu miej­sca par­kin­go­wego
na jed­nej z bocz­nych ulic. Potem napu­ściła wody do jacuzzi, w któ­rym
swo­bod­nie zmie­ści­łyby się przy­naj­mniej trzy osoby. Chwilę roz­my­ślała o Mika­elu Blom­kvi­ście. Nie myślała o nim od mie­sięcy, dopóki tego ranka
nie zoba­czyła listu od niego. Zasta­na­wiała się, czy jest u sie­bie w domu
w towa­rzy­stwie Eriki Ber­ger.


Po chwili ode­tchnęła głę­boko, nachy­liła się twa­rzą do powierzchni wody i zanur­ko­wała. Poło­żyła dło­nie na pier­siach, ści­snęła mocno bro­dawki i wstrzy­my­wała oddech przez trzy minuty, aż poczuła nie­zno­śny ból w płu­cach.


Redak­torka naczelna Erika Ber­ger zer­kała na zega­rek, gdy Mikael
Blom­kvist, spóź­niony pra­wie pięt­na­ście minut, wszedł na zebra­nie, które
– zawsze o dzie­sią­tej w drugi wto­rek mie­siąca – było rze­czą świętą.
Wła­śnie na tych spo­tka­niach pla­no­wano z grub­sza kolejny numer i podej­mo­wano decy­zje co do zawar­to­ści maga­zynu „Mil­len­nium” na kilka
mie­sięcy naprzód.


Mikael Blom­kvist prze­pro­sił za późne przy­by­cie, mam­ro­cząc wyja­śnie­nie,
któ­rego nikt nie usły­szał, a na pewno nie zapa­mię­tał. Uczest­nicy
spo­tka­nia to, poza Eriką Ber­ger, sekre­tarz redak­cji Malin Eriks­son,
wspól­nik i szef działu foto Chri­ster Malm, repor­terka Monika Nils­son
oraz Lot­tie Karim i Henry Cor­tez, oboje pra­cu­jący na pół etatu. Mikael
Blom­kvist od razu stwier­dził, że bra­kuje sie­dem­na­sto­let­niej
prak­ty­kantki. W towa­rzy­stwie, przy nie­wiel­kim kon­fe­ren­cyj­nym stole w pokoju Eriki, odno­to­wał za to zupeł­nie nową twarz. Nie­zwy­kle rzadko
zda­rzało się, by Erika dopusz­czała kogoś z zewnątrz do pla­no­wa­nia
kolej­nych nume­rów „Mil­len­nium”.


– To jest Dag Svens­son – powie­działa. – Wolny strze­lec. Kupu­jemy jego
tekst.


Mikael Blom­kvist kiw­nął głową i wymie­nili uścisk dłoni. Dag Svens­son
miał nie­bie­skie oczy, krótko obcięte jasne włosy i trzy­dniowy zarost. Na
oko trzy­dzie­sto­la­tek, wyda­wał się nie­przy­zwo­icie wyspor­to­wany.


– Zazwy­czaj robimy jeden albo dwa numery tema­tyczne w roku –
kon­ty­nu­owała Erika. – Ten temat chcę zamie­ścić w nume­rze majo­wym.
Dru­kar­nię mamy zamó­wioną do dwu­dzie­stego siód­mego kwiet­nia. Daje nam to
dobre trzy mie­siące na zro­bie­nie tek­stów.


– Jaki temat? – zapy­tał Mikael, nale­wa­jąc sobie jed­no­cze­śnie kawy z ter­mosu na stole.


– Dag Svens­son przy­szedł do mnie w zeszłym tygo­dniu z wer­sją robo­czą.
Popro­si­łam go, by uczest­ni­czył w tym spo­tka­niu. Możesz to omó­wić? –
Erika zwró­ciła się do Daga.


– Traf­fic­king. Czyli han­del kobie­tami. W tym przy­padku głów­nie z kra­jów bał­tyc­kich i Europy Wschod­niej. Aby zacząć od początku, powiem,
że piszę na ten temat książkę i dla­tego wła­śnie skon­tak­to­wa­łem się z Eriką – macie obec­nie nie­wielką ofertę książ­kową.


Wszy­scy wyglą­dali na roz­ba­wio­nych. Wydaw­nic­two „Mil­len­nium” opu­bli­ko­wało
dotych­czas jedną książkę i było to tomisz­cze sprzed roku, autor­stwa
Mika­ela Blom­kvi­sta, na temat impe­rium finan­so­wego miliar­dera Hansa-Erika
Wennerströma. W Szwe­cji sprze­da­wano już siódme jej wyda­nie, poza tym
została opu­bli­ko­wana w Nor­we­gii, Niem­czech i Anglii i wła­śnie tłu­ma­czono
ją na fran­cu­ski. Suk­ces książki wyda­wał się nie­zro­zu­miały, ponie­waż
histo­ria ta była ogól­nie znana i nagła­śniana w nie­zli­czo­nych gaze­tach.


– Jeśli cho­dzi o książki, to nie publi­ku­jemy znowu aż tak dużo –
powie­dział ostroż­nie Mikael. Nawet Dag musiał się uśmiech­nąć.


– Rozu­miem. Ale macie wydaw­nic­two.


– Są więk­sze – stwier­dził Mikael.


– Bez wąt­pie­nia – powie­działa Erika. – Jed­nak już od roku dys­ku­tu­jemy,
czy nie wystar­to­wać z niszową serią na mar­gi­ne­sie naszej sta­łej
dzia­łal­no­ści. Pod­ję­li­śmy temat na dwóch zebra­niach zarządu i wszy­scy
byli za. Wyobra­żamy to sobie jako nie­wielką serię wydaw­ni­czą – trzy,
cztery książki na rok – na którą, ogól­nie rzecz bio­rąc, będą się skła­dać
repor­taże z róż­nych dzie­dzin. Innymi słowy, typowe dzien­ni­kar­skie
pro­dukty. To dobra książka na począ­tek.


– Traf­fic­king – pod­jął Mikael. – Powiedz coś wię­cej.


– Sie­dzę w tema­cie od czte­rech lat. Zają­łem się tym przez moją
dziew­czynę. Nazywa się Mia Berg­man, jest kry­mi­no­lożką i badaczką gen­der.
Wcze­śniej pra­co­wała w Radzie do spraw Zapo­bie­ga­nia Prze­stęp­czo­ści i robiła ana­lizy doty­czące praw­nego zakazu kupo­wa­nia usług sek­su­al­nych.


– Pozna­łam ją – przy­tom­nie zauwa­żyła Malin Eriks­son. – Robi­łam z nią
wywiad dwa lata temu, kiedy przed­sta­wiła raport porów­nu­jący trak­to­wa­nie
męż­czyzn i kobiet przez sądy.


Dag Svens­son kiw­nął głową i uśmiech­nął się.


– Raport wywo­łał spore poru­sze­nie – powie­dział. – Mia bada traf­fic­king
od jakichś pię­ciu, sze­ściu lat. Tak się pozna­li­śmy. Pra­co­wa­łem nad
tek­stem o sek­shan­dlu w inter­ne­cie i dosta­łem cynk, że ona coś o tym wie.
I wie­działa. Aby nie prze­dłu­żać, powiem tylko, że zaczę­li­śmy też razem
pra­co­wać, ja jako dzien­ni­karz, ona jako nauko­wiec, i w trak­cie całej tej
histo­rii zaczę­li­śmy się spo­ty­kać, a od roku miesz­kamy razem. Mia pisze
dok­to­rat i będzie się bro­nić na wio­snę.


– Więc ona pisze dok­to­rat, a ty…?


– Ja piszę wer­sję popu­larną tego dok­to­ratu uzu­peł­nioną o mój wła­sny
rese­arch. Oraz wer­sję skró­coną w postaci arty­kułu, który otrzy­mała
Erika.


– Okej, więc pra­cu­je­cie razem. Co to za temat?


– Mamy rząd, który wpro­wa­dził ostry zakaz kupo­wa­nia usług sek­su­al­nych,
mamy poli­cję, która powinna dopil­no­wać, by to prawo było prze­strze­gane,
i mamy sądy, które powinny ska­zy­wać prze­stęp­ców sek­su­al­nych. Nazy­wamy
klien­tów prze­stęp­cami, bo kupo­wa­nie usług sek­su­al­nych jest nie­le­galne.
Mamy też media, które dają wyraz moral­nemu obu­rze­niu w swo­ich
mate­ria­łach. Jed­no­cze­śnie Szwe­cja jest w czo­łówce kra­jów, w któ­rych
han­dluje się pro­sty­tut­kami z Rosji i kra­jów bał­tyc­kich.


– Potwier­dzisz to fak­tami?


– Sprawa nie jest żadną tajem­nicą. To nie jest nawet news. Nowość
polega na tym, że roz­ma­wia­li­śmy z ponad dzie­siątką dziew­czyn, takich jak
ta z Lilja 4-ever. Naj­czę­ściej mają pięt­na­ście–dwa­dzie­ścia lat,
wywo­dzą się z bied­nych śro­do­wisk daw­nego bloku wschod­niego, zostały
zwa­bione do Szwe­cji obiet­nicą takiej czy innej pracy, a dostały się w szpony sek­sma­fii nie­zna­ją­cej żad­nych skru­pu­łów. Przy nie­któ­rych
prze­ży­ciach tych dziew­czyn Lilja 4-ever wydaje się zwy­kłym fil­mem
fami­lij­nym. Mam na myśli, że te dziew­czyny prze­żyły coś, czego w ogóle
nie da się poka­zać w fil­mie.


– Dobra, kon­ty­nuuj.


– Na tym wątku kon­cen­truje się dok­to­rat Mii. Ale nie książka.


Wszy­scy słu­chali z uwagą.


– Mia prze­pro­wa­dziła wywiady z dziew­czy­nami. Ja nato­miast zba­da­łem
dostaw­ców i klien­tów.


Mikael się uśmiech­nął. Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkał Daga Svens­sona, lecz
nagle poczuł, że jest on wła­śnie takim dzien­ni­ka­rzem, jakich lubił –
sku­piał się na isto­cie tematu. Według Mika­ela złota zasada
dzien­ni­kar­stwa sta­no­wiła, że zawsze ktoś jest odpo­wie­dzialny. The bad
guys.


– I zna­la­złeś jakieś inte­re­su­jące fakty?


– Mogę na przy­kład udo­ku­men­to­wać, że pewien urzęd­nik z Mini­ster­stwa
Spra­wie­dli­wo­ści, współ­pra­cu­jący przy two­rze­niu zakazu kupo­wa­nia usług
sek­su­al­nych, wyko­rzy­stał co naj­mniej dwie dziew­czyny, które przy­były tu
za pośred­nic­twem sek­sma­fii. Jedna z nich miała pięt­na­ście lat.


– A to dopiero!


– Od trzech lat pra­cuję nad tym tema­tem na pół etatu. Książka będzie
zawie­rać przy­kła­dowe pro­file klien­tów. Są wśród nich trzej
funk­cjo­na­riu­sze służb spe­cjal­nych i jeden poli­cjant z oby­cza­jówki.
Pię­ciu adwo­ka­tów, pro­ku­ra­tor i sędzia. A także trzej dzien­ni­ka­rze, z któ­rych jeden napi­sał wiele arty­ku­łów o sek­shan­dlu. W wol­nym cza­sie
reali­zuje swoje fan­ta­zje o gwał­cie na nasto­let­niej pro­sty­tutce z Tal­lina… i nie cho­dzi w tym przy­padku o zabawy łóż­kowe, na które obie
strony wyra­ziły zgodę. Zamie­rzam podać ich nazwi­ska. Mam nie­pod­wa­żalną
doku­men­ta­cję.


Mikael Blom­kvist aż zagwiz­dał. Po chwili prze­stał się śmiać.


– Ponie­waż to ja znów obją­łem sta­no­wi­sko wydawcy odpo­wie­dzial­nego,
prze­ana­li­zuję tę doku­men­ta­cję z lupą w ręku – powie­dział. – Ostat­nim
razem, gdy nie­dbale spraw­dzi­łem źró­dła, dosta­łem trzy mie­siące paki.


– Jeśli zde­cy­du­je­cie się to wydać, dosta­niesz całą doku­men­ta­cję, jakiej
zażą­dasz. Ale jest jeden waru­nek, jeśli mam sprze­dać „Mil­len­nium” ten
temat.


– Dag chce, żeby­śmy wydali rów­nież książkę – powie­działa Erika.


– Dokład­nie. Chcę, żeby ude­rzyła jak grom z jasnego nieba, a obec­nie
„Mil­len­nium” jest naj­bar­dziej wia­ry­godną i odważną gazetą w tym kraju.
Nie sądzę, by wiele innych wydaw­nictw ośmie­liło się wydać tego rodzaju
książkę.


– Więc bez książki nie ma arty­kułu – pod­su­mo­wał Mikael.


– Moim zda­niem brzmi to naprawdę nie­źle – powie­działa Malin Eriks­son.
Henry Cor­tez przy­tak­nął jej mruk­nię­ciem.


– Arty­kuł i książka to dwie osobne sprawy – kon­ty­nu­owała Erika. – W pierw­szym przy­padku to Mikael odpo­wiada za tekst. Co do książki, autor
sam ponosi odpo­wie­dzial­ność.


– Wiem – odpo­wie­dział Dag. – O to się nie mar­twię. Gdy książka zosta­nie
opu­bli­ko­wana, Mia złoży jed­no­cze­śnie zawia­do­mie­nie o prze­stęp­stwach
popeł­nio­nych przez wszyst­kie te osoby, któ­rych nazwi­ska podaję.


– Roz­pęta się istne pie­kło – zauwa­żył Henry.


– To dopiero połowa tej histo­rii. Sta­ra­łem się też prze­świe­tlić siatki
kilku orga­ni­za­cji zara­bia­ją­cych na sek­shan­dlu. Bo cho­dzi tu o zor­ga­ni­zo­waną prze­stęp­czość.


– I kogo tam zna­la­złeś?


– Wła­śnie to jest naj­bar­dziej tra­giczne. Sek­sma­fia to paskudna zgraja
naj­gor­szych mętów. Sam nie bar­dzo wiem, czego się spo­dzie­wa­łem,
roz­po­czy­na­jąc poszu­ki­wa­nia, jed­nak w jakiś spo­sób dali­śmy – a przy­naj­mniej ja dałem – się zwieść, że mafia to banda sno­bów z wyżyn
spo­łecz­nych, jeż­dżą­cych w ele­ganc­kich, luk­su­so­wych bry­kach.
Przy­pusz­czam, że do takiego obrazu przy­czy­niło się sporo ame­ry­kań­skich
fil­mów. Twoja histo­ria o Wennerströmie – Dag zer­k­nął na Mika­ela –
poka­zuje, że tak wła­śnie może być. Jed­nak Wennerström zdaje się nale­żeć
do wyjąt­ków. Ja zna­la­złem gro­madę bru­tal­nych, sady­stycz­nych
nie­udacz­ni­ków, któ­rzy ledwo umieją czy­tać i pisać i są kom­plet­nymi
idio­tami w kwe­stii orga­ni­za­cji czy stra­te­gicz­nego myśle­nia. Mają
powią­za­nia z biker­sami – człon­kami gan­gów moto­cy­klo­wych – i tro­chę
lepiej zor­ga­ni­zo­wa­nymi gru­pami, jed­nak ogól­nie rzecz bio­rąc, sek­shan­dlem
zaj­muje się stado osłów.


– Bar­dzo wyraź­nie widać to w twoim arty­kule – powie­działa Erika. – Mamy
pra­wo­daw­stwo, służby poli­cyjne i sądow­nic­two, które co roku finan­su­jemy
milio­nami koron z naszych podat­ków, żeby ukró­cili sek­shan­del… a oni nie
potra­fią roz­pra­wić się ze zgrają kom­plet­nych idio­tów.


– To per­ma­nentne łama­nie praw czło­wieka, a dziew­czyny, o które tu
cho­dzi, stoją na naj­niż­szym szcze­blu dra­biny spo­łecz­nej, więc tym samym
są nie­in­te­re­su­jące z praw­nego punktu widze­nia. Nie gło­sują. Nie znają
szwedz­kiego, z wyjąt­kiem słow­nic­twa potrzeb­nego do zła­pa­nia klienta.
Nie­mal sto pro­cent wszyst­kich prze­stępstw zwią­za­nych z sek­shan­dlem nie
zostaje ni­gdy zgło­szo­nych na poli­cję, a jesz­cze rza­dziej zda­rza się
wnie­sie­nie oskar­że­nia. Dla szwedz­kiego wymiaru spra­wie­dli­wo­ści jest to
jak ogromna góra lodowa, któ­rej tylko czu­bek wystaje z wody. A gdyby
rów­nie non­sza­lancko trak­to­wano napady na banki? Nie do pomy­śle­nia. Mój
wnio­sek jest nie­stety taki, że owa non­sza­lan­cja nie trwa­łaby nawet
jed­nego dnia, gdyby wła­dze po pro­stu zechciały temu zara­dzić. Ści­ga­nie
prze­stęp­ców wyko­rzy­stu­ją­cych nasto­let­nie dziew­częta z Tal­lina i Rygi nie
jest prio­ry­te­tem. Dziwka to dziwka. Sta­nowi to część sys­temu.


– I każdy łaj­dak o tym wie – powie­działa Monika Nils­son.


– No więc, co wy na to? – spy­tała Erika.


– Podoba mi się ten pomysł – ode­zwał się Mikael. – Z tym tema­tem
wyj­dziemy przed sze­reg, a po to wła­śnie zało­ży­li­śmy kie­dyś „Mil­len­nium”.


– Dla­tego wciąż jesz­cze pra­cuję w tej gaze­cie. Wydawca odpo­wie­dzialny
musi dać się przy­mknąć od czasu do czasu – powie­działa Monika.


Wszy­scy oprócz Mika­ela roze­śmiali się.


– On jako jedyny był na tyle stuk­nięty, żeby przy­jąć to sta­no­wi­sko –
odpo­wie­działa Erika Ber­ger. – Dajemy to na maj. Jed­no­cze­śnie wyj­dzie też
twoja książka.


– Jest już gotowa? – zapy­tał Mikael.


– Nie. Mam cały plan, ale napi­sa­łem tro­chę ponad połowę. Jeśli zgo­dzi­cie
się na publi­ka­cję i wypłatę zaliczki, będę pra­co­wać nad książką na pełen
etat. Rese­arch jest już zro­biony nie­mal w cało­ści. Zostało jesz­cze kilka
uzu­peł­nia­ją­cych spraw, tak na mar­gi­ne­sie. Wła­ści­wie tylko potwier­dze­nie
cze­goś, co już wiem, i kon­fron­ta­cja z klien­tami, któ­rych zde­ma­skuję.


– Zro­bimy tak samo jak w książce o Wennerströmie. Lay­out zaj­mie tydzień
– przy­tak­nął Chri­ster Malm – a druk dwa tygo­dnie. Kon­fron­ta­cje
prze­pro­wa­dzimy w marcu i kwiet­niu i pod­su­mu­jemy je na pięt­na­stu
stro­nach, to będzie ostatni tekst. Chcemy więc dostać wer­sję robo­czą
pięt­na­stego kwiet­nia, żeby­śmy zdą­żyli spraw­dzić wszyst­kie źró­dła.


– A jak robimy z umową?


– Ni­gdy nie spo­rzą­dza­łam umowy na napi­sa­nie książki, muszę więc poga­dać
z naszym radcą praw­nym. – Erika zmarsz­czyła brwi. – Ale pro­po­nuję
zatrud­nie­nie na czte­ro­mie­sięczną umowę o dzieło, od lutego do maja. Nie
wypła­camy żad­nych pre­mii.


– Dla mnie OK. Potrze­buję pie­nię­dzy, żeby cał­ko­wi­cie skon­cen­tro­wać się
na pisa­niu.


– Poza tym mamy pro­stą zasadę: po opła­ce­niu kosz­tów docho­dami z książki
dzie­limy się pół na pół. Co ty na to?


– Brzmi cał­kiem nie­źle – odpo­wie­dział Dag.


– Przejdźmy do obo­wiąz­ków. Malin, chcę, żebyś zapla­no­wała numer
tema­tyczny. To będzie twoim głów­nym zada­niem od nowego mie­siąca;
pra­cu­jesz z Dagiem i reda­gu­jesz tek­sty. A to ozna­cza, Lot­tie, że
zosta­jesz tym­cza­so­wym sekre­ta­rzem redak­cji na okres od marca do końca
maja. Przej­dziesz na pełny etat, a Malin albo Mikael będą ci poma­gać w wol­nej chwili.


Malin kiw­nęła głową.


– Mikael, chcę, żebyś był redak­to­rem książki.


Spoj­rzała na Daga Svens­sona.


– Mikael może i na takiego nie wygląda, ale naprawdę jest cho­ler­nie
dobrym redak­to­rem, a poza tym zna się na rese­ar­chu. Każde słowo w two­jej
książce obej­rzy pod mikro­sko­pem i jak jastrząb rzuci się na każdy
szcze­gół. Schle­bia mi, że chcesz wydać to u nas, ale mamy w „Mil­len­nium”
szcze­gólne pro­blemy. Mamy pew­nych wro­gów, któ­rzy tylko cze­kają, byśmy
się ośmie­szyli. Skoro wycho­dzimy przed sze­reg i publi­ku­jemy, musi to być
bez­błędne w stu pro­cen­tach. Nie stać nas na pomyłkę.


– To zro­zu­miałe.


– Dobrze. Jak znie­siesz to, że ktoś całą wio­snę będzie patrzył ci przez
ramię i kry­ty­ko­wał aż do bólu?


Dag wyszcze­rzył zęby i spoj­rzał na Mika­ela.


– Bierz się do dzieła.


Mikael kiw­nął głową.


– Skoro to numer tema­tyczny, musimy mieć wię­cej arty­ku­łów. Mikael,
napi­szesz o finan­sach w sek­shan­dlu. O jakie sumy w skali roku cho­dzi?
Kto na tym zara­bia i dokąd tra­fiają pie­nią­dze? Czy można zna­leźć dowody
na to, że część tych pie­nię­dzy ląduje w pań­stwo­wej kasie? Moniko,
spraw­dzisz prze­stęp­stwa na tle sek­su­al­nym w ogóle. Poroz­ma­wiaj z cen­trami pomocy kry­zy­so­wej dla kobiet, ze spe­cja­li­stami, leka­rzami i wła­dzami. Wy dwoje i Dag pisze­cie tek­sty, na któ­rych oprze się cały
numer. Henry, chcę mieć wywiad z dziew­czyną Daga, Mią Berg­man, a nie
może go prze­pro­wa­dzić Dag. Syl­wetka: kim ona jest, jakie robi bada­nia i jakie wycią­gnęła wnio­ski. Potem zro­bisz ana­lizy kilku przy­pad­ków na
pod­sta­wie docho­dzeń poli­cyj­nych. Chri­ster zdję­cia. Nie wiem, jak to
zilu­stro­wać. Prze­myśl sprawę.


– Ze wszyst­kich moż­li­wych tema­tów ten wydaje się naj­ła­twiej­szy do
zilu­stro­wa­nia. Nie będzie pro­blemu.


– Pozwól­cie, że jesz­cze coś dodam – powie­dział Dag. – Są też nie­liczni
poli­cjanci, któ­rzy odwa­lają kawał naprawdę dobrej roboty. Wywiad z jed­nym z nich nie byłby złym pomy­słem.


– Masz jakieś nazwi­ska? – zapy­tał Henry Cor­tez.


– I numery tele­fo­nów – przy­tak­nął Dag.


– Dobrze – ode­zwała się Erika. – Temat majo­wego numeru: seks­biz­nes. Ma z niego wyni­kać, że traf­fic­king to pro­ce­der łama­nia praw czło­wieka, a tych prze­stęp­ców powinno się ujaw­nić i trak­to­wać jak zwy­kłych
zbrod­nia­rzy wojen­nych, szwa­drony śmierci czy katów. Bie­rzemy się do
dzieła.
  
Roz­dział 5


Środa 12 stycz­nia – pią­tek 14 stycz­nia


Äppelviken wydało się Lis­beth obcym, nie­zna­nym miej­scem, gdy po raz
pierw­szy od osiem­na­stu mie­sięcy pod­je­chała pod dom opieki swoim
wypo­ży­czo­nym nis­sa­nem. Odkąd skoń­czyła pięt­na­ście lat, regu­lar­nie, kilka
razy do roku, odwie­dzała miej­sce, gdzie umiesz­czono jej matkę po tym,
jak wyda­rzyło się Całe Zło. Mimo nie­czę­stych wizyt Äppelviken było dla
Lis­beth sta­łym punk­tem odnie­sie­nia. To tutaj jej matka spę­dziła ostat­nie
dzie­sięć lat życia i tutaj w końcu zmarła po ostat­nim wynisz­cza­ją­cym
wyle­wie, mając zale­d­wie czter­dzie­ści trzy lata.


Nazy­wała się Agneta Sofia Salan­der. Na ostat­nich czter­na­stu latach jej
życia piętno wyci­snęły nawra­ca­jące małe wylewy krwi do mózgu, które
uczy­niły z niej osobę nie­zdolną, by o sie­bie zadbać i radzić sobie w codzien­nych czyn­no­ściach. W pew­nych okre­sach w ogóle nie można było się
z nią poro­zu­mieć, miała też trud­no­ści z roz­po­zna­wa­niem Lis­beth.


Myśli o matce zawsze wywo­ły­wały w niej poczu­cie bez­sil­no­ści i ponury
nastrój. Jako nasto­latka długo żywiła nadzieję, że matka wyzdro­wieje i że zdo­łają nawią­zać ze sobą jakąś rela­cję. Jed­nak rozum mówił, że to
ni­gdy nie nastąpi.


Matce, szczu­płej i niskiej, daleko było do ano­rek­tycz­nego wyglądu
Lis­beth. Prze­ciw­nie, była wprost piękna i dosko­nale zbu­do­wana. Podob­nie
jak sio­stra Lis­beth.


Camilla.


Lis­beth nie­chęt­nie o niej myślała.


Za iro­nię losu uwa­żała fakt, że tak dra­ma­tycz­nie róż­niły się od sie­bie.
Bliź­niaczki, jedna uro­dziła się dwa­dzie­ścia minut po dru­giej.


Lis­beth była pierw­sza. Camilla była piękna.


Tak bar­dzo się od sie­bie róż­niły, iż wyda­wało się nie­praw­do­po­dobne, by
roz­wi­nęły się w jed­nej macicy. Gdyby nie błąd w kodzie gene­tycz­nym
Lis­beth Salan­der byłaby tak samo osza­ła­mia­jąco piękna jak jej sio­stra.


I praw­do­po­dob­nie rów­nie tępa.


Od wcze­snego dzie­ciń­stwa Camilla była osobą eks­tra­wer­tyczną, lubianą i odno­szącą suk­cesy w szkole. Lis­beth była cicha, zamknięta w sobie,
rzadko odpo­wia­dała na pyta­nia nauczy­cieli, co odzwier­cie­dlało się w skraj­nie róż­nych oce­nach. Już w pod­sta­wówce Camilla odcięła się od
sio­stry do tego stop­nia, iż nawet do szkoły cho­dziły innymi dro­gami.
Nauczy­ciele i kole­dzy zauwa­żyli, że sio­stry ni­gdy nie spę­dzają razem
czasu i ni­gdy nie sia­dają obok sie­bie. Po dru­gim roku nauki zaczęły
cho­dzić do rów­no­le­głych klas. Od dwu­na­stego roku życia, gdy stało się
Całe Zło, wycho­wy­wały się oddziel­nie. Nie widziały się, odkąd skoń­czyły
sie­dem­na­ście lat, a ich ostat­nie spo­tka­nie skoń­czyło się tak, że Lis­beth
miała pod­bite oko, a Camilla – spuch­niętą wargę. Lis­beth nie wie­działa,
gdzie prze­bywa jej sio­stra, i nie podej­mo­wała żad­nych prób, by się tego
dowie­dzieć.


Sio­stry Salan­der nie kochały się.


W oczach Lis­beth Camilla była fał­szywą, zepsutą mani­pu­lantką. Jed­nak to
Lis­beth została przez sąd ubez­wła­sno­wol­niona.


Sta­nęła na par­kingu dla gości, zapięła wytartą skó­rzaną kurtkę i w stru­gach desz­czu ruszyła nie­śpiesz­nie do głów­nego wej­ścia. Zatrzy­mała
się przy par­ko­wej ławce i rozej­rzała. Wła­śnie w tym miej­scu, przy tej
ławce, pół­tora roku wcze­śniej widziała swoją matkę po raz ostatni.
Odwie­dziła Äppelviken po dro­dze na pół­noc, gdy wspie­rała Mika­ela w poszu­ki­wa­niach sza­lo­nego, choć dobrze zor­ga­ni­zo­wa­nego seryj­nego
mor­dercy. Matka była nie­spo­kojna i zda­wała się nie pozna­wać Lis­beth, ale
i tak nie chciała jej puścić. Trzy­mała swoją córkę mocno za rękę,
patrząc na nią błęd­nym wzro­kiem. Lis­beth się spie­szyła. Polu­zo­wała
uścisk, objęła matkę i zwiała na swoim moto­cy­klu.


Dyrek­torka domu opieki w Äppelviken, Agnes Mika­els­son, wyglą­dała na
zado­wo­loną ze spo­tka­nia z Lis­beth. Powi­tała ją przy­jaź­nie i zapro­wa­dziła
do maga­zynu. Lis­beth unio­sła pudło z rze­czami matki. Ważyło kilka
kilo­gra­mów i nie­wiele z jego zawar­to­ści można by poka­zać jako
pozo­sta­łość po czy­imś życiu.


– Nie wie­dzia­łam, co zro­bić z rze­czami pani matki – powie­działa
Mika­els­son. – Zawsze jed­nak mia­łam prze­czu­cie, że pew­nego dnia pani
wróci.


– Byłam w podróży – odpo­wie­działa Lis­beth.


Podzię­ko­wała, że zacho­wali kar­ton, zatasz­czyła go do samo­chodu i opu­ściła Äppelviken na zawsze.


Lis­beth wró­ciła na Mose­backe tuż po dwu­na­stej i wnio­sła kar­ton z rze­czami matki do miesz­ka­nia. Nie zaglą­da­jac do środka, wło­żyła go do
schowka w przed­po­koju i znów wyszła.


Gdy otwie­rała drzwi wej­ściowe, ulicą prze­je­chał powoli radio­wóz.
Przy­sta­nęła i uważ­nie obser­wo­wała budzącą respekt obec­ność poli­cjan­tów
przed swoim domem, ponie­waż jed­nak nie wyda­wało się, by mieli ruszyć do
ataku, spo­koj­nie pocze­kała, aż odjadą.


Po połu­dniu odwie­dziła H&M i Kap­pAhl i skom­ple­to­wała nową gar­de­robę.
Kupiła pokaźny zestaw pod­sta­wo­wych ubrań, takich jak spodnie, bluzy i skar­petki. Nie inte­re­so­wały jej mar­kowe ciu­chy, jed­nak czuła pewną
przy­jem­ność, mogąc bez mru­gnię­cia okiem kupić naraz kilka par dżin­sów.
Naj­bar­dziej eks­tra­wa­ganc­kiego zakupu doko­nała w Twil­fit, gdzie nabyła
sporą liczbę kom­ple­tów maj­tek i biu­sto­no­szy. Znów były to nie­wy­szu­kane
fasony, jed­nak po trzy­dzie­stu minu­tach krę­pu­ją­cych poszu­ki­wań
zde­cy­do­wała się na kom­plet, który uznała za sek­sowny czy nawet wyuz­dany,
a o któ­rego kup­nie ni­gdy wcze­śniej by nie pomy­ślała. Przy­mie­rza­jąc go
póź­nym wie­czo­rem, wydała się sobie bez­gra­nicz­nie żało­sna. W lustrze
zoba­czyła chudą, wyta­tu­owaną dziew­czynkę w gro­te­sko­wym stroju. Zdjęła
bie­li­znę i wyrzu­ciła ją do śmieci.


W skle­pie Din­Sko kupiła solidne buty zimowe i dwie pary teni­só­wek. W ostat­niej chwili wzięła jesz­cze czarne botki na wyso­kim obca­sie, które
pod­wyż­szały ją o kilka cen­ty­me­trów. Poza tym nabyła porządną kurtkę
zimową z brą­zo­wego zamszu.


Przy­tasz­czyła zakupy do domu, zro­biła sobie kawę i kanapki, po czym
poje­chała oddać samo­chód do wypo­ży­czalni przy cen­trum han­dlo­wym Rin­gen.
Wró­ciła spa­ce­rem, a przez resztę wie­czoru sie­działa po ciemku we wnęce
okien­nej, patrząc na wody Saltsjön.


Mia Berg­man, dok­to­rantka kry­mi­no­lo­gii, pokro­iła ser­nik i każdy kawa­łek
ude­ko­ro­wała lodami mali­no­wymi. Naj­pierw podała tale­rzyki Erice Ber­ger i Mika­elowi Blom­kvi­stowi, następ­nie obsłu­żyła Daga i sie­bie. Malin
Eriks­son sta­now­czo odmó­wiła deseru i zado­wo­liła się czarną kawą w nie­ty­po­wej, sta­ro­mod­nej fili­żance w kwiatki.


– To ser­wis mojej babci – powie­działa Mia, widząc, jak Malin ogląda
fili­żankę.


– Strasz­nie się boi, że któ­raś z nich się zbije – powie­dział Dag. –
Uży­wamy ich tylko wtedy, gdy mamy szcze­gól­nie waż­nych gości.


Mia się uśmiech­nęła.


– Wiele lat wycho­wy­wa­łam się u mojej babci, a ser­wis to tak naprawdę
jedyne, co mi po niej zostało.


– Jest prze­piękny – powie­działa Malin. – Ja mam tylko Ikeę.


Mika­ela nie inte­re­so­wały fili­żanki w kwiatki, kry­tycz­nie patrzył za to
na talerz z ser­ni­kiem. Zasta­na­wiał się, czy nie polu­zo­wać paska o jedną
dziurkę. Erika Ber­ger naj­wy­raź­niej podzie­lała jego uczu­cia.


– O rany, też powin­nam zre­zy­gno­wać z deseru – powie­działa, zer­ka­jąc
prze­pra­sza­jąco na Malin, po czym zde­cy­do­wa­nym ruchem chwy­ciła łyżeczkę.


Wła­ści­wie miała to być skromna robo­cza kola­cja, żeby, po pierw­sze,
zatwier­dzić decy­zję o współ­pracy, a po dru­gie, prze­dys­ku­to­wać plan
numeru tema­tycz­nego „Mil­len­nium”. Dag Svens­son zapro­po­no­wał, by spo­tkali
się u niego w domu i coś prze­ką­sili, a Mia Berg­man podała
naj­smacz­niej­szego kur­czaka w sosie słodko-kwa­śnym, jakiego Mikael
kie­dy­kol­wiek jadł. Do kola­cji wypili dwie butelki dość cierp­kiego
hisz­pań­skiego czer­wo­nego wina, a przy dese­rze Dag zapy­tał, czy ktoś ma
ochotę na tul­la­more dew. Tylko Erika była na tyle głu­pia, żeby odmó­wić,
więc Dag wycią­gnął szklanki.


On i Mia zaj­mo­wali dwu­po­ko­jowe miesz­ka­nie w Enskede. Byli razem już parę
lat, ale dopiero przed rokiem pod­jęli decy­zję o wspól­nym zamiesz­ka­niu.


Spo­tkali się około szó­stej po połu­dniu, a gdy o wpół do dzie­wią­tej
podano deser, główny temat nie został jesz­cze w ogóle poru­szony. Mikael
zdą­żył nato­miast odkryć, że lubi Daga i Mię i dobrze się czuje w ich
towa­rzy­stwie.


To Erika po pew­nym cza­sie skie­ro­wała roz­mowę na temat, dla któ­rego się
tu zebrali. Mia przy­nio­sła wydruk swo­jego dok­to­ratu i poło­żyła go na
stole przed Eriką. Roz­prawa miała prze­wrotny tytuł – From Rus­sia with
Love – który odwo­ły­wał się oczy­wi­ście do kla­syki Iana Fle­minga o agen­cie 007. Pod­ty­tuł brzmiał Traf­fic­king, prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wana
oraz spo­łeczne środki zarad­cze.


– Musi­cie odróż­nić moją roz­prawę od tego, co pisze Dag – powie­działa
Mia. – Książka ma cha­rak­ter repor­tażu zaan­ga­żo­wa­nego, kon­cen­truje się na
tych, któ­rzy czer­pią zyski z traf­fic­kingu. Moja roz­prawa to sta­ty­styka,
bada­nia w tere­nie, cytaty z prawa i ana­liza trak­to­wa­nia ofiar przez
spo­łe­czeń­stwo i sądy.


– Czyli tych dziew­czyn.


– Są młode, zazwy­czaj mię­dzy pięt­na­stym a dwu­dzie­stym rokiem życia,
pocho­dzą z klasy robot­ni­czej, brak im wykształ­ce­nia. Czę­sto mają
zagma­twaną sytu­ację rodzinną, a zda­rza się, że już w dzie­ciń­stwie były
nara­żone na róż­nego rodzaju prze­moc. Rzecz jasna, dały się zwa­bić do
Szwe­cji, ponie­waż ktoś wci­snął im masę kłamstw.


– Han­dla­rze żywym towa­rem.


– W tym wzglę­dzie roz­prawę cechuje per­spek­tywa gen­de­rowa. Rzadko kiedy
badacz może tak jed­no­znacz­nie roz­dzie­lić role według płci. Dziew­czyny –
ofiary; faceci – sprawcy. Z wyjąt­kiem kilku kobiet, które same czer­pią
zyski z sek­shan­dlu, nie ist­nieje inny rodzaj prze­stęp­czo­ści, gdzie płeć
warun­kuje rolę w prze­stęp­stwie. Nie ist­nieje też żaden inny rodzaj
prze­stęp­czo­ści, wobec któ­rego spo­łeczna akcep­ta­cja byłaby tak duża, a spo­łe­czeń­stwo robi­łoby tak mało, by ją zwal­czyć.


– Jeśli dobrze rozu­miem, Szwe­cja ma mimo wszystko dość surowe
pra­wo­daw­stwo w kwe­stii traf­fic­kingu i sek­shan­dlu – powie­działa Erika.


– Nie roz­śmie­szaj mnie. Około setki dziew­czyn rocz­nie – nie ma dokład­nej
sta­ty­styki – przy­wozi się do Szwe­cji, żeby zara­biały jako dziwki, co w tym przy­padku ozna­cza odda­wa­nie swo­jego ciała gwał­ci­cie­lom. Odkąd
uchwa­lono prawo o zapo­bie­ga­niu traf­fic­kin­gowi, zasto­so­wano je w sądzie
dosłow­nie kilka razy. Pierw­szy raz w kwiet­niu 2003 roku wobec tej
sza­lo­nej bur­del­mamy po ope­ra­cji zmiany płci. Rzecz jasna, została
unie­win­niona.


– Cze­kaj, myśla­łam, że ją ska­zano?


– Za pro­wa­dze­nie bur­delu – tak. Ale uwol­niono ją od zarzutu
traf­fic­kingu. Ofiary były rów­nież świad­kami w spra­wie i znik­nęły tam,
skąd przy­je­chały, gdzieś w kra­jach bał­tyc­kich. Przez wiele mie­sięcy
wła­dze pró­bo­wały spro­wa­dzić je na pro­ces, poszu­ki­wał ich mię­dzy innymi
Inter­pol. Bez­sku­tecz­nie.


– Co się z nimi stało?


– Nic. Pro­gram tele­wi­zyjny Insi­der powró­cił do sprawy i wysłał ludzi
do Tal­lina. Mniej wię­cej jedno popo­łu­dnie zajęło repor­te­rom zna­le­zie­nie
dwóch spo­śród tych dziew­czyn – miesz­kały u rodzi­ców. Trze­cia prze­nio­sła
się do Włoch.


– Innymi słowy poli­cja tal­liń­ska nie była zbyt efek­tywna.


– Od tam­tego czasu było fak­tycz­nie kilka wyro­ków ska­zu­ją­cych, jed­nak
zawsze cho­dziło o osoby, które albo zatrzy­mano z powodu innych
prze­stępstw, albo były tak nie­wia­ry­god­nie durne, że musiały dać się
zła­pać. Prawo to czy­sta fik­cja. Nie używa się go.


– Aha.


– W tym przy­padku prze­stęp­stwa to bru­talne gwałty, czę­sto z pobi­ciem
albo cięż­kim pobi­ciem oraz groźbą śmierci, nie­raz połą­czone z prze­trzy­my­wa­niem wbrew woli – wtrą­cił Dag.


– To chleb powsze­dni dla wielu dziew­czyn, w mini­spód­nicz­kach i z moc­nym
maki­ja­żem prze­wozi się je do jakiejś willi na przed­mie­ściu. Sęk w tym,
że one nie mają wyboru. Albo jadą i rżną się z oble­śnym dzia­dem, albo
nara­żają się na pobi­cie i tor­tury ze strony swo­jego alfonsa. Nie mogą
uciec – nie znają języka, prawa, reguł, nie wie­dzą, do kogo się zwró­cić.
Nie mogą jechać do domu. Na samym początku zabiera się im pasz­porty, a w przy­padku tam­tej bur­del­mamy dziew­czyny były zamy­kane na klucz.


– To brzmi jak opis obozu nie­wol­ni­ków. Czy one w ogóle mają coś z tej
dzia­łal­no­ści?


– O, tak! – odpo­wie­działa Mia. – Na otar­cie łez dostają kawa­łek tego
tortu. Pra­cują prze­cięt­nie kilka mie­sięcy, a potem wra­cają do domu. Mogą
mieć wtedy porządny plik bank­no­tów, dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu tysięcy,
co w prze­li­cze­niu na ruble sta­nowi mały mają­tek. Nie­stety czę­sto
wcze­śniej popa­dają w cięż­kie nałogi, alko­hol albo nar­ko­tyki, pro­wa­dzą
taki styl życia, że pie­nią­dze szybko się koń­czą. Koło samo się napę­dza;
po jakimś cza­sie wra­cają do Szwe­cji, by znowu pra­co­wać i dobro­wol­nie, że
tak powiem, lądują u swo­jego kata.


– Jaki jest roczny obrót w tym biz­ne­sie? – zapy­tał Mikael.


Mia zer­k­nęła na Daga i zasta­no­wiła się chwilę, nim odpo­wie­działa.


– Trudno dać pra­wi­dłową odpo­wiedź na to pyta­nie. Liczy­li­śmy, i to wiele
razy, jed­nak na­dal są to tylko sza­cunki.


– Tak pi razy oko.


– Okej, wiemy, że na przy­kład ta bur­del­mama, którą ska­zali za
strę­czy­ciel­stwo, ale za traf­fic­king już nie, w ciągu dwóch lat ścią­gnęła
trzy­dzie­ści pięć kobiet ze Wschodu. Pra­co­wały od kilku tygo­dni do kilku
mie­sięcy. Pod­czas pro­cesu oka­zało się, że przez te dwa lata zaro­biły
razem ponad dwa miliony koron. Prze­li­czy­łam to tak, że jedna dziew­czyna
zara­bia ponad pięć­dzie­siąt tysięcy mie­sięcz­nie. Z tego ponad pięć
tysięcy trzeba odjąć na wydatki – prze­jazdy, ubra­nia, miesz­ka­nie i tak
dalej. To nie jest luk­su­sowe życie, dziew­czyny czę­sto wale­tują w jakimś
miesz­ka­niu, które zapew­nia im szajka. Z pozo­sta­łych czter­dzie­stu pię­ciu
tysięcy inni biorą od dwu­dzie­stu do trzy­dzie­stu. Szef chowa połowę,
powiedzmy pięt­na­ście tysięcy, do kie­szeni, a resztę dzieli mię­dzy
pra­cow­ni­ków – kie­row­ców, najem­ni­ków i pozo­sta­łych. Dziew­czyna dostaje
jakieś dzie­sięć–dwa­na­ście tysięcy.


– A mie­sięcz­nie…


– Powiedzmy, że grupa ma dwie albo trzy dziew­czyny, które dla niej
tyrają. To ozna­cza, że wycią­gają ponad sto pięć­dzie­siąt tysięcy
mie­sięcz­nie. Każda szajka składa się prze­cięt­nie z trzech osób, które
muszą się z tego utrzy­mać. Tak to mniej wię­cej wygląda.


– A ile ich jest… to zna­czy w zaokrą­gle­niu.


– Można zało­żyć, że naraz jest około stu dziew­czyn, które w takim czy
innym sen­sie padły ofiarą traf­fic­kingu. Ozna­cza to, że mie­sięczny obrót
w skali Szwe­cji to ponad sześć milio­nów koron mie­sięcz­nie, czyli jakieś
sie­dem­dzie­siąt milio­nów rocz­nie. A doty­czy to tylko traf­fic­kingu.


– Brzmi jak drob­niaki.


– To są małe pie­nią­dze. A żeby na to zapra­co­wać, ponad sto dziew­czyn
naraża się na gwałty. To dopro­wa­dza mnie do wście­kło­ści.


– Nie mówisz jak pro­fe­sjo­nalny badacz. Ale jeśli na jedną dziew­czynę
przy­pada trzech face­tów, to ponad pię­ciu­set albo sze­ściu­set się z tego
utrzy­muje.


– W rze­czy­wi­sto­ści praw­do­po­dob­nie mniej. Sta­wia­ła­bym, że jakichś
trzy­stu.


– Nie wygląda mi to na pro­blem nie do roz­wią­za­nia – powie­działa Erika.


– Two­rzymy prawa i obu­rzamy się w mediach, ale pra­wie nikt nie roz­ma­wiał
z pro­sty­tutką z bloku wschod­niego, pra­wie nikt nie ma poję­cia o jej
życiu.


– Jak to działa? Mam na myśli prak­tykę. Dość trudno ścią­gnąć tu
szes­na­sto­let­nią dziew­czynę z Tal­lina, tak by nikt niczego nie zauwa­żył.
I co się dzieje póź­niej, kiedy już tu są? – zapy­tał Mikael.


– Kiedy zaczę­łam bada­nia, wyda­wało mi się, że to bar­dzo dobrze
zor­ga­ni­zo­wana dzia­łal­ność i jakaś roz­bu­do­wana mafijna siatka, która
spraw­nie prze­rzuca dziew­czyny przez gra­nicę.


– Ale to nie tak? – zapy­tała Malin.


– Ta dzia­łal­ność jest niby jakoś zor­ga­ni­zo­wana, jed­nak póź­niej odkry­łam,
że to w isto­cie wiele drob­nych i raczej nie­jed­no­li­tych grup. Zapo­mnij o gar­ni­tu­rze od Arma­niego i spor­to­wym samo­cho­dzie – prze­ciętna szajka
składa się z dwóch–trzech ludzi, pół na pół, Rosja­nie albo miesz­kańcy
kra­jów bał­tyc­kich i Szwe­dzi. Wyobraź sobie takiego szefa: czter­dzie­ści
lat, sie­dzi w pod­ko­szulku, popija piwo i dra­pie się po brzu­chu. Bez
wykształ­ce­nia. Pod pew­nymi wzglę­dami można by go uznać za
nie­przy­sto­so­wa­nego spo­łecz­nie, z pro­ble­mami od wcze­snego dzie­ciń­stwa.


– Bar­dzo roman­tyczne.


– O kobie­tach myśli jak nean­der­tal­czyk. Noto­rycz­nie używa prze­mocy, dużo
pije, sko­pie dupę każ­demu, kto mu pod­sko­czy. W szajce ist­nieje wyraźna
hie­rar­chia przy podziale łupu, a współ­pra­cow­nicy czę­sto boją się szefa.


Dostawa mebli z Ikei dotarła do Lis­beth po trzech dniach, o wpół do
dzie­sią­tej. Dwóch sil­nych face­tów uści­snęło rękę jasno­wło­sej Irene
Nes­ser, mówią­cej z lek­kim nor­we­skim akcen­tem. Następ­nie, jeż­dżąc
nie­wielką windą tam i z powro­tem, spę­dzili dzień na mon­to­wa­niu sto­łów,
sza­fek i łóżek. Byli sza­le­nie sprawni i naj­wy­raź­niej robili to już
wcze­śniej. Irene poszła do hali tar­go­wej Söderhallarna, kupiła grec­kie
jedze­nie na wynos i zapro­siła ich na lunch.


Mon­te­rzy skoń­czyli około pią­tej po połu­dniu. Gdy odje­chali, Lis­beth
Salan­der zdjęła perukę i zaczęła prze­cha­dzać się samot­nie po miesz­ka­niu,
roz­my­śla­jąc o tym, czy dobrze będzie się czuła w swoim nowym domu. Stół
kuchenny wyda­wał się zbyt ele­gancki jak na jej upodo­ba­nia. Obok, z wej­ściem zarówno z przed­po­koju, jak i z kuchni, miała swój nowy pokój
dzienny z mod­nymi sofami i fote­lami wokół sto­lika do kawy przy oknie.
Była zado­wo­lona z sypialni; usia­dła ostroż­nie na łóżku Ber­gen i wypró­bo­wała ręką mate­rac.


Zer­k­nęła do gabi­netu z wido­kiem na Saltsjön. Yes, bar­dzo efek­tyw­nie.
Tu mogę pra­co­wać.


Jed­nak nad czym dokład­nie – nie wie­działa, a i bez tego patrzyła na
ume­blo­wa­nie kry­tycz­nie.


No dobra, zoba­czymy, co z tego wyj­dzie.


Resztę wie­czoru Lis­beth spę­dziła na roz­pa­ko­wy­wa­niu i ukła­da­niu swo­ich
rze­czy. Poście­liła łóżko, a ręcz­niki, pościel i poszewki scho­wała do
szafy. Otwo­rzyła torby i poroz­wie­szała w sza­fach nowe ubra­nia. Mimo
olbrzy­mich zaku­pów wypeł­niła nimi tylko mały uła­mek wol­nej prze­strzeni.
Pousta­wiała lampy i poukła­dała patel­nie; por­ce­lanę i sztućce uło­żyła w kuchen­nych szaf­kach.


Patrząc na puste ściany, pomy­ślała, że powinna była kupić jakieś pla­katy
albo obrazy. Zwy­kle ludzie mają na ścia­nach takie rze­czy. Nie
zaszko­dzi­łaby też roślina w doniczce.


Następ­nie otwo­rzyła kar­tony przy­nie­sione z Lun­da­ga­tan i wybrała książki,
gazety, wycinki i stare papiery z poprzed­nich rese­ar­chów, które zapewne
powinna wyrzu­cić. Bez żalu pozbyła się sta­rych, wytar­tych T-shir­tów i dziu­ra­wych skar­pe­tek. Nagle zna­la­zła wibra­tor, wciąż jesz­cze w ory­gi­nal­nym opa­ko­wa­niu. Uśmiech­nęła się krzywo. Zwa­rio­wany pre­zent
uro­dzi­nowy od Mimmi, zupeł­nie zapo­mniała o jego ist­nie­niu, wła­ści­wie
ni­gdy nawet go nie wypró­bo­wała. Posta­no­wiła, że to się zmieni, i posta­wiła go na sztorc na szafce przy łóżku.


Po chwili spo­waż­niała. Mimmi. Poczuła ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia.
Spo­ty­kała się z Mimmi dość regu­lar­nie przez rok, a potem rzu­ciła ją dla
Mika­ela Blom­kvi­sta bez słowa wyja­śnie­nia. Nie poże­gnała się, nie
powie­działa, że zamie­rza wyje­chać ze Szwe­cji. Tak samo jak nie poże­gnała
się ani nie ode­zwała do Dra­gana Arman­skiego czy dziew­czyn z Evil
Fin­gers. Muszą myśleć, że nie żyje, albo może o niej zapo­mniały – ni­gdy
nie była nume­rem jeden w ich paczce. Dokład­nie tak, jakby odwró­ciła się
od wszyst­kich i wszyst­kiego. Nagle zdała sobie sprawę, że nie poże­gnała
się na Gre­na­dzie z Geo­rge’em Blan­dem. Zasta­na­wiała się, czy cho­dzi po
plaży i jej wypa­truje. Pomy­ślała o tym, co powie­dział jej Mikael, że
przy­jaźń opiera się na sza­cunku i zaufa­niu. Zanie­dbuję przy­ja­ciół.
Zasta­na­wiała się, gdzie jest Mimmi i czy powinna się do niej ode­zwać.


Więk­szą część wie­czoru i nocy poświę­ciła na porząd­ko­wa­nie papie­rów w gabi­ne­cie, insta­lo­wa­nie kom­pu­te­rów i sur­fo­wa­nie w sieci. Prze­śle­dziw­szy
swoje inwe­sty­cje, stwier­dziła, że jest bogat­sza niż rok wcze­śniej.


Prze­pro­wa­dziła ruty­nową kon­trolę kom­pu­tera Nilsa Bjur­mana, jed­nak w jego
kore­spon­den­cji nie zna­la­zła nic inte­re­su­ją­cego, z czego wywnio­sko­wała,
że trzyma się w ryzach.


Nie zna­la­zła nic, co wska­zy­wa­łoby na jego dal­sze kon­takty z kli­niką w Mar­sy­lii. Wyda­wało się, że na płasz­czyź­nie zawo­do­wej i oso­bi­stej
ogra­ni­czył się do wege­ta­cji. Rzadko korzy­stał z poczty elek­tro­nicz­nej, a sur­fu­jąc w inter­ne­cie, odwie­dzał głów­nie strony z por­no­gra­fią.


Dopiero około dru­giej w nocy wyłą­czyła kom­pu­ter. Poszła do sypialni,
roze­brała się i rzu­ciła ubra­nia na krze­sło. Potem poszła do łazienki,
żeby się umyć. W kącie obok drzwi przy­mo­co­wane były ogromne lustra od
pod­łogi do sufitu. Przy­glą­dała się sobie przez dłuż­szą chwilę. Patrzyła
na swoją kan­cia­stą, krzywą twarz, nowe piersi i wielki tatuaż na
ple­cach. Wyglą­dał pięk­nie – długi, wijący się smok,
czer­wono-zie­lono-czarny, od głowy na barku aż po wąski ogon, bie­gnący
przez prawy pośla­dek do uda. Przez ostatni rok, kiedy podró­żo­wała,
zapu­ściła włosy do ramion, ale w ostat­nim tygo­dniu pobytu na Gre­na­dzie
wzięła pew­nego dnia nożyczki i obcięła je na krótko. Na­dal ster­czały na
wszyst­kie strony.


Poczuła nagle, że w jej życiu doko­ny­wała się wła­śnie zasad­ni­cza zmiana.
Może były to nie­ko­rzystne skutki tego, iż miała do dys­po­zy­cji miliardy i nie musiała liczyć każ­dej korony. Może to doro­słe życie, które powoli
zaczęło jej doskwie­rać. A może śmierć matki wyzna­cza­jaca defi­ni­tywny
koniec jej dzie­ciń­stwa.


W trak­cie zeszło­rocz­nych podróży pozbyła się wielu kol­czy­ków. W genu­eń­skiej kli­nice z medycz­nych wzglę­dów przed ope­ra­cją musiał znik­nąć
ten w bro­dawce. Następ­nie wyjęła kol­czyk z dol­nej wargi, a będąc na
Gre­na­dzie, usu­nęła kolejny, z lewej wargi sro­mo­wej – uwie­rał i nie
bar­dzo wie­działa, dla­czego kie­dyś chciała mieć kol­czyk w tym miej­scu.


Otwo­rzyła sze­roko usta i wykrę­ciła malutką sztangę, którą nosiła w języku przez sie­dem lat. Wło­żyła ją do miseczki na półce przy zle­wie.
Poczuła, że w ustach zro­biło się nagle pusto. Poza kil­koma kol­czy­kami w płatku ucha pozo­stały jej jesz­cze tylko dwa: kółeczko w lewej brwi i ozdoba w pępku.


W końcu poszła do sypialni i wśli­zgnęła się pod nową koł­drę. Odkryła, że
łóżko jest gigan­tyczne, a ona zaj­muje jedy­nie nie­wielką część jego
powierzchni. Czuła się tak, jakby leżała na brzegu boiska do piłki
noż­nej. Opa­tu­liła się koł­drą i roz­my­ślała jesz­cze dłuż­szą chwilę.
  
Roz­dział 6


Nie­dziela 23 stycz­nia – sobota 29 stycz­nia


Lis­beth Salan­der wje­chała windą z garażu na piąte pię­tro, naj­wyż­sze z trzech kon­dy­gna­cji biu­rowca przy Slus­sen, zaj­mo­wa­nych przez Mil­ton
Secu­rity. Otwo­rzyła drzwi windy doro­bio­nym klu­czem, o który posta­rała
się wiele lat temu. Wcho­dząc w ciemny kory­tarz, odru­chowo spoj­rzała na
zega­rek. Trze­cia dzie­sięć, nie­dziela nad ranem. Ludzie z noc­nej zmiany
sie­dzieli w dyżurce na trze­cim pię­trze i Lis­beth wie­działa, że
naj­praw­do­po­dob­niej będzie cał­kiem sama na tej kon­dy­gna­cji.


Jak zwy­kle dzi­wiła się, że pro­fe­sjo­nalne przed­się­bior­stwo ochrony ma tak
oczy­wi­ste braki we wła­snym sys­te­mie bez­pie­czeń­stwa.


Kory­tarz na pią­tym pię­trze nie­wiele się zmie­nił w ciągu minio­nego roku.
Lis­beth naj­pierw odwie­dziła swój gabi­net, mały sze­ścian za szklaną
ścianą, przy­dzie­lony jej przez Arman­skiego. Drzwi nie były zamknięte na
klucz. Kilka sekund wystar­czyło, by stwier­dziła, że abso­lut­nie nic nie
ule­gło zmia­nie w jej pokoju, poza tym, że ktoś usta­wił przy drzwiach
kar­ton ze sta­rymi papie­rami. W pokoju znaj­do­wały się stół, krze­sło
biu­rowe, kosz na śmieci i pusty regał na książki. Wypo­sa­że­nie
kom­pu­te­rowe sta­no­wił pro­sty pecet Toshiba z 1997 roku z żenu­jąco mało
pojem­nym twar­dym dys­kiem.


Lis­beth nie zna­la­zła niczego, co wska­zy­wa­łoby, że Dra­gan prze­ka­zał pokój
komuś innemu. Wzięła to za dobry znak, choć jed­no­cze­śnie miała
świa­do­mość, iż nic to nie zna­czy. Pokój nie miał nawet czte­rech metrów
kwa­dra­to­wych i nie można go było przezna­czyć na nic sen­sow­nego.


Lis­beth zamknęła drzwi, prze­szła bez­sze­lest­nie cały kory­tarz,
spraw­dza­jąc, czy gdzieś nie pra­cuje jakiś nocny marek. Była sama.
Sta­nęła przy auto­ma­cie do kawy, wzięła cap­puc­cino, po czym udała się do
pokoju Arman­skiego i otwo­rzyła drzwi doro­bio­nym klu­czem.


W jego biu­rze jak zawsze pano­wał iry­tu­jący porzą­dek. Obe­szła pokój
dookoła, spoj­rzała na regał, następ­nie usia­dła przy biurku i włą­czyła
kom­pu­ter.


Z wewnętrz­nej kie­szeni swo­jej nowej zamszo­wej kurtki wycią­gnęła płytę CD
i wło­żyła ją do napędu. Uru­cho­miła pro­gram o nazwie Asphy­xia 1.3.
Napi­sała go tylko po to, aby na twar­dym dysku Arman­skiego zain­sta­lo­wać
now­szą wer­sję pro­gramu Inter­net Explo­rer. Cała pro­ce­dura zajęła około
pię­ciu minut.


Gdy skoń­czyła, wyjęła płytę z kom­pu­tera, włą­czyła go ponow­nie i uru­cho­miła zain­sta­lo­waną wer­sję Explo­rera. Pro­gram wyglą­dał i dzia­łał
tak samo jak poprzed­nia wer­sja, ale był nieco cięż­szy i o uła­mek sekundy
wol­niej­szy. Wszyst­kie usta­wie­nia pokry­wały się z ory­gi­na­łem, łącz­nie z datą insta­la­cji. Po doda­nym przez nią pliku nie pozo­stał żaden ślad.


Po wpi­sa­niu adresu ser­wera FTP w Holan­dii wysko­czyło okienko. Klik­nęła
pole­ce­nie „kopiuj”, wpi­sała nazwę „Arman­ski/Milt­Sec” i naci­snęła enter.
Kom­pu­ter natych­miast roz­po­czął kopio­wa­nie zawar­to­ści twar­dego dysku
Arman­skiego na holen­der­ski ser­wer. Pasek postępu wska­zy­wał, że pro­ces
zakoń­czy się za trzy­dzie­ści cztery minuty.


W trak­cie trans­feru z ozdob­nej wazy na regale wycią­gnęła zapa­sowy klucz
do biurka. Następne poświę­ciła pół godziny na zapo­zna­nie się z zawar­to­ścią papie­rów z pra­wej gór­nej szu­flady, w któ­rej Arman­ski zawsze
prze­cho­wy­wał doku­menty bie­żą­cych i pil­nych spraw. Gdy usły­szała dźwięk
ozna­cza­jący zakoń­cze­nie trans­feru, odło­żyła teczki w odpo­wied­niej
kolej­no­ści.


Potem wyłą­czyła kom­pu­ter, zga­siła lampę na biurku i zabrała pusty kubek
po cap­puc­cino. Wyszła tą samą drogą, którą weszła. Gdy wsia­dała do
windy, była czwarta dwa­na­ście nad ranem.


Do domu na Mose­backe wró­ciła spa­ce­rem, usia­dła przed swoim Power­Bo­okiem
i połą­czyła się z ser­we­rem w Holan­dii, na któ­rym uru­cho­miła kopię
Asphy­xii 1.3. Po włą­cze­niu pro­gramu poja­wiło się okienko, gdzie nale­żało
wybrać nazwę dysku. Lis­beth mogła wybie­rać spo­śród czter­dzie­stu kilku
moż­li­wo­ści i zaczęła prze­wi­jać w dół ekranu. Pomi­nęła dysk Nil­sE­Bjur­man,
który prze­glą­dała zazwy­czaj raz na dwa mie­siące. Na sekundę zatrzy­mała
się przy Blom/lap­top i Mik­Blom/office. Nie kli­kała na te ikonki od ponad
roku i zawa­hała się, czy ich nie wyrzu­cić. Dla zasady posta­no­wiła jed­nak
je zacho­wać – ponie­waż już raz wła­mała się do tych kom­pu­te­rów, głu­potą
byłoby kaso­wać infor­ma­cje, bo może pew­nego dnia będzie zmu­szona
powta­rzać całą pro­ce­durę. To samo doty­czyło ikonki z nazwą Wennerström,
któ­rej od dawna nie otwie­rała. Wła­ści­ciel tego dysku już nie żył. Nowo
utwo­rzona ikonka Arman­ski/Milt­Sec znaj­do­wała się na samym końcu listy.


Mogła wcze­śniej sko­pio­wać jego dysk, ale ni­gdy jej na tym nie zale­żało,
ponie­waż pra­cu­jąc w Mil­ton i tak mogła dotrzeć do infor­ma­cji, które
Arman­ski chciał ukryć przed świa­tem. Wła­mu­jąc się do jego kom­pu­tera, nie
miała złych zamia­rów. Chciała po pro­stu wie­dzieć, nad czym firma
pra­cuje, i mieć roze­zna­nie w sytu­acji. Klik­nęła i od razu otwo­rzył się
fol­der z nową ikonką o nazwie Arman­ski HD. Wypró­bo­wała, czy ma dostęp do
tego dysku, i stwier­dziła, że wszyst­kie pliki są na swoim miej­scu.


Sie­działa przed kom­pu­te­rem aż do siód­mej rano, czy­ta­jąc raporty,
spra­woz­da­nia finan­sowe i pocztę elek­tro­niczną. Wresz­cie poki­wała w zadu­mie głową i wyłą­czyła kom­pu­ter. Poszła do łazienki, umyła zęby, po
czym roze­brała się w sypialni, zosta­wiła stertę ubrań na pod­ło­dze,
wśli­zgnęła się do łóżka i spała do wpół do pierw­szej po połu­dniu.


W ostatni pią­tek stycz­nia w „Mil­len­nium” odby­wało się coroczne
posie­dze­nie zarządu. Brali w nim udział skarb­nik, rewi­dent oraz czworo
udzia­łow­ców: Erika Ber­ger (trzy­dzie­ści pro­cent), Mikael Blom­kvist
(dwa­dzie­ścia pro­cent), Chri­ster Malm (dwa­dzie­ścia pro­cent) i Har­riet
Van­ger (trzy­dzie­ści pro­cent). Na zebra­nie wezwano rów­nież sekre­ta­rza
redak­cji, Malin Eriks­son, jako repre­zen­tantkę pra­cow­ni­ków i prze­wod­ni­czącą miej­sco­wej filii związku zawo­do­wego w „Mil­len­nium”. Do
związku nale­żeli oprócz niej także Lot­tie Karim, Henry Cor­tez, Monika
Nils­son oraz dyrek­tor han­dlowy, Sonny Magnus­son. Dla Malin było to
pierw­sze posie­dze­nie zarządu firmy.


Zebra­nie roz­po­częto o czwar­tej po połu­dniu, a zakoń­czono ponad godzinę
póź­niej. Więk­szość czasu zajęły omó­wie­nia spra­woz­da­nia finan­so­wego oraz
rewi­zyj­nego. Stwier­dzono, że „Mil­len­nium” ma lep­szą sytu­ację eko­no­miczną
niż pod­czas kry­zysu, który dotknął firmę przed dwoma laty. Spra­woz­da­nie
rewi­zyjne wyka­zało, że firma osią­gnęła dwa miliony sto tysięcy koron
zysku, z czego ponad milion to dochody z książki Mika­ela Blom­kvi­sta.


Na wnio­sek Eriki Ber­ger posta­no­wiono, że milion koron pozo­sta­nie w rezer­wie jako zabez­pie­cze­nie na wypa­dek przy­szłych kry­zy­sów, dwie­ście
pięć­dzie­siąt tysięcy pój­dzie na nie­zbędny remont lokali redak­cyj­nych
oraz zakup nowych kom­pu­te­rów i innego sprzętu, trzy­sta tysięcy umoż­liwi
pod­wyżki płac oraz ewen­tu­alne przej­ście Henry’ego Cor­teza na pełen etat.
Co do pozo­sta­łej sumy, zapro­po­no­wano wypłatę dywi­dendy w wyso­ko­ści
pięć­dzie­się­ciu tysięcy koron każ­demu ze wspól­ni­ków oraz łącz­nie stu
tysięcy pre­mii do rów­nego podziału mię­dzy czworo sta­łych
współ­pra­cow­ni­ków bez względu na to, czy pra­co­wali na cały, czy tylko na
część etatu. Dyrek­tor han­dlowy, Sonny Magnus­son, pre­mii nie otrzy­mał.
Zgo­dził się bowiem na kon­trakt, który zapew­niał mu pro­cent od
sprze­da­nych reklam, dzięki czemu czę­sto był naj­wy­żej wyna­gra­dza­nym
pra­cow­ni­kiem. Wnio­sek został przy­jęty jed­no­gło­śnie.


Pro­po­zy­cja Mika­ela Blom­kvi­sta, by zmniej­szyć budżet na zle­ce­nia, a w zamian zatrud­nić jesz­cze jed­nego repor­tera na pół etatu, wywo­łała krótką
dys­ku­sję. Mikael miał tu na myśli Daga Svens­sona, który mógłby wtedy
trak­to­wać „Mil­len­nium” jako bazę w dal­szej pracy fre­elan­cera, a póź­niej
ewen­tu­al­nie dostać cały etat. Pro­po­zy­cja spo­tkała się ze sprze­ci­wem
Eriki Ber­ger, któ­rej zda­niem gazeta nie pora­dzi­łaby sobie bez dostępu do
sto­sun­kowo dużej liczby tek­stów z zewnątrz. Erikę poparła Har­riet
Van­ger, nato­miast Chri­ster Malm wstrzy­mał się od głosu. Posta­no­wiono nie
naru­szać budżetu, a jed­no­cze­śnie spraw­dzić, czy można doko­nać korekty
innych wydat­ków. Wszy­scy bar­dzo chcieli zatrzy­mać Daga Svens­sona
przy­naj­mniej na pół etatu.


Po krót­kiej dys­ku­sji o przy­szłym kie­runku pisma i pla­nach jego roz­woju
ponow­nie wybrano Erikę na pre­zesa zarządu na bie­żący rok. Następ­nie
uznano posie­dze­nie za zakoń­czone.


Malin Erik­son nie ode­zwała się sło­wem pod­czas zebra­nia. Licząc w pamięci, stwier­dziła, że współ­pra­cow­nicy dostaną pre­mię od zysków w wyso­ko­ści dwu­dzie­stu pię­ciu tysięcy koron, czyli wię­cej niż mie­sięczna
pen­sja. Nie widziała powodu, by pro­te­sto­wać prze­ciw tej decy­zji.


Zaraz po zebra­niu Erika Ber­ger zwo­łała dodat­kową naradę udzia­łow­ców.
Ozna­czało to, że ona, Mikael, Chri­ster i Har­riet zostają, a pozo­stali
opusz­czą salę kon­fe­ren­cyjną. Jak tylko zamknęły się drzwi, Erika
otwo­rzyła posie­dze­nie.


– Mamy jeden punkt w porządku obrad. Har­riet, zgod­nie z umową zawartą z Hen­ri­kiem Van­ge­rem, jego zaan­ga­żo­wa­nie w firmę miało trwać dwa lata.
Dotar­li­śmy do momentu, gdy umowa wygasa. Musimy więc posta­no­wić, co
sta­nie się z two­imi – a dokład­niej mówiąc Hen­rika – udzia­łami.


Har­riet kiw­nęła głową.


– Wszy­scy wiemy, że jego wej­ście do spółki było spo­wo­do­wane impul­sem i wymo­gami bar­dzo spe­cy­ficz­nej sytu­acji – powie­działa Har­riet. – Sytu­acja
ta jest już nie­ak­tu­alna. Co pro­po­nu­je­cie?


Ziry­to­wany Chri­ster Malm zaczął wier­cić się na krze­śle. Był jedyną osobą
w sali, która nie za bar­dzo wie­działa, na czym owa spe­cy­ficzna sytu­acja
pole­gała. Zda­wał sobie sprawę, że Mikael i Erika zata­ili przed nim
jakieś fakty, lecz Erika wytłu­ma­czyła, iż cho­dzi o rzecz w naj­wyż­szym
stop­niu poufną, o któ­rej Mikael w żad­nym wypadku nie chce roz­ma­wiać.
Chri­ster nie był aż tak tępy, by się nie domy­ślać, że mil­cze­nie Mika­ela
miało coś wspól­nego z Hede­stad i Har­riet Van­ger. Rozu­miał też, iż nie
musi nic wie­dzieć, podej­mu­jąc decy­zję w zasad­ni­czej kwe­stii, a miał dla
Mika­ela dość sza­cunku, by nie robić z tego wiel­kiej sprawy.


– Prze­dys­ku­to­wa­li­śmy to we trójkę i doszli­śmy do pew­nego wnio­sku –
ode­zwała się Erika. Zro­biła pauzę i spoj­rzała Har­riet w oczy. – Zanim
przed­sta­wimy nasz punkt widze­nia, chcie­li­by­śmy wie­dzieć, co ty o tym
sądzisz.


Har­riet Van­ger popa­trzyła kolejno na Erikę, Mika­ela, na któ­rym
zatrzy­mała na moment wzrok, i Chri­stera. Nie mogła jed­nak nic wyczy­tać z ich twa­rzy.


– Jeśli chce­cie mnie wyku­pić, będzie to kosz­to­wać dobre trzy miliony
plus odsetki, bo tyle Van­ge­ro­wie zain­we­sto­wali w „Mil­len­nium”. Stać was
na to? – zapy­tała Har­riet łagod­nie.


– Ow­szem – powie­dział Mikael z uśmie­chem.


Dostał od sta­rego prze­my­słowca, Hen­rika Van­gera, pięć milio­nów koron za
robotę, jaką dla niego wyko­nał. Jak na iro­nię, w jej zakres wcho­dziło
mię­dzy innymi odna­le­zie­nie Har­riet Van­ger.


– W takim razie decy­zja jest w waszych rękach. Kon­trakt sta­nowi, że
może­cie się pozbyć wspól­nika z rodziny Van­ge­rów dokład­nie od dzi­siaj.
Sama ni­gdy nie spi­sa­ła­bym kon­traktu tak nie­dbale, jak to zro­bił Hen­rik.


– Możemy cię wyku­pić, jeśli będziemy chcieli – powie­działa Erika. –
Pyta­nie brzmi, co ty chcesz zro­bić. Kie­ru­jesz kon­cer­nem
prze­my­sło­wym, a wła­ści­wie dwoma. Cały nasz roczny budżet to tyle, ile wy
macie obrotu pod­czas jed­nej prze­rwy na kawę. Jaki masz inte­res w tym, by
tra­cić czas na coś tak nie­istot­nego jak „Mil­len­nium”? Zwo­łu­jemy zebra­nie
co kwar­tał, a ty, odkąd zastę­pu­jesz Hen­rika w zarzą­dzie, za każ­dym razem
rezer­wu­jesz sobie ten czas i przy­cho­dzisz punk­tu­al­nie.


Har­riet Van­ger spoj­rzała na pre­zesa zarządu łagod­nym wzro­kiem. Przez
długą chwilę nic nie mówiła. Potem popa­trzyła na Mika­ela i odpo­wie­działa.


– Od dnia, kiedy się uro­dzi­łam, zawsze byłam wła­ści­cielką cze­goś. Dni
upły­wają mi na kie­ro­wa­niu kon­cer­nem, w któ­rym jest wię­cej intryg niż na
czte­ry­stu stro­nach har­le­qu­ina. Weszłam do zarządu, żeby wypeł­nić
zobo­wią­za­nia, któ­rych nie mogłam się zrzec. Ale wie­cie co? W trak­cie
minio­nych osiem­na­stu mie­sięcy odkry­łam, że lepiej się czuję w tym
zarzą­dzie niż we wszyst­kich innych razem wzię­tych.


Mikael z zadumą poki­wał głową. Har­riet prze­nio­sła wzrok na Chri­stera.


– „Mil­len­nium” to jakby zabawa w zarzą­dza­nie. Pro­blemy są tu drobne,
zro­zu­miałe i przej­rzy­ste. Oczy­wi­ście, firma chce wypra­co­wać zysk i zara­biać pie­nią­dze – to pod­sta­wowy waru­nek. Ale cel waszej dzia­łal­no­ści
jest zupeł­nie inny – naprawdę chce­cie coś osią­gnąć.


Wypiła łyk wody mine­ral­nej Ramlösa i utkwiła wzrok w Erice.


– Czym owo coś mia­łoby być, nie wia­domo dokład­nie. Cel jest po pro­stu
nie­okre­ślony. Nie jeste­ście par­tią poli­tyczną ani żad­nym lobby. Nie
musi­cie postę­po­wać lojal­nie wobec nikogo innego oprócz sie­bie samych.
Wyty­ka­cie spo­łe­czeń­stwu błędy i wku­rza­cie osoby publiczne, któ­rych nie
lubi­cie. Czę­sto chce­cie doko­ny­wać zmian i wywie­rać wpływ. Nawet jeśli
uda­je­cie, że jeste­ście cyni­kami i nihi­li­stami, to jedy­nie wasza wła­sna
moral­ność nadaje kie­ru­nek tej gaze­cie, a wiele razy widzia­łam, że to
moral­ność dość szcze­gólna. Nie wiem, jak to nazwać, ale „Mil­len­nium” ma
duszę. To jedyny zarząd, z zasia­da­nia w któ­rym naprawdę jestem dumna.


Har­riet zamil­kła, cisza trwała dość długo, wresz­cie Erika się zaśmiała.


– Pięk­nie to brzmi. Ale wciąż nie odpo­wie­dzia­łaś na pyta­nie.


– Świet­nie się czuję w waszym gro­nie, a człon­ko­stwo w tym zarzą­dzie
naprawdę dobrze mi zro­biło. To jedna z naj­bar­dziej sza­lo­nych i absur­dal­nych rze­czy, jakich doświad­czy­łam. Jeśli chce­cie, żebym została,
to chęt­nie zostanę.


– No dobra – powie­dział Chri­ster. – Gada­li­śmy i gada­li­śmy, i jeste­śmy
cał­ko­wi­cie zgodni. Zry­wamy dzi­siaj kon­trakt i wyku­pu­jemy cię.


Oczy Har­riet roz­sze­rzyły się odro­binę.


– Chce­cie się mnie pozbyć?


– Gdy pod­pi­sy­wa­li­śmy ten kon­trakt, mie­li­śmy nóż na gar­dle. Żad­nego
wyboru. Już wtedy zaczę­li­śmy odli­czać dni do momentu, kiedy będziemy
mogli wyku­pić udziały Hen­rika Van­gera.


Erika otwo­rzyła teczkę, wyjęła papiery na stół i pod­su­nęła je Har­riet
razem z cze­kiem wysta­wio­nym z dokład­no­ścią do korony na sumę, jaką
Har­riet wcze­śniej podała. Har­riet Van­ger przej­rzała kon­trakt. Bez słowa
wzięła ze stołu dłu­go­pis i pod­pi­sała.


– Otóż to – powie­działa Erika. – Zała­twi­li­śmy sprawę bez­bo­le­śnie.
Chcia­ła­bym podzię­ko­wać Hen­ri­kowi Van­ge­rowi za miniony czas i za wkład,
jaki wniósł w roz­wój „Mil­len­nium”. Mam nadzieję, że mu to prze­ka­żesz.


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­działa Har­riet. Wyraz jej twa­rzy nic nie zdra­dzał,
jed­nak była dotknięta i głę­boko roz­cza­ro­wana, że skło­nili ją do
przy­zna­nia, iż chce zostać w zarzą­dzie, a potem tak po pro­stu ją
wyrzu­cili. To było cho­ler­nie nie­po­trzebne.


– Jed­no­cze­śnie chcę cię zain­te­re­so­wać cał­kiem innym kon­trak­tem.


Wycią­gnęła nowy plik doku­men­tów i prze­su­nęła go po stole.


– Zasta­na­wiamy się, czy może mia­ła­byś ochotę zostać współ­udzia­łow­cem
„Mil­len­nium”. Cena dokład­nie pokrywa się z kwotą, którą wła­śnie
otrzy­ma­łaś. Kon­trakt różni się tym, iż nie ma w nim żad­nych ogra­ni­czeń
cza­so­wych ani szcze­gól­nych klau­zul. Wcho­dzisz do zarządu jako
peł­no­prawny udzia­ło­wiec firmy z taką samą odpo­wie­dzial­no­ścią i zobo­wią­za­niami jak my wszy­scy.


Hariet unio­sła brwi.


– Po co ta zawiła pro­ce­dura?


– Dla­tego że prę­dzej czy póź­niej i tak trzeba by to zro­bić – powie­dział
Chri­ster. – Mogli­śmy prze­dłu­żać stary kon­trakt o rok do następ­nego
zebra­nia wspól­ni­ków albo dopóki byśmy się nie pokłó­cili i nie usu­nęli
cię z zarządu. Wciąż byłby to jed­nak kon­trakt, który należy spła­cić.


Har­riet pod­parła głowę ręką i spoj­rzała na niego badaw­czo. Prze­nio­sła
wzrok na Mika­ela, a potem na Erikę.


– Róż­nica polega na tym, że do pod­pi­sa­nia kon­traktu z Hen­ri­kiem zmu­siła
nas sytu­acja finan­sowa – powie­działa Erika. – Z tobą zawie­ramy umowę,
ponie­waż tego chcemy. A ina­czej niż w przy­padku poprzed­niej nie będzie
można tak łatwo cię zwol­nić.


– Dla nas to ogromna róż­nica – ode­zwał się cicho Mikael.


To był jego jedyny wkład w dys­ku­sję.


– Po pro­stu uwa­żamy, że wno­sisz do „Mil­len­nium” coś wię­cej niż gwa­ran­cje
finan­sowe, które zapew­nia nazwi­sko Van­ger – powie­działa Erika. – Jesteś
mądra, wyro­zu­miała, pro­po­nu­jesz kon­struk­tywne roz­wią­za­nia. Do tej pory
sta­ra­łaś się trzy­mać na ubo­czu, jak ktoś, kto przy­szedł w odwie­dziny.
Dajesz temu zarzą­dowi sta­bil­ność i opar­cie, jakich wcze­śniej ni­gdy nie
mie­li­śmy. Znasz się na inte­re­sach. Kie­dyś zapy­ta­łaś, czy możesz na mnie
pole­gać, a mnie zasta­no­wiło, czy mogę pole­gać na tobie. W tym momen­cie
obie znamy odpo­wiedź. Lubię cię i pole­gam na tobie – jak wszy­scy tutaj.
Nie chcemy, żebyś pozo­sta­wała na mar­gi­ne­sie zgod­nie z jakąś absur­dalną
umową. Chcemy cię jako part­nera i peł­no­praw­nego współ­udzia­łowca.


Har­riet przy­su­nęła do sie­bie doku­ment i pięć minut czy­tała go dokład­nie
linijka po linijce. Wresz­cie pod­nio­sła wzrok.


– I wszy­scy troje jeste­ście co do tego zgodni? – zapy­tała.


Kiw­nęli gło­wami. Har­riet wzięła dłu­go­pis i pod­pi­sała. Prze­su­nęła czek po
stole. Mikael podarł go na kawałki.


Współ­udzia­łowcy „Mil­len­nium” jedli kola­cję w Samirs Gryta przy
Tava­st­ga­tan. Spo­kojne przy­ję­cie z dobrym winem, kusku­sem i jagnię­ciną na
cześć nowego wspól­nika. Roz­mowa toczyła się bez napięć, a Har­riet Van­ger
była wyraź­nie oszo­ło­miona. Przy­po­mi­nało to tro­chę krę­pu­jącą pierw­szą
randkę, kiedy obie strony wie­dzą, że coś się wyda­rzy, ale nie wie­dzą
dokład­nie co.


Już około wpół do ósmej Har­riet odłą­czyła się od towa­rzy­stwa.
Uspra­wie­dli­wiła się, że chce wró­cić do hotelu i się poło­żyć. Erika
Ber­ger wła­śnie miała wycho­dzić do domu, do męża, prze­szły więc kawa­łek
razem. Roz­stały się przy Slus­sen. Mikael i Chri­ster leni­wie sie­dzieli
jesz­cze chwilę, po czym Chri­ster prze­pro­sił i powie­dział, że on też musi
już iść.


Har­riet wzięła tak­sówkę do She­ra­tona i poszła do swo­jego pokoju na
siód­mym pię­trze. Roze­brała się, wyką­pała i wło­żyła hote­lowy szla­frok.
Potem usia­dła przy oknie i patrzyła na Rid­dar­hol­men. Otwo­rzyła paczkę
dun­hilli i zapa­liła. Paliła około trzech, czte­rech papie­ro­sów dzien­nie,
co było tak zni­komą ilo­ścią, że czuła się nie­mal osobą nie­pa­lącą i potra­fiła dla zabawy zacią­gnąć się dla przy­jem­no­ści, nie mając przy tym
wyrzu­tów sumie­nia.


O dzie­wią­tej ktoś zapu­kał do drzwi. Otwo­rzyła i wpu­ściła Mika­ela
Blom­kvi­sta.


– Drań – powie­działa.


Mikael uśmiech­nął się i poca­ło­wał ją w poli­czek.


– Przez chwilę myśla­łam, że naprawdę zamier­za­cie mnie wyrzu­cić.


– Nie zro­bi­li­by­śmy tego w taki spo­sób. Rozu­miesz, dla­czego chcie­li­śmy od
nowa sfor­mu­ło­wać kon­trakt?


– Tak. To ma sens.


Mikael roz­chy­lił szla­frok Har­riet i deli­kat­nie objął dło­nią jej pierś.


– Drań – powie­działa znowu.


Lis­beth Salan­der zatrzy­mała się przed drzwiami z nazwi­skiem Wu. Gdy
stała na ulicy, w oknie paliło się świa­tło, a teraz sły­szała muzykę
dobie­ga­jącą z miesz­ka­nia. Nazwi­sko się zga­dzało. Lis­beth wywnio­sko­wała,
że Miriam wciąż mieszka w kawa­lerce na Tom­te­bo­ga­tan przy S:t Erik­splan.
Był piąt­kowy wie­czór i przy­pusz­czała, że Mimmi poszła gdzieś się
zaba­wić, a w miesz­ka­niu będzie ciemno. Jedyne, co musiała usta­lić to,
czy Mimmi będzie jesz­cze chciała ją znać, czy jest sama i wolna.


Naci­snęła dzwo­nek.


Mimmi otwo­rzyła drzwi i ze zdu­mie­nia aż unio­sła brwi. Oparła się o futrynę z ręką na bio­drze.


– Salan­der. Myśla­łam, że nie żyjesz albo coś w tym stylu.


– Raczej coś w tym stylu – powie­działa Lis­beth.


– Czego chcesz?


– Jest wiele odpo­wie­dzi na to pyta­nie.


Miriam Wu rozej­rzała się po klatce scho­do­wej, po czym znów utkwiła wzrok
w Lis­beth.


– Spró­buj podać choć jedną.


– No, dowie­dzieć się, czy wciąż jesteś sin­glem i czy masz dziś ochotę na
towa­rzy­stwo.


Mimmi przez kilka sekund wyglą­dała na zdu­mioną, potem wybuch­nęła
śmie­chem.


– Znam tylko jedną osobę, któ­rej przy­szłoby na myśl zadzwo­nić do moich
drzwi po pół­tora roku mil­cze­nia i zapy­tać, czy mam ochotę się pie­przyć.


– Chcesz, żebym sobie poszła?


Mimmi prze­stała się śmiać. Zamil­kła na moment.


– Lis­beth… O rany, ty mówisz poważ­nie.


Lis­beth wycze­ki­wała.


Wresz­cie Mimmi wes­tchnęła i otwo­rzyła sze­roko drzwi.


– Wejdź. W każ­dym razie mogę cię zapro­sić na kawę.


Lis­beth podą­żyła za nią i usia­dła na jed­nym z dwóch tabo­re­tów w kąciku
jadal­nym, który Mimmi urzą­dziła w przed­po­koju, tuż za drzwiami
wej­ścio­wymi. Miesz­ka­nie o powierzchni dwu­dzie­stu czte­rech metrów
kwa­dra­to­wych skła­dało się z cia­snego pokoju i z przed­po­koju, który dało
się nieco ume­blo­wać. Kuch­nię sta­no­wiła szafka w rogu przed­po­koju, dokąd
Mimmi pod­cią­gnęła wężem wodę z toa­lety.


Lis­beth zer­kała na Mimmi, gdy nale­wała wodę do eks­presu. Matka Mimmi
pocho­dziła z Hong Kongu, a ojciec z Boden na pół­nocy Szwe­cji. Lis­beth
wie­działa, że jej rodzice wciąż byli mał­żeń­stwem i miesz­kali w Paryżu.
Mimmi stu­dio­wała socjo­lo­gię w Sztok­hol­mie, a jej star­sza sio­stra
antro­po­lo­gię w Sta­nach. Mat­czyne geny obja­wiały się w jej
kru­czo­czar­nych, pro­stych, krótko ścię­tych wło­sach i lekko orien­tal­nych
rysach. Po ojcu miała błę­kitne oczy, które nada­wały jej zna­mienny
wygląd. Miała sze­ro­kie usta i dołki w policz­kach, któ­rych nie
zawdzię­czała ani matce, ani ojcu.


Miała trzy­dzie­ści jeden lat. Lubiła wystroić się w błysz­czącą skórę i włó­czyć się po klu­bach z per­for­mance show – cza­sem sama w nich
wystę­po­wała. Nato­miast Lis­beth nie była w klu­bie, odkąd skoń­czyła
szes­na­ście lat.


Jeden dzień w tygo­dniu dora­biała jako sprze­daw­czyni w Domino Fashion na
któ­rejś z prze­cznic Sveavägen. Klienci poszu­ku­jący ubrań w stylu
pie­lę­gniar­skiego uni­formu z gumy czy stroju wiedźmy z czar­nej skóry
zaglą­dali do Domino, gdzie zarówno pro­jek­to­wano, jak i wyko­ny­wano takie
rze­czy. Mimmi wraz z kil­koma przy­ja­ciół­kami była współ­wła­ści­cielką
butiku, co ozna­czało skromny doda­tek do kre­dytu stu­denc­kiego w kwo­cie
kilku tysięcy mie­sięcz­nie. Lis­beth zoba­czyła Mimmi przed kilku laty w prze­dziw­nym show na para­dzie rów­no­ści Stoc­kholm Pride, a wie­czo­rem
spo­tkała ją na piwie. Mimmi miała na sobie nie­zwy­kłą cytry­no­wo­żółtą
sukienkę z pla­stiku, która wię­cej odkry­wała, niż zakry­wała. Lis­beth z trud­no­ścią przy­szłoby okre­ślić, na czym miałby pole­gać ero­tyzm tego
stroju, lecz była na tyle pijana, by nagle nabrać ochoty na pode­rwa­nie
dziew­czyny prze­bra­nej za cytrus. Ku wiel­kiemu zdzi­wie­niu Lis­beth owoc
zmie­rzył ją wzro­kiem, roze­śmiał się w głos, bez skrę­po­wa­nia poca­ło­wał w usta i powie­dział: „Chcę cię mieć”. Poszły razem do domu Lis­beth i upra­wiały seks całą noc.


– Jestem, jaka jestem – powie­działa Lis­beth. – Wyje­cha­łam, żeby uciec od
wszyst­kich i wszyst­kiego. Powin­nam była się poże­gnać.


– Myśla­łam, że coś ci się stało. Cho­ciaż ostat­nio, kiedy jesz­cze tu
byłaś, nie mia­ły­śmy raczej ze sobą kon­taktu.


– Zała­twia­łam pewne sprawy.


– Jesteś taka tajem­ni­cza. Ni­gdy o sobie nie mówisz, nie wiem, gdzie
pra­cu­jesz ani do kogo zadzwo­nić, gdy­byś nie odbie­rała komórki.


– Chwi­lowo ni­gdzie nie pra­cuję, a poza tym ty jesteś dokład­nie taka
sama. Chcia­łaś mieć seks, ale nie inte­re­so­wał cię zwią­zek. Czyż nie?


Mimmi spoj­rzała na Lis­beth.


– To prawda – odpo­wie­działa w końcu.


– Tak samo było ze mną. Ni­gdy ci nic nie obie­cy­wa­łam.


– Zmie­ni­łaś się.


– Nie bar­dzo.


– Wyglą­dasz na star­szą. Doj­rzal­szą. Masz inne ciu­chy. I wypcha­łaś sobie
czymś sta­nik.


Lis­beth nic nie powie­działa. Popra­wiła się na tabo­re­cie. Mimmi wła­śnie
poru­szyła kwe­stię, która wyda­wała się Lis­beth krę­pu­jąca, nie mogła się
zde­cy­do­wać, jak ją wyja­śnić. Mimmi widziała Lis­beth nago i z pew­no­ścią
nie uszedłby jej uwagi fakt, że zaszła pewna zmiana. W końcu Lis­beth
spu­ściła oczy i wymam­ro­tała:


– Zro­bi­łam sobie piersi.


– Słu­cham?


Lis­beth pod­nio­sła wzrok i ode­zwała się gło­śniej, nie­świa­doma tego, że
przy­brała zaczepny ton.


– Poje­cha­łam do kli­niki we Wło­szech i zro­bi­łam sobie nor­malne piersi. To
dla­tego znik­nę­łam. A potem po pro­stu podró­żo­wa­łam dalej. Teraz wró­ci­łam.


– Żar­tu­jesz?


Lis­beth spoj­rzała na Mimmi wzro­kiem bez wyrazu.


– Ale jestem głu­pia. Ty ni­gdy nie żar­tu­jesz, dok­to­rze Spock.


– Nie zamie­rzam prze­pra­szać. Jestem wobec cie­bie szczera. Jeśli chcesz,
żebym sobie poszła, to tylko powiedz.


– Naprawdę masz nowe cycki?


Lis­beth kiw­nęła głową. Mimmi wybuch­nęła nagle gło­śnym śmie­chem. Lis­beth
zachmu­rzyła się.


– Na pewno nie chcę, żebyś wyszła, zanim je zoba­czę. Pro­szę. Ple­ase.


– Mimmi, zawsze lubi­łam seks z tobą. W ogóle cię nie inte­re­so­wało, czym
się zaj­muję, a gdy byłam zajęta, to znaj­do­wa­łaś sobie kogoś innego. I gówno cię obcho­dzi, co ludzie o tobie myślą.


Mimmi kiw­nęła głową. Już pod koniec pod­sta­wówki zdała sobie sprawę, że
jest les­bijką, i po kilku nie­śmia­łych, krę­pu­ją­cych pró­bach, dostą­piła
ero­tycz­nego wta­jem­ni­cze­nia w wieku lat sie­dem­na­stu, gdy przy­pad­kowo
poszła z kimś na imprezę orga­ni­zo­waną przez göteborgską filię Kra­jo­wej
Orga­ni­za­cji na rzecz Rów­no­ści Sek­su­al­nej. Ni­gdy póź­niej nie roz­wa­żała
zmiany stylu życia. Jeden jedyny raz, mając dwa­dzie­ścia trzy lata,
spró­bo­wała seksu z face­tem. Odbyła sto­su­nek i mecha­nicz­nie robiła
wszystko, czego od niej ocze­ki­wał. Nie doświad­czyła roz­ko­szy. Nale­żała
rów­nież do tej garstki dziew­czyn, które w ogóle nie prze­ja­wiały
zain­te­re­so­wa­nia mał­żeń­stwem, wier­no­ścią i intym­nymi wie­czo­rami w domu.


– Jestem w Szwe­cji od kilku tygo­dni. Chcia­łam się dowie­dzieć, czy mam
iść na pod­ryw, czy może na­dal jesteś zain­te­re­so­wana.


Mimmi wstała i pode­szła do Lis­beth. Pochy­liła się i poca­ło­wała ją
deli­kat­nie w usta.


– Zamie­rza­łam się dzi­siaj pouczyć.


Odpięła górny guzik bluzki Lis­beth.


– Jasna cho­lera…


Poca­ło­wała ją jesz­cze raz i odpięła następny guzik.


– Po pro­stu muszę to zoba­czyć.


Znów ją poca­ło­wała.


– Witamy z powro­tem.


Har­riet Van­ger zasnęła około dru­giej nad ranem, Mikael leżał obok,
słu­cha­jąc jej odde­chu. Wresz­cie wstał i wyjął papie­rosa z paczki
dun­hilli w jej torebce. Usiadł­szy nago na krze­śle przy łóżku, przy­glą­dał
się Har­riet.


Nie pla­no­wał, że zosta­nie jej kochan­kiem. Wręcz prze­ciw­nie, po
wyda­rze­niach w Hede­stad czuł potrzebę, by trzy­mać się z daleka od
rodziny Van­ge­rów. Spo­tkał Har­riet na kilku zebra­niach zarządu zeszłej
wio­sny i zawsze zacho­wy­wał uprzejmy dystans; znali swoje tajem­nice i mieli na sie­bie haki, jed­nak poza obo­wiąz­kami Har­riet w zarzą­dzie
„Mil­len­nium” wszyst­kie ich wspólne sprawy były prak­tycz­nie zakoń­czone.


W zeszłym roku na Zie­lone Świątki Mikael po raz pierw­szy od wielu
mie­sięcy wyje­chał do swo­jego domku let­ni­sko­wego w San­dhamn, żeby tro­chę
ode­tchnąć, posie­dzieć na pomo­ście, prze­czy­tać jakiś kry­mi­nał. W piąt­kowe
popo­łu­dnie, kilka godzin po przy­jeź­dzie, prze­spa­ce­ro­wał się do kio­sku po
papie­rosy, gdy nagle wpadł na Har­riet. Poczuła potrzebę, by wyrwać się z Hede­stad, i zare­zer­wo­wała week­end w hotelu w San­dhamn, gdzie nie była od
cza­sów dzie­ciń­stwa. Miała szes­na­ście lat, gdy ucie­kła ze Szwe­cji, a pięć­dzie­siąt trzy, gdy wró­ciła. To wła­śnie Mikael ją odna­lazł.


Po kilku sło­wach powi­ta­nia Har­riet zamil­kła zakło­po­tana. Mikael znał jej
histo­rię. Wie­działa, że wbrew swoim zasa­dom nie ujaw­nił prze­ra­ża­ją­cych
tajem­nic rodziny Van­ge­rów. Zro­bił to mię­dzy innymi przez wzgląd na nią.


Chwilę póź­niej Mikael zapro­sił ją do sie­bie. Zro­bił kawę i roz­ma­wia­jąc,
prze­sie­dzieli na weran­dzie kilka godzin. Od jej powrotu do Szwe­cji po
raz pierw­szy poważ­nie roz­ma­wiali. Mikael musiał zapy­tać.


– Co zro­bi­li­ście z zawar­to­ścią piw­nicy Mar­tina?


– Naprawdę chcesz wie­dzieć?


Kiw­nął głową.


– Sama posprzą­ta­łam. Spa­li­łam wszystko, co się dało. Kaza­łam zbu­rzyć
dom. Nie mogłam tam miesz­kać, nie mogłam też go sprze­dać i pozwo­lić, by
ktoś inny tam miesz­kał. Dla mnie to miej­sce wią­zało się tylko ze złem.
Zamie­rzam zbu­do­wać tam nowy dom; mniej­szy.


– Nikt się nie dzi­wił, gdy kaza­łaś go zbu­rzyć? To była prze­cież
ele­gancka i cał­kiem nowa willa.


Uśmiech­nęła się.


– Dirch Frode puścił plotkę, że dom był znisz­czony przez pleśń, a reno­wa­cja kosz­to­wa­łaby wię­cej.


Dirch Frode to adwo­kat rodziny Van­ge­rów.


– Co u niego?


– Nie­długo skoń­czy sie­dem­dzie­siątkę. Wciąż dla mnie pra­cuje.


Zje­dli razem kola­cję. Nagle Mikael zdał sobie sprawę, że Har­riet
opo­wiada naj­bar­dziej intymne i oso­bi­ste szcze­góły ze swo­jego życia. Gdy
jej prze­rwał i zapy­tał, dla­czego to robi, zasta­no­wiła się przez chwilę i odpo­wie­działa, że nie ma dru­giej takiej osoby na świe­cie, przed którą
nie mia­łaby powodu cze­go­kol­wiek ukry­wać. Poza tym trudno jej było bro­nić
się przed smar­ka­czem, któ­rego dobre czter­dzie­ści lat temu pil­no­wała jako
opie­kunka.


W całym swoim życiu Har­riet upra­wiała seks z trzema męż­czy­znami.
Naj­pierw ze swoim ojcem, potem z bra­tem. Ojca zabiła, a od brata
ucie­kła. W jakiś spo­sób prze­trwała to wszystko, spo­tkała wła­ści­wego
męż­czy­znę i stwo­rzyła sobie nowe życie.


– Był czuły i kocha­jący. Szla­chetny, dawał poczu­cie bez­pie­czeń­stwa.
Byłam z nim szczę­śliwa. Prze­ży­li­śmy razem ponad dwa­dzie­ścia lat, zanim
zacho­ro­wał.


– Nie wyszłaś ponow­nie za mąż? Dla­czego?


Wzru­szyła ramio­nami.


– Mia­łam dwójkę dzieci, byłam wła­ści­cielką dużego przed­się­bior­stwa w branży rol­ni­czej w Austra­lii. Ni­gdy tak naprawdę nie mogłam się wymknąć
na jakiś roman­tyczny week­end. Nie bra­ko­wało mi seksu.


Przez chwilę sie­dzieli cicho.


– Późno już. Powin­nam wra­cać do hotelu.


Mikael kiw­nął głową.


– Chcesz mnie uwieść?


– Tak – odpo­wie­dział.


Wstał, wziął ją za rękę, popro­wa­dził na pod­da­sze domku, do sypialni.
Nagle Har­riet zatrzy­mała go.


– Nie wiem za bar­dzo, jak się zacho­wać – powie­działa. – Nie robię takich
rze­czy na co dzień.


Spę­dzili razem week­end, a potem co trzy mie­siące spo­ty­kali się na jedną
noc po zebra­niach zarządu „Mil­len­nium”. Nie był to jakiś trwały zwią­zek.
Har­riet Van­ger pra­co­wała dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę i stale
podró­żo­wała. Co drugi mie­siąc spę­dzała w Austra­lii. Naj­wy­raź­niej jed­nak
doce­niała te spo­ra­dyczne i krót­kie spo­tka­nia z Mika­elem.


Dwie godziny póź­niej Mimmi robiła kawę, a Lis­beth leżała naga i spo­cona
na pościeli. Przez otwarte drzwi patrzyła na Mimmi, paląc papie­rosa.
Zazdro­ściła jej ciała. Jej mię­śnie wyglą­dały impo­nu­jąco. Trzy razy w tygo­dniu tre­no­wała na siłowni, z czego jeden wie­czór poświę­cała na
taj­ski boks czy jakieś tam inne gów­niane karate i dzięki temu miała
bez­wstyd­nie wyspor­to­wane ciało.


Po pro­stu była cał­kiem ape­tyczna. Nie piękna jak foto­mo­delka, ale
auten­tycz­nie atrak­cyjna. Uwiel­biała pro­wo­ko­wać, zacho­wy­wać się
wyzy­wa­jąco. Gdy wystro­iła się na imprezę, potra­fiła zain­te­re­so­wać sobą
każ­dego. Lis­beth nie poj­mo­wała, dla­czego Mimmi w ogóle zwra­cała uwagę na
taką kozę jak ona.


Ale cie­szyło ją to. Seks z Mimmi był tak cudow­nie wyzwa­la­jący, że
Lis­beth po pro­stu odprę­żała się i roz­ko­szo­wała, bio­rąc i dając
jed­no­cze­śnie.


Mimmi wró­ciła z dwoma kub­kami, które posta­wiła na tabo­re­cie obok.
Poło­żyła się na łóżku, pochy­liła i ustami chwy­ciła bro­dawkę Lis­beth.


– No dobra, mogą być – powie­działa.


Lis­beth mil­czała. Popa­trzyła na piersi Mimmi. Też były dość małe, lecz
wyglą­dały cał­kiem natu­ral­nie.


– Mówiąc szcze­rze, Lis­beth, cho­ler­nie dobrze wyglą­dasz.


– To śmieszne. Piersi to ani plus, ani minus, ale w każ­dym razie teraz
je mam.


– Ty i ta twoja obse­sja na punk­cie wyglądu.


– I kto to mówi, sama tre­nu­jesz jak sza­lona.


– Tre­nuję jak sza­lona, bo spra­wia mi to przy­jem­ność. Daje pra­wie takiego
kopa jak seks. Powin­naś spró­bo­wać.


– Upra­wiam boks – powie­działa Lis­beth.


– Gada­nie. Bok­so­wa­łaś naj­wy­żej raz na dwa mie­siące i tylko dla­tego, żeby
sprać zaro­zu­mia­łych face­tów. To dla cie­bie nie­zły haj, a nie tre­ning dla
zdro­wia.


Lis­beth wzru­szyła ramio­nami. Mimmi usia­dła na niej okra­kiem.


– Lis­beth, naprawdę jesteś nie­skoń­cze­nie ego­cen­tryczna i masz obse­sję na
punk­cie wła­snego ciała. Zro­zum, lubi­łam być z tobą w łóżku nie z powodu
two­jego wyglądu, ale tego, jak się zacho­wu­jesz. W moich oczach jesteś
cho­ler­nie sexy.


– Ty dla mnie też. Dla­tego do cie­bie wró­ci­łam.


– Nie z miło­ści? – zapy­tała Mimmi, uda­jąc zra­niony ton.


Lis­beth potrzą­snęła głową.


– Masz teraz kogoś?


Mimmi zawa­hała się chwilę, po czym ski­nęła.


– Może. Tak jakby. Chyba. To tro­chę skom­pli­ko­wane.


– Nie chcę być wścib­ska.


– Wiem. Nie mam nic prze­ciwko, mogę ci powie­dzieć. To pewna kobieta z uni­werku, tro­chę star­sza ode mnie. Mężatka od dwu­dzie­stu lat, spo­ty­kamy
się za ple­cami jej męża. Przed­mie­ście, willa, takie tam. Kryp­to­les­bijka.


Lis­beth kiw­nęła głową.


– Jej mąż sporo podró­żuje, więc spo­ty­kamy się od czasu do czasu. Trwa to
od jesieni i zaczyna się robić tro­chę nudne. Ale nie­zła z niej laska. No
i oczy­wi­ście spo­ty­kam się też z tymi co zawsze.


– Wła­ści­wie cho­dziło mi o to, czy mogę cię jesz­cze odwie­dzić.


Mimmi kiw­nęła głową.


– Bar­dzo chcę, żebyś się ode­zwała.


– Nawet jeśli znów zniknę na pół roku?


– No to nie zry­waj kon­taktu. Prze­cież chcia­ła­bym wie­dzieć, czy żyjesz. W każ­dym razie pamię­tam, kiedy masz uro­dziny.


– Żad­nych zobo­wią­zań?


Mimmi wes­tchnęła z uśmie­chem.


– Wiesz, z taką les­bijką jak ty fak­tycz­nie mogła­bym zamiesz­kać. Dała­byś
mi spo­kój, kiedy bym chciała.


Lis­beth nie odzy­wała się.


– Abs­tra­hu­jąc od faktu, że wła­ści­wie nie jesteś les­bijką. Nawet nie
„wła­ści­wie”. Może jesteś bisek­su­alna. A tak naprawdę to chyba po pro­stu
lubisz seks, a płeć gówno cię obcho­dzi. Jesteś czyn­ni­kiem cha­osu w entro­pii.


– Nie wiem, czym jestem – powie­działa Lis­beth. – W każ­dym razie jestem z powro­tem w Sztok­hol­mie, w dodatku kiep­sko daję sobie radę w kon­tak­tach z ludźmi. Prawdę mówiąc, nie znam tu nikogo. Jesteś pierw­szą osobą, z którą roz­ma­wiam, odkąd wró­ci­łam do domu.


Mimmi przyj­rzała się jej poważ­nym wzro­kiem.


– Naprawdę chcesz się spo­ty­kać z ludźmi? Jesteś naj­bar­dziej zagad­ko­wym i nie­do­stęp­nym czło­wie­kiem, jakiego znam.


Przez chwilę sie­działy cicho.


– Ale te twoje nowe cycki są naprawdę nie­złe.


Przy­ło­żyła palce pod bro­dawką Lis­beth i nacią­gnęła skórę.


– Pasują ci. Nie za duże, nie za małe.


Lis­beth ode­tchnęła z ulgą, że recen­zja jest pozy­tywna.


– I w dotyku są natu­ralne.


Ści­snęła pierś tak mocno, że Lis­beth wstrzy­mała oddech i roz­chy­liła
usta. Spoj­rzały na sie­bie. Potem Mimmi pochy­liła się i poca­ło­wała ją
namięt­nie. Libeth odwza­jem­niła poca­łu­nek i objęła Mimmi. Nie­wy­pita kawa
sty­gła.
  
Roz­dział 7


Sobota 29 stycz­nia – nie­dziela 13 lutego


W sobot­nie przed­po­łu­dnie, około jede­na­stej, blond olbrzym wje­chał do wsi
Svavelsjö, poło­żo­nej mię­dzy Järna i Vagnhärad. Zabu­dowę sta­no­wiło jakieś
pięt­na­ście domów. Zatrzy­mał się przy ostat­nim domu, około stu
pięć­dzie­się­ciu metrów od cen­trum wio­ski. W znisz­czo­nym budynku daw­niej
była dru­kar­nia, a obec­nie wisiał na nim szyld z dumą obwiesz­cza­jący, iż
mie­ści się tu sie­dziba klubu moto­cy­klo­wego Svavelsjö MC. Mimo nikłego
ruchu w oko­licy olbrzym rozej­rzał się uważ­nie, zanim otwo­rzył drzwi i wysiadł z samo­chodu. W powie­trzu czuć było chłód. Wło­żył brą­zowe
skó­rzane ręka­wiczki i wycią­gnął z bagaż­nika czarną spor­tową torbę.


Nie mar­twił się, że ktoś go zoba­czy. Stara dru­kar­nia była tak poło­żona,
że raczej nie dało się zapar­ko­wać w pobliżu, nie będąc zauwa­żo­nym. Gdyby
jakieś służby chciały wziąć budy­nek pod obser­wa­cję, musia­łyby wypo­sa­żyć
swo­ich ludzi w mun­dury kamu­flu­jące i lor­netki i umie­ścić ich w rowie po
dru­giej stro­nie pola. Nie uszłoby to uwagi miej­sco­wych plot­ka­rzy, a ponie­waż wła­ści­cie­lami trzech tutej­szych domów byli człon­ko­wie Svavelsjö
MC, dotar­łoby to wkrótce i do samego klubu.


Olbrzym nie chciał jed­nak wcho­dzić do budynku. Poli­cja kilka razy
prze­szu­ki­wała sie­dzibę klubu i nie było pew­no­ści, czy nie zain­sta­lo­wano
tam pod­słu­chu. Ozna­czało to, że codzienne roz­mowy w klu­bie doty­czyły
przede wszyst­kim samo­cho­dów, panie­nek i piwa, cza­sem akcji, w które
warto zain­we­sto­wać, a rzadko tajem­nic wiel­kiej wagi.


Dla­tego blond olbrzym cze­kał cier­pli­wie na zewnątrz, póki Carl-Magnus
Lun­din nie wyj­dzie z budynku. Trzy­dzie­sto­sze­ścio­letni Magge Lun­din
peł­nił funk­cję zwaną Club Pre­si­dent. Wła­ści­wie był drob­nej kości, jed­nak
przez kilka lat przy­brał na wadze tyle kilo­gra­mów, że obec­nie szczy­cił
się pokaź­nym brzu­chem. Jasne włosy wią­zał w kitkę, na nogach miał
kow­bojki, do tego czarne dżinsy i grubą zimową kurtkę. Miał na kon­cie
pięć wyro­ków. Dwa za drobne prze­stęp­stwa nar­ko­ty­kowe, jeden za paser­stwo
na dużą skalę, a kolejny za kra­dzież samo­chodu i pro­wa­dze­nie pod wpły­wem
alko­holu. W pią­tym, naj­po­waż­niej­szym, zasą­dzono mu dwa­na­ście mie­sięcy
pozba­wie­nia wol­no­ści za cięż­kie pobi­cie, któ­rego Magge Lun­din dopu­ścił
się przed wielu laty, zaba­wia­jąc się po pija­nemu w pew­nej knaj­pie w Sztok­hol­mie.


Magge Lun­din i olbrzym uści­snęli sobie dło­nie i zaczęli nie­śpiesz­nie
spa­ce­ro­wać wzdłuż ogro­dze­nia wokół podwó­rza.


– Minęło parę mie­sięcy – powie­dział Magge.


Blond olbrzym kiw­nął głową.


– Jest inte­res do zro­bie­nia. Trzy tysiące sześć­dzie­siąt gra­mów
metam­fe­ta­miny.


– Umowa taka sama jak poprzed­nio?


– Pół na pół.


Magge Lun­din wygrze­bał paczkę papie­ro­sów z gór­nej kie­szeni kurtki.
Kiw­nął głową. Lubił robić inte­resy z olbrzy­mem. Na ulicy metam­fe­ta­mina
osią­gała cenę od stu sześć­dzie­się­ciu do dwu­stu trzy­dzie­stu koron za
gram, w zależ­no­ści od podaży. Trzy tysiące sześć­dzie­siąt gra­mów
odpo­wia­dało, śred­nio licząc, war­to­ści ponad sze­ściu­set tysięcy koron.
Svavelsjö MC roz­pro­wa­dzi te trzy kilo­gramy wśród swo­ich sta­łych
sprze­daw­ców w por­cjach po około dwie­ście pięć­dzie­siąt gra­mów. Na tym
pozio­mie dys­try­bu­cji nie mógł dostać wię­cej niż sto dwa­dzie­ścia, sto
trzy­dzie­ści koron za gram, co zmniej­szy jego cał­ko­wity przy­chód.


Dla Svavelsjö MC ozna­czało to wyjąt­kowo korzystne inte­resy. W odróż­nie­niu od innych dostaw­ców nie było tu ni­gdy mowy o płat­no­ści z góry czy sta­łych cenach. Blond olbrzym dostar­czał towar i żądał
pięć­dzie­się­ciu pro­cent sta­no­wią­cych jak naj­bar­dziej sen­sowny udział w zyskach. Mogli w przy­bli­że­niu okre­ślić, jaki będzie przy­chód z kilo­grama
metam­fe­ta­miny; dokładna war­tość udziału zale­żała od tego, jak bar­dzo
Magge Lun­din wyśru­buje ceny. Róż­nica mogła wynieść kilka tysięcy powy­żej
albo poni­żej ocze­ki­wa­nej kwoty, jed­nak po zała­twie­niu całego inte­resu
blond olbrzym miałby otrzy­mać jakieś sto dzie­więć­dzie­siąt tysięcy koron,
a Svavelsjö MC zacho­wałby iden­tyczną sumę.


Przez lata zro­bili sporo inte­re­sów, sys­tem zawsze był ten sam. Magge
Lun­din wie­dział, że blond olbrzym mógłby podwoić swoje dochody,
przej­mu­jąc dys­try­bu­cję. Wie­dział rów­nież, dla­czego akcep­tuje niż­szy zysk
– może pozo­stać w cie­niu, pod­czas gdy Svavelsjö MC bie­rze całe ryzyko na
sie­bie. Dochód blond olbrzyma był mniej­szy, ale sto­sun­kowo pewny. I ina­czej niż w przy­padku innych dostaw­ców, o jakich Magge Lun­din
kie­dy­kol­wiek sły­szał, ten układ funk­cjo­no­wał w opar­ciu o zasady
biz­ne­sowe, kre­dyt i dobrą wolę. Żad­nych ostrych słów, żad­nego gada­nia
ani gróźb.


Blond olbrzym prze­łknął nawet stratę około stu tysięcy koron, do któ­rej
doszło w związku z nie­udaną dostawą broni. Magge Lun­din nie znał nikogo
w tej branży, kto wziąłby na sie­bie taką stratę. On sam był śmier­tel­nie
prze­ra­żony, zda­jąc rela­cję z tego, co się wyda­rzyło. Wytłu­ma­czył
szcze­gó­łowo, co poszło nie tak i jak to się stało, że poli­cjant z Ośrodka Zapo­bie­ga­nia Prze­stęp­czo­ści prze­pro­wa­dził akcję u jed­nego z człon­ków Brac­twa Aryj­skiego w Värmlandii. Jed­nak olbrzym nawet się nie
zdzi­wił. Nie­mal współ­czuł. Takie rze­czy się zda­rzają. Magge Lun­din nic
nie zaro­bił, a pięć­dzie­siąt pro­cent z niczego to zero. Nale­żało wpi­sać
to w straty.


Magge Lun­din nie był bez­ta­len­ciem. Rozu­miał, że mniej­szy, ale dość pewny
zysk, to po pro­stu nie­zły pomysł na biz­nes.


Ni­gdy nie zamie­rzał osku­bać blond olbrzyma. To byłoby w złym stylu.
Olbrzym i jego kum­ple zga­dzali się na mniej­szy zysk, dopóki rachu­nek
pozo­sta­wał uczciwy. Gdyby Magge go oszu­kał, tam­ten zło­żyłby mu wizytę i Magge zapewne nie wyszedłby z tego żywy. Coś takiego nie wcho­dziło więc
w grę.


– Kiedy możesz to dostar­czyć?


Blond olbrzym rzu­cił na zie­mię spor­tową torbę.


– Już dostar­czone.


Magge Lun­din nawet się nie pokwa­pił, by otwo­rzyć torbę i spraw­dzić
zawar­tość. Za to wycią­gnął rękę na znak, że mają umowę, któ­rej on bez
tar­go­wa­nia zamie­rza dotrzy­mać.


– Jesz­cze jedno – powie­dział olbrzym.


– Co?


– Chcie­li­by­śmy zle­cić ci spe­cjalną robotę.


– Mów.


Blond olbrzym wycią­gnął kopertę z wewnętrz­nej kie­szeni kurtki. Magge
Lun­din otwo­rzył ją i wycią­gnął zdję­cie pasz­por­towe i kartkę z danymi
oso­bo­wymi. Uniósł pyta­jąco brwi.


– Nazywa się Lis­beth Salan­der i mieszka przy Lun­da­ga­tan na Södermalmie.


– No.


– Praw­do­po­dob­nie jest teraz za gra­nicą, ale wcze­śniej czy póź­niej znów
się pojawi.


– No.


– Mój zle­ce­nio­dawca chce prze­pro­wa­dzić z nią roz­mowę na osob­no­ści i bez
prze­szkód. Trzeba więc dostar­czyć ją żywą. Na przy­kład do tego maga­zynu
nad jezio­rem Yngern. Potem będziemy potrze­bo­wać kogoś, kto posprząta po
tej roz­mo­wie. Musi znik­nąć bez śladu.


– To raczej da się zała­twić. Skąd będziemy wie­dzieć, że już wró­ciła?


– Zawia­do­mię cię, kiedy to nastąpi.


– Stawka?


– Co powiesz na dzie­sięć paty­ków za wszystko. To dość łatwa robota.
Jedziesz do Sztok­holmu, bie­rzesz dziew­czynę, dostar­czasz do mnie.


Ponow­nie uści­snęli sobie ręce.


Będąc po raz drugi na Lun­da­ga­tan, Lis­beth usia­dła na zme­cha­co­nej sofie i zaczęła się zasta­na­wiać. Musi pod­jąć kilka klu­czo­wych decy­zji, a jedna z nich doty­czyła tego, czy chce zatrzy­mać miesz­ka­nie.


Zapa­liła papie­rosa, wydmuch­nęła dym pro­sto w sufit i strzep­nęła popiół
do pustej puszki po coli.


Nie miała powodu, by kochać to miesz­ka­nie. Prze­pro­wa­dziła się tu z mamą
i sio­strą, gdy miała cztery lata. Mama zaj­mo­wała pokój dzienny, a ona
dzie­liła z Camillą małą sypial­nię. Kiedy miała dwa­na­ście lat i wyda­rzyło
się Całe Zło, naj­pierw została umiesz­czona w kli­nice dzie­cię­cej, a potem, gdy skoń­czyła pięt­na­ście lat, w kolej­nych rodzi­nach zastęp­czych.
W tym cza­sie miesz­ka­nie było pod­naj­mo­wane. Jej kura­tor, Hol­ger Palm­gren,
zadbał jed­nak o to, by wró­ciło do niej, kiedy osią­gnęła peł­no­let­ność i potrze­bo­wała dachu nad głową.


Było dla niej sta­łym punk­tem odnie­sie­nia przez więk­szą część życia. Choć
już go nie potrze­bo­wała, nie podo­bał jej się pomysł, by z niego po
pro­stu zre­zy­gno­wać. Ozna­cza­łoby to, że obcy ludzie będą dep­tać jej
pod­łogę.


Pro­blem logi­styczny pole­gał na tym, że cała ofi­cjalna poczta – o ile w ogóle taką dosta­wała – przy­cho­dziła na Lun­da­ga­tan. Gdyby roz­wią­zała
umowę, musia­łaby posta­rać się o inny adres. Lis­beth Salan­der nie chciała
być osobą, któ­rej nazwi­sko wid­nia­łoby w róż­nych reje­strach dostęp­nych
publicz­nie. Cha­rak­te­ry­zo­wało ją prze­wraż­li­wie­nie para­no­ika, nie miała
też żad­nego powodu, by ufać wła­dzom ani komu­kol­wiek innemu.


Przez okno spoj­rzała na drogę prze­ciw­po­ża­rową na tyłach budynku, na
którą patrzyła całe życie. Nagle doznała ulgi w związku z decy­zją o opusz­cze­niu tego miesz­ka­nia. Ni­gdy nie czuła się tu bez­piecz­nie. Zawsze
gdy szła Lun­da­ga­tan i docho­dziła do swo­jej klatki – trzeźwa czy pijana –
bacz­nie obser­wo­wała oto­cze­nie, zapar­ko­wane samo­chody i prze­chod­niów.
Miała powody przy­pusz­czać, że gdzieś tam są ludzie, któ­rzy chcą jej
wyrzą­dzić krzywdę i naj­praw­do­po­dob­niej zaata­kują ją, gdy będzie
wcho­dziła do swo­jego miesz­ka­nia.


Żaden atak nie nastą­pił. Nie ozna­czało to jed­nak, że Lis­beth ode­tchnęła.
Adres na Lun­da­ga­tan wid­niał w każ­dym publicz­nym reje­strze, a przez
wszyst­kie te lata nie miała pie­nię­dzy, żeby zwięk­szyć środki
bez­pie­czeń­stwa. Pozo­sta­wała jej stała czuj­ność. Teraz sytu­acja
przed­sta­wiała się ina­czej. W żad­nym wypadku nie chciała, by ktoś znał
jej nowy adres na Mose­backe. Instynkt pod­po­wia­dał jej, że powinna
pozo­stać na tyle ano­ni­mowa, na ile tylko się da.


Nie roz­wią­zy­wało to jed­nak pro­blemu, co zro­bić z miesz­ka­niem. Roz­my­ślała
chwilę, po czym zadzwo­niła do Mimmi.


– Cześć, to ja.


– Cześć, Lis­beth. Serio? Tym razem odzy­wasz się już po tygo­dniu?


– Jestem na Lun­da­ga­tan.


– No.


– Zasta­na­wiam się, czy nie masz ochoty wziąć tego miesz­ka­nia.


– Wziąć?


– Miesz­kasz jak w klatce.


– Dobrze mi tutaj. Prze­pro­wa­dzasz się?


– Już się prze­pro­wa­dzi­łam. Miesz­ka­nie stoi puste.


Na dru­gim końcu linii Mimmi się zawa­hała.


– Pytasz, czy nie chcę wziąć tego miesz­ka­nia. Lis­beth, nie stać mnie.


– To miesz­ka­nie wła­sno­ściowe, cał­ko­wi­cie spła­cone. Czynsz dla
spół­dzielni miesz­ka­nio­wej wynosi tysiąc czte­ry­sta osiem­dzie­siąt koron
mie­sięcz­nie, czyli pew­nie mniej, niż ty pła­cisz za tę swoją klitkę. I jest opła­cony na rok z góry.


– Ale czy zamie­rzasz je sprze­dać? To zna­czy, musi być warte grubo ponad
milion.


– Ponad pół­tora, jeśli wie­rzyć ogło­sze­niom.


– Nie stać mnie.


– Nie zamie­rzam sprze­da­wać. Możesz się tu wpro­wa­dzić już dzi­siaj i miesz­kać, jak długo będziesz chciała, i nie musisz pła­cić czyn­szu przez
rok. Nie mogę ci go legal­nie odna­jąć, ale dopi­szę cię do umowy jako moją
part­nerkę, więc nie będziesz miała pro­ble­mów ze spół­dziel­nią
miesz­ka­niową.


– Lis­beth, oświad­czasz mi się? – Mimmi się zaśmiała.


Lis­beth była śmier­tel­nie poważna.


– Nie przyda mi się teraz to miesz­ka­nie, a nie chcę go sprze­da­wać.


– Czyli mówisz, że mogę tak jakby miesz­kać tam za darmo. Serio?


– Tak.


– Jak długo?


– Jak długo chcesz. Inte­re­suje cię to?


– Jasne. Nie co dzień ktoś mi pro­po­nuje dar­mowe miesz­ka­nie w samym
cen­trum Södermalmu.


– Jest jedno ale.


– Tak przy­pusz­cza­łam.


– Możesz tu miesz­kać, jak długo chcesz, ale na­dal jestem tu zamel­do­wana,
więc listy przy­cho­dzą na ten adres. Wszystko, co musisz robić, to
odbie­rać moją pocztę i dać znać, jeśli przyj­dzie coś waż­nego.


– Lis­beth, jesteś naj­bar­dziej stuk­niętą dziew­czyną, jaką znam. Czym ty
się w ogóle zaj­mu­jesz? Gdzie będziesz miesz­kać?


– Póź­niej o tym poga­damy – odpo­wie­działa Lis­beth wymi­ja­jąco.


Usta­liły, że spo­tkają się po połu­dniu, żeby Mimmi mogła dokład­nie
obej­rzeć miesz­ka­nie. Gdy Lis­beth zakoń­czyła roz­mowę, od razu poczuła się
lepiej. Spoj­rzaw­szy na zega­rek, stwier­dziła, że ma jesz­cze mnó­stwo
czasu, zanim przyj­dzie Mimmi. Wyszła z miesz­ka­nia i prze­szła się do
banku na Horns­ga­tan, gdzie wzięła nume­rek i cier­pli­wie cze­kała na swoją
kolej.


Oka­zała dowód toż­sa­mo­ści, wyja­śniła, że prze­by­wała jakiś czas za gra­nicą
i chcia­łaby spraw­dzić saldo na swoim kon­cie oszczęd­no­ścio­wym. Jej
ofi­cjal­nie zade­kla­ro­wany kapi­tał wyno­sił 82 670 koron. Przez ponad rok
na kon­cie nie było żad­nych ope­ra­cji, z wyjąt­kiem wpłaty na sumę 9312
koron doko­na­nej jesie­nią. To spa­dek po jej matce.


Lis­beth pod­jęła kwotę odpo­wia­da­jącą spad­kowi. Zasta­na­wiała się chwilę.
Chciała użyć tych pie­nię­dzy do cze­goś, co ucie­szy­łoby jej matkę. Do
cze­goś sto­sow­nego. Poszła na pocztę na Rosen­lunds­ga­tan i ano­ni­mowo
wpła­ciła pie­nią­dze na jeden ze sztok­holm­skich ośrod­ków kry­zy­so­wych dla
kobiet. Nie wie­działa za bar­dzo, dla­czego tak postą­piła.


Była godzina ósma, piąt­kowy wie­czór, gdy Erika Ber­ger wyłą­czyła kom­pu­ter
i prze­cią­gnęła się. Ostat­nie dzie­więć godzin spę­dziła, dopi­na­jąc mar­cowe
wyda­nie „Mil­len­nium”, a ponie­waż Malin Eriks­son pra­co­wała pełną parą nad
nume­rem tema­tycz­nym Daga Svens­sona, więk­szą część prac redak­cyj­nych
Erika musiała wyko­nać sama. Henry Cor­tez i Lot­tie Karim przy­szli z pomocą, ale ponie­waż zwy­kle zaj­mo­wali się pisa­niem i rese­ar­chem, nie
byli doświad­czo­nymi redak­to­rami.


Erika czuła się zmę­czona i obo­lała od cią­głego sie­dze­nia, ale w sumie
była zado­wo­lona z mija­ją­cego dnia i z życia w ogóle. Sytu­acja finan­sowa
gazety wyglą­dała na sta­bilną, krzywe na wykre­sach szły we wła­ści­wym
kie­runku, tek­sty wpły­wały w ter­mi­nie albo przy­naj­mniej bez dra­ma­tycz­nych
opóź­nień, pra­cow­nicy byli zado­wo­leni i – choć upły­nął ponad rok – na­dal
pod dzia­ła­niem adre­na­liny, jakiej dostar­czyła im afera Wennerströma.


Przez chwilę pró­bo­wała roz­ma­so­wać kark i stwier­dziw­szy, że musi wziąć
prysz­nic, zasta­na­wiała się, czy nie sko­rzy­stać z małej kabiny w anek­sie
kuchen­nym. Jed­nak czuła się zbyt ocię­żała i tylko poło­żyła nogi na
biurku. Za trzy mie­siące skoń­czy czter­dzie­ści pięć lat i szczyt kariery
powoli zaczy­nała mieć już za sobą. Docze­kała się siatki drob­nych
zmarsz­czek i rys wokół oczu i ust, ale wie­działa, że na­dal dobrze
wygląda. W tym tygo­dniu miała dwie wyczer­pu­jące sesje na siłowni, jed­nak
zauwa­żyła, że jest jej coraz trud­niej wspi­nać się na maszt pod­czas
dłu­gich wypraw z mężem na żagle (w razie potrzeby to ona musiała się
wdra­py­wać, bo Gre­ger miał okropne zawroty głowy).


Erika stwier­dziła rów­nież, że jej dotych­cza­sowe życie, mimo róż­nych ups
and downs, było w sumie szczę­śliwe. Miała pie­nią­dze, pozy­cję, wspa­niały
dom i pracę, którą lubi. Miała czu­łego męża, który ją kocha i w któ­rym
sama po pięt­na­stu latach mał­żeń­stwa na­dal była zako­chana. A poza tym
miała pocią­ga­ją­cego i naj­wy­raź­niej nie­zmor­do­wa­nego kochanka, który nie
zaspo­ka­jał wpraw­dzie potrzeb jej duszy, ale ciało ow­szem tak, ile­kroć
tego potrze­bo­wała.


Uśmiech­nęła się, myśląc o Mika­elu Blom­kvi­ście. Zasta­na­wiała się, kiedy
zbie­rze się na odwagę i zdra­dzi jej swoją tajem­nicę, a mia­no­wi­cie, że
coś go łączy z Har­riet Van­ger. Ani Mikael, ani Har­riet nie pisnęli słowa
o tym związku, ale Erika nie uro­dziła się wczo­raj. Że coś jest na
rze­czy, domy­śliła się na sierp­nio­wym zebra­niu zarządu, widząc ich
wymianę spoj­rzeń. Z prze­kory pró­bo­wała tego samego wie­czora dodzwo­nić
się na komórkę Har­riet i Mika­ela i bez szcze­gól­nego zdzi­wie­nia
stwier­dziła, że oboje wyłą­czyli tele­fony. Nie sta­no­wiło to rzecz jasna
osta­tecz­nego dowodu, jed­nak przy oka­zji kolej­nych zebrań zauwa­żyła, że
Mikael był wie­czorami nie­do­stępny. Roz­ba­wiło ją nie­mal, gdy widziała,
jak szybko Har­riet ulot­niła się z przy­ję­cia po zebra­niu, uży­wa­jąc
pokręt­nej wymówki, że musi jechać do hotelu i się poło­żyć. Erika nie
była wścib­ska ani zazdro­sna. Za to zamie­rzała przy dogod­nej oka­zji
podro­czyć się z oboj­giem w tej spra­wie.


W ogóle nie wtrą­cała się w związki Mika­ela z innymi kobie­tami, lecz
miała nadzieję, że jego romans z Har­riet nie spo­wo­duje w przy­szło­ści
jakichś pro­ble­mów w zarzą­dzie. Nie był to jed­nak poważny nie­po­kój.
Mikael miał za sobą wiele takich związ­ków, gdy po roz­sta­niu na­dal
przy­jaź­nił się z dawną part­nerką i nie­zmier­nie rzadko popa­dał w kło­poty.


Dla Eriki Ber­ger zażyła przy­jaźń z Mika­elem była powo­dem do rado­ści. W pew­nych kwe­stiach nie był zbyt bystry, ale w innych wyka­zy­wał taką
prze­ni­kli­wość, że można by go uznać za wyrocz­nię. Za to nie poj­mo­wał jej
miło­ści do męża. Po pro­stu ni­gdy nie rozu­miał, dla­czego ona uważa
Gre­gera za cza­ru­ją­cego, cie­płego, intry­gu­ją­cego i wspa­nia­ło­myśl­nego
czło­wieka, przede wszyst­kim pozba­wio­nego wielu nawy­ków, jakich
ser­decz­nie nie zno­siła u face­tów. Gre­ger to męż­czy­zna, u boku któ­rego
chciała się zesta­rzeć. Chciała mieć z nim dzieci, ale wcze­śniej nie było
to moż­liwe, a teraz czas już minął. W roli życio­wego part­nera nie
potra­fiła sobie wyobra­zić nikogo lep­szego – to czło­wiek, na któ­rym mogła
cał­ko­wi­cie i bez­wa­run­kowo pole­gać i który zawsze był przy niej, kiedy
tego potrze­bo­wała.


Mikael był inny. To męż­czy­zna o tak róż­no­rod­nych cechach cha­rak­teru, że
cza­sem wyda­wało się, jakby miał podwójną naturę. W pracy zawo­do­wej
wyka­zy­wał upór i nie­mal cho­ro­bliwą kon­cen­tra­cję na zada­niu. Zabie­rał się
za temat i dopra­co­wy­wał go do poziomu bli­skiego per­fek­cji, kiedy
wszyst­kie ele­menty ukła­danki są na miej­scu. W swo­ich naj­lep­szych
chwi­lach był rewe­la­cyjny, a w gor­szych i tak wybi­jał się ponad
prze­cięt­ność. Potra­fił intu­icyj­nie odróż­nić, który temat kryje w sobie
dru­gie dno, a który będzie tylko mało inte­re­su­jącą masówką. Erika Ber­ger
ni­gdy nie żało­wała pod­ję­cia współ­pracy z Mika­elem.


Ni­gdy też nie żało­wała, że została jego kochanką.


Jedyną osobą, która rozu­miała, dla­czego Erikę tak cią­gnie do seksu z Mika­elem, był jej mąż, a rozu­miał to, ponie­waż Erika odwa­żyła się
poroz­ma­wiać z nim o swo­ich potrze­bach. Nie cho­dziło tu o nie­wier­ność,
lecz o żądzę. Seks z Mika­elem dawał jej takiego kopa, jak z żad­nym innym
męż­czy­zną, nie wyłą­cza­jąc Gre­gera.


Seks był dla niej ważny. Stra­ciła dzie­wic­two w wieku czter­na­stu lat, a kilka kolej­nych poświę­ciła na fru­stru­jące poszu­ki­wa­nia zaspo­ko­je­nia. W tam­tym cza­sie spró­bo­wała wszyst­kiego, poczy­na­jąc od śmia­łego pet­tingu z kole­gami z klasy przez trudny romans ze star­szym nauczy­cie­lem, a koń­cząc
na sek­ste­le­fo­nie i mięk­kim sek­sie z pew­nym neu­ro­ty­kiem. Prze­te­sto­wała
więk­szość tego, co ją inte­re­so­wało w sfe­rze ero­tyki. Zaba­wiała się przy
uży­ciu kaj­da­nek i sznura, nale­żała też do Club Xtreme, który orga­ni­zo­wał
imprezy nie­zu­peł­nie akcep­to­wane spo­łecz­nie. Wie­lo­krot­nie pró­bo­wała seksu
z kobie­tami i z roz­cza­ro­wa­niem stwier­dziła, że to nie to – kobieta nie
była w sta­nie wywo­łać w niej nawet ułamka tego pod­nie­ce­nia, jakie Erika
odczu­wała, będąc z męż­czy­zną. Albo z dwoma. Razem z Gre­ge­rem testo­wała
seks z dwoma męż­czy­znami – jeden z nich był zna­nym wła­ści­cie­lem gale­rii
– i oboje odkryli, że on ma silne skłon­no­ści bisek­su­alne, ona nato­miast
czuła nie­mal para­li­żu­jącą roz­kosz, gdy pie­ściło ją i zaspo­ka­jało dwóch
męż­czyzn jed­no­cze­śnie. Doświad­czyła też nie­wy­tłu­ma­czal­nej przy­jem­no­ści,
widząc, jak inny męż­czyzna pie­ści jej męża. Ona i Gre­ger powta­rzali tę
zabawę, zawsze z taką samą satys­fak­cją, spo­ty­ka­jąc się z kil­koma sta­łymi
part­ne­rami.


Ich życie sek­su­alne nie było więc nudne czy ruty­nowe. Po pro­stu Mikael
Blom­kvist dostar­czał jej zupeł­nie innego rodzaju prze­żyć.


Miał talent. Był po pro­stu świetny w łóżku.


Tak świetny, że wyda­wało się, iż Erika osią­gnęła stan ide­al­nej rów­no­wagi
z Gre­ge­rem w roli męża i Mika­elem w roli kochanka, sto­sow­nie do potrzeb.
Nie mogłaby obejść się bez żad­nego z nich i nie zamie­rzała mię­dzy nimi
wybie­rać.


A Gre­ger zro­zu­miał, że jej potrzeby wykra­czały poza to, co on sam mógł
zaofe­ro­wać w postaci akro­ba­tycz­nej gim­na­styki w jacuzzi, choćby
naj­bar­dziej wymyśl­nej.


W swoim związku z Mika­elem Erika naj­bar­dziej lubiła to, że nie odczu­wał
nie­mal w ogóle potrzeby, by ją kon­tro­lo­wać. Nie był ani tro­chę
zazdro­sny, a nawet jeśli ona sama mie­wała na początku – przed dwu­dzie­stu
laty – wybu­chy zazdro­ści, z cza­sem odkryła, że o Mika­ela nie musi być
zazdro­sna. Ich zwią­zek opie­rał się na przy­jaźni, a on w przy­jaźni
wyka­zy­wał bez­gra­niczną lojal­ność. Taki zwią­zek mógł prze­trwać naj­cięż­sze
próby.


Erika Ber­ger miała świa­do­mość, że należy do grona ludzi, któ­rych styl
życia byłby nie do zaak­cep­to­wa­nia dla Chrze­ści­jań­skiego Koła Gospo­dyń
Domo­wych w takiej na przy­kład pro­win­cjo­nal­nej mie­ści­nie jak Skövde. Nie
mar­twiło jej to. Już jako nasto­latka posta­no­wiła, że to, co robi w łóżku
i jakie wybrała życie, nie powinno obcho­dzić nikogo poza nią samą.
Jed­nak iry­to­wało ją, że tylu jej zna­jo­mych szep­tało mię­dzy sobą o jej
związku z Mika­elem, i to zawsze za jej ple­cami.


Mikael był męż­czy­zną. Mógł spo­koj­nie zali­czać kolejne łóżka i nikogo by
to nie dzi­wiło. Ona była kobietą, a fakt, że miała jed­nego kochanka, w dodatku za zgodą męża – i, co wię­cej, była temu kochan­kowi wierna przez
dwa­dzie­ścia lat – sta­no­wił temat naj­bar­dziej inte­re­su­ją­cych roz­mów przy
kola­cji.


Fuck you all. Roz­my­ślała jesz­cze przez chwilę, po czym pod­nio­sła
słu­chawkę, żeby zadzwo­nić do męża.


– Cześć, kocha­nie. Co robisz?


– Piszę.


Gre­ger Back­man był nie tylko arty­stą; był przede wszyst­kim docen­tem
histo­rii sztuki i auto­rem wielu ksią­żek z tej dzie­dziny. Czę­sto
wypo­wia­dał się w deba­tach publicz­nych, a duże firmy archi­tek­to­niczne
anga­żo­wały go do swo­ich przed­się­wzięć. Przez ostatni rok pra­co­wał nad
książką o zna­cze­niu arty­stycz­nego wystroju budyn­ków oraz o tym, dla­czego
ludzie w pew­nych budyn­kach lubią prze­by­wać, a w innych – nie. Książka
zaczęła się prze­ra­dzać w nie­na­wistny atak na funk­cjo­na­lizm, co (jak
podej­rze­wała Erika) wywoła pewien fer­ment na rynku debat o este­tyce.


– I jak ci idzie?


– Dobrze. Jak po maśle. A co u cie­bie?


– Wła­śnie skoń­czy­łam następny numer. W czwar­tek wysy­łamy do dru­karni.


– Gra­tu­la­cje.


– Jestem zupeł­nie wypa­lona.


– Brzmi to tak, jak­byś miała coś na myśli.


– Pla­no­wa­łeś coś na wie­czór? Będziesz strasz­nie nie­za­do­wo­lony, jeśli nie
wrócę dzi­siaj na noc?


– Prze­każ Blom­kvi­stowi, że kusi los – powie­dział Gre­ger.


– Nie sądzę, żeby się tym przej­mo­wał.


– No, dobra. Prze­każ mu, że jesteś wiedźmą, któ­rej nie można zaspo­koić i że zesta­rzeje się przed­wcze­śnie.


– To już wie.


– W takim razie jedyne, co mi zostaje, to popeł­nić samo­bój­stwo. Będę
pisał, póki nie zasnę. Baw się dobrze.


Poże­gnali się, a potem Erika zadzwo­niła do Mika­ela. Był w Enskede, u Daga Svens­sona i Mii Berg­man, i wła­śnie zamie­rzał pod­su­mo­wać dys­ku­sję na
temat pew­nych draż­li­wych szcze­gó­łów w książce Daga. Erika zapy­tała, czy
jest zajęty tego wie­czora, czy może byłby skłonny wyma­so­wać komuś
obo­lałe plecy.


– Masz klu­cze – powie­dział Mikael. – Czuj się jak u sie­bie.


– Oczy­wi­ście. Widzimy się za jakąś godzinę.


Spa­cer na Bel­l­mans­ga­tan zajął jej dzie­sięć minut. Roze­brała się, wzięła
prysz­nic i zro­biła espresso. Potem wśli­zgnęła się do łóżka Mika­ela i naga cze­kała na niego w nie­cier­pli­wym napię­ciu.


Ide­alne zaspo­ko­je­nie dałby jej naj­praw­do­po­dob­niej seks we trójkę z jej
mężem i Mika­elem, co jed­nak z nie­mal stu­pro­cen­tową pew­no­ścią nie
wcho­dziło w grę. Pro­blem pole­gał na tym, że Mikael był tak bar­dzo
hetero, że Erika dro­czyła się z nim, nazy­wa­jąc go homo­fo­bem. Jego
zain­te­re­so­wa­nie męż­czy­znami rów­nało się zeru. Naj­wy­raź­niej nie można
mieć wszyst­kiego na tym świe­cie.


Marsz­cząc brwi, ziry­to­wany blond olbrzym jechał ostroż­nie z pręd­ko­ścią
pięt­na­stu kilo­me­trów na godzinę po tak kiep­sko utrzy­ma­nej leśnej dro­dze,
że przez chwilę myślał, iż źle zro­zu­miał opis dojazdu. Wła­śnie zaczęło
się ściem­niać, gdy droga roz­sze­rzyła się nieco i doj­rzał wresz­cie
budy­nek. Zapar­ko­wał jakieś pięć­dzie­siąt metrów od niego, wyłą­czył sil­nik
i rozej­rzał się dookoła.


Znaj­do­wał się w pobliżu Stal­lar­hol­men, nie­da­leko Marie­fred. Był to
pro­sty domek z lat pięć­dzie­sią­tych, posta­wiony w samym środku lasu.
Mię­dzy drze­wami dostrzegł jaśniej­szą smugę lodu na jezio­rze Mälaren.


Za nic nie mógł pojąć, dla­czego kto­kol­wiek chciałby spę­dzać wolny czas w jakimś odlud­nym lesie. Gdy zamknął za sobą drzwi samo­chodu, nagle poczuł
się nie­swojo. Las wydał mu się zło­wiesz­czy i przy­tła­cza­jący. Miał
wra­że­nie, że jest obser­wo­wany. Ruszył powoli w stronę podwórka, lecz
naraz usły­szał sze­lest i sta­nął jak wryty.


Gapił się w las. Zmierzch był cichy i bez­wietrzny. Olbrzym stał tak dwie
minuty, w naj­więk­szym napię­ciu, aż kątem oka dostrzegł postać
prze­miesz­cza­jącą się ostroż­nie mię­dzy drze­wami. Gdy skon­cen­tro­wał wzrok,
postać sta­nęła w bez­ru­chu, jakieś trzy­dzie­ści metrów w głąb lasu, i wpa­try­wała się w niego.


Blond olbrzym poczuł się nie­swojo. Sta­rał się doj­rzeć szcze­góły. Widział
ciemną, kości­stą twarz. Postać zda­wała się kar­łem, wyso­kim mniej wię­cej
na metr, i była ubrana w coś, co przy­po­mi­nało kamu­flaż ze świer­ko­wych
gałęzi i mchu. Bawar­ski leśny skrzat? Irlandzki lepre­chaun? Jest groźny?


Blond olbrzym wstrzy­mał oddech. Czuł, jak jeżą mu się włosy na karku.


Potem zaczął gwał­tow­nie mru­gać i potrzą­snął głową. Kiedy znów spoj­rzał w tamtą stronę, istota prze­mie­ściła się jakieś dzie­sięć metrów na prawo.
Tam nic nie ma. Wie­dział, że to tylko jego wyobraź­nia. A jed­nak
cał­kiem wyraź­nie dostrze­gał kształt wśród drzew. Nagle zjawa prze­su­nęła
się i pode­szła bli­żej. Poru­szała się szybko, gwał­tow­nymi ruchami,
zata­cza­jąc pół­kole i przy­mie­rza­jąc się do ataku.


Blond olbrzym śpiesz­nie poko­nał ostat­nie metry dzie­lące go od domku.
Zapu­kał odro­binę za gło­śno i odro­binę zbyt nie­cier­pli­wie. Gdy tylko
usły­szał odgłos ludz­kich kro­ków dobie­ga­jący zza drzwi, strach ustą­pił.
Zer­k­nął przez ramię. Tam nic nie ma.


Jed­nak ode­tchnął dopiero, gdy drzwi się otwo­rzyły. Adwo­kat Nils Bjur­man
powi­tał go uprzej­mie i zapro­sił do środka.


Miriam Wu odsap­nęła z ulgą, wynió­sł­szy do śmiet­nika w piw­nicy ostatni
worek z pozo­sta­wio­nym dobyt­kiem Lis­beth Salan­der. Ste­ryl­nie czy­ste
miesz­ka­nie pach­niało mydłem, farbą i świeżo parzoną kawą. To ostat­nie
było dzie­łem Lis­beth. Sie­działa na tabo­re­cie, przy­glą­da­jąc się w zamy­śle­niu ogo­ło­co­nemu miesz­ka­niu, z któ­rego w jakiś magiczny spo­sób
znik­nęły zasłonki, dywany, kupony raba­towe z lodówki i jej pod­ręczne
rupie­cie z przed­po­koju. Dzi­wiła się, jak duże wydaje się teraz to
miej­sce.


Miriam Wu i Lis­beth Salan­der miały różne gusta w kwe­stii ubrań, wystroju
wnętrz i zain­te­re­so­wań inte­lek­tu­al­nych. Poprawka: Miriam Wu miała swój
styl i zde­cy­do­wany pogląd na to, jak jej miesz­ka­nie powinno wyglą­dać,
jakich mebli tam chce i jakie ciu­chy się nosi. Lis­beth Salan­der w ogóle
nie miała gustu, jak twier­dziła Mimmi.


Gdy Mimmi weszła do miesz­ka­nia na Lun­da­ga­tan i zlu­stro­wała je okiem
kupca, po prze­dys­ku­to­wa­niu sprawy stwier­dziła, że więk­szość rze­czy musi
znik­nąć. Zwłasz­cza nędzna, zsza­rzała z brudu sofa w pokoju dzien­nym. Czy
Lis­beth chcia­łaby coś zatrzy­mać? Nie. Przez następne dwa tygo­dnie
Mimmi spę­dzała po kilka godzin każ­dego wie­czora oraz week­endy,
wyrzu­ca­jąc stare meble, czysz­cząc szafki, pucu­jąc, szo­ru­jąc wannę,
malu­jąc ściany w kuchni, przed­po­koju, sypialni i pokoju dzien­nym, w któ­rym dodat­kowo pola­kie­ro­wała par­kiet.


Lis­beth nie inte­re­so­wały takie zaję­cia, jed­nak wpa­dała tam przy oka­zji i z zafa­scy­no­wa­niem obser­wo­wała przy­ja­ciółkę. Po zakoń­cze­niu prac
miesz­ka­nie było puste, z wyjąt­kiem wytar­tego sto­lika z litego drewna,
który Mimmi zamie­rzała oszli­fo­wać i pola­kie­ro­wać, dwóch porząd­nych
tabo­re­tów, które Lis­beth zare­kwi­ro­wała przy oka­zji porząd­ko­wa­nia
stry­chu, oraz solid­nego regału w pokoju dzien­nym, który zda­niem Mimmi
jesz­cze się do cze­goś nada­wał.


– Wpro­wa­dzam się w ten week­end. Jesteś pewna, że nie żału­jesz tej
decy­zji?


– Nie potrze­buję tego miesz­ka­nia.


– Ależ jest świetne! To zna­czy, są więk­sze i lep­sze, ale to znaj­duje się
w samym cen­trum Södermalmu, a czynsz wła­ści­wie żaden. Lis­beth, stra­cisz
mają­tek, jeśli go nie sprze­dasz.


– Mam tyle pie­nię­dzy, że dam sobie radę.


Mimmi zamil­kła, nie­pewna, jak zin­ter­pre­to­wać zwię­złe komen­ta­rze Lis­beth.


– Gdzie będziesz miesz­kać?


Lis­beth nie odpo­wie­działa.


– Można cię odwie­dzić?


– Nie teraz.


Lis­beth otwo­rzyła swoją torbę, wycią­gnęła papiery i podała je Mimmi.


– Zała­twi­łam umowę z tutej­szą spół­dziel­nią miesz­ka­niową. Naj­pro­ściej
było wpi­sać cię jako moją part­nerkę i sprze­dać ci połowę lokalu. Kwota
sprze­daży wynosi jedną koronę. Musisz pod­pi­sać umowę.


Mimmi wzięła dłu­go­pis i pod­pi­sała się, uzu­peł­nia­jąc datę uro­dze­nia.


– To wszystko?


– Wszystko.


– Lis­beth, wła­ści­wie zawsze uwa­ża­łam cię za tro­chę stuk­niętą, ale czy
zda­jesz sobie sprawę, że wła­śnie spre­zen­to­wa­łaś mi połowę tego
miesz­ka­nia? Chęt­nie je wezmę, ale nie chcia­ła­bym zna­leźć się w sytu­acji,
kiedy ty nagle zmie­nisz zda­nie i zrobi się mię­dzy nami nie­przy­jem­nie.


– Nie zrobi się. Chcę, żebyś tu miesz­kała. To mi odpo­wiada.


– Ale za darmo? Bez żad­nej rekom­pen­saty? To bez sensu.


– Zaj­miesz się moją pocztą. Taki jest waru­nek.


– Poświęcę na to zapewne jakieś cztery sekundy tygo­dniowo. Zamie­rzasz
wpaść do mnie kie­dyś na seks?


Lis­beth utkwiła wzrok w Mimmi. Przez chwilę mil­czała.


– Bar­dzo chęt­nie. Ale to nie wcho­dzi w zakres kon­traktu. Zawsze możesz
odmó­wić.


Mimmi wes­tchnęła.


– A już się zaczę­łam cie­szyć, że będę kept woman. Wiesz, ktoś zapew­nia
mi miesz­ka­nie, płaci mój czynsz, a od czasu do czasu zakrada się, żeby
tro­chę ze mną pohu­lać w łóżku.


Przez chwilę sie­działy w ciszy. Potem Mimmi wstała zde­cy­do­wa­nie, poszła
do dużego pokoju i zga­siła gołą żarówkę wiszącą u sufitu.


– Chodź tutaj.


Lis­beth poszła za nią.


– Ni­gdy nie upra­wia­łam seksu na pod­ło­dze w świeżo malo­wa­nym miesz­ka­niu
bez mebli. Widzia­łam kie­dyś taki film z Mar­lo­nem Brando, o męż­czyź­nie i kobie­cie w Paryżu, któ­rzy tak to wła­śnie robili.


Lis­beth zer­k­nęła na pod­łogę.


– Chcę się zaba­wić. Masz ochotę?


– Pra­wie zawsze mam ochotę.


– Dzi­siaj będę domi­nu­jącą suką. Ja decy­duję. Roz­bie­raj się.


Lis­beth zaśmiała się krzywo. Roze­brała się. Zajęło jej to jakieś
dzie­sięć sekund.


– Kładź się na pod­łogę. Na brzu­chu.


Lis­beth zro­biła, jak Mimmi roz­ka­zała. Par­kiet był chłodny i od razu
dostała gęsiej skórki. Mimmi użyła T-shirtu Lis­beth z napi­sem You Have
the Right to Remain Silent, żeby zwią­zać jej ręce na ple­cach.


Lis­beth nasu­nęła się reflek­sja, że w podobny spo­sób adwo­kat Nils
Pie­przony Gnój Bjur­man zwią­zał ją dwa lata temu.


Na tym koń­czyły się podo­bień­stwa.


Będąc z Mimmi, Lis­beth czuła tylko przy­jemne ocze­ki­wa­nie. Ocho­czo się
pod­dała, a Mimmi prze­wró­ciła ją na plecy i roz­su­nęła jej nogi. Gdy
zdej­mo­wała swoją koszulkę, Lis­beth w ciem­no­ściach dostrze­gła jej mięk­kie
piersi. Potem Mimmi prze­wią­zała jej oczy swoją koszulką. Lis­beth
sły­szała sze­lest ubrań. Kilka sekund póź­niej poczuła na brzu­chu język
Mimmi, a jej palce po wewnętrz­nej stro­nie ud. Już od dawna nie była tak
pod­nie­cona. Zaci­snęła oczy pod prze­pa­ską i pozwo­liła Mimmi narzu­cić
tempo.
  
Roz­dział 8


Ponie­dzia­łek 14 lutego – sobota 19 lutego


Sły­sząc deli­katne puka­nie w futrynę, Dra­gan Arman­ski pod­niósł wzrok i zoba­czył w drzwiach Lis­beth Salan­der. Sta­rała się utrzy­mać dwa kubki
kawy z auto­matu. Powoli odło­żył dłu­go­pis i odsu­nął raport.


– Cześć – powie­działa.


– Cześć.


– To przy­ja­ciel­ska wizyta. Mogę wejść?


Dra­gan Arman­ski na sekundę zamknął oczy, po czym wska­zał jej krze­sło dla
gości. Zer­k­nął na zega­rek. Było wpół do siód­mej wie­czo­rem. Lis­beth
podała mu kubek i usia­dła. Przez chwilę mie­rzyli się wzro­kiem.


– Ponad rok – powie­dział Dra­gan.


Lis­beth kiw­nęła głową.


– Jesteś zły?


– A powi­nie­nem być?


– Nie poże­gna­łam się.


Dra­gan wydął wargi, był w szoku, a jed­no­cze­śnie czuł ulgę, wie­dząc, że
Lis­beth przy­naj­mniej żyje. Nagle ogar­nęły go gwał­towna iry­ta­cja i zmę­cze­nie.


– Nie wiem, co powie­dzieć. Nie masz obo­wiązku infor­mo­wać mnie, czym się
zaj­mu­jesz. Czego chcesz?


Ode­zwał się chłod­niej­szym tonem, niż zamie­rzał.


– Sama za bar­dzo nie wiem. Przede wszyst­kim chyba się przy­wi­tać.


– Potrze­bu­jesz pracy? Nie zamie­rzam cię wię­cej zatrud­niać.


Potrzą­snęła głową.


– Pra­cu­jesz gdzieś indziej?


Znów potrzą­snęła głową. Zda­wało się, że usi­łuje zna­leźć słowa. Dra­gan
cze­kał.


– Podró­żo­wa­łam – powie­działa wresz­cie. – Nie­dawno wró­ci­łam do Szwe­cji.


Arman­ski z zadumą poki­wał głową i przyj­rzał się Lis­beth. Zmie­niła się.
Jakaś nowa… doj­rza­łość prze­ja­wiała się w dobo­rze stroju i zacho­wa­niu. I wypchała sobie czymś biu­sto­nosz.


– Zmie­ni­łaś się. Gdzie byłaś?


– Tro­chę tu, tro­chę tam… – odpo­wie­działa wymi­ja­jąco, dokoń­czyła jed­nak,
widząc jego ziry­to­wane spoj­rze­nie. – Poje­cha­łam do Włoch, potem na
Bli­ski Wschód i przez Bang­kok do Hong­kongu. Jakiś czas byłam w Austra­lii
i Nowej Zelan­dii, i podró­żo­wa­łam po wyspach Pacy­fiku. Mie­siąc sie­dzia­łam
na Tahiti. Potem prze­je­cha­łam przez Stany, a ostat­nie mie­siące spę­dzi­łam
na Kara­ibach.


Arman­ski kiw­nął głową.


– Nie wiem, dla­czego się nie poże­gna­łam.


– Dla­tego, że mówiąc szcze­rze, inni gówno cię obcho­dzą – powie­dział
rze­czowo Arman­ski.


Lis­beth zagry­zła wargę. Zasta­na­wiała się chwilę. Jego słowa może były
prawdą, ale i tak odczuła to oskar­że­nie jako nie­spra­wie­dliwe.


– Zazwy­czaj jest tak, że to ja innych w ogóle nie obcho­dzę.


– Gówno prawda – odpo­wie­dział Arman­ski. – Twój pro­blem to nasta­wie­nie,
masz w dupie ludzi, któ­rzy chcą być two­imi przy­ja­ciółmi. To pro­ste.


Cisza.


– Chcesz, żebym sobie poszła?


– Rób, jak chcesz. Zawsze tak robi­łaś. Ale jeśli teraz pój­dziesz, to nie
chcę cię wię­cej widzieć.


Lis­beth nagle się prze­stra­szyła. Czło­wiek, któ­rego sza­no­wała, był
skłonny ją odrzu­cić. Nie wie­działa, co powie­dzieć.


– Już dwa lata minęły, odkąd Hol­ger Palm­gren miał wylew. Nie odwie­dzi­łaś
go ani razu – mówił Arman­ski nie­wzru­szony.


Lis­beth gapiła się na niego zszo­ko­wana.


– Żyje?


– Więc nawet nie wiesz, czy żyje, czy umarł?


– Leka­rze powie­dzieli, że…


– Leka­rze dużo o nim mówili – prze­rwał Arman­ski. – Było z nim bar­dzo źle
i nie mógł komu­ni­ko­wać się z oto­cze­niem, ale przez ostatni rok jego stan
znacz­nie się popra­wił. Trudno mu mówić i trzeba uważ­nie słu­chać, żeby go
zro­zu­mieć. W dużym stop­niu jest zdany na pomoc innych, choć cho­dzi już
sam do toa­lety. Ludzie, któ­rym na nim zależy, odwie­dzają go.


Lis­beth zanie­mó­wiła. To ona zna­la­zła Palm­grena, gdy przed dwoma laty
dostał wylewu. Wezwała pogo­to­wie, a leka­rze, potrzą­sa­jąc gło­wami,
stwier­dzili, że pro­gnozy nie są zachę­ca­jące. Zamiesz­kała na tydzień w szpi­talu, aż jeden z leka­rzy powie­dział, że Palm­gren leży w śpiączce i mało praw­do­po­dobne, by miał się obu­dzić. W tam­tej chwili prze­stała się
mar­twić i wykre­śliła go ze swo­jego życia. Wstała i wyszła, nie oglą­da­jąc
się za sie­bie. I naj­wy­raź­niej nie spraw­dza­jąc póź­niej jego stanu
zdro­wia.


Zmarsz­czyła brwi. W tam­tym cza­sie zwa­lił się jej na kark adwo­kat Nils
Bjur­man, absor­bu­jąc sporą część jej uwagi. Ale nikt, nawet Arman­ski, nie
powie­dział jej, że Palm­gren żyje, i co wię­cej, że być może powraca do
zdro­wia. Sama w ogóle nie zasta­na­wiała się nad taką moż­li­wo­ścią.


Nagle łzy napły­nęły jej do oczu. Ni­gdy wcze­śniej nie czuła się nędz­nym
ego­istycz­nym gów­nem. I ni­gdy wcze­śniej nie dostała od nikogo tak
spo­koj­nie wypo­wie­dzia­nej, a zara­zem wście­kłej repry­mendy. Spu­ściła
głowę.


Przez chwilę sie­dzieli w ciszy. Mil­cze­nie prze­rwał Arman­ski.


– Jak ci się wie­dzie?


Lis­beth wzru­szyła ramio­nami.


– Z czego się utrzy­mu­jesz? Masz pracę?


– Nie, nie mam pracy i nie wiem, czym chcę się zaj­mo­wać. Ale mam tyle
pie­nię­dzy, że radzę sobie.


Arman­ski zlu­stro­wał ją badaw­czym wzro­kiem.


– Wpa­dłam tu tylko z wizytą… nie szu­kam pracy. Nie wiem… może i chcia­ła­bym zro­bić dla cie­bie jakieś zle­ce­nie, gdy­byś mnie kie­dyś
potrze­bo­wał, ale musi to być coś, co mnie zain­te­re­suje.


– Zakła­dam, że nie chcesz powie­dzieć, co się wyda­rzyło w Hede­stad
zeszłego roku.


Lis­beth sie­działa w mil­cze­niu.


– Coś się jed­nak wyda­rzyło. Mar­tin Van­ger zabił się w wypadku
samo­cho­do­wym, po tym jak wzię­łaś stąd sprzęt obser­wa­cyjny i ktoś gro­ził
wam śmier­cią. A sio­stra Van­gera powstała z grobu. Była to, deli­kat­nie
mówiąc, sen­sa­cja.


– Nie obie­cy­wa­łam, że wszystko opo­wiem.


Arman­ski kiw­nął głową.


– I zakła­dam, że nie chcesz mi rów­nież opo­wie­dzieć, jaką rolę ode­gra­łaś
w afe­rze Wennerströma.


– Poma­ga­łam Kal­lemu Blom­kvi­stowi robić rese­arch. – Nagle jej głos stał
się znacz­nie chłod­niej­szy. – To wszystko. Nie chcę być w to zamie­szana.


– Mikael Blom­kvist szu­kał cię wszę­dzie. Odzy­wał się co naj­mniej raz na
mie­siąc, pyta­jąc, czy mam od cie­bie wie­ści. On też się przej­muje.


Lis­beth mil­czała, jed­nak Arman­ski zauwa­żył, że jej usta zmie­niły się w wąską kre­skę.


– Nie wiem, czy go lubię – mówił dalej Arman­ski – ale jemu też naprawdę
na tobie zależy. Spo­tka­łem się z nim raz zeszłej jesieni. On rów­nież nie
chce roz­ma­wiać o Hede­stad.


Lis­beth nie chciała dys­ku­to­wać o Mika­elu Blom­kvi­ście.


– Wpa­dłam tylko się przy­wi­tać i powie­dzieć, że znów jestem w mie­ście.
Nie wiem, czy zostanę. To numer mojej komórki i nowy adres mailowy,
gdy­byś potrze­bo­wał się ze mną skon­tak­to­wać.


Wrę­czyła Arman­skiemu kar­teczkę i wstała. Gdy była już przy drzwiach,
zawo­łał za nią.


– Pocze­kaj chwilę. Co zamie­rzasz?


– Pójdę odwie­dzić Hol­gera Palm­grena.


– Dobra. Ale cho­dziło mi o to… czym będziesz się zaj­mo­wać?


Spoj­rzała na niego zamy­ślona.


– Nie wiem.


– Musisz mieć z czego żyć.


– Mówi­łam prze­cież, mam tyle, że daję sobie radę.


Arman­ski odchy­lił się na krze­śle i zamy­ślił. Ni­gdy nie miał pew­no­ści,
jak inter­pre­to­wać jej słowa.


– Tak mnie ziry­to­wało twoje znik­nię­cie, że nie­mal posta­no­wi­łem ni­gdy
wię­cej cię nie zatrud­niać. – Skrzy­wił się. – Nie można na tobie pole­gać.
Ale jesteś świetną rese­ar­cherką. Może mam robotę, która będzie ci
paso­wać.


Potrzą­snęła głową. Pode­szła do jego biurka.


– Nie chcę od cie­bie pracy. To zna­czy, nie potrze­buję pie­nię­dzy. Mówię
poważ­nie. Jestem nie­za­leżna finan­sowo.


Dra­gan Arman­ski zmarsz­czył brwi z powąt­pie­wa­niem. W końcu kiw­nął głową.


– Dobra, jesteś nie­za­leżna finan­sowo, cokol­wiek to zna­czy. Wie­rzę ci na
słowo. Ale gdy­byś potrze­bo­wała roboty…


– Dra­gan, jesteś drugą osobą, jaką odwie­dzi­łam od mojego powrotu. Nie
potrze­buję two­ich pie­nię­dzy. Jed­nak od wielu lat nale­żysz do
nie­wiel­kiego grona ludzi, któ­rych sza­nuję.


– Dobra. Ale wszy­scy muszą jakoś się utrzy­mać.


– Sorry, nie inte­re­suje mnie już zdo­by­wa­nie dla cie­bie infor­ma­cji.
Ode­zwij się, gdy naprawdę natkniesz się na jakiś pro­blem.


– Jakiego rodzaju pro­blem?


– Taki pro­blem, z któ­rym nie będziesz mógł dojść do ładu. Utkniesz i nie
będziesz wie­dział, co robić. Jeśli mam dla cie­bie pra­co­wać, musisz
zapro­po­no­wać coś, co mnie zain­te­re­suje. Może jakieś dzia­ła­nia
ope­ra­cyjne.


– Dzia­ła­nia ope­ra­cyjne? Ty? Która zni­kasz bez śladu, kiedy tylko chcesz?


– Gówno prawda. Ni­gdy nie zawa­li­łam roboty, którą przy­ję­łam.


Dra­gan Arman­ski spo­glą­dał na nią bez­rad­nie. Poję­cie „dzia­ła­nia
ope­ra­cyjne” to żar­gon, ale cho­dziło o robotę w tere­nie. Mogło to
ozna­czać wszystko, od ochrony oso­bi­stej po spe­cja­li­styczny nad­zór
eks­po­zy­cji sztuki. Jego zespół ope­ra­cyjny to nie­za­wodni i pewni
wete­rani, czę­sto z doświad­cze­niem w poli­cji. Poza tym w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach to męż­czyźni. Lis­beth Salan­der sta­no­wiła
jaskrawy wyją­tek od kry­te­riów, które sto­so­wał dla ludzi z jed­no­stek
ope­ra­cyjnych Mil­ton Secu­rity.


– No więc… – ode­zwał się z powąt­pie­wa­niem.


– Nie musisz się wysi­lać. Biorę tylko taką robotę, która mnie
zain­te­re­suje, tak więc są duże szanse, że odmó­wię. Ode­zwij się, gdy
będziesz miał naprawdę trudny pro­blem. Jestem nie­zła w roz­wią­zy­wa­niu
zaga­dek.


Odwró­ciła się na pię­cie i wyszła. Dra­gan Arman­ski potrzą­snął głową.
Jest stuk­nięta. Naprawdę stuk­nięta.


Po sekun­dzie Lis­beth znów stała w drzwiach.


– A tak w ogóle… Dwóch two­ich ludzi od mie­siąca ochra­nia tę aktorkę,
Chri­stine Ruter­ford, przed jakimś waria­tem, który wypi­suje ano­ni­mowe
groźby. Myśli­cie, że to robota kogoś z wewnątrz, bo zna tyle szcze­gó­łów
z jej życia.


Dra­gan Arman­ski wpa­try­wał się w Lis­beth. Prze­szedł go prąd. Znowu to
zro­biła. Rzu­ciła uwagę na temat, o któ­rym nie mogła nic a nic
wie­dzieć. Nie mogła wie­dzieć.


– Tak…?


– Zapo­mnij. To lipa. Ona i jej chło­pak napi­sali te listy, żeby wzbu­dzić
zain­te­re­so­wa­nie. W naj­bliż­szych dniach dosta­nie kolejny list, w przy­szłym tygo­dniu będzie prze­ciek do mediów. Jest spore ryzyko, że
oskarży o to Mil­ton Secu­rity. Skreśl ją z listy klien­tów.


Zanim Dra­gan Arman­ski zdą­żył otwo­rzyć usta, Lis­beth znik­nęła. Gapił się
na puste wej­ście. Na zdrowy rozum nie mogła nic wie­dzieć o tej spra­wie.
Musi mieć wtyczkę w Mil­ton, kogoś, kto wynosi dane i infor­muje ją na
bie­żąco. Ale tylko czte­rech-pię­ciu ludzi znało tę sprawę: sam Arman­ski,
szef ope­ra­cyjny i tych kilka osób, które zaj­mo­wały się groź­bami…
doświad­czeni i pewni zawo­dowcy. Arman­ski potarł brodę.


Spoj­rzał na biurko. Teczka ze sprawą Ruter­ford leżała w szu­fla­dzie
zamknię­tej na klucz. W biu­rze była insta­la­cja alar­mowa. Zer­ka­jąc znów na
zega­rek, stwier­dził, że Harry Frans­son, szef działu tech­nicz­nego,
poszedł już do domu. Otwo­rzył pocztę i wysłał do Frans­sona mail z prośbą, by zja­wił się w jego biu­rze następ­nego dnia i zain­sta­lo­wał
ukrytą kamerę.


Lis­beth Salan­der poszła pro­sto do domu na Mose­backe. Przy­spie­szyła kroku
z poczu­ciem, że musi szybko coś zro­bić.


Zadzwo­niła do södermalmskiego szpi­tala i przedarł­szy się przez
naj­róż­niej­sze cen­trale, zdo­łała po chwili zlo­ka­li­zo­wać Hol­gera
Palm­grena. Od czter­na­stu mie­sięcy prze­by­wał w ośrodku reha­bi­li­ta­cyj­nym
Ersta­vi­ken w Älta. Nagle sta­nęło jej przed oczami Äppelviken.
Dodzwo­niw­szy się, uzy­skała infor­ma­cję, że Palm­gren śpi, ale można go
odwie­dzić następ­nego dnia.


Spę­dziła wie­czór, cho­dząc tam i z powro­tem po miesz­ka­niu. Czuła się
nie­swojo. Poło­żyła się wcze­śnie i nie­mal od razu zasnęła. Obu­dziła się o siód­mej, wzięła prysz­nic i zja­dła śnia­da­nie w 7-Ele­ven. Około ósmej
prze­szła się do wypo­ży­czalni samo­cho­dów przy Ringvägen. Muszę spra­wić
sobie wła­sny samo­chód. Wypo­ży­czyła tego samego nis­sana micrę, któ­rym
poje­chała do Äppelviken kilka tygo­dni wcze­śniej.


Par­ku­jąc przed ośrod­kiem, poczuła nagły nie­po­kój, ale zebrała się na
odwagę i weszła do recep­cji, gdzie popro­siła o spo­tka­nie z Hol­ge­rem
Palm­gre­nem.


Recep­cjo­nistka z wid­nie­ją­cym na iden­ty­fi­ka­to­rze imie­niem Mar­git,
spraw­dziw­szy w doku­men­tach, że Palm­gren jest wła­śnie na reha­bi­li­ta­cji,
wytłu­ma­czyła, że nie będzie dostępny wcze­śniej niż po jede­na­stej.
Lis­beth może posie­dzieć w pocze­kalni albo przyjść póź­niej. Wró­ciła więc
na par­king i wsia­dła do samo­chodu; cze­ka­jąc, wypa­liła trzy papie­rosy. O jede­na­stej znów poszła do recep­cji. Wska­zano jej jadal­nię, kory­ta­rzem na
prawo, a potem w lewo.


Gdy sta­nęła w drzwiach pusta­wej jadalni, zoba­czyła Hol­gera Palm­grena.
Sie­dział zwró­cony twa­rzą w jej stronę, lecz uwagę sku­piał na swoim
tale­rzu. Trzy­mał nie­zgrab­nie wide­lec całą dło­nią i skon­cen­tro­wany
kie­ro­wał jedze­nie do ust. Mniej wię­cej jedna próba na trzy koń­czyła się
fia­skiem i jedze­nie spa­dało z widelca.


Zapadł się w sobie i zesta­rzał. Wyglą­dał, jakby miał koło setki. Jego
twarz była dziw­nie drę­twa. Sie­dział na wózku. Dopiero w tym momen­cie
Lis­beth zro­zu­miała, że Hol­ger Palm­gren naprawdę żyje i że Arman­ski jej
nie okła­mał.


Hol­ger Palm­gren prze­kli­nał cicho, po raz trzeci pró­bu­jąc nabrać na
wide­lec kęs zapie­ka­nego maka­ronu. Akcep­to­wał fakt, iż nie potrafi
nor­mal­nie cho­dzić i nie może robić wielu rze­czy. Jed­nak nie zno­sił tego,
że nie może spraw­nie jeść, a chwi­lami ślini się jak dziecko.


Jego umysł pra­co­wał dosko­nale. Umiał usta­wić wide­lec pod odpo­wied­nim
kątem, zgar­nąć jedze­nie, pod­nieść i skie­ro­wać do ust. Pro­blem tkwił w koor­dy­na­cji. Ręka zda­wała się żyć wła­snym życiem. Gdy naka­zy­wał jej
pod­nieść wide­lec, powoli prze­su­wała się w bok. Gdy pro­wa­dził ją do ust,
w ostat­niej chwili zmie­niała kie­ru­nek, sunąc w stronę policzka albo
brody.


Jed­nak wie­dział też, że reha­bi­li­ta­cja przy­nosi efekty. Jesz­cze sześć
mie­sięcy wcze­śniej jego ręka trzę­sła się tak mocno, iż nie mógł donieść
do ust nawet jed­nego kęsa. Teraz spo­ży­wa­nie posił­ków szło mu wpraw­dzie
wolno, lecz przy­naj­mniej jadł samo­dziel­nie. Nie zamie­rzał się pod­da­wać,
póki nie odzy­ska peł­nej kon­troli nad swo­imi koń­czy­nami.


Opu­ścił dłoń, żeby nabrać kolejny kęs, gdy zza jego ple­ców wyło­niła się
ręka i deli­kat­nie wzięła od niego wide­lec. Zoba­czył, jak dłoń nabiera
maka­ron i pod­nosi wide­lec do jego ust. Od razu poznał tę wąską jak u lalki piąstkę. Prze­krę­cił głowę i napo­tkał wzrok Lis­beth Salan­der mniej
niż dzie­sięć cen­ty­me­trów od swo­ich oczu. Patrzyła wycze­ku­jąco. Wyglą­dała
na prze­stra­szoną.


Przez dłuż­szą chwilę Palm­gren sie­dział w bez­ru­chu, gapiąc się na jej
twarz. Jego serce zupeł­nie bez sensu zaczęło nagle walić. Otwo­rzył usta
i przy­jął podane mu jedze­nie.


Kar­miła go kęs po kęsie. Zazwy­czaj Palm­gren nie zno­sił, gdy ktoś mu
poma­gał przy posiłku, jed­nak rozu­miał potrzebę Lis­beth. Nie cho­dziło o to, że jest nie­sprawny. Kar­miła go w geście pokory – w jej przy­padku
nader nie­zwy­kłe zacho­wa­nie. Wydzie­lała kęsy w sam raz i cze­kała, aż
skoń­czy prze­żu­wać. Gdy wska­zał na szklankę mleka ze słomką, podała mu ją
spo­koj­nie, żeby mógł się napić.


Nie zamie­nili ze sobą ani słowa w trak­cie całego posiłku. Kiedy
prze­łknął ostatni kęs, odło­żyła wide­lec i spoj­rzała na niego pyta­jąco.
Potrzą­snął głową. Nie, nie chcę dokładki.


Hol­ger Palm­gren odchy­lił się na wózku i ode­tchnął głę­boko. Lis­beth
wzięła ser­wetkę i wytarła mu usta. Nagle poczuł się jak ojciec chrzestny
z ame­ry­kań­skiego filmu, capo di tutti capi, któ­remu oka­zuje się
sza­cu­nek. Przed oczami poja­wił mu się obraz Lis­beth cału­ją­cej jego rękę,
uśmiech­nął się na myśl o tej nie­do­rzecz­nej fan­ta­zji.


– Myślisz, że można tu dostać jakąś kawę? – spy­tała.


Zamam­ro­tał. Wargi i język nie chciały pra­wi­dłowo arty­ku­ło­wać dźwię­ków.


– Buf zarg. Bufet za rogiem.


– Chcesz też? Z mle­kiem i bez cukru, jak zawsze?


Kiw­nął głową. Uprząt­nęła tacę i wró­ciła po chwili z dwoma kub­kami kawy.
Zauwa­żył, że pije czarną, co było rze­czą nie­zwy­czajną. Uśmiech­nął się,
widząc, że zacho­wała jego słomkę ze szklanki z mle­kiem, by mógł pić
kawę. Sie­dzieli w mil­cze­niu. Hol­ger Palm­gren chciał poru­szyć tysiąc
spraw, ale nie potra­fił wyar­ty­ku­ło­wać nawet jed­nej sylaby. Za to ich
spoj­rze­nia spo­ty­kały się nie­ustan­nie. Lis­beth wyglą­dała na strasz­li­wie
świa­domą swo­jej winy. Wresz­cie prze­rwała ciszę.


– Myśla­łam, że umar­łeś – powie­działa. – Nie wie­dzia­łam, że żyjesz.
Gdy­bym wie­działa, ni­gdy bym nie… odwie­dzi­ła­bym cię już dawno.


Kiw­nął głową.


– Wybacz mi.


Znów kiw­nął. Uśmiech­nął się. Miał gry­mas na ustach.


– Leża­łeś w śpiączce, a leka­rze mówili, że nie prze­ży­jesz. Myśleli, że
umrzesz w ciągu doby, więc po pro­stu sobie poszłam. Przy­kro mi. Wybacz.


Uniósł dłoń i poło­żył ją na małej pię­ści Lis­beth. Chwy­ciła go mocno za
rękę i ode­tchnęła.


– Znikś. Znik­nę­łaś.


– Roz­ma­wia­łeś z Dra­ga­nem Arman­skim?


Kiw­nął głową.


– Podró­żo­wa­łam. Musia­łam uciec. Bez poże­gna­nia, po pro­stu wyje­cha­łam.
Mar­twi­łeś się?


Potrzą­snął głową.


– Ni­gdy, prze­nigdy nie musisz się o mnie mar­twić.


– Nig­dyś nie­martw. Zawsz da sobi­rad. Alar­man­ski si martw. Ni­gdy się
nie mar­twi­łem. Zawsze dasz sobie radę. Ale Arman­ski się mar­twił.


Uśmiech­nęła się pierw­szy raz i Palm­gren się roz­luź­nił. Ten jej zwy­czajny
krzywy uśmiech. Przyj­rzał się jej, porów­nał jej obraz w swo­jej pamięci z dziew­czyną, która sie­działa przed nim. Zmie­niła się. Była schludna i dobrze ubrana. Usu­nęła kol­czyk z wargi i hm… wyta­tu­owana osa rów­nież
znik­nęła z jej szyi. Wyglą­dała doro­śle. Roze­śmiał się po raz pierw­szy od
kilku tygo­dni. Zabrzmiało to jak atak kaszlu.


Lis­beth uśmiech­nęła się jesz­cze bar­dziej krzy­wym uśmie­chem i nagle
poczuła, że jej serce prze­peł­niło cie­pło, jakiego nie doświad­czyła od
dawna.


– Dobrz sobi radzi. Dobrze sobie radzisz. – Wska­zał na jej ubra­nie.
Kiw­nęła głową.


– Świet­nie sobie radzę.


– Jak­now opiekn praw? Jak nowy opie­kun prawny?


Hol­ger Palm­gren zoba­czył, że twarz Lis­beth pociem­niała. Nagle jej usta
napięły się nieco. Popa­trzyła na niego ufnym wzro­kiem.


– Jest w porządku… umiem się z nim obcho­dzić.


Palm­gren pyta­jąco zmarsz­czył brwi. Rozej­rzaw­szy się po jadalni, Lis­beth
zmie­niła temat.


– Jak długo tu jesteś?


Palm­gren nie był w cie­mię bity. Prze­żył wylew i miał trud­no­ści z mówie­niem i koor­dy­na­cją ruchową, ale jego zdol­no­ści umy­słowe pozo­stały
nie­tknięte, jego radar od razu wykrył fał­szywy ton w gło­sie Lis­beth.
Uświa­do­mił sobie, że odkąd ją znał, ni­gdy nie okła­mała go wprost, ale
też nie zawsze była cał­kiem szczera. Jej spo­sób na to, by go okła­mać,
pole­gał na odwra­ca­niu uwagi. Naj­wy­raź­niej miała jakieś pro­blemy z nowym
opie­ku­nem. Co wcale Palm­grena nie dzi­wiło.


Nagle poczuł ogromny żal. Ile to razy zamie­rzał skon­tak­to­wać się ze
swoim kolegą po fachu Nil­sem Bjur­ma­nem, żeby spraw­dzić, jak się wie­dzie
Lis­beth, ale tego nie zro­bił? I dla­czego nie zajął się kwe­stią jej
ubez­wła­sno­wol­nie­nia, póki jesz­cze mógł? Wie­dział dla­czego – z ego­istycz­nych pobu­dek chciał utrzy­mać z nią kon­takt. Kochał tego
cho­ler­nego, wku­rza­ją­cego dzie­ciaka, jakby była córką, któ­rej ni­gdy nie
miał, i chciał mieć powód, by tak to zosta­wić. W dodatku powrót do pracy
jest zbyt kło­po­tliwy i trudny dla rośliny prze­by­wa­ją­cej w domu opieki,
skoro doczła­paw­szy do toa­lety, led­wie roz­pina roz­po­rek. Czuł, jak gdyby
to on w isto­cie zawiódł Lis­beth. Ale ona zawsze prze­żyje… Jest
naj­bar­dziej kom­pe­tent­nym czło­wie­kiem, jakiego kie­dy­kol­wiek spo­tka­łem.


– Sss.


– Nie rozu­miem.


– Ssąd.


– Sąd? Co masz na myśli?


– Msze uchlć… twoj­be­zw­łasn…


Twarz Hol­gera Palm­grena czer­wie­niała i wykrzy­wiała się, gdy nie mógł
sfor­mu­ło­wać słów. Lis­beth poło­żyła rękę na jego ramie­niu i uści­snęła go
ostroż­nie.


– Hol­ger… nie martw się o mnie. Pla­nuję zająć się moim
ubez­wła­sno­wol­nie­niem w naj­bliż­szym cza­sie. Tro­ska o mnie nie jest już
twoim obo­wiąz­kiem, ale może się zda­rzyć, że będę potrze­bo­wać pomocy. W porządku? Był­byś moim adwo­ka­tem, gdy­bym cię potrze­bo­wała?


Potrza­snął głową.


– Zast… – Ude­rzył knyk­ciem o blat stołu. – Głupi… starch.


– Tak, pie­przony, głupi sta­ruch z cie­bie, skoro takie masz nasta­wie­nie.
Potrze­buję adwo­kata. Chcę cie­bie. Może i nie wygło­sisz mowy koń­co­wej w sądzie, ale będziesz mógł mi dora­dzić, gdy nadej­dzie pora. Dobra?


Znów potrzą­snął głową. Potem kiw­nął.


– Pr?


– Nie rozu­miem.


– Dzi­pra­cjesz? Ni u rman­skie. Gdzie pra­cu­jesz? Nie u Arman­skiego.


Lis­beth zawa­hała się chwilkę, roz­wa­ża­jąc w tym cza­sie, jak powinna
wytłu­ma­czyć swoją sytu­ację życiową. Pokom­pli­ko­wało się.


– Hol­ger, nie pra­cuję już dla Arman­skiego. Nie muszę już dla niego
pra­co­wać, żeby się utrzy­mać. Mam wła­sne pie­nią­dze i czuję się świet­nie.


Palm­gren znów zmarsz­czył brwi.


– Od teraz będę cię czę­sto odwie­dzać. Opo­wiem ci… ale nie spieszmy się.
W tej chwili chcę robić coś zupeł­nie innego.


Schy­liła się po torbę, poło­żyła ją na stole i wyjęła sza­chow­nicę.


– Dwa lata nie mia­łam oka­zji porząd­nie cię ograć.


Pod­dał się. Pla­no­wała jakąś zagrywkę, któ­rej szcze­gó­łów nie chciała
zdra­dzić. Był prze­ko­nany, że wzbu­dzi­łaby jego zastrze­że­nia, ale ufał
Lis­beth na tyle, by wie­dzieć, iż czym­kol­wiek się zaj­mo­wała, mogło to być
Wąt­pliwe z Praw­nego Punktu Widze­nia, ale nie wbrew Pra­wom Bożym. W odróż­nie­niu od innych Hol­ger Palm­gren miał bowiem pew­ność, że Lis­beth
Salan­der jest praw­dzi­wie moral­nym czło­wie­kiem. Pro­blem w tym, iż jej
moral­ność nie zawsze pokry­wała się z tym, co sta­no­wiło prawo.


Poło­żyła przed nim sza­chow­nicę. Zdał sobie sprawę, że to jego wła­sna.
Musiała ją ukraść z miesz­ka­nia po tym, jak zacho­ro­wał. Na pamiątkę?
Dała mu białe. Nagle poczuł się szczę­śliwy jak dziecko.


Lis­beth została u Hol­gera Palm­grena dwie godziny. Zdą­żyła pobić go trzy
razy, zanim pie­lę­gniarka nie prze­rwała ich prze­ko­ma­rzań nad sza­chami,
tłu­ma­cząc, że pora na popo­łu­dniową sesję reha­bi­li­ta­cji. Lis­beth zebrała
figury i zło­żyła sza­chow­nicę.


– Może pani powie­dzieć, na czym polega ta reha­bi­li­ta­cja? – zapy­tała
pie­lę­gniarkę.


– To tre­ning siłowy i koor­dy­na­cji ruchu. I robimy postępy, prawda?


Ostat­nie pyta­nie było skie­ro­wane do Hol­gera Palm­grena. Ten kiw­nął głową.


– Już teraz możesz przejść kilka kro­ków. Do lata będziesz sam spa­ce­ro­wał
po parku. To twoja córka?


Spoj­rze­nia Lis­beth i Palm­grena spo­tkały się.


– Przybr cór. Przy­brana córka.


– Jak miło, że przy­szłaś z wizytą. – Tłu­ma­cze­nie: Gdzie się, do
cho­lery, podzie­wa­łaś przez cały ten czas? Lis­beth zigno­ro­wała ton
wypo­wie­dzi. Pochy­liła się i poca­ło­wała Palm­grena w poli­czek.


– Przyjdę cię odwie­dzić w pią­tek.


Palm­gren z tru­dem wstał z wózka. Poszła z nim powoli do windy i tam się
roz­stali. Jak tylko zamknęły się drzwi, udała się do recep­cji i zapy­tała, z kim roz­ma­wiać w spra­wach doty­czą­cych pacjen­tów. Ode­słano ją
do dok­tora o nazwi­sku A. Sivar­nan­dan, któ­rego zna­la­zła w biu­rze na końcu
kory­ta­rza. Przed­sta­wiw­szy się, wyja­śniła, że jest przy­braną córką
Hol­gera Palm­grena.


– Chcę wie­dzieć, jaki jest jego stan i co z nim będzie.


Dok­tor A. Sivar­nan­dan otwo­rzył kartę pacjenta i prze­czy­tał wstępne
strony. Miał ospo­watą cerę i rzadki wąsik, który iry­to­wał Lis­beth.
Wresz­cie pod­niósł wzrok. Ku jej zasko­cze­niu mówił z wyraź­nym fiń­skim
akcen­tem.


– Nie mam tu żad­nej notatki o tym, że pan Palm­gren ma córkę, rodzoną czy
przy­braną. W isto­cie zdaje się, że jego naj­bliż­szą krewną jest
osiem­dzie­się­cio­sze­ścio­let­nia kuzynka z Jämtlandii.


– Opie­ko­wał się mną od trzy­na­stego roku życia do momentu, gdy dostał
wylewu. Wtedy mia­łam dwa­dzie­ścia cztery lata.


Poszpe­rała w wewnętrz­nej kie­szeni kurtki i rzu­ciła dok­to­rowi A.
Sivar­nan­da­nowi dłu­go­pis na biurko.


– Nazy­wam się Lis­beth Salan­der. Niech pan wpi­sze moje nazwi­sko do jego
kar­to­teki. Jestem dla niego naj­bliż­szą osobą na tym świe­cie.


– Moż­liwe – odpo­wie­dział nie­prze­ko­nany dok­tor A. Sivar­nan­dan. – Ale
skoro jest pani dla niego naj­bliż­szą osobą, to naprawdę nie­prędko się
pani ode­zwała. O ile wiem, ktoś go odwie­dzał kilka razy; nie jest to
krewny, ale ma zostać powia­do­miony, jeśli stan się pogor­szy albo nastąpi
zgon.


– Powi­nien to być Dra­gan Arman­ski.


Dok­tor A. Sivar­nan­dan uniósł brwi i przy­tak­nął.


– Zga­dza się. Pani go zna.


– Może pan do niego zadzwo­nić i potwier­dzić, kim jestem.


– Nie potrzeba. Wie­rzę pani. Otrzy­ma­łem infor­ma­cję, że sie­działa pani z panem Palm­gre­nem dwie godziny, gra­jąc w sza­chy. Ale i tak nie mogę
roz­ma­wiać z panią o sta­nie zdro­wia pacjenta bez jego zgody.


– A takiej zgody ni­gdy pan nie uzy­ska od tego upar­tego dur­nia. Jego
przy­pa­dło­ścią jest fał­szywe wyobra­że­nie, że nie powi­nien mnie obcią­żać
swoim cier­pie­niem i że to on jest na­dal odpo­wie­dzialny za mnie, a nie na
odwrót – tak to wygląda. Przez dwa lata myśla­łam, że Palm­gren zmarł.
Wczo­raj dowie­dzia­łam się, że żyje. Gdy­bym wie­działa, że on… to
skom­pli­ko­wane, ale chcę wie­dzieć, jakie są pro­gnozy i czy wyzdro­wieje.


Dok­tor A. Sivar­nan­dan wziął dłu­go­pis i sta­ran­nie wpi­sał nazwi­sko Lis­beth
do kar­to­teki Palm­grena. Popro­sił o PESEL i numer tele­fonu.


– Okej. Teraz jest pani for­mal­nie jego przy­braną córką. Może to
nie­zu­peł­nie według regu­la­minu, ale bio­rąc pod uwagę fakt, że jest pani
pierw­szą osobą, która odwie­dza go od Bożego Naro­dze­nia, kiedy to pan
Arman­ski tu zaj­rzał… Spo­tkała się pani z nim dzi­siaj i sama mogła
stwier­dzić, że ma trud­no­ści z koor­dy­na­cją i mówie­niem. Prze­żył wylew.


– Wiem, to ja go zna­la­złam i zadzwo­ni­łam po karetkę.


– Aha. Więc powinna pani wie­dzieć, że przez trzy mie­siące leżał na
inten­syw­nej tera­pii. Długi czas był nie­przy­tomny. Naj­czę­ściej pacjenci
nie wybu­dzają się z takiej śpiączki, jed­nak cza­sem tak się zda­rza.
Naj­wy­raź­niej nie był jesz­cze gotów, by umrzeć. Prze­nie­siono go naj­pierw
na oddział dla prze­wle­kle cho­rych z demen­cją, cał­ko­wi­cie
nie­sa­mo­dziel­nych. Wbrew wszel­kim pro­gno­zom zaczął wyka­zy­wać oznaki
poprawy i dzie­więć mie­sięcy temu umie­ści­li­śmy go tutaj.


– Co go czeka?


Dok­tor A. Sivar­nan­dan roz­ło­żył ręce.


– Ma pani krysz­ta­łową kulę, lep­szą niż moja? Prawdę mówiąc, nie mam
poję­cia. Może umrzeć z powodu krwo­toku dziś w nocy. Albo żyć względ­nie
nor­mal­nie jesz­cze dwa­dzie­ścia lat. Nie wiem. Chyba można powie­dzieć, że
wszystko w rękach Boga.


– A jeśli będzie żył te dwa­dzie­ścia lat?


– To była dla niego żmudna reha­bi­li­ta­cja i dopiero pod­czas ostat­nich
kilku mie­sięcy mogli­śmy tak naprawdę zauwa­żyć wyraźną poprawę. Pół roku
temu nie mógł jeść bez pomocy. Jesz­cze przed mie­sią­cem led­wie wsta­wał z wózka, co było zwią­zane mię­dzy innymi z zani­kiem mię­śni od dłu­go­trwa­łego
leże­nia. W każ­dym razie teraz może jako tako przejść nie­wielką
odle­głość.


– Będzie lepiej?


– Tak, nawet znacz­nie lepiej. Początki były trudne, ale teraz widzimy
postępy każ­dego dnia. Stra­cił nie­mal dwa lata życia. Mam nadzieję że za
kilka mie­sięcy, do lata, będzie mógł spa­ce­ro­wać po naszym parku.


– A mowa?


– Pro­blem polega na tym, że zarówno jego ośro­dek mowy, jak i zdol­ność
poru­sza­nia się prze­stały funk­cjo­no­wać. Naprawdę przez długi czas był
rośliną. Od tam­tej pory musiał znowu nauczyć się kon­tro­lo­wać swoje ciało
i mówić. Trudno mu przy­po­mnieć sobie, jakich słów ma użyć, musi uczyć
się ich od nowa. Lecz nie tak jak dziecko, które uczy się mówić – on
rozu­mie zna­cze­nie słów, ale nie potrafi ich for­mu­ło­wać. Niech mu pani da
jesz­cze kilka mie­sięcy, zoba­czy pani, że jego zdol­ność mówie­nia będzie
lep­sza niż dzi­siaj. To samo doty­czy orien­ta­cji. Dzie­więć mie­sięcy temu
nie mógł roz­róż­nić strony pra­wej od lewej ani kie­runku jazdy w win­dzie.


Zadu­mana Lis­beth poki­wała głową. Zasta­na­wiała się dwie minuty. Poczuła,
że lubi dok­tora A. Sivar­nan­dana o hin­du­skim wyglą­dzie i fiń­skim
akcen­cie.


– Co kryje się pod A? – zapy­tała nagle.


Spoj­rzał na nią roz­ba­wiony.


– Anders.


– Anders?


– Uro­dzi­łem się na Sri Lance, ale zosta­łem adop­to­wany przez rodzinę z Fin­lan­dii, z Åbo, gdy mia­łem zale­d­wie kilka mie­sięcy.


– No dobra, Anders, jak mogę pomóc?


– Niech pani go odwie­dza. Pobu­dza inte­lek­tu­al­nie.


– Mogę przy­cho­dzić codzien­nie.


– Nie chcę, żeby przy­cho­dziła tu pani codzien­nie. Skoro panią lubi,
chcę, żeby wycze­ki­wał tych wizyt i nie znu­dził się nimi.


– Czy jakaś forma spe­cja­li­stycz­nej tera­pii może zwięk­szyć jego szanse?
Zapłacę, ile będzie trzeba.


Dok­tor uśmiech­nął się nagle do Lis­beth, lecz zaraz znów przy­brał poważny
wyraz twa­rzy.


– Oba­wiam się, iż to my jeste­śmy ową spe­cja­li­styczną tera­pią. Życzył­bym
sobie oczy­wi­ście, żeby­śmy mieli więk­sze środki i mogli unik­nąć tych
wszyst­kich cięć, jed­nak zapew­niam panią, że pan Palm­gren ma tu
kom­pe­tentną opiekę.


– A gdyby nie musiał się pan mar­twić o cię­cia w budże­cie, co mógłby pan
mu zapro­po­no­wać?


– Dla pacjen­tów takich jak Hol­ger Palm­gren ide­ałem byłby oso­bi­sty tre­ner
w peł­nym wymia­rze godzin. Ale w Szwe­cji od dawna już nie mamy takich
moż­li­wo­ści.


– To niech pan go zatrudni.


– Słu­cham?


– Niech pan zatrudni oso­bi­stego tre­nera dla Hol­gera Palm­grena. Niech pan
znaj­dzie naj­lep­szego, jakiego się tylko da. Zaj­mie się pan tym od jutra
i dopil­nuje, by wszelki potrzebny sprzęt był na miej­scu. Ja dopil­nuję,
by pie­nią­dze na opła­ce­nie pen­sji i potrzeb­nego sprzętu zostały zło­żone w fun­du­szu pod koniec tego tygo­dnia.


– Pani żar­tuje?


Lis­beth popa­trzyła na dok­tora Andersa Sivar­nan­dana twar­dym, nie­ugię­tym
spoj­rze­niem.


Mia Berg­man zwol­niła i pod­je­chała swoim fia­tem do chod­nika przy sta­cji
metra Stare Mia­sto. Dag Svens­son otwo­rzył drzwiczki i w biegu wsiadł do
samo­chodu. Przy­su­nął się i poca­ło­wał ją w poli­czek, pod­czas gdy Mia
wma­new­ro­wała fiata za auto­bus komu­ni­ka­cji miej­skiej.


– Cześć – powie­działa, nie odry­wa­jąc wzroku od jezdni. – Poważ­nie
wyglą­dasz, stało się coś?


Dag Svens­son wes­tchnął i zapiął pas.


– Nie, nic takiego. Tylko małe zamie­sza­nie z tek­stem.


– O co cho­dzi?


– Deadline za mie­siąc. Zro­bi­łem dzie­więć z dwu­dzie­stu dwóch
zapla­no­wa­nych wywia­dów. Mam pro­blem z Björckiem ze służb spe­cjal­nych.
Ten cho­lerny typ jest na dłu­gim zwol­nie­niu lekar­skim i nie odbiera
domo­wego tele­fonu.


– Leży w szpi­talu?


– Nie wiem. Pró­bo­wa­łaś kie­dyś wycią­gnąć ze służb spe­cjal­nych jakieś
infor­ma­cje? Nie przy­znają się nawet, że u nich pra­cuje.


– Spraw­dza­łeś jego rodzi­ców?


– Oboje nie żyją. Facet nie jest żonaty. Ma brata, który mieszka w Hisz­pa­nii. Po pro­stu nie wiem, jak go zła­pać.


Mia Berg­man zer­k­nęła na swo­jego chło­paka, kie­ru­jąc samo­chód przez
Slus­sen do tunelu na Nynäsvägen.


– W naj­gor­szym razie musimy wyciąć frag­ment doty­czący Björcka. Blom­kvist
żąda, by każdy, kogo oskar­żamy, miał szansę to sko­men­to­wać, zanim go
ujaw­nimy.


– A szkoda byłoby pomi­nąć przed­sta­wi­ciela służb spe­cjal­nych, który
cho­dzi na dziwki. Co zamie­rzasz zro­bić?


– Odszu­kać go, rzecz jasna. A ty jak się czu­jesz? Żad­nych stre­sów?


Skub­nął ją ostroż­nie w bok.


– Naprawdę nie. Obrona w przy­szłym mie­siącu i już będę dok­to­rem, ale
jestem spo­kojna.


– Znasz się na tym. Dla­czego mia­ła­byś się dener­wo­wać?


– Spójrz na tylne sie­dze­nie.


Dag Svens­son odwró­cił się i zoba­czył torbę.


– Mia, już wydru­ko­wana! – wykrzyk­nął.


Wycią­gnął egzem­plarz roz­prawy.


From Rus­sia with Love


Traf­fic­king, prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wana oraz środki zarad­cze
podej­mo­wane przez spo­łe­czeń­stwo.


Mia Berg­man


– Myśla­łem, że będzie gotowa dopiero w przy­szłym tygo­dniu. O cho­lera…
musimy to oblać, gdy wró­cimy do domu. Gra­tu­la­cje, pani dok­tor.


Przy­su­nął się i znów poca­ło­wał ją w poli­czek.


– Spo­koj­nie, dok­to­rem zostanę nie wcze­śniej niż za trzy tygo­dnie. I trzy­maj ręce przy sobie, kiedy pro­wa­dzę.


Dag Svens­son roze­śmiał się. Po chwili znów przy­brał poważną minę.


– A tak w ogóle, muszę zepsuć nastrój… robi­łaś wywiad z dziew­czyną o imie­niu Irina P. jakiś rok temu.


– Irina P., dwa­dzie­ścia dwa lata, z Sankt Peters­burga, pierw­szy raz
przy­je­chała tu w 1999 roku, obró­ciła kilka razy. A co?


– Spo­tka­łem się dzi­siaj z Gul­brand­se­nem. Tym poli­cjan­tem, który zaj­mo­wał
się sprawą bur­delu w Södertälje. Czy­ta­łaś w zeszłym tygo­dniu, że
zna­leźli tam dziew­czynę w kanale? Było na pierw­szych stro­nach
popo­łu­dnió­wek. To wła­śnie Irina P.


– Nie, to straszne.


W ciszy minęli Skan­stull.


– Pisa­łam o niej w mojej pracy – powie­działa wresz­cie Mia. – Ma tam
pseu­do­nim Tamara.


Dag Svens­son otwo­rzył From Rus­sia with Love na czę­ści zawie­ra­ją­cej
wywiady i wyszu­kał Tamarę. Gdy czy­tał w sku­pie­niu, minęli Gul­l­mar­splan i halę wido­wi­skową Glo­ben.


– Ścią­gnął ją tu czło­wiek, któ­rego nazy­wasz Anton.


– Nie posłu­guję się praw­dzi­wymi nazwi­skami. Ostrze­gano mnie, że mogą mi
za to obni­żyć sto­pień na obro­nie, ale nie ujaw­nię nazwisk tych
dziew­czyn. Ryzy­ko­wa­łyby wtedy życiem. Dla­tego nie ujaw­niam klien­tów.
Łatwo roz­szy­fro­wa­liby, z którą dziew­czyną roz­ma­wia­łam. Tak więc w każ­dym
przy­padku mam jedy­nie pseu­do­nimy i osoby, któ­rych nie da się
ziden­ty­fi­ko­wać, czyli żad­nych cha­rak­te­ry­stycz­nych szcze­gó­łów.


– Kim jest Anton?


– Praw­do­po­dob­nie nazywa się Zala. Ni­gdy nie mogłam go do końca
ziden­ty­fi­ko­wać, ale myślę, że jest Pola­kiem albo Jugo­sło­wia­ni­nem i w rze­czy­wi­sto­ści nazywa się ina­czej. Roz­ma­wia­łam z Iriną P. jakieś
cztery–pięć razy i dopiero na ostat­nim spo­tka­niu podała jego nazwi­sko.
Wła­śnie porząd­ko­wała swoje życie, zamie­rzała z tym skoń­czyć, ale
naprawdę strasz­nie się go bała.


– Hm… – ode­zwał się Dag.


– No co?


– Wła­śnie się zasta­na­wiam… Tra­fi­łem na nazwi­sko Zala jakiś tydzień temu.


– Ale gdzie?


– Prze­pro­wa­dza­łem kon­fron­ta­cję z Sandströmem. Pie­przony dzien­ni­karz i klient w jed­nym. Kurwa mać. Skoń­czony łaj­dak.


– Jak to?


– Wła­ści­wie nie jest praw­dzi­wym dzien­ni­ka­rzem. Pro­jek­tuje bro­szury
rekla­mowe dla firm. Ale ma naprawdę chore fan­ta­zje na temat gwałtu,
które urze­czy­wist­niał z tamtą dziew­czyną…


– Wiem. To ja z nią roz­ma­wia­łam.


– A zwró­ci­łaś uwagę, że robił lay­out do ulotki infor­ma­cyj­nej Insty­tutu
Zdro­wia Publicz­nego o cho­ro­bach prze­no­szo­nych drogą płciową?


– Nie wie­dzia­łam.


– Odby­łem z nim kon­fron­ta­cję w zeszłym tygo­dniu. Rzecz jasna zała­mał się
zupeł­nie, gdy przed­sta­wi­łem zebrane mate­riały na jego temat i zapy­ta­łem,
dla­czego to robi, dla­czego cho­dzi na nasto­let­nie dziwki ze Wschodu i fol­guje swoim fan­ta­zjom o gwał­cie. Powoli dosta­łem od niego jakby
wyja­śnie­nie.


– Ach tak?


– Sandström zna­lazł się w takiej sytu­acji, że nie tylko był klien­tem,
ale i zała­twiał inte­resy dla sek­sma­fii. Podał mi nazwi­ska, mię­dzy innymi
Zala. Nie powie­dział o nim nic szcze­gól­nego, ale to dość nie­spo­ty­kane
nazwi­sko.


Mia Berg­man zer­k­nęła na niego.


– Nie wiesz, kim on jest? – zapy­tał Dag.


– Nie. Ni­gdy nie mogłam go ziden­ty­fi­ko­wać. Jest tylko nazwi­skiem, które
poja­wia się od czasu do czasu. Zdaje się, że dziew­czyny cho­ler­nie się go
boją i żadna nie chciała nic wię­cej powie­dzieć.
  
Roz­dział 9


Nie­dziela 6 marca – pią­tek 11 marca


Dok­tor A. Sivar­nan­dan zatrzy­mał się po dro­dze do jadalni, zoba­czyw­szy
Hol­gera Palm­grena i Lis­beth Salan­der. Sie­dzieli pochy­leni nad
sza­chow­nicą. Zwy­cza­jem stało się, że Lis­beth przy­cho­dziła z wizytą raz w tygo­dniu, naj­czę­ściej w nie­dzielę. Zja­wiała się zawsze około trze­ciej i spę­dzała kilka godzin, gra­jąc z Palm­gre­nem w sza­chy. Opusz­czała ośro­dek
mniej wię­cej o ósmej wie­czo­rem, kiedy nad­cho­dził czas, by Palm­gren
poło­żył się spać. Dok­tor A. Sivar­nan­dan zauwa­żył, że Lis­beth nie
trak­to­wała Palm­grena ze szcze­gólną powagą ani jak cho­rego – prze­ciw­nie,
zda­wali się cią­gle prze­ko­ma­rzać, a ona z chę­cią pozwa­lała, by jej
usłu­gi­wał, przy­no­sząc kawę.


Dok­tor A. Sivar­nan­dan zmarsz­czył brwi. Nie potra­fił roz­gryźć tej
nie­sa­mo­wi­tej dziew­czyny, która uwa­żała się za przy­braną córkę Hol­gera
Palm­grena. Miała cha­rak­te­ry­styczny wygląd i wyda­wało się, że obser­wuje
oto­cze­nie z naj­więk­szą podejrz­li­wo­ścią. Żar­to­wać z niej było rze­czą
wprost nie­do­pusz­czalną.


Pra­wie nie­moż­liwa wyda­wała się też zwy­czajna roz­mowa z Lis­beth. Gdy przy
jakiejś oka­zji zapy­tał ją, czym się zaj­muje, odpo­wie­działa wymi­ja­jąco.


Kilka dni po pierw­szej wizy­cie wró­ciła z pli­kiem papie­rów, które były
dowo­dem na utwo­rze­nie fun­da­cji non pro­fit i mówiły o jej okre­ślo­nym
celu: wspie­ra­nia reha­bi­li­ta­cji Hol­gera Palm­grena w domu opieki.
Prze­wod­ni­czą­cym fun­da­cji był adwo­kat zamiesz­kały na Gibral­ta­rze. W zarzą­dzie zasia­dała jedna osoba, rów­nież adwo­kat z Gibral­taru, a do tego
rewi­dent o nazwi­sku Hugo Svens­son, zamiesz­kały w Sztok­hol­mie. Fun­da­cja
dys­po­no­wała sumą dwóch i pół miliona koron, którą dok­tor A. Sivar­nan­dan
mógł roz­po­rzą­dzać według wła­snego zamy­słu, jed­nak zgod­nie z celem, który
sta­no­wił, że pie­nią­dze mają słu­żyć zapew­nie­niu Hol­ge­rowi Palm­gre­nowi
wszel­kiej moż­li­wej opieki. Aby korzy­stać z fun­du­szu, Sivar­nan­dan musiał
zgło­sić zapo­trze­bo­wa­nie, a następ­nie rewi­dent doko­ny­wał wypłaty.


Było to nie­co­dzienne, by nie powie­dzieć nad­zwy­czajne przed­się­wzię­cie.


Sivar­nan­dan zasta­na­wiał się przez kilka dni, czy nie ma w tym sys­te­mie
cze­goś nie­etycz­nego. Nie doszu­kał się niczego i dla­tego posta­no­wił
zatrud­nić Johannę Karo­linę Oskars­son, lat trzy­dzie­ści dzie­więć, jako
oso­bi­stą asy­stentkę i tre­nerkę Hol­gera Palm­grena. Była dyplo­mo­waną
reha­bi­li­tantką po dodat­ko­wych kur­sach z psy­cho­lo­gii i miała spore
doświad­cze­nie w zakre­sie opieki reha­bi­li­ta­cyj­nej. Została for­mal­nie
zatrud­niona przez fun­da­cję, a ku ogrom­nemu zasko­cze­niu Sivar­nan­dana
pierw­szą pen­sję wypła­cono jej z góry, zaraz po pod­pi­sa­niu umowy o pracę.
Wcze­śniej bowiem przy­cho­dziły mu do głowy podej­rze­nia, czy to nie jest
blef.


Przed­się­wzię­cie zda­wało się rów­nież przy­no­sić efekty. Przez miniony
mie­siąc zdol­ność koor­dy­na­cji i ogólny stan Hol­gera Palm­grena znacz­nie
się popra­wiły, co potwier­dzały coty­go­dniowe bada­nia. Sivar­nan­dan
zasta­na­wiał się, ile z tego jest zasługą tre­ningu, a ile samej Lis­beth
Salan­der. Bez wąt­pie­nia Hol­ger Palm­gren sta­rał się nie­mal ponad swoje
siły i ocze­ki­wał jej wizyt niczym nie­cier­pliwe dziecko. Zda­wało się go
cie­szyć, że regu­lar­nie obrywa od niej w sza­chy.


Dok­tor Sivar­nan­dan towa­rzy­szył im w jed­nym ze spo­tkań. Była to
zadzi­wia­jąca par­tia. Hol­ger Palm­gren grał bia­łymi i w odpo­wie­dzi na
obronę sycy­lij­ską robił wszystko, jak należy.


Długo i porząd­nie zasta­na­wiał się nad każ­dym ruchem. Bez względu na to,
jak dużą nie­spraw­ność fizyczną spo­wo­do­wał wylew, bystrość jego umy­słu
była bez zarzutu.


Lis­beth Salan­der czy­tała książkę na oso­bliwy temat – regu­la­cji
fre­kwen­cji radio­te­le­skopu w sta­nie nie­waż­ko­ści. Sie­działa na poduszce,
żeby mieć blat stołu na odpo­wied­niej wyso­ko­ści. Gdy Palm­gren wyko­nał
swój ruch, pod­no­siła wzrok i prze­su­wała któ­rąś z figur, na pozór bez
zasta­no­wie­nia, po czym wra­cała do książki. Palm­gren ska­pi­tu­lo­wał po
dwu­dzie­stym siód­mym ruchu. Salan­der znów pod­nio­sła wzrok i przez kilka
sekund przy­glą­dała się sza­chow­nicy ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


– Nie – powie­działa. – Masz jesz­cze szansę na remis.


Palm­gren, wes­tchnąw­szy, poświę­cił pięć minut na obser­wa­cję sza­chow­nicy.
Wresz­cie utkwił wzrok w Lis­beth.


– Udo­wod­nij.


Obró­ciła sza­chow­nicę i prze­jęła jego pionki. Doszła do remisu w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym ruchu.


– Mój Boże – ode­zwał się Sivar­nan­dan.


– Ona po pro­stu taka jest. Niech pan ni­gdy nie gra z nią na pie­nią­dze –
powie­dział Palm­gren.


Sivar­nan­dan sam grał w sza­chy od dziecka, a jako nasto­la­tek wziął udział
w mię­dzysz­kol­nym tur­nieju w Åbo, w któ­rym zajął dru­gie miej­sce. Uwa­żał
się za kom­pe­tent­nego ama­tora. Zro­zu­miał, że Lis­beth Salan­der to
nie­ty­powy sza­chi­sta. Naj­wy­raź­niej ni­gdy nie grała w klu­bie, a gdy
wspo­mniał, że roz­grywka zdaje się warian­tem kla­sycz­nej par­tii Laskera,
odniósł wra­że­nie, że zupeł­nie nie poj­mo­wała jego słów. Wyglą­dało na to,
że ni­gdy nie sły­szała o Ema­nu­elu Laske­rze. Zain­try­go­wała go i zasta­na­wiał się, czy jej talent jest wro­dzony i czy w takim razie ma też
inne zdol­no­ści, które mogłyby zain­te­re­so­wać psy­cho­loga.


Jed­nak o nic nie pytał. Stwier­dził, że odkąd Lis­beth Salan­der przy­była
do Ersta, Hol­ger Palm­gren zdaje się czuć lepiej niż kie­dy­kol­wiek.


Adwo­kat Nils Bjur­man wró­cił do domu póź­nym wie­czo­rem. Spę­dził cztery
tygo­dnie w domku let­ni­sko­wym pod Stal­lar­ho­men. Był przy­bity. Nie
wyda­rzyło się nic, co istot­nie zmie­ni­łoby jego nędzną sytu­ację życiową.
Tyle tylko, że blond olbrzym prze­ka­zał mu wia­do­mość, iż są
zain­te­re­so­wani pro­po­zy­cją – będzie go to kosz­to­wać sto tysięcy koron.


Na pod­ło­dze pod wrzutką na listy uro­sła sterta prze­sy­łek. Pozbie­rał je i poło­żył na stole w kuchni. Zobo­jęt­niał na wszystko, co miało zwią­zek z pracą i oto­cze­niem, dla­tego dopiero po dłuż­szym cza­sie rzu­cił okiem na
plik listów. Przej­rzał je z roz­tar­gnie­niem.


Jeden przy­słano z Han­dels­ban­ken. Roze­rwał kopertę i doznał szoku,
widząc, że jest to kopia dowodu wypłaty na sumę dzie­więć tysięcy trzy­sta
dwa­na­ście koron z konta Lis­beth Salan­der.


Wró­ciła.


Wszedł do gabi­netu i poło­żył doku­ment na biurku. Jakąś minutę patrzył na
niego nie­na­wist­nym wzro­kiem i zbie­rał myśli. Musiał odszu­kać potrzebny
numer tele­fonu. Następ­nie chwy­cił słu­chawkę i połą­czył się z komórką na
kartę. Blond olbrzym ode­zwał się z lek­kim akcen­tem.


– Tak?


– Tu Nils Bjur­man.


– Czego chcesz?


– Wró­ciła do Szwe­cji.


Po dru­giej stro­nie zale­gła na krótko cisza.


– To dobrze. Nie dzwoń wię­cej na ten numer.


– Ale…


– Wkrótce dosta­niesz wia­do­mość.


Zde­ner­wo­wał się, gdy roz­mowa została prze­rwana. Bjur­man zaklął w duchu.
Pod­szedł do barku i nalał sobie setkę bur­bonu z Ken­tucky. Wypił ją dwoma
łykami. „Muszę ogra­ni­czyć picie” – pomy­ślał. Następ­nie nalał jesz­cze
odro­binę i wró­cił z kie­lisz­kiem do biurka, gdzie znów przyj­rzał się
doku­men­towi z Han­dels­ban­ken.


Miriam Mu maso­wała plecy i kark Lis­beth Salan­der. Jej dło­nie pra­co­wały
inten­syw­nie od dwu­dzie­stu minut; Lis­beth ogra­ni­czyła się do paru
pomru­ków zado­wo­le­nia. Być maso­wa­nym przez Mimmi to ogromna przy­jem­ność i Lis­beth czuła się jak kociak, który mru­czy i macha łap­kami z roz­ko­szy.


Zdu­siła w sobie wes­tchnie­nie nie­za­do­wo­le­nia, gdy Mimmi dała jej klapsa w tyłek, mówiąc, że już star­czy. Chwilę leżała nie­ru­chomo, żywiąc próżną
nadzieję, iż Mimmi zmieni zda­nie, ale gdy zoba­czyła, że wyciąga rękę po
kie­li­szek wina, prze­krę­ciła się na plecy.


– Dzięki – powie­działa.


– Myślę, że prze­sia­du­jesz całymi dniami przed kom­pu­te­rem. To dla­tego
bolą cię plecy.


– Tylko nacią­gnę­łam sobie mię­sień.


Leżały nago w łóżku Mimmi. Pijąc czer­wone wino, chi­cho­tały. Po
odno­wie­niu zna­jo­mo­ści Lis­beth wciąż jesz­cze nie mogła się nacie­szyć
Mimmi. Nabrała fatal­nego zwy­czaju dzwo­nie­nia do niej pra­wie codzien­nie –
zde­cy­do­wa­nie za czę­sto. Patrząc na Mimmi, napo­mi­nała samą sie­bie, by za
bar­dzo się nie przy­wią­zy­wać. Mogło to skoń­czyć się tym, że któ­raś z nich
zosta­nie zra­niona.


Nagle Miriam Wu, prze­chy­la­jąc się przez brzeg łóżka, otwo­rzyła szu­fladę
noc­nego sto­lika. Wycią­gnęła małą, pła­ską paczuszkę, zapa­ko­waną w kwie­ci­sty papier z roze­tką i zło­tym sznur­kiem, i rzu­ciła ją w stronę
Lis­beth.


– Co to takiego?


– Twój pre­zent uro­dzi­nowy.


– Uro­dziny mam dopiero za mie­siąc i tro­chę.


– To twój pre­zent uro­dzi­nowy z zeszłego roku. Wtedy nie można było cię
zła­pać. Zna­la­złam go, gdy pako­wa­łam rze­czy przed prze­pro­wadzką.


Lis­beth przez chwilę sie­działa w mil­cze­niu.


– Mam go otwo­rzyć?


– No, jeśli masz ochotę.


Odsta­wiła kie­li­szek z winem, potrzą­snęła paczuszką i otwo­rzyła ją
ostroż­nie. Wyjęła piękną papie­ro­śnicę z wiecz­kiem z czarno-nie­bie­skiej
ema­lii, ozdo­bioną kil­koma małymi chiń­skimi zna­kami.


– Powin­naś rzu­cić pale­nie – powie­działa Miriam Wu. – Ale jeśli już masz
palić, to możesz przy­naj­mniej trzy­mać papie­rosy w este­tycz­nym
opa­ko­wa­niu.


– Dzięki. Jesteś jedyną osobą, która daje mi pre­zenty na uro­dziny. Co
ozna­czają te znaki?


– A skąd mam wie­dzieć? Nie znam chiń­skiego. To tylko dro­biazg, który
zna­la­złam na pchlim targu.


– To piękna papie­ro­śnica.


– Taki tam tani szajs. Ale wyglą­dała, jakby była zro­biona dla cie­bie.
Wino się skoń­czyło. Idziemy na piwo?


– Czy to zna­czy, że musimy wstać z łóżka i się ubrać?


– Tego się oba­wiam. Co to za frajda miesz­kać na Södermalmie, jeśli nie
cho­dzi się raz na jakiś czas do knajpy.


Lis­beth wes­tchnęła.


– No, chodź – powie­działa Miriam Wu, sku­biąc kol­czyk w pępku Lis­beth. –
Możemy tu póź­niej wró­cić.


Lis­beth znów wes­tchnęła, posta­wiła jedną stopę na pod­ło­dze i się­gnęła po
majtki.


Dag Svens­son sie­dział przy swoim tym­cza­so­wym biurku w kącie redak­cji
„Mil­len­nium”, gdy nagle usły­szał szczęk zamka w drzwiach wej­ścio­wych.
Spoj­rzał na zega­rek, zdał sobie sprawę, że jest już dzie­wiąta wie­czo­rem.
Mikael Blom­kvist rów­nież zda­wał się zdzi­wiony odkry­ciem, że ktoś jesz­cze
sie­dzi w redak­cji.


– Co masz zro­bić jutro, zrób dzi­siaj. Cześć, Micke. Sie­dzia­łem nad
książką i stra­ci­łem poczu­cie czasu. Co tu robisz?


– Zosta­wi­łem tu jedną książkę. Wszystko w porządku?


– Tak, to zna­czy, nie… Poświę­ci­łem trzy tygo­dnie, żeby wytro­pić tego
cho­ler­nego Björcka ze służb spe­cjal­nych. Tak jakby upro­wa­dził go jakiś
obcy wywiad. Po pro­stu zapadł się pod zie­mię.


Dag opo­wie­dział o swo­ich męczar­niach. Mikael przy­sta­wił krze­sło, usiadł
i zasta­no­wił się chwilę.


– Pró­bo­wa­łeś sztuczki z lote­rią?


– Czego?


– Zmyśl jakąś nazwę i napisz list infor­mu­jący, że facet wygrał komórkę z GPS-em czy coś tam innego. Wydru­kuj, żeby wyglą­dało ład­nie i porząd­nie,
i wyślij na jego adres – w tym przy­padku na skrytkę pocz­tową. Tak więc
wygrał już tele­fon. Poza tym jest jedną z dwu­dzie­stu osób, które mogą
przejść do kolej­nego etapu i wygrać sto tysięcy koron. Musi tylko wziąć
udział w bada­niu ryn­ko­wym kilku pro­duk­tów. Bada­nie zaj­mie godzinę i zosta­nie prze­pro­wa­dzone przez pro­fe­sjo­nal­nego ankie­tera. A potem… no,
tak.


Dag Svens­son z otwar­tymi ustami gapił się na Mika­ela.


– Mówisz serio?


– Dla­czego nie? Pró­bo­wa­łeś wszyst­kiego, a nawet taj­niak ze służb
spe­cjal­nych powi­nien umieć wyli­czyć, że ma spore szanse wygra­nia stu
tysięcy, skoro jest jed­nym z dwu­dzie­stu wybrań­ców.


Dag Svens­son roze­śmiał się w głos.


– Osza­la­łeś. To legalne?


– Trudno mi uwie­rzyć, że spre­zen­to­wa­nie tele­fonu jest nie­le­galne.


– Niech mnie szlag, naprawdę osza­la­łeś.


Dag Svens­son nie prze­sta­wał się śmiać. Mikael zawa­hał się chwilę.
Wła­ści­wie był już w dro­dze do domu. Rzadko cho­dził do knajpy, ale lubił
towa­rzy­stwo Daga.


– Masz ochotę wysko­czyć na piwo? – zapy­tał spon­ta­nicz­nie.


Dag Svens­son spoj­rzał na zega­rek.


– Pew­nie – odpo­wie­dział. – Szyb­kie piwo, jak naj­bar­dziej. Tylko
prze­kręcę do Mii. Wyszła gdzieś z dziew­czy­nami i ma mnie zgar­nąć do
domu.


Poszli do Kvar­nen, głów­nie dla­tego, że było bli­sko. Dag Svens­son śmiał
się pod nosem, ukła­da­jąc w myślach list do Björcka ze służb spe­cjal­nych.
Mikael zer­kał lekko powąt­pie­wa­ją­cym wzro­kiem na swo­jego roz­ba­wio­nego
towa­rzy­sza. Mieli szczę­ście i dostali sto­lik tuż przy wyj­ściu, zamó­wili
po dużym piwie. Zaczęli dys­ku­to­wać na temat, któ­remu Dag Svens­son
poświę­cał obec­nie cały swój czas.


Mikael nie widział, że przy barze stoi Lis­beth Salan­der w towa­rzy­stwie
Miriam Wu. Lis­beth cof­nęła się o krok, tak że Mimmi zna­la­zła się mię­dzy
nią a Mika­elem Blom­kvi­stem, i obser­wo­wała go przez ramię przy­ja­ciółki.


Pierw­szy raz od powrotu wyszła do knajpy i oczy­wi­ście musiała się na
niego natknąć. Pie­przony Kalle Blom­kvist.


I pierw­szy raz od ponad roku miała oka­zję go zoba­czyć.


– Coś nie tak? – zapy­tała Mimmi.


– Nie, nic.


Wró­ciły do roz­mowy. A wła­ści­wie to Mimmi dalej cią­gnęła opo­wieść o pew­nej les­bijce spo­tka­nej w Lon­dy­nie kilka lat wcze­śniej. Cho­dziło o zwie­dza­nie gale­rii sztuki i coraz bar­dziej komiczną sytu­ację, kiedy to
Mimmi usi­ło­wała ową les­bijkę pode­rwać. Lis­beth kiwała raz po raz głową i jak zwy­kle prze­ga­piła puentę całej histo­rii.


Stwier­dziła, że Mikael Blom­kvist zasad­ni­czo się nie zmie­nił. Wyglą­dał
nie­przy­zwo­icie dobrze; odprę­żony, na luzie, ale z poważ­nym wyra­zem
twa­rzy. Słu­chał swo­jego towa­rzy­sza i co chwilę pota­ki­wał. Miała
wra­że­nie, że to poważna roz­mowa.


Lis­beth prze­nio­sła wzrok na zna­jo­mego Mika­ela. Krótko przy­strzy­żony
blon­dyn, kilka lat od niego młod­szy mówił w sku­pie­niu, jakby coś
tłu­ma­czył. Ni­gdy wcze­śniej go nie widziała i nie miała poję­cia, kim
jest.


Nagle do sto­lika Mika­ela pode­szło więk­sze towa­rzy­stwo, nastą­piła wymiana
uści­sków dłoni. Jakaś kobieta pogła­dziła go po policzku i powie­działa
coś, z czego wszy­scy zaczęli się śmiać. Mikael rów­nież, choć spra­wiał
wra­że­nie zakło­po­ta­nego.


Lis­beth Salan­der zmarsz­czyła brwi.


– Nie słu­chasz, co do cie­bie mówię – powie­działa Mimmi.


– Ależ słu­cham.


– W knaj­pie marne z cie­bie towa­rzy­stwo. Pod­daję się. Idziemy do domu się
pobzy­kać?


– Za chwilę – odpo­wie­działa Lis­beth.


Przy­su­nęła się tro­chę bli­żej i poło­żyła rękę na bio­drze Mimmi, która
popa­trzyła na nią i powie­działa:


– Mam ochotę cię poca­ło­wać.


– Nie rób tego.


– Boisz się, że ludzie wezmą cię za les­bijkę?


– Nie chcę teraz zwra­cać na sie­bie uwagi.


– No to chodźmy do domu.


– Jesz­cze nie. Pocze­kaj chwilę.


Nie musiały długo cze­kać. Minęło zale­d­wie dwa­dzie­ścia minut, odkąd
Mikael i jego zna­jomy poja­wili się w barze, gdy do zna­jo­mego Mika­ela
ktoś zadzwo­nił. Dopi­ja­jąc piwo, wstali od sto­lika.


– Patrz – powie­działa Mimmi. – To Mikael Blom­kvist. Po afe­rze
Wennerströma jest bar­dziej popu­larny niż gwiazda rocka.


– Ach tak?


– Prze­ga­pi­łaś tę sprawę? To było mniej wię­cej wtedy, gdy wyje­cha­łaś za
gra­nicę.


– Sły­sza­łam o tym.


Lis­beth odcze­kała jesz­cze pięć minut, po czym spoj­rzała na Mimmi.


– Chcia­łaś mnie poca­ło­wać.


Mimmi popa­trzyła na nią zdu­miona.


– Tak się tylko dro­czy­łam.


Lis­beth sta­nęła na pal­cach, przy­su­nęła twarz Mimmi do swo­jej i poca­ło­wała ją namięt­nie. Kiedy prze­stały, wokoło roz­le­gły się brawa.


– Jesteś stuk­nięta.


Lis­beth Salan­der wró­ciła do domu dopiero o siód­mej rano. Przy­cią­gnęła
brzeg dekoltu koszulki do nosa i pową­chała. Zasta­na­wiała się, czy wziąć
prysz­nic, ale mach­nęła na to ręką. Rzu­ciła ubra­nia na stertę na pod­łogę
i poszła do łóżka. Obu­dziła się o czwar­tej po połu­dniu, wstała i poszła
do cen­trum han­dlo­wego Söderhallarna, gdzie zja­dła śnia­da­nie.


Roz­my­ślała o Mika­elu Blom­kvi­ście i swo­jej reak­cji na fakt, że nagle
zna­la­zła się w tym samym lokalu co on. Ziry­to­wała ją jego obec­ność, ale
stwier­dziła, że widok Mika­ela nie spra­wia jej bólu. Był już tylko
odle­głym wspo­mnie­niem, nie­wiel­kim zakłó­ce­niem jej codzien­no­ści.


W życiu były więk­sze pro­blemy.


Nagle jed­nak zapra­gnęła mieć dość odwagi, by do niego podejść i się
przy­wi­tać.


Albo może poła­mać mu kości, sama nie wie­działa za bar­dzo, co wybrać.


Tak czy ina­czej była cie­kawa, czym się zaj­muje Mikael Blom­kvist. Po
połu­dniu zała­twiła kilka spraw i wró­ciw­szy do domu około siód­mej,
włą­czyła swo­jego Power­Bo­oka, a potem pro­gram Asphy­xia 1.3. Ikonka
Mik­Blom/lap­top na­dal znaj­do­wała się na ser­we­rze w Holan­dii. Lis­beth
klik­nęła i otwo­rzyła dokładną kopię twar­dego dysku Mika­ela. Odwie­dzała
jego kom­pu­ter po raz pierw­szy od czasu, gdy ponad rok temu wyje­chała ze
Szwe­cji. Zauwa­żyła z zado­wo­le­niem, że jesz­cze nie ma naj­now­szej wer­sji
sys­temu ope­ra­cyj­nego dla maca, co ozna­cza­łoby wyeli­mi­no­wa­nie Asphy­xii i prze­rwa­nie trans­feru danych. Stwier­dziła rów­nież, że musi popra­wić
pro­gram, tak aby żadne aktu­ali­za­cje nie mogły zakłó­cić jego dzia­ła­nia.


Od jej poprzed­niej wizyty zawar­tość twar­dego dysku powięk­szyła się o pra­wie 6,9 giga­bajta. Spora część to doku­menty PDF i Quark. Te pliki nie
zaj­mo­wały dużo miej­sca, w prze­ci­wień­stwie do fol­de­rów ze zdję­ciami, choć
te były skom­pre­so­wane. Odkąd powró­cił na sta­no­wi­sko wydawcy
odpo­wie­dzial­nego, Mikael Blom­kvist naj­wy­raź­niej roz­po­czął archi­wi­za­cję
kopii kolej­nych nume­rów „Mil­len­nium”.


Upo­rząd­ko­wała zawar­tość dysku chro­no­lo­gicz­nie, roz­po­czy­na­jąc listę od
naj­star­szych pli­ków, i stwier­dziła, że Mikael ostat­nie mie­siące
poświę­cił w dużej mie­rze mate­ria­łom z fol­deru o nazwie „Dag Svens­son”,
które wyglą­dały na pro­jekt książki. Następ­nie otwo­rzyła jego pocztę
elek­tro­niczną i przej­rzała ją dokład­nie.


Na widok jed­nego z maili drgnęła. Dwu­dzie­stego szó­stego stycz­nia Mikael
dostał maila od Pie­przo­nej Har­riet Van­ger. Otwo­rzyw­szy go,
prze­czy­tała kilka zwię­złych lini­jek o zbli­ża­ją­cym się rocz­nym
posie­dze­niu zarządu „Mil­len­nium”. Mail koń­czył się wia­do­mo­ścią, że
Har­riet zare­zer­wo­wała w hotelu ten sam pokój.


Lis­beth chwilę przy­swa­jała tę infor­ma­cję. Potem wzru­szyła ramio­nami i ścią­gnęła pocztę Mika­ela Blom­kvi­sta oraz tekst książki Daga Svens­sona o robo­czym tytule Pijawki i pod­ty­tule Spo­łeczne filary seks­biz­nesu.
Zna­la­zła także kopię roz­prawy From Rus­sia with Love autor­stwa kobiety
o nazwi­sku Mia Berg­man.


Roz­łą­czyła się, poszła do kuchni i nasta­wiła eks­pres do kawy. Następ­nie
usia­dła z Power­Bo­okiem na swo­jej nowej sofie. Otwo­rzyła papie­ro­śnicę od
Mimmi i zapa­liła marl­boro lighta. Resztę wie­czoru spę­dziła na czy­ta­niu.


Około dzie­wią­tej skoń­czyła roz­prawę Mii Berg­man. Z zadumą przy­gry­zła
wargę.


Do wpół do jede­na­stej prze­czy­tała książkę Daga Svens­sona. Zdała sobie
sprawę, że wkrótce „Mil­len­nium” znów znaj­dzie się na czo­łów­kach gazet.


Kiedy o wpół do dwu­na­stej koń­czyła prze­glą­dać pocztę Mika­ela Blom­kvi­sta,
nagle pod­nio­sła się na sofie i wytrzesz­czyła oczy.


Poczuła na ple­cach chłodny dreszcz.


To był mail od Daga Svens­sona do Mika­ela Blom­kvi­sta.


Mimo­cho­dem Svens­son wspo­mi­nał, że zasta­na­wia się nad pew­nym gang­ste­rem
ze Wschodu o nazwi­sku Zala, któ­remu można by ewen­tu­al­nie poświę­cić
osobny roz­dział – stwier­dzał jed­nak, że jest już nie­wiele czasu. Mikael
nie odpo­wie­dział na tę wia­do­mość.


Zala.


Lis­beth Salan­der, sie­dząc w bez­ru­chu, roz­my­ślała tak długo, aż włą­czył
się wyga­szacz ekranu.


Dag Svens­son odło­żył notes i podra­pał się w głowę. Zamy­ślony spo­glą­dał
na otwartą stronę i napi­sane u góry jedyne słowo. Cztery litery.


Zala.


W sku­pie­niu przez trzy minuty ryso­wał okrą­głe labi­rynty wokół nazwi­ska.
Wstał i z aneksu kuchen­nego przy­niósł kubek kawy. Spoj­rzał na zega­rek i stwier­dził, że powi­nien iść do domu poło­żyć się spać, odkrył jed­nak, że
lubi sie­dzieć w redak­cji „Mil­len­nium” i pra­co­wać wła­śnie nocą, kiedy
jest tam cicho i spo­koj­nie. Deadline zbli­żał się nie­ubła­ga­nie. Dag
Svens­son miał już pra­wie cały tekst, lecz po raz pierw­szy od roz­po­czę­cia
pro­jektu miał wąt­pli­wo­ści. Zasta­na­wiał się, czy przy­pad­kiem nie umknął
mu jakiś istotny szcze­gół.


Zala.


Dotąd nie­cier­pli­wił się, chcąc jak naj­szyb­ciej skoń­czyć manu­skrypt i opu­bli­ko­wać książkę. Nagle zapra­gnął mieć na to wię­cej czasu.


Roz­my­ślał nad pro­to­ko­łem z obduk­cji, który inspek­tor Gul­brand­sen dał mu
do prze­czy­ta­nia. Irinę P. zna­le­ziono w kanale Södertälje. Użyto wobec
niej bru­tal­nej prze­mocy, miała zmiaż­dżoną twarz i klatkę pier­siową.
Przy­czyną śmierci było skrę­ce­nie karku, ale przy­naj­mniej dwa z pozo­sta­łych obra­żeń oce­niono rów­nież jako śmier­telne. Zła­mano jej sześć
żeber i prze­bito lewe płuco. Z powodu cięż­kiego pobi­cia pękła śle­dziona.
Trudno było usta­lić, czym było narzę­dzie zbrodni. Pato­log wysu­nął
teo­rię, że użyto pałki owi­nię­tej w mate­riał. Nie potra­fiono wytłu­ma­czyć,
dla­czego mor­derca miałby owi­jać narzę­dzie zbrodni, jed­nak rany nie
nosiły śla­dów cha­rak­te­ry­stycz­nych dla zwy­czaj­nych przed­mio­tów.


Sprawy jesz­cze nie roz­wią­zano, a Gul­brand­sen stwier­dził, że nie ma na to
zbyt dużych szans.


Nazwi­sko Zala cztery razy prze­wi­nęło się w mate­ria­łach zebra­nych w ciągu
ostat­nich lat przez Mię Berg­man, jed­nak zawsze gdzieś na mar­gi­ne­sie,
ulotne jak widmo. Nikt nie wie­dział, kim jest Zala ani czy w ogóle
ist­nieje. Część dziew­czyn przed­sta­wiała go jako nie­okre­ślone zagro­że­nie,
karę za nie­po­słu­szeń­stwo. Dag Svens­son poświę­cił tydzień, by go
roz­szy­fro­wać, wypy­ty­wał poli­cję, dzien­ni­ka­rzy i różne źró­dła zwią­zane z sek­shan­dlem, do któ­rych sam dotarł.


Znów skon­tak­to­wał się z dzien­ni­ka­rzem, Perem-Åke Sandströmem, któ­rego
zamie­rzał bez lito­ści zde­ma­sko­wać w swo­jej książce. Sandström powoli
zaczął zda­wać sobie sprawę z powagi sytu­acji. Bła­gał, żeby oka­zać mu
litość. Ofe­ro­wał pie­nią­dze. Svens­son nie miał naj­mniej­szego zamiaru
ustą­pić. Za to wyko­rzy­stał swoją prze­wagę, aby wyci­snąć z niego
infor­ma­cje o Zali.


Efekt był przy­gnę­bia­jący. Sandström to sko­rum­po­wany łaj­dak, który
zała­twiał inte­resy dla sek­sma­fii. Ni­gdy nie spo­tkał Zali, ale roz­ma­wiał
z nim przez tele­fon i wie­dział, że Zala ist­nieje. Być może. Nie – nie
miał do niego numeru. I nie – nie może też powie­dzieć, przez kogo
nawią­zał z nim kon­takt.


Daga Svens­sona ude­rzyło odkry­cie, że Per-Åke Sandström się boi. Ten
strach wykra­czał poza groźbę zde­ma­sko­wa­nia. Sandström był śmier­tel­nie
prze­ra­żony. Dla­czego?
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Przy­jazd do Hol­gera Palm­grena, prze­by­wa­ją­cego w domu opieki Ersta­vi­ken,
był cza­so­chłonny w przy­padku korzy­sta­nia z komu­ni­ka­cji miej­skiej, a wypo­ży­cza­nie za każ­dym razem samo­chodu zda­wało się rów­nie kło­po­tliwe. W poło­wie marca Lis­beth Salan­der posta­no­wiła kupić samo­chód. Zaczęła od
zała­twie­nia miej­sca par­kin­go­wego, co oka­zało się znacz­nie bar­dziej
skom­pli­ko­wane.


Miała miej­sce par­kin­gowe w garażu pod swoim domem na Mose­backe, ale nie
chciała, aby samo­chód powią­zano z jej nowym adre­sem. Nato­miast już wiele
lat wcze­śniej usta­wiła się w kolejce ocze­ku­ją­cych na garaż w daw­nej
wspól­no­cie miesz­ka­nio­wej przy Lun­da­ga­tan. Gdy zadzwo­niła tam, by się
dowie­dzieć, które miej­sce zaj­muje na liście, powie­dziano jej, że jest
pierw­sza. Co wię­cej, od następ­nego mie­siąca zwolni się jedno miej­sce. I wszystko gra. Zadzwo­niła do Mimmi i popro­siła ją, by od razu pod­pi­sała
umowę ze spół­dziel­nią. Dzień póź­niej zaczęła polo­wać na samo­chód.


Miała dość pie­nię­dzy, żeby kupić rolls-royce’a czy fer­rari w eks­klu­zyw­nym man­da­ryn­ko­wym kolo­rze – co tylko chciała – jed­nak nie była
zain­te­re­so­wana posia­da­niem samo­chodu przy­cią­ga­ją­cego uwagę. Odwie­dziła
dwóch dile­rów w Nacka i wybrała czte­ro­let­nią bor­dową hondę z auto­ma­tyczną skrzy­nią bie­gów. Ku roz­pa­czy dilera upie­rała się, by
spraw­dzić każdy ele­ment sil­nika – zajęło jej to godzinę. Dla zasady
star­go­wała cenę o kilka tysięcy i zapła­ciła gotówką.


Potem odpro­wa­dziła samo­chód na Lun­da­ga­tan, zaj­rzała do Mimmi i zosta­wiła
zapa­sowe klu­czyki. Mimmi może oczy­wi­ście korzy­stać z samo­chodu, musi
tylko wcze­śniej zapy­tać. Ponie­waż miej­sce w garażu miało się zwol­nić
dopiero od nowego mie­siąca, zapar­ko­wały samo­chód na ulicy.


Mimmi wła­śnie wybie­rała się na randkę do kina z przy­ja­ciółką, o któ­rej
Lis­beth ni­gdy wcze­śniej nie sły­szała. Miała wul­garny maki­jaż i paskudne
ciu­chy, a na szyi coś, co przy­po­mi­nało psią obrożę, więc Lis­beth
przy­pusz­czała, że cho­dzi o któ­rąś z jej part­ne­rek, a gdy Mimmi zapy­tała,
czy Lis­beth nie chce się przy­łą­czyć, odmó­wiła. Abso­lut­nie nie chciała
zna­leźć się w trój­ką­cie z jakąś dłu­go­nogą przy­ja­ciółką Mimmi, z pew­no­ścią nie­zwy­kle sek­sowną, przy któ­rej ona sama poczu­łaby się jak
idiotka. Za to miała coś do zała­twie­nia w mie­ście, więc poje­chały razem
metrem do placu Hötorget i tam się roz­stały.


Lis­beth poszła do OnOff przy Sveavägen i zdą­żyła prze­kro­czyć próg na
dwie minuty przed zamknię­ciem. Kupiła toner do dru­karki, przy czym
popro­siła o wyję­cie go z kar­tonu, tak by zmie­ścił się do jej ple­caka.


Gdy wyszła ze sklepu, była głodna i spra­gniona. Prze­szła się na
Stu­re­plan i przy­pad­kiem wybrała Café Hedon, miej­sce, o któ­rym ni­gdy
nawet nie sły­szała. Zawró­ciła w drzwiach natych­miast po roz­po­zna­niu
adwo­kata Nilsa Bjur­mana – sie­dział po sko­sie, tyłem do niej. Sta­nąw­szy
przy witry­nie kawiarni, wycią­gała szyję, by móc obser­wo­wać swo­jego
opie­kuna, sama zasło­nięta przez kon­tuar.


Widok Bjur­mana nie budził w Lis­beth Salan­der dra­ma­tycz­nych emo­cji, nie
czuła gniewu, nie­na­wi­ści ani stra­chu. Jeśli o nią cho­dzi, świat byłby
nie­wąt­pli­wie lep­szy bez niego, jed­nak Bjur­man żył, ponie­waż zde­cy­do­wała,
że w ten spo­sób będzie dla niej bar­dziej uży­teczny. Prze­nio­sła wzrok na
męż­czy­znę sie­dzą­cego naprze­ciw Bjur­mana. Na jego widok oczy Lis­beth
roz­sze­rzyły się. Pstryk.


Był to nad­zwy­czaj rosły męż­czy­zna, co naj­mniej dwa metry wzro­stu, i dobrze zbu­do­wany. Wręcz wyjąt­kowo dobrze. Miał łagodny wyraz twa­rzy i krótko obcięte blond włosy, jed­nak ogól­nie rzecz bio­rąc, spra­wiał
wra­że­nie bar­dzo sil­nego.


Lis­beth zoba­czyła, jak blond olbrzym przy­suwa się do Bjur­mana i cicho
wypo­wiada kilka słów, a ten kiwa głową. Gdy podali sobie dło­nie,
zauwa­żyła, że Bjur­man szybko cof­nął swoją.


Co z cie­bie za typ i co cię łączy z Bjur­ma­nem?


Lis­beth Salan­der szybko się odda­liła i sta­nęła przy wej­ściu do kio­sku.
Oglą­dała afi­sze z czo­łów­kami gazet, gdy blon­dyn wyszedł z Café Hedon i,
nie roz­glą­da­jąc się, skrę­cił w lewo. Minął odwró­coną tyłem Lis­beth w odle­gło­ści mniej­szej niż trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów. Dała mu pięt­na­ście
metrów prze­wagi, po czym ruszyła za nim.


Nie był to długi spa­cer. Na Bir­ger Jarls­ga­tan blond olbrzym od razu
zszedł do metra i kupił bilet przy bramce. Sta­nął na pero­nie w kie­runku
połu­dnio­wym – dokąd Lis­beth i tak zmie­rzała – i wsiadł do pociągu na
Nors­borg. Doje­chał do Slus­sen, prze­siadł się na zie­loną linię na Far­stę,
ale wysiadł już przy Skan­stull i udał się do Blom­bergs Kafé na Götgatan.


Lis­beth przy­sta­nęła na zewnątrz. Z zadumą obser­wo­wała męż­czy­znę, z któ­rym usiadł blond olbrzym. Pstryk. Lis­beth szybko stwier­dziła, że
szy­kuje się coś podej­rza­nego. Męż­czy­zna miał nad­wagę, pocią­głą twarz i potężny piwny brzuch, włosy zwią­zane w kitkę i jasny wąsik. Ubrany był w czarne dżinsy, dżin­sową kurtkę i wyso­kie buty na obca­sie. Na grzbie­cie
pra­wej dłoni wid­niał tatuaż, ale Lis­beth nie mogła roz­po­znać motywu. Na
ręku miał też złotą bran­so­letę, palił lucky strike’i. Oczy miał
wytrzesz­czone jak ktoś, kto jest dość czę­sto na haju. Lis­beth zauwa­żyła
rów­nież, że pod kurtką nosi kami­zelkę. Nie widziała jej dokład­nie, ale
domy­śliła się, że męż­czy­zna jest biker­sem.


Blond olbrzym nic nie zamó­wił. Zda­wał się coś tłu­ma­czyć. Męż­czy­zna w dżin­so­wej kurtce kiwał co chwilę głową, ale nie wyglą­dało na to, by brał
czynny udział w roz­mo­wie. Lis­beth przy­po­mniała sobie, że musi w końcu
kupić mikro­fon kie­run­kowy.


Już po pię­ciu minu­tach blond olbrzym wstał i wyszedł z kawiarni. Lis­beth
cof­nęła się o kilka kro­ków, ale męż­czy­zna nawet nie spoj­rzał w jej
stronę. Po czter­dzie­stu metrach skrę­cił i wszedł po scho­dach na
All­hel­go­na­ga­tan, zbli­żył się do bia­łego volvo i otwo­rzył drzwi. Włą­czył
sil­nik i ostroż­nie wyje­chał na ulicę. Zdą­żyła jesz­cze zapa­mię­tać numer
reje­stra­cyjny, zanim znik­nął za rogiem na następ­nym skrzy­żo­wa­niu.


Lis­beth pospiesz­nie zawró­ciła do Blom­bergs Kafé. Minęły może ze trzy
minuty, ale sto­lik był już pusty. Wyco­fała się, pod­nio­sła wzrok i rozej­rzała się po ulicy, lecz ni­gdzie nie mogła wypa­trzeć męż­czy­zny z kitką. Potem spoj­rzała na drugą stronę i dostrze­gła go w chwili, gdy
otwie­rał drzwi do Mac­do­nalda.


Musiała wejść do środka, żeby go zna­leźć. Sie­dział w głębi lokalu w towa­rzy­stwie męż­czy­zny ubra­nego podob­nie jak on. Tam­ten nosił kami­zelkę
na dżin­so­wej kurtce. Lis­beth prze­czy­tała napis. „Svavelsjö MC”. Poni­żej
wid­niało logo – wysty­li­zo­wane koło moto­cy­klowe przy­po­mi­na­jące krzyż
cel­tycki z topo­rem.


Wyszła z restau­ra­cji i nie­zde­cy­do­wana stała minutę na Götgatan, po czym
ruszyła w kie­runku pół­noc­nym. Miała poczu­cie, że jej wewnętrzny sys­tem
ostrze­gaw­czy prze­szedł w stan naj­wyż­szej goto­wo­ści.


Lis­beth zatrzy­mała się w 7-Ele­ven i zro­biła tygo­dniowe zakupy: duże
opa­ko­wa­nie Billy’s Pan Pizzy, trzy mro­żone zapie­kanki rybne, trzy tarty
z beko­nem, kilo­gram jabłek, dwa bochenki chleba, pół kilo­grama żół­tego
sera, mleko, kawa, kar­ton marl­boro light i popo­łu­dniówki. Ulicą
Svar­tens­ga­tan doszła do Mose­backe i rozej­rzała się uważ­nie, zanim
wstu­kała kod do swo­jego miesz­ka­nia. Wło­żyła jedną tartę z beko­nem do
mikro­fa­lówki i napiła się mleka pro­sto z kar­tonu. Włą­czyła eks­pres do
kawy, po czym usia­dła przy kom­pu­te­rze, otwo­rzyła pro­gram Asphy­xia 1.3 i zalo­go­wała się na kopii twar­dego dysku adwo­kata Nilsa Bjur­mana. Kolejne
pół godziny poświę­ciła na spraw­dza­nie zawar­to­ści jego kom­pu­tera.


Nie odkryła zupeł­nie nic war­tego zain­te­re­so­wa­nia. Bjur­man zda­wał się
rzadko korzy­stać z poczty elek­tro­nicz­nej. W skrzynce było tylko
kil­ka­na­ście krót­kich pry­wat­nych maili do albo od jego zna­jo­mych. Żadna z wia­do­mo­ści nie miała z nią związku.


Zna­la­zła nowy fol­der z twardą por­no­gra­fią, co ozna­czało, że Bjur­mana
na­dal krę­ciły poni­żane kobiety w sady­stycz­nej sce­ne­rii. Tech­nicz­nie
rzecz bio­rąc, nie wykra­czało to poza usta­loną przez Lis­beth zasadę, że
nie wolno mu się zada­wać z kobie­tami.


Otwo­rzyła fol­der z doku­men­tami doty­czą­cymi peł­nio­nej przez niego funk­cji
opie­kuna praw­nego i uważ­nie prze­czy­tała każdy mie­sięczny raport.
Dokład­nie odpo­wia­dały kopiom, które wysy­łał regu­lar­nie na wska­zany przez
nią adres mailowy.


Wszystko wyglą­dało cał­kiem nor­mal­nie.


Może z jed­nym odstęp­stwem… Prze­glą­da­jąc wła­ści­wo­ści poszcze­gól­nych
rapor­tów w Wor­dzie, mogła stwier­dzić, że Bjur­man zazwy­czaj two­rzył je w pierw­szych dniach mie­siąca. Na edy­cję każ­dego poświę­cał prze­cięt­nie
cztery godziny i wysy­łał go do Komi­sji Nad­zoru Kura­tor­skiego dokład­nie
dwu­dzie­stego każ­dego mie­siąca. Był już śro­dek marca, a Bjur­man nie
zaczął jesz­cze pra­co­wać nad bie­żą­cym rapor­tem. Zanie­dba­nie?
Opóź­nie­nie? Jest zajęty czymś innym? Szy­kuje coś podej­rza­nego? Na
czole Lis­beth Salan­der poja­wiła się zmarszczka.


Wyłą­czyła kom­pu­ter, usia­dła we wnęce okien­nej i otwo­rzyła papie­ro­śnicę
od Mimmi. Zapa­liła papie­rosa i popa­trzyła w ciem­ność. Zanie­dbała
kon­trolę Bjur­mana. Jest śli­ski jak węgorz.


Poczuła silny nie­po­kój. Naj­pierw Pie­przony Kalle Blom­kvist, potem
Zala, teraz Pie­przony Gnój Nils Bjur­man, a razem z nim jakiś napa­ko­wany
samiec powią­zany z gan­giem moto­cy­klo­wym. W ciągu tych kilku dni wiele
spraw zakłó­ciło upo­rząd­ko­waną codzien­ność, jaką Lis­beth Salan­der
usi­ło­wała sobie stwo­rzyć.


O wpół do trze­ciej tej samej nocy Lis­beth Salan­der otwo­rzyła klu­czem
drzwi wej­ściowe do budynku przy Upplands­ga­tan nie­da­leko Oden­plan, gdzie
miesz­kał adwo­kat Nils Bjur­man. Przy­sta­nęła pod jego miesz­ka­niem,
ostroż­nie odsu­nęła klapkę wrzutki na listy i wło­żyła przez nią nie­zwy­kle
czuły mikro­fon, który nabyła w Coun­ter­spy Shop w lon­dyń­skim May­fair.
Ni­gdy wcze­śniej nie sły­szała o Ebbe Carls­so­nie, ale w tym wła­śnie
skle­pie kupił on osła­wione urzą­dze­nia do pod­słu­chu, które pod koniec lat
osiem­dzie­sią­tych spo­wo­do­wały pospieszną dymi­sję szwedz­kiego mini­stra
spra­wie­dli­wo­ści. Lis­beth umie­ściła słu­chawkę na wła­ści­wym miej­scu i pod­re­gu­lo­wała gło­śność.


Usły­szała głu­che pomru­ki­wa­nie lodówki i prze­ni­kliwe tyka­nie co naj­mniej
dwóch zega­rów, z któ­rych jeden wisiał na ścia­nie w pokoju dzien­nym na
lewo od drzwi wej­ścio­wych. Znów pod­krę­ciła gło­śność i nasłu­chi­wała,
wstrzy­mu­jąc oddech. Sły­szała wszel­kie moż­liwe trza­ski i szumy w miesz­ka­niu, ale żad­nych odgło­sów ludz­kiej aktyw­no­ści. Dopiero po minu­cie
udało jej się usły­szeć słaby odgłos cięż­kiego, regu­lar­nego odde­chu.


Nils Bjur­man spał.


Wycią­gnęła mikro­fon i scho­wała go do wewnętrz­nej kie­szeni skó­rza­nej
kurtki. Miała na sobie ciemne dżinsy i teni­sówki z gumową pode­szwą.
Bez­sze­lest­nie wło­żyła klucz do zamka i lekko uchy­liła drzwi. Zanim
otwo­rzyła je cał­ko­wi­cie, wyjęła z kie­szeni para­li­za­tor. Nie wzięła
żad­nej innej broni. Nie uwa­żała, że potrze­buje lep­szego zabez­pie­cze­nia,
aby pora­dzić sobie z Bjur­ma­nem.


Weszła do środka, zamknęła drzwi wej­ściowe i bez­gło­śnie zakra­dła się do
przed­po­koju, tuż przy jego sypialni. Sta­nęła jak wryta, widząc świa­tło,
ale w tym samym momen­cie dotarło do niej chra­pa­nie Bjur­mana. Od razu
wśli­zgnęła się do pokoju. W oknie stała zapa­lona lampa. Co się stało,
Bjur­man? Boisz się ciem­no­ści?


Sta­nęła przy łóżku i patrzyła na niego kilka minut. Posta­rzał się i spra­wiał wra­że­nie zanie­dba­nego. Zapach w pokoju wska­zy­wał, że nie dbał o higienę oso­bi­stą.


Nie miała dla niego ani odro­biny współ­czu­cia. Na sekundę w jej oczach
bły­snęła bez­li­to­sna nie­na­wiść. Zauwa­żyła kie­li­szek na sto­liku noc­nym.
Schy­liła się i pową­chała. Alko­hol.


W końcu wyszła z sypialni. Rozej­rzała się po kuchni, lecz nie zna­la­zła
nic god­nego uwagi. Udała się do salonu i sta­nęła w drzwiach gabi­netu.
Się­gnęła do kie­szeni i wyjęła garść pokru­szo­nego chrup­kiego pie­czywa,
które po ciemku ostroż­nie roz­rzu­ciła na par­kie­cie. Gdyby ktoś prze­my­kał
się przez salon, chrzęst okru­chów ją ostrzeże.


Usia­dła za biur­kiem Nilsa Bjur­mana i poło­żyła przed sobą para­li­za­tor w odpo­wied­niej odle­gło­ści. Roz­po­częła meto­dyczne prze­szu­ki­wa­nie szu­flad.
Przej­rzała kore­spon­den­cję adwo­kata doty­czącą bilan­sów jego pry­wat­nych
kont i zesta­wień finan­so­wych. Zauwa­żyła, że coraz bar­dziej spo­ra­dycz­nie
i nie­dbale kon­tro­luje swoje sprawy, jed­nak nie zna­la­zła nic
inte­re­su­ją­cego.


Naj­niż­sza szu­flada biurka była zamknięta na klucz. Lis­beth Salan­der
zmarsz­czyła brwi. Pod­czas jej ostat­niej wizyty rok wcze­śniej wszyst­kie
dało się otwo­rzyć. Zdez­o­rien­to­wana przy­wo­łała w pamięci jej zawar­tość.
Znaj­do­wały się tam apa­rat foto­gra­ficzny, tele­obiek­tyw, mały dyk­ta­fon
Olym­pus, oprawny w skórę album na zdję­cia i pude­łeczko z łań­cusz­kami,
biżu­te­rią i złotą obrączką, na któ­rej wygra­we­ro­wano napis „Tilda i Jacob
Bjur­man • 23 kwiet­nia 1951”. Lis­beth wie­działa, że to imiona jego
rodzi­ców i że oboje już nie żyją. Zało­żyła więc, iż zacho­wał na pamiątkę
ich obrączkę ślubną.


Tak więc Bjur­man trzyma pod klu­czem to, co uważa za cenne.


Zajęła się szafką z żalu­zją, która stała za biur­kiem, i wyjęła stam­tąd
dwa segre­ga­tory doku­men­tu­jące obo­wiązki Bjur­mana jako jej opie­kuna
praw­nego. Przez pięt­na­ście minut prze­glą­dała wszystko dokład­nie, strona
po stro­nie. Raporty były bez zarzutu i dawały do zro­zu­mie­nia, że Lis­beth
Salan­der to grzeczna i porządna dziew­czynka. Cztery mie­siące wcze­śniej
Bjur­man sfor­mu­ło­wał przy­pusz­cze­nie, iż Lis­beth wydaje się tak racjo­nalną
i kom­pe­tentną osobą, że ist­nieją prze­słanki, by pod­czas przy­szło­rocz­nej
kon­troli pod­jąć dys­ku­sję, czy jej ubez­wła­sno­wol­nie­nie rze­czy­wi­ście jest
na­dal uza­sad­nione. Było to ele­gancko ujęte i sta­no­wiło pierw­szy krok na
dro­dze do uchy­le­nia decy­zji sądu.


Segre­ga­tor zawie­rał rów­nież odręczne notatki, z któ­rych wyni­kało, że z Bjur­ma­nem skon­tak­to­wała się nie­jaka Ulrika von Lie­ben­sta­ahl z Komi­sji
Nad­zoru Kura­tor­skiego, by prze­pro­wa­dzić roz­mowę o ogól­nym sta­nie
Lis­beth. Słowa „konieczna opi­nia psy­chia­tryczna” zostały pod­kre­ślone.


Lis­beth wydęła wargi, odło­żyła segre­ga­tory na miej­sce i rozej­rzała się.


Na pierw­szy rzut oka nie znaj­do­wała nic, do czego można by się
przy­cze­pić. Wyglą­dało na to, że Bjur­man postę­puje zgod­nie z jej
instruk­cjami. Lis­beth przy­gry­zła dolną wargę. Zda­wało się jed­nak, że coś
jest nie w porządku.


Pod­nio­sła się z krze­sła i już miała zga­sić lampę na biurku, lecz się
powstrzy­mała. Znów wyjęła segre­ga­tory i przej­rzaw­szy je jesz­cze raz,
osłu­piała ze zdu­mie­nia.


Powinny zawie­rać wię­cej doku­men­tów. Rok wcze­śniej było tu pod­su­mo­wa­nie
jej roz­woju, od dzie­ciń­stwa poczy­na­jąc, spo­rzą­dzone przez Komi­sję
Nad­zoru Kura­tor­skiego. Teraz go bra­ko­wało. Po co Bjur­man miałby
wyj­mo­wać mate­riały z bie­żą­cej doku­men­ta­cji? Zmarsz­czyła brwi. Nie
przy­cho­dził jej do głowy żaden naprawdę dobry powód. Może trzy­mał
dodat­kową doku­men­ta­cję gdzie indziej. Jej wzrok prze­śli­zgnął się po
szafce z żalu­zją i naj­niż­szej szu­fla­dzie biurka.


Nie miała przy sobie wytry­cha, więc wśli­zgnęła się z powro­tem do
sypialni Bjur­mana i wydo­była klu­cze z jego mary­narki wiszą­cej na
drew­nia­nym wie­szaku. W szu­fla­dzie zna­la­zła te same przed­mioty co rok
wcze­śniej. Jed­nak zbiór uzu­peł­niono o pła­skie pudełko ze zdję­ciem
przed­sta­wia­ją­cym colta 45 magnum.


W myślach prze­bie­gła dane, które zgro­ma­dziła na temat Bjur­mana nie­mal
dwa lata wcze­śniej. Zaj­mo­wał się strze­lec­twem i nale­żał do klubu. Według
publicz­nego reje­stru broni miał licen­cję na colta 45 magnum.


Nie­chęt­nie doszła do wnio­sku, że zamknię­cie szu­flady na klucz nie było
czymś nie­na­tu­ral­nym.


Nie podo­bało jej się to, ale nie mogła się doszu­kać bez­po­śred­niego
pre­tek­stu, by go obu­dzić i sko­pać mu dupę.


Mia Berg­man obu­dziła się o wpół do siód­mej. Sły­szała ści­szone odgłosy
tele­wi­zora w dużym pokoju i czuła zapach świeżo zapa­rzo­nej kawy. Dobiegł
ją też stu­kot kla­wia­tury iBo­oka. Uśmiech­nęła się.


Ni­gdy wcze­śniej nie widziała, żeby Dag tak ciężko pra­co­wał nad jakimś
tema­tem. „Mil­len­nium” było dobrym wybo­rem. Zazwy­czaj Dag nie­moż­li­wie
zadzie­rał nosa i zda­wało się, że towa­rzy­stwo Blom­kvi­sta, Ber­ger i całej
reszty miało na niego dobro­czynny wpływ. Coraz czę­ściej wra­cał do domu
przy­bity, kiedy Blom­kvist wyty­kał mu braki i roz­no­sił w pył jego
argu­men­ta­cję. Po czymś takim pra­co­wał dwa razy wię­cej.


Zasta­na­wiała się, czy to wła­ściwy moment, by zakłó­cić jego sku­pie­nie.
Okres spóź­niał jej się trzy tygo­dnie. Nie była pewna i nie zro­biła
jesz­cze testu cią­żo­wego.


Zasta­na­wiała się, czy to już czas.


Nie­długo skoń­czy trzy­dziestkę. Za nie­cały mie­siąc ma obronę. Dok­tor
Berg­man. Znów się uśmiech­nęła i posta­no­wiła nic nie mówić Dagowi, dopóki
sama nie będzie pewna, a może nawet poczeka, aż on skoń­czy swoją
książkę, a ona zasią­dzie na przy­ję­ciu, świę­tu­jąc obronę.


Prze­cią­gała się dzie­sięć minut, potem wstała i poszła do dużego pokoju
owi­nięta prze­ście­ra­dłem. Dag pod­niósł wzrok.


– Nie ma jesz­cze siód­mej – powie­działa.


– Blom­kvist znów się sta­wia.


– Był dla cie­bie ostry? Dobrze ci tak. Lubisz go, co?


Dag Svens­son odchy­lił się na opar­cie sofy i popa­trzył Mii w oczy. Po
chwili kiw­nął głową.


– „Mil­len­nium” to nie­złe miej­sce pracy. Roz­ma­wia­łem z Mika­elem w Kvar­nen, wtedy gdy po mnie przy­je­cha­łaś. Pytał, co zamie­rzam robić, gdy
skoń­czę ten pro­jekt.


– Aha. I co odpo­wie­dzia­łeś?


– Że nie wiem. Jako wolny strze­lec snu­łem się tu i tam przez tyle lat.
Chciał­bym mieć coś sta­bil­nego.


– „Mil­len­nium”.


Kiw­nął głową.


– Micke badał teren, pytał, czy był­bym zain­te­re­so­wany pracą na pół
etatu. Na taką samą umowę jak Henry Cor­tez i Lot­tie Karim. Dostał­bym
swoje biurko i stałą pen­sję z „Mil­len­nium”, a resztę doro­bię na wła­sną
rękę.


– Chcesz tego?


– Jeśli przed­sta­wią kon­kretną ofertę, zgo­dzę się.


– Dobra, ale wciąż jesz­cze nie ma siód­mej, a dzi­siaj jest sobota.


– E tam. Chcia­łem tylko tro­chę pomaj­stro­wać przy tek­ście.


– Sądzę, że powi­nie­neś wró­cić do łóżka i pomaj­stro­wać przy czym innym.


Uśmie­cha­jąc się do niego, odsu­nęła kawa­łek prze­ście­ra­dła. Dag prze­łą­czył
kom­pu­ter na standby.


Przez kilka następ­nych dni Lis­beth Salan­der robiła rese­arch, spę­dza­jąc
sporo czasu przed kom­pu­te­rem. Poszu­ki­wa­nia pro­wa­dziły ją w wielu róż­nych
kie­run­kach, a ona sama nie zawsze miała jasność, czego tak naprawdę
szuka.


Zebra­nie pew­nych fak­tów było łatwe. Korzy­sta­jąc z Archi­wum Mediów,
spo­rzą­dziła wyciąg z dzia­łal­no­ści Svavelsjö MC. Po raz pierw­szy klub
poja­wił się pod nazwą Tälje Hog Riders w notce pra­so­wej z 1991 roku, w związku z obławą poli­cyjną na jego sie­dzibę, znaj­du­jącą się wów­czas w daw­nym budynku szkol­nym pod Södertälje. Akcję zor­ga­ni­zo­wano, ponie­waż
zanie­po­ko­jeni sąsie­dzi donie­śli o strze­la­ni­nie przed budyn­kiem.
Zaan­ga­żo­wane w obławę znaczne siły poli­cyjne prze­rwały mocno zakra­pianą
piwem imprezę, która zamie­niła się w zawody strze­lec­kie przy uży­ciu
kara­binu AK4, skra­dzio­nego – jak się póź­niej oka­zało – na początku lat
osiem­dzie­sią­tych z nie­ist­nie­ją­cego już oddziału Västerbotten I 20.


Według śledz­twa prze­pro­wa­dzo­nego przez pewną popo­łu­dniówkę Svavelsjö MC
miał sze­ściu albo sied­miu człon­ków i kil­ku­na­stu han­ga­ro­unds. Wszy­scy
peł­no­prawni człon­ko­wie byli przy róż­nych oka­zjach karani za dość
ama­tor­skie prze­stęp­stwa, które cza­sem bywały jed­nak bru­talne. W gru­pie
wyróż­niały się dwie osoby. Sze­fem Svavelsjö MC był nie­jaki Carl-Magnus
„Magge” Lun­din, opi­sany w inter­ne­to­wym wyda­niu dzien­nika „Afton­bla­det” w związku z obławą poli­cji na sie­dzibę klubu w 2001 roku. Na prze­ło­mie lat
osiem­dzie­sią­tych i dzie­więć­dzie­sią­tych ska­zy­wano Lun­dina pięć razy. W trzech pro­ce­sach cho­dziło o kra­dzieże, paser­stwo i drobne prze­stęp­stwa
nar­ko­ty­kowe. Jeden wyrok był zwią­zany z poważną prze­stęp­czo­ścią, mię­dzy
innymi z cięż­kim pobi­ciem, za co Lun­din dostał osiem­na­ście mie­sięcy.
Zwol­niono go w 1995 roku, a nie­długo po tym awan­so­wał na pre­zy­denta
Tälje Hog Riders, który to klub nosił obec­nie nazwę Svavelsjö MC.


Nume­rem dwa w gru­pie był – według wydziału do spraw prze­stęp­czo­ści
zor­ga­ni­zo­wa­nej – nie­jaki Sonny Nie­mi­nen, lat trzy­dzie­ści sie­dem, któ­remu
w reje­strze kar­nym poświę­cono co naj­mniej dwa­dzie­ścia trzy aka­pity.
Swoją karierę roz­po­czął jako szes­na­sto­la­tek, kiedy to za pobi­cie i kra­dzież zasą­dzono mu opiekę oraz dozór kura­tor­ski zgod­nie z pra­wem o pomocy spo­łecz­nej. W ciągu kolej­nych dzie­się­ciu lat Sonny Nie­mi­nen był
ska­zy­wany pięć razy za kra­dzież, raz za roz­bój, po dwa razy za groźby
karalne i prze­stęp­stwa nar­ko­ty­kowe, za wymu­sze­nie oraz za uży­cie
prze­mocy wobec urzęd­nika. Na swoim kon­cie miał rów­nież dwa lżej­sze
prze­stęp­stwa zwią­zane z nie­le­gal­nym posia­da­niem broni i jedno poważne.
Do tego pro­wa­dze­nie w sta­nie nie­trzeź­wo­ści i co naj­mniej sześć
przy­pad­ków pobi­cia. W spo­sób dla Lis­beth Salan­der nie­po­jęty ska­zy­wano go
na dozór kura­tor­ski, grzywnę oraz wie­lo­krot­nie na mie­siąc albo dwa
pozba­wie­nia wol­no­ści, aż nagle, w 1989 roku, dostał wyrok dzie­się­ciu
mie­sięcy wię­zie­nia za cięż­kie pobi­cie i napad rabun­kowy. Wyszedł po
kilku mie­siącach i trzy­mał się w ryzach do paź­dzier­nika 1990 roku, gdy
będąc w knaj­pie w Södertälje, wdał się w bija­tykę, która zakoń­czyła się
zabój­stwem i sze­ścio­let­nim wyro­kiem. W 1995 roku Nie­mi­nen wyszedł znów
na wol­ność, tym razem jako naj­bliż­szy przy­ja­ciel Magge Lun­dina.


W 1996 roku został zatrzy­many za udział w napa­dzie zbroj­nym na kon­wój
pie­nię­dzy. Sam w nim nie uczest­ni­czył, ale zaopa­trzył trzech mło­dych
męż­czyzn w broń, która posłu­żyła do napadu. Wtedy nastą­pił drugi z jego
dłuż­szych poby­tów w wię­zie­niu. Ska­zano go na cztery lata i wypusz­czono w 1999 roku. Potem Nie­mi­nen w jakiś cudowny spo­sób uni­kał kolej­nych
zatrzy­mań. Według pew­nego arty­kułu pra­so­wego z 2001 roku – gdzie nie
wymie­niono go z nazwi­ska, jed­nak przed­sta­wiono jego prze­szłość tak
dokład­nie, iż nie­trudno było roz­szy­fro­wać, o kogo cho­dziło – był
podej­rzany o współ­udział w zabój­stwie co naj­mniej jed­nego członka
kon­ku­ren­cyj­nego gangu moto­cy­klo­wego.


Lis­beth zamó­wiła zdję­cia pasz­por­towe Nie­mi­nena i Lun­dina do wglądu.
Nie­mi­nen miał twarz jak z obrazka, ciemne, krę­cone włosy i groźne oczy.
Magge Lun­din wyglą­dał jak kom­pletny idiota. Bez żad­nych trud­no­ści
ziden­ty­fi­ko­wała męż­czy­znę, z któ­rym blond olbrzym spo­tkał się w Blom­bergs Kafé, jako Lun­dina, a męż­czy­znę cze­ka­ją­cego w Mac­do­nal­dzie
jako Nie­mi­nena.


Przez rejestr pojaz­dów Lis­beth wytro­piła wła­ści­ciela bia­łego volvo,
któ­rym odje­chał blond olbrzym. Oka­zała się nim wypo­ży­czal­nia Auto-Expert
z Eskil­stuny. Lis­beth wykrę­ciła numer, a w słu­chawce ode­zwał się nie­jaki
Refik Alba z owej firmy.


– Nazy­wam się Gunilla Hans­son. Wczo­raj jakiś sukin­syn potrą­cił mojego
psa i uciekł. Numery reje­stra­cyjne wska­zują, że samo­chód był od was.
Białe volvo.


Podała numery.


– Przy­kro mi.


– Tylko tyle? Chcę nazwi­sko tego sukin­syna, żeby zażą­dać odszko­do­wa­nia.


– Zgło­siła pani sprawę na poli­cję?


– Nie, chcę to zała­twić polu­bow­nie.


– Przy­kro mi, ale nie mogę poda­wać nazwisk klien­tów, jeśli nie ma
donie­sie­nia.


Barwa głosu Lis­beth Salan­der stała się ciem­niej­sza. Zapy­tała, czy do
dobrych oby­cza­jów firmy należy prak­tyka, by zmu­szać ludzi do skła­da­nia
donie­sień na jej klien­tów, zamiast umoż­li­wiać zała­twia­nie spraw
polu­bow­nie. Refik Alba znów stwier­dził, że mu przy­kro i że nie­stety nic
nie może w tej kwe­stii zro­bić. Prze­ko­ny­wała go jesz­cze kilka minut, lecz
nie otrzy­mała nazwi­ska blond olbrzyma.


Nazwi­sko Zala to kolejna ślepa uliczka. Z dwoma prze­rwami na Billy’s Pan
Pizzę Lis­beth Salan­der spę­dziła więk­szą część doby przed kom­pu­te­rem. Jej
jedy­nym towa­rzy­szem była pół­to­ra­li­trowa butelka coca-coli.


Tra­fiła na setki osób o nazwi­sku Zala – począw­szy od wło­skiego
spor­towca, a skoń­czyw­szy na kom­po­zy­to­rze z Argen­tyny. Nie zna­la­zła tego,
któ­rego szu­kała.


Pró­bo­wała z nazwi­skiem Zala­chenko, ale też nie zna­la­zła nic
inte­re­su­ją­cego.


Sfru­stro­wana dowlo­kła się wresz­cie do sypialni i prze­spała dwa­na­ście
godzin. Gdy się obu­dziła, była jede­na­sta przed połu­dniem. Włą­czyła
eks­pres do kawy i przy­go­to­wała kąpiel w jacuzzi. Dolała płynu do
kąpieli, przy­nio­sła kawę i kanapki i zja­dła śnia­da­nie w wan­nie. Nagle
zapra­gnęła, żeby Mimmi była przy niej. Ale prze­cież nie powie­działa jej
dotąd, gdzie mieszka.


Około dwu­na­stej wyszła z wanny, wytarła się i wło­żyła szla­frok. Znów
włą­czyła kom­pu­ter.


Z nazwi­skami Dag Svens­son i Mia Berg­man poszło jej lepiej. Dzięki
wyszu­ki­warce Google szybko spo­rzą­dziła krót­kie zesta­wie­nie tego, co
oboje robili w ciągu minio­nych lat. Ścią­gnęła kilka arty­ku­łów Daga, a przy jed­nym z nich zna­la­zła jego zdję­cie. Bez więk­szego zdzi­wie­nia
stwier­dziła, że to ten sam męż­czy­zna, któ­rego widziała w towa­rzy­stwie
Mika­ela Blom­kvi­sta w Kvar­nen kilka dni wcze­śniej. Nazwi­sko zyskało twarz
i odwrot­nie.


Zna­la­zła też wiele tek­stów o Mii Berg­man albo jej autor­stwa. Kilka lat
wcze­śniej zwró­ciła uwagę rapor­tem o nie­rów­nym trak­to­wa­niu kobiet i męż­czyzn w sądach. Z tego powodu napi­sano zarówno sporo wstęp­nia­ków, jak
i komen­ta­rzy na por­ta­lach dys­ku­syj­nych róż­nych orga­ni­za­cji kobie­cych;
Mia Berg­man sama zamie­ściła ich wiele. Lis­beth Salan­der czy­tała uważ­nie.
Nie­które femi­nistki uznały wnio­ski Berg­man za istotne, z kolei inne
kry­ty­ko­wały ją za roz­po­wszech­nia­nie „miesz­czań­skich mrzo­nek”. Z ich
wypo­wie­dzi nie wyni­kało jed­nak, na czym dokład­nie owe mrzonki mia­łyby
pole­gać.


Około dru­giej po połu­dniu Lis­beth otwo­rzyła Asphy­xię 1.3, lecz zamiast
Mik­Blom/lap­top wybrała Mik­Blom/office, kom­pu­ter na biurku Mika­ela
Blom­kvi­sta w redak­cji „Mil­len­nium”. Z doświad­cze­nia wie­działa, że
redak­cyjny kom­pu­ter Mika­ela nie zawiera niczego przy­dat­nego. Pomi­ja­jąc
fakt, że cza­sem wyko­rzy­sty­wał go do sur­fo­wa­nia po inter­ne­cie, pra­co­wał
nie­mal wyłącz­nie na swoim iBo­oku. Za to miał upraw­nie­nia admi­ni­stra­tora
w całej redak­cji. Szybko zna­la­zła potrzebną infor­ma­cję z hasłem do
wewnętrz­nej sieci „Mil­len­nium”.


Aby dostać się do innych kom­pu­te­rów, nie wystar­czyło wejść na kopię
twar­dego dysku na ser­we­rze w Holan­dii; rów­nież sam ory­gi­nał
Mik­Blom/office musiał być włą­czony i zalo­go­wany w wewnętrz­nej sieci.
Miała szczę­ście. Mikael Blom­kvist naj­wy­raź­niej sie­dział przy kom­pu­te­rze
w redak­cji. Odcze­kała dzie­sięć minut, ale nie zauwa­żyła śla­dów
jakiej­kol­wiek aktyw­no­ści, co zin­ter­pre­to­wała tak, że Mikael włą­czył
kom­pu­ter po przyj­ściu do pracy, być może korzy­stał z niego, sur­fu­jąc po
inter­ne­cie, po czym zajął się czymś innym albo uży­wał lap­topa.


Trzeba to zro­bić ostroż­nie. W ciągu kolej­nej godziny Lis­beth Salan­der
wła­my­wała się do każ­dego kom­pu­tera po kolei i ścią­gała pocztę
elek­tro­niczną Eriki Ber­ger, Chri­stera Malma i nie­zna­nej jej pra­cow­nicy
„Mil­len­nium” o nazwi­sku Malin Eriks­son. W końcu tra­fiła na kom­pu­ter Daga
Sven­sona, według infor­ma­cji sys­te­mo­wych star­szego Macin­to­sha PowerPC z twar­dym dys­kiem o pojem­no­ści zale­d­wie 750 mega­baj­tów, czyli zale­ga­jący w redak­cji złom, z dużym praw­do­po­do­bień­stwem uży­wany jedy­nie do pisa­nia.
Był włą­czony, co ozna­czało, że Dag Svens­son w tym momen­cie sie­dzi w redak­cji. Ścią­gnęła jego pocztę i prze­szu­kała twardy dysk. Zna­la­zła
fol­der opa­trzony zwię­złą nazwą „Zala”.


Blond olbrzym był nie­za­do­wo­lony i nie czuł się zbyt raź­nie. Właś nie
ode­brał dwie­ście trzy tysiące koron w gotówce, co sta­no­wiło
nie­ocze­ki­wa­nie dużą zapłatę za owe trzy kilo­gramy metam­fe­ta­miny, które
dostar­czył Magge Lun­di­nowi pod koniec stycz­nia. Był to rów­nież nie­zły
zaro­bek za kilka godzin praw­dzi­wej roboty – przy­wieźć towar od kuriera,
krótko prze­cho­wać, dostar­czyć do Magge Lun­dina, a potem zain­ka­so­wać
pięć­dzie­siąt pro­cent zysku. Bez wąt­pie­nia Svavelsjö MC mogło wypra­co­wać
mie­sięczny obrót tej wyso­ko­ści, a grupa Lun­dina doko­ny­wała jed­nej z trzech takich ope­ra­cji – dwie pozo­stałe prze­pro­wa­dzano w oko­licy
Göteborga i Malmö. Wszyst­kie gangi mogły wycią­gnąć razem dobre pół
miliona koron czy­stego zysku na mie­siąc.


Mimo to czuł się tak nie­wy­raź­nie, że zje­chał na pobo­cze, zapar­ko­wał i wyłą­czył sil­nik. Nie spał od ponad trzy­dzie­stu godzin i był
pół­przy­tomny. Otwo­rzył drzwi, roz­pro­sto­wał kości i wysi­kał się na
pobo­czu. Chłodna, gwiaź­dzi­sta noc. Stał na polu nie­da­leko Järny.


Kon­flikt był nie­mal nie­roz­wią­zy­walny. Źró­dło metam­fe­ta­miny znaj­do­wało
się nie­całe czte­ry­sta kilo­me­trów od Sztok­holmu. Popyt na szwedz­kim rynku
był bez­dy­sku­syj­nie duży. Cała reszta to kwe­stia logi­styki – jak
prze­trans­por­to­wać cho­dliwy towar z punktu A do punktu B, czyli, mówiąc
dokład­niej, z biura w tal­liń­skiej piw­nicy do sztok­holm­skiego portu
Fri­ham­nen?


Wciąż powra­ca­jący pro­blem – jak zagwa­ran­to­wać regu­larne dostawy z Esto­nii do Szwe­cji? To było sedno sprawy, a jed­no­cze­śnie naj­słab­sze
ogniwo, ponie­waż wszystko, co udało im się osią­gnąć po wielu latach
wysił­ków, to cią­głe impro­wi­za­cje i tym­cza­sowe roz­wią­za­nia.


Kło­pot sta­no­wiły coraz częst­sze w ostat­nim cza­sie wpadki. Blond olbrzym
był dumny ze swo­ich zdol­no­ści orga­ni­za­cyj­nych. W ciągu kilku lat
stwo­rzył spraw­nie dzia­ła­jącą siatkę kon­tak­tów, które pie­lę­gno­wał,
posłu­gu­jąc się w wywa­żo­nych pro­por­cjach batem i mar­chewką. To on wyko­nał
czarną robotę, zna­lazł part­ne­rów, wyne­go­cjo­wał układy i dopil­no­wał, by
dostawy tra­fiały w odpo­wied­nie miej­sca.


Mar­chewką była zachęta, jaką otrzy­my­wali pod­wy­ko­nawcy w rodzaju Magge
Lun­dina – dobry i sen­sowny zysk bez ryzyka. Sys­tem dzia­łał bez zarzutu.
Magge Lun­din nie musiał nawet kiw­nąć pal­cem, by tra­fiła do niego
dostawa, bez kło­po­tli­wych wyjaz­dów po towar czy nie­pew­nych nego­cja­cji z ludźmi, któ­rzy mogli się oka­zać poli­cjan­tami z wydziału nar­ko­ty­ko­wego
albo rosyj­ską mafią, a co gor­sza – dmuch­nąć mu wszystko. Lun­din
wie­dział, że blond olbrzym dostar­cza towar, a potem inka­suje swoje
pięć­dzie­siąt pro­cent.


Bat był potrzebny, gdy – coraz czę­ściej w ostat­nim cza­sie – poja­wiały
się kom­pli­ka­cje. Mało bra­ko­wało, a gada­tliwy diler, który dowie­dział się
sta­now­czo za dużo o sieci dys­try­bu­cji, wsy­pałby całe Svavelsjö MC. Blond
olbrzym musiał inge­ro­wać i wymie­rzyć karę.


Był w tym dobry.


Wes­tchnął.


Czuł, że coraz trud­niej ogar­nąć całą tę dzia­łal­ność. Była po pro­stu zbyt
skom­pli­ko­wana.


Zapa­lił papie­rosa i roz­pro­sto­wał kości.


Metam­fe­ta­mina to wspa­niałe, dys­kretne i łatwe w obsłu­dze źró­dło dochodu
– duży zysk i sto­sun­kowo małe ryzyko. Han­del bro­nią był w pew­nej mie­rze
uza­sad­niony, jeśli dało się ziden­ty­fi­ko­wać różne nie­bez­pie­czeń­stwa i ich
unik­nąć. I tak, bio­rąc pod uwagę ryzyko, po pro­stu nie opła­cało się
dostar­czać dwóch sztuk broni za kilka tysięcy jakimś dur­nym smar­ka­czom,
któ­rzy zamie­rzali obra­bo­wać kiosk w sąsiedz­twie.


Poje­dyn­cze przy­padki szpie­go­stwa prze­my­sło­wego czy szmu­glo­wa­nia na
Wschód kom­po­nen­tów elek­tro­nicz­nych – nawet jeśli rynek skur­czył się
dra­ma­tycz­nie w ostat­nich latach – miały pewne uza­sad­nie­nie.


Za to spro­wa­dza­nia dzi­wek z kra­jów bał­tyc­kich w ogóle nie dało się
obro­nić z finan­so­wego punktu widze­nia. Dziwki to nie­wiel­kie pie­nią­dze, a wła­ści­wie tylko kom­pli­ka­cja, co jed­nak mogło w każ­dej chwili wywo­łać
obłudną pisa­ninę w pra­sie i debaty w owej dzi­wacz­nej insty­tu­cji
poli­tycz­nej zwa­nej w Szwe­cji Riks­da­giem, któ­rej reguły dzia­ła­nia blond
olbrzym w naj­lep­szym razie uwa­żał za nie­ja­sne. Zaletą seks­biz­nesu było
to, że z punktu widze­nia odpo­wie­dzial­no­ści praw­nej nie­mal nie sta­no­wił
ryzyka. Każdy chęt­nie sko­rzy­sta z dziwki – pro­ku­ra­tor, sędzia, pie­przony
glina i jeden czy drugi par­la­men­ta­rzy­sta. Nikt nie będzie za bar­dzo
węszył, żeby ukró­cić ten pro­ce­der.


Nawet śmierć dziwki nie­ko­niecz­nie musi odbić się echem w życiu
poli­tycz­nym. Jeśli poli­cji uda się po kilku godzi­nach zatrzy­mać osobę
podej­rzaną, a ta osoba na­dal ma na ubra­niu krew, skut­kiem będzie
oczy­wi­ście wyrok ska­zu­jący i kilka lat wię­zie­nia albo tera­pii w jakimś
obskur­nym zakła­dzie. Gdy jed­nak w ciągu czter­dzie­stu ośmiu godzin nie
znaj­dzie się żaden podej­rzany, to blond olbrzym wie­dział z doświad­cze­nia, że poli­cja wkrótce zaj­mie się waż­niej­szymi spra­wami.


Nie podo­bał mu się jed­nak ten biz­nes. Nie podo­bały mu się dziwki, te ich
wyta­pe­to­wane twa­rze i prze­raź­liwe pijac­kie śmie­chy. Dziwki były
nie­czy­ste. Sta­no­wiły zasoby ludz­kie, które tyle samo kosz­tują, co
przy­no­szą zysku. A w kwe­stii zaso­bów ludz­kich zawsze ist­niało ryzyko, że
jakiejś dziwce odbije i wmówi taka sobie, że może się wyco­fać albo
wyga­dać poli­cji czy dzien­ni­ka­rzom, czy komuś z zewnątrz. Tym samym on
będzie zmu­szony inge­ro­wać i wymie­rzyć karę. A jeśli na jaw wyj­dzie zbyt
wiele, uru­chomi się łań­cu­szek pro­ku­ra­to­rów i poli­cjan­tów albo zrobi się
pie­kielny hałas w tym prze­klę­tym par­la­men­cie. Seksbiz­nes to kło­poty.


Bra­cia Atho i Harry Ranta to typowy przy­kład takich kło­po­tów. Dwa
bez­u­ży­teczne paso­żyty, które dowie­działy się sta­now­czo za dużo o całym
pro­ce­de­rze. Naj­chęt­niej obwią­załby ich łań­cu­chem i wrzu­cił do morza. Ale
odwiózł ich na prom do Esto­nii i cze­kał cier­pli­wie, aż wsiądą na pokład.
Powo­dem urlopu było to, że jakiś pie­przony dzien­ni­karz zaczął węszyć w ich inte­re­sach, zde­cy­do­wano więc, że pozo­staną w ukry­ciu, póki sprawa
nie przy­cich­nie.


Blond olbrzym znów wes­tchnął.


Przede wszyst­kim nie podo­bały mu się takie zle­ce­nia jak to na Lis­beth
Salan­der. Jeśli o niego cho­dzi, była zupeł­nie bez war­to­ści. Nie
sta­no­wiła żad­nego zysku.


Nie podo­bał mu się adwo­kat Bjur­man i nie mógł pojąć, dla­czego
posta­no­wiono pójść mu na rękę. Jed­nak sprawa była już w toku. Roz­kaz
został wydany, zle­ce­nie przy­dzie­lono Svavelsjö MC.


Wcale nie podo­bała mu się ta sytu­acja. Miał złe prze­czu­cia.


Pod­niósł wzrok, rozej­rzał się po ciem­nym polu i rzu­cił peta do rowu.
Nagle kąci­kiem oka dostrzegł jakiś ruch i zamarł. Skon­cen­tro­wał wzrok.
Poza bla­dym sier­pem księ­życa nie było innego źró­dła świa­tła, ale i tak
zdo­łał roz­róż­nić zarys czar­nej postaci skra­da­ją­cej się ku niemu jakieś
trzy­dzie­ści metrów od drogi. Istota poru­szała się wolno, robiąc krót­kie
prze­rwy.


Blond olbrzym nagle poczuł na czole kro­ple zim­nego potu.


Nie­na­wi­dził tej postaci na polu.


Ponad minutę stał tak nie­mal spa­ra­li­żo­wany, gapiąc się jak zaklęty na
powolne, lecz uparte pod­chody postaci. Gdy była już na tyle bli­sko, że
mógł dostrzec jej oczy poły­sku­jące w ciem­no­ści, odwró­cił się na pię­cie i rzu­cił bie­giem do samo­chodu. Szarp­nął drzwi i zaczął nie­zdar­nie
mani­pu­lo­wać klu­czy­kami. Jego panika wzma­gała się aż do momentu, gdy w końcu uru­cho­mił sil­nik i włą­czył dłu­gie świa­tła. Istota była już na
dro­dze, więc mógł wresz­cie roz­róż­nić szcze­góły w świe­tle reflek­to­rów.
Wyglą­dała niczym ogromna płaszczka. Miała kolec jadowy jak skor­pion.


Jedno było jasne. Istota nie pocho­dziła z tego świata. To potwór z pod­ziemi.


Blond olbrzym prze­ło­żył bieg i ruszył z piskiem opon. Mija­jąc postać,
widział, jak rzuca się do ataku, lecz nie zdo­łała dosię­gnąć samo­chodu.
Dopiero po kilku kilo­me­trach blond olbrzym prze­stał się trząść.


Lis­beth Salan­der poświę­ciła całą noc, by prze­stu­dio­wać rese­arch, który
Dag Svens­son i redak­cja „Mil­len­nium” przy­go­to­wali na temat traf­fic­kingu.
Po pew­nym cza­sie miała dość dobry ogląd tej sprawy, nawet jeśli opie­rał
się on tylko na tajem­ni­czych frag­men­tach, które zło­żyła w całość,
czy­ta­jąc pocztę elek­tro­niczną.


Erika Ber­ger wysłała do Mika­ela Blom­kvi­sta maila z pyta­niem, jak
prze­bie­gają kon­fron­ta­cje; odpo­wie­dział zwięźle, że mają pro­blemy ze
zna­le­zie­niem pew­nego cze­ki­sty. Lis­beth zin­ter­pre­to­wała to tak, że jedna
z osób ujaw­nia­nych w repor­tażu pra­cuje w służ­bach spe­cjal­nych. Malin
Eriks­son prze­słała Dagowi Svens­so­nowi pod­su­mo­wa­nie swo­jego dodat­ko­wego
rese­ar­chu, z kopiami do Mika­ela Blom­kvi­sta i Eriki Ber­ger. Zarówno
Svens­son, jak i Blom­kvist prze­słali w odpo­wie­dzi komen­ta­rze i pro­po­zy­cje
uzu­peł­nień. Mikael i Dag wymie­niali maile kilka razy na dobę. Svens­son
rela­cjo­no­wał też kon­fron­ta­cję, jaką prze­pro­wa­dził z dzien­ni­ka­rzem o nazwi­sku Per-Åke Sandström.


Czy­ta­jąc pocztę Svens­sona, mogła rów­nież stwier­dzić, że kon­tak­to­wał się
on z pew­nym Gul­brand­se­nem, który korzy­stał z adresu na Yahoo. Chwilę to
trwało, zanim zro­zu­miała, że Gul­brand­sen musi być poli­cjan­tem, a wymiana
danych odbywa się poza ofi­cjal­nym kana­łem, przy uży­ciu pry­wat­nego maila,
a nie tego, któ­rym Gul­brand­sen posłu­guje się w poli­cji. Tak więc musiał
on być infor­ma­to­rem.


Fol­der nazwany Zala miał fru­stru­jąco nie­wielką zawar­tość – jedy­nie trzy
doku­menty Word. Naj­dłuż­szy z tek­stów, sto dwa­dzie­ścia osiem kilo­baj­tów,
nosił nazwę Irina P i sta­no­wił czę­ściowy opis życia jakiejś pro­sty­tutki.
Z tre­ści wyni­kało, że kobieta nie żyje. Lis­beth z uwagą prze­czy­tała
spo­rzą­dzone przez Daga Svens­sona pod­su­mo­wa­nie pro­to­kołu obduk­cji.


Jak zro­zu­miała, wobec Iriny P. użyto tak nie­zwy­kle bru­tal­nej prze­mocy,
że każde z trzech obra­żeń, jakich doznała, mogło spo­wo­do­wać śmierć.


Lis­beth roz­po­znała w tek­ście sfor­mu­ło­wa­nie będące dokład­nym cyta­tem z roz­prawy Mii Berg­man. Cho­dziło o kobietę o imie­niu Tamara. Zało­żyw­szy,
że Irina P. i Tamara to ta sama osoba, uważ­nie prze­czy­tała frag­ment
roz­prawy zawie­ra­jący wywiad z pro­sty­tutką.


Drugi doku­ment, o nazwie Sandström, był znacz­nie krót­szy. Zawie­rał to
samo pod­su­mo­wa­nie, które Svens­son prze­słał do Blom­kvi­sta, a wska­zy­wało
ono, że dzien­ni­karz Per-Åke Sandström to jeden z klien­tów, któ­rzy
wyko­rzy­sty­wali dziew­czynę spro­wa­dzoną z któ­re­goś z kra­jów nad­bał­tyc­kich.
Zała­twiał rów­nież inte­resy dla sek­sma­fii w zamian za nar­ko­tyki albo
seks. Lis­beth zain­try­go­wał fakt, że Sandström, poza pro­duk­cją biu­le­ty­nów
fir­mo­wych, jako wolny strze­lec napi­sał rów­nież sporo arty­ku­łów do
pew­nego dzien­nika, w któ­rych z obu­rze­niem potę­piał sek­shan­del i ujaw­nił
mię­dzy innymi, że pewien nie­podany z nazwi­ska szwedzki biz­nes­men
odwie­dził bur­del w Tal­li­nie.


Nazwi­sko Zala nie padło ani w doku­men­cie Sandström, ani w doku­men­cie
Irina P, lecz Lis­beth doszła do wnio­sku, że skoro oba znaj­do­wały się w fol­de­rze Zala, musiał ist­nieć jakiś zwią­zek. Nato­miast trzeci, a zara­zem
ostatni doku­ment nosił wła­śnie nazwę Zala. Był zwię­zły i skom­po­no­wany w punk­tach.


Według Daga Svens­sona nazwi­sko Zala od połowy lat dzie­więć­dzie­sią­tych
poja­wiło się w dzie­wię­ciu śledz­twach zwią­za­nych z nar­ko­ty­kami, bro­nią
albo pro­sty­tu­cją. Zda­wało się, że nikt nie wie, kim jest Zala, jed­nak
różni infor­ma­to­rzy okre­ślali go jako Jugo­sło­wia­nina, Polaka albo
ewen­tu­al­nie Cze­cha. Wszyst­kie dane pocho­dziły z dru­giej ręki; nie
wyglą­dało na to, by kto­kol­wiek, z kim Dag Svens­son roz­ma­wiał, w ogóle
spo­tkał Zalę.


Svens­son dokład­nie prze­dys­ku­to­wał kwe­stię Zali z infor­ma­to­rem G
(Gul­brand­sen?) i przed­sta­wił teo­rię, że to Zala może być odpo­wie­dzialny
za zabój­stwo Iriny P. Z mate­ria­łów nie wyni­kało, co infor­ma­tor G
sądzi o tej teo­rii, jed­nak Zala rok wcze­śniej był jed­nym z tema­tów
spo­tka­nia spe­cjal­nej grupy docho­dze­nio­wej do spraw prze­stęp­czo­ści
zor­ga­ni­zo­wa­nej. Nazwi­sko to prze­wi­jało się tak czę­sto, że poli­cja
zaczęła zada­wać pyta­nia i sta­rała się usta­lić, czy Zala w ogóle
ist­nieje.


Z tego, co Dag Svens­son zdo­łał spraw­dzić, nazwi­sko Zala po raz pierw­szy
poja­wiło się w związku z napa­dem na kon­wój pie­nię­dzy w miej­sco­wo­ści
Örkelljunga w 1996 roku. Rabu­sie ukra­dli trzy i pół miliona koron,
jed­nak wygłu­pili się tak idio­tycz­nie, że poli­cja już po upły­wie doby
mogła ziden­ty­fi­ko­wać i zatrzy­mać człon­ków gangu. Po kolej­nych dwu­dzie­stu
czte­rech godzi­nach zła­pano jesz­cze jedną osobę. Był to zawo­dowy
prze­stępca nale­żący do Svavelsjö MC, Sonny Nie­mi­nen, który według danych
poli­cji dostar­czył broń użytą pod­czas napadu, za co został póź­niej
ska­zany na cztery lata pozba­wie­nia wol­no­ści.


W ciągu kolej­nego tygo­dnia aresz­to­wano jesz­cze trzy osoby podej­rzane o współ­udział. Ta zawiła sprawa objęła tym samym osiem osób, z któ­rych
sie­dem upo­rczy­wie odma­wiało zeznań. Tylko dzie­więt­na­sto­letni chło­pak,
Bir­ger Nord­man, zła­mał się i roz­ga­dał na prze­słu­cha­niach. Pro­ces oka­zał
się więc dla pro­ku­ra­tora łatwym zwy­cię­stwem, a skut­kiem tego (jak
podej­rze­wał infor­ma­tor Daga Svens­sona) dwa lata póź­niej zna­le­ziono
Bir­gera Nord­mana w värmlandzkiej pia­skarni, po tym, jak znik­nął,
wyszedł­szy na prze­pustkę z wię­zie­nia.


Według infor­ma­tora G poli­cja podej­rze­wała, iż Sonny Nie­mi­nen był
sze­fem gangu. Podej­rze­wano rów­nież, że Nord­man został zamor­do­wany na
jego zle­ce­nie, lecz bra­ko­wało na to dowo­dów. Nie­mi­nena uznano jed­nak za
nie­zwy­kle nie­bez­piecz­nego i bez­względ­nego. Sie­dząc w pace, zwró­cił na
sie­bie uwagę, wią­żąc się z Brac­twem Aryj­skim, nazi­stow­ską orga­ni­za­cją
wię­zienną, która miała z kolei powią­za­nia z Brac­twem Wol­fpack, a w dal­szej kolej­no­ści zarówno z gan­gami moto­cy­klo­wymi, jak i groź­nymi
orga­ni­za­cjami tępo­gło­wych nazi­stów w rodzaju Szwedz­kiego Ruchu Oporu.


Lis­beth Salan­der inte­re­so­wało jed­nak coś zupeł­nie innego. Jedną z infor­ma­cji, jakich w trak­cie prze­słu­chań udzie­lił nie­ży­jący już Bir­ger
Nord­man, było stwier­dze­nie, iż broni uży­tej pod­czas napadu dostar­czył
Nie­mi­nen, który z kolei dostał ją od nie­zna­nego mu Jugo­sło­wia­nina o nazwi­sku Sala.


Dag Svens­son wycią­gnął wnio­sek, że to jakaś szy­cha w świe­cie
prze­stęp­czym, która woli pozo­sta­wać w cie­niu. Ponie­waż nikt o nazwi­sku
Zala nie figu­ro­wał w ewi­den­cji lud­no­ści, Dag domy­ślił się, że to
przy­do­mek albo fał­szywe nazwi­sko jakie­goś nie­zwy­kle prze­bie­głego łotra.


Ostatni punkt zawie­rał krótki prze­gląd infor­ma­cji, jakich dzien­ni­karz
Sandström dostar­czył na temat Zali. Nie było tego zbyt wiele. Według
Daga Svens­sona Sandström roz­ma­wiał raz przez tele­fon z osobą o takim
nazwi­sku. Z nota­tek nie wyni­kało jed­nak, o czym mówili.


Około czwar­tej nad ranem Lis­beth Salan­der zamknęła swo­jego Power­Bo­oka.
Usiadł­szy we wnęce okien­nej, spo­glą­dała na Saltsjön. Dwie godziny
sie­działa bez ruchu, paląc w zamy­śle­niu jed­nego papie­rosa za dru­gim.
Musiała pod­jąć pewne stra­te­giczne decy­zje oraz prze­ana­li­zo­wać
kon­se­kwen­cje.


Zdała sobie rów­nież sprawę, że musi wytro­pić Zalę, by raz na zawsze
zała­twić z nim pora­chunki.


W sobotni wie­czór, na tydzień przed Wiel­ka­nocą, Mikael Blom­kvist
odwie­dził swoją dawną dziew­czynę na Slip­ga­tan przy Horn­stull. Dla
odmiany przy­jął zapro­sze­nie na przy­ję­cie. Kobieta, obec­nie mężatka,
nawet w naj­mniej­szym stop­niu nie była zain­te­re­so­wana intym­nymi
kon­tak­tami z Mika­elem Blom­kvistem, lecz pra­co­wała w mediach i zawsze,
gdy gdzieś się przy­pad­kiem spo­ty­kali, mówili sobie „cześć”. Wła­śnie
ukoń­czyła książkę, którą pisała przez ostat­nie dzie­sięć lat i która
trak­to­wała o czymś tak wydu­ma­nym jak sytu­acja kobiet w mass mediach.
Kie­dyś Mikael pomógł jej w zbie­ra­niu mate­ria­łów do książki, co było
powo­dem zapro­sze­nia.


Blom­kvist miał wów­czas zba­dać pro­stą kwe­stię. Dotarł do stra­te­gii na
rzecz rów­no­upraw­nie­nia2, jakimi chwa­liły się szwedzka
agen­cja pra­sowa TT, dzien­nik „Dagens Nyhe­ter”, pro­gram infor­ma­cyjny
„Rap­port” i inne media, po czym wska­zał, ilu jest męż­czyzn, a ile kobiet
na sta­no­wi­skach kie­row­ni­czych wyż­szych niż sekre­tarz redak­cji. Efekt był
żenu­jący. Dyrek­tor wyko­naw­czy – męż­czyzna. Prze­wod­ni­czący zarządu –
męż­czyzna. Redak­tor naczelny – męż­czyzna. Redak­tor działu zagra­nicz­nego
– męż­czyzna. Kie­row­nik redak­cji – męż­czyzna… i tak dalej, aż wresz­cie w tej wyli­czance poja­wiała się pierw­sza kobieta, w rodzaju Chri­stiny
Jutterström czy Ame­lii Adamo, naj­czę­ściej jako wyją­tek.


Przy­ję­cie było pry­watne, a gośćmi były osoby, które w ten czy inny
spo­sób pomo­gły w powsta­niu książki.


Wie­czór miał roz­ryw­kowy cha­rak­ter – dobre jedze­nie i roz­mowy na luzie.
Mikael zamie­rzał wcze­śnie wró­cić do domu, ale wielu spo­śród gości
oka­zało się jego sta­rymi zna­jo­mymi, któ­rych rzadko spo­ty­kał. Poza tym
nikt w towa­rzy­stwie zbyt śmiało nie żon­glo­wał fak­tami z afery
Wennerströma. Przy­ję­cie prze­cią­gnęło się, tak więc więk­szość gości
wyru­szyła do domu dopiero około dru­giej nad ranem w nie­dzielę. Podą­żyli
razem do Långolmsgatan, a potem każdy w swoją stronę.


Zanim Mikael zdą­żył dojść do przy­stanku, zoba­czył mija­jący go auto­bus
nocny, ponie­waż jed­nak było cie­pło, posta­no­wił prze­spa­ce­ro­wać się do
domu, zamiast cze­kać na następny. Szedł Högalidsgatan aż do kościoła i skrę­cił w Lun­da­ga­tan, co momen­tal­nie przy­wo­łało wspo­mnie­nia.


Mikael dotrzy­mał zło­żo­nej w grud­niu obiet­nicy, że prze­sta­nie przy­cho­dzić
na Lun­da­ga­tan w darem­nej nadziei, iż Lis­beth Salan­der znów pojawi się na
hory­zon­cie. Jed­nak tej nocy zatrzy­mał się po dru­giej stro­nie ulicy,
naprze­ciwko jej bramy. Przez uła­mek sekundy chciał podejść i zadzwo­nić
do jej drzwi, lecz zdał sobie sprawę, jak nie­do­rzeczne są jego nadzieje,
by nagle miała się poja­wić, a jesz­cze mniej praw­do­po­dobne wyda­wało się,
by znów chciała z nim roz­ma­wiać.


Wresz­cie wzru­szył ramio­nami i poszedł w kie­runku Zin­kens­damm. Zdą­żył
przejść pra­wie sześć­dzie­siąt metrów, gdy usły­szał jakiś odgłos. Odwró­cił
się, a jego serce zaczęło bić dwa razy szyb­ciej. Trudno było nie
roz­po­znać tej wychu­dzo­nej syl­wetki. Lis­beth Salan­der wła­śnie wyszła na
ulicę i odda­lała się w prze­ciw­nym kie­runku. Sta­nęła przy zapar­ko­wa­nym
samo­cho­dzie.


Mikael otwo­rzył usta, żeby ją zawo­łać, ale głos uwiązł mu w gar­dle.
Nagle zoba­czył postać, która odsu­nęła się od jed­nego z samo­cho­dów
sto­ją­cych wzdłuż chod­nika. Męż­czy­zna wyło­nił się za ple­cami Lis­beth.
Mikael opi­sałby go jako wyso­kiego i z wyraź­nie wysta­ją­cym brzu­chem. Miał
włosy zwią­zane w kitkę.


Lis­beth Salan­der już wkła­dała klu­czyk do drzwi swo­jej bor­do­wej hondy,
gdy usły­szała jakiś dźwięk, a kątem oka dostrze­gła ruch. Męż­czy­zna
zbli­żał się do niej uko­sem od tyłu, odwró­ciła się sekundę wcze­śniej,
zanim pod­szedł. Natych­miast ziden­ty­fi­ko­wała go jako
trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­niego Carla-Magnusa „Magge” Lun­dina ze Svavelsjö
MC, który kilka dni wcze­śniej spo­tkał się z blond olbrzy­mem w Blom­bergs
Kafé.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    W Szwe­cji wszyst­kie regu­lar­nie uka­zu­jące się gazety i cza­so­pi­sma muszą wyzna­czyć tzw. wydawcę odpo­wie­dzial­nego (szw. ansva­rig utgi­vare) i to on, a nie kon­kretni dzien­ni­ka­rze, odpo­wiada praw­nie za treść arty­ku­łów. Jest to zwią­zane z gwa­ran­to­wa­nym w kon­sty­tu­cji pra­wem do wol­no­ści wypo­wie­dzi i druku (przyp. tłum.). footnotenumber



      	
      
    Według szwedz­kiego prawa każdy pra­co­dawca zatrud­nia­jący wię­cej niż dzie­sięć osób musi co roku spo­rzą­dzać raport na temat stanu rów­no­upraw­nie­nia w miej­scu pracy oraz stra­te­gii mają­cych na celu zwal­cza­nie prze­ja­wów dys­kry­mi­na­cji płcio­wej (przyp. tłum.). footnotenumber
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